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Rozdział 1

Męż czy zna sie dzi po chy lony nad gro bem, ko szulka klei mu się do
ple ców, ota cza go uno szący się w po wie trzu, le d wie wy czu walny za pach
róż. Wpa truje się w czarny gra nit, czuje go pod pal cami, twardy
i ogrzany przez słońce, które pali go w kark. De li katna bryza sze le ści
w ko ro nach drzew i prze nosi dźwięki mia sta w ci szę cmen ta rza. Męż- 
czy zna za myka oczy.

Za czyna so bie ci cho nu cić:
Stars shi ning bri ght above you.  

Ni ght bre ezes seem to whi sper I love you, 
birds sin ging in the sy ca more trees, 
dream a lit tle dream of me.

Otwiera oczy. Prze biera pal cami na po zła ca nych żło bie niach w ka- 
mie niu. Przy da cie śmierci się za trzy muje. Głowa za czyna mu się ki wać
do przodu i do tyłu, dłoń po woli za ci ska się wo kół brzegu po mnika,
z ust płyną ko lejne strofy:

Say ni ghty-ni ght and kiss me,  
just hold me ti ght and tell me you'll miss me.

Za myka oczy. Ude rze nia serca przy spie szają wraz z ad re na liną
wpom po wy waną do krwi. Bie rze głę boki od dech, otwiera oczy i pa trzy
w przód po nad kra wę dzią grobu na ukwie cone na grobki, wy gra bione
ścieżki i po mniki wznie sione zmar łym.

While I'm alone and blue as I can be.  
Dream a lit tle dream of me.

W tym sa mym mo men cie, w któ rym wy brzmie wają ostat nie słowa,
waha się. Czarne ści śle za sznu ro wane glany z chrzę stem za ta piają się
w żwi rek pod nim. Pod rywa się. I bie gnie. Ka myki od ska kują spod bu- 
tów i ude rzają za nim w zie mię ni czym bu rzowy grad. Dudni mu



w pier siach. Płuca z sy kiem na bie rają po wie trza, a z każ dym zo sta wia- 
nym za sobą me trem czuje co raz gło śniej sze pul so wa nie w gło wie.

Orien tują się, kiedy do ciera do grobu von Ro sena, sły szy ich głosy.
Za sko czone. Da le kie. A po tem gniewne.

-- Halo! Stop! Stój, kurwa!
Nie od wraca się. Jego prze waga jest kru cha i ła two można mu ją

ode brać. Jest już bli sko. Ko niec cmen ta rza. Czer wony mur. Brama.
Czarna, wy soka i sta bilna. Prze do sta nie się przez nią. Po tem na ze- 
wnątrz. Na wol ność.

Przed oczami miga mu ja kiś ob raz. Blond włosy, złoto spla mione
krwią. Mocno mruga, nie zwal nia jąc tempa. Pod nosi rękę i wy mie rza
so bie siar czy sty po li czek. Nie te raz, my śli. Kie dy kol wiek, ale nie te raz.

Mi nął bramę. Wy biega na ulicę. Po de szwy ude rzają o as falt. Krew
tętni. Płuca krzy czą. Oczy łza wią, a wol ność jest w za sięgu ręki. Może
jej do tknąć, po czuć ją, po sma ko wać jej, kiedy coś twar dego ude rza
w niego z tak dużą siłą, że od rzuca go sze ro kim łu kiem po nad sza rym
as fal tem.



Rozdział 2

Mał żeń stwo z Dal torps ga tan 6 w dziel nicy Göte borga Ör gryte zna- 
la zło w zie miance szkie let. Gdy przyj mo wano zgło sze nia o zna le zio- 
nych ko ściach, naj czę ściej oka zy wało się, że to szczątki zwie rząt, a nie
lu dzi. Tym ra zem jed nak za równo ko bieta, jak i męż czy zna byli le ka- 
rzami, a za tem z ana to mią czło wieka po winni być do brze obe znani,
ope ra tor w wo je wódz kim cen trum po wia da mia nia ra tun ko wego uznał
więc, że wie dzieli, o czym mó wią, i na tych miast wy słał ra dio wóz.

Jako pierwsi do tarli na miej sce Lena Holm i Ham pus Käl l gren, po- 
li cjanci z pa trolu po rząd ko wego. Za par ko wali przed białą furtką, prze- 
szli przez wy sy paną ka mycz kami ścieżkę, mi nęli drew niany dom w ko- 
lo rze khaki i we szli do zie mianki na ty łach ogrodu. Rze czy wi ście zna- 
leźli tam ko ści wy glą da jące na ludz kie. W każ dym ra zie na tyle, na ile
mo gli doj rzeć, bo więk szość była po grze bana pod kupą ziemi i ka mieni.

To wszystko wie już ko mi sarz kry mi nalna Stina Se ger, idąc chod ni- 
kiem przez ogród, o krok przed ko legą po fa chu Da vi dem Sand ber- 
giem-Sa libą. Wzdy cha od go rąca i wkłada do ust gumę do żu cia. Niebo
nad nią jest nie bie skie, a słońce przy pieka, ale na si la jący się ból głowy,
du chota i zbie ra jące się w od dali sza ro czarne chmury zwia stują, że
w ich stronę nad ciąga bu rza.

-- Co wiemy? -- pyta krótko i przy spie sza kroku, żeby sta nąć w cie- 
niu pod drze wem.

-- W zie miance leży szkie let -- mówi Ham pus Käl l gren i unosi
czapkę. Złota od znaka po li cyjna po ły skuje, kiedy męż czy zna prze ciera
przed ra mie niem prysz czate czoło, żeby ze trzeć pot. -- To... -- za czyna,
ale prze rywa mu Lena Holm.

-- Tech nicy już dzia łają -- re la cjo nuje po li cjantka, robi krok do
przodu, wbija so lidne buty w trawę i do brze wy ćwi czo nym ge stem



wsuwa kciuki za ciężki pas.
-- Co prawda w środku było bar dzo ciemno -- do daje Ham pus,

zerka na part nerkę i wkłada z po wro tem czapkę na głowę po ro śniętą
ru dymi kę dzio rami -- ale wi dzie li śmy tru pią główkę.

-- Tru pią główkę. -- Lena pa trzy na niego krzywo i unosi brwi. -- Ej,
chwi leczkę, co? Co ty my ślisz, że co to jest? Film o pi ra tach czy jak? Pi- 
raci z Ka ra ibów? -- Śmieje się szorstko, od wraca do Stiny i Da vida
i prze wraca oczami. -- Do my ślam się, że cho dziło o czaszkę.

-- Tak, do brze. -- Roz grzana twarz Ham pusa jesz cze bar dziej pą so- 
wieje. -- Oczy wi ście, że cho dziło mi o czaszkę -- mówi ci cho i spusz cza
wzrok.

Stina ob ser wuje Lenę Holm i jej wy krzy wia jący usta uśmiech. Po- 
tem rzuca spoj rze nie Ham pu sowi. Młody po li cjant wy cią gnął pe chowy
los na lo te rii part ne rów. Z Leną Holm nie pra cuje się ła two. Dys ku to- 
wano na te mat prze nie sie nia jej do służby za biur kiem, ale ona za wzię- 
cie się temu sprze ci wia, a po nie waż ma wspar cie związku za wo do wego,
kie row nic two nie może nic z tym zro bić. Mówi, że naj le piej się czuje
w te re nie z ludźmi, a każdy, kto to sły szy, kręci głową, po nie waż na wet
przy ogrom nych po kła dach do brej woli nie można jej na zwać uta len to- 
waną to wa rzy sko. Ham pus miał do świad czyć tego sa mego co Stina
jako młoda po li cyjna asy stentka. Nie za po mniała o tych la tach. Nie jest
osobą o krót kiej pa mięci. Ani taką, która pusz cza pła zem. Szybko prze- 
żuwa gumę i od wraca się do Da vida.

-- Nie ma sensu cho dzić po do mach, za nim nie do wiemy się cze goś
wię cej.

-- Też tak są dzę -- zga dza się Stina. Wkłada ręce do kie szeni. -- Po- 
cze kamy na wstępne usta le nia tech ni ków. -- Kiwa głową i od wraca się
do Ham pusa i Leny. -- A wy dwoje do pil nu je cie, żeby nikt cie kaw ski
nie prze szedł przez ta śmę. Stoi tam kilku chło pacz ków, pa trzą przez
płot, a z trzema ra dio wo zami na ulicy nie po winno mi nąć dużo czasu,
za nim zja wią się tu me dia. Nikt nie może się tu do stać i nie chcę ju tro



w ga ze cie wi dzieć ani jed nego zdję cia miej sca zda rze nia. Ham pus, ty
weź miesz całą dłu gość płotu z przodu. A ty, Lena, mo żesz pil no wać ko- 
sza na śmieci, żeby ni komu nie przy szło do głowy w nim grze bać. --
Uśmie cha się do Leny. -- Jako osoba do świad czona wiesz, że nie ma
gra nic, któ rych nie prze kro czy łyby me dia, je śli już za czną wę szyć.
Mogą na wet prze trzą snąć ku beł.

Lena otwiera usta, pa trzy na Ham pusa, a po tem je za myka. Rzuca
Sti nie krót kie spoj rze nie i od pro wa dza ko legę idą cego traw ni kiem.
W po ło wie drogi za trzy muje się i od wraca. Wbija wzrok w Stinę i po- 
now nie otwiera usta.

No da waj -- my śli Stina i gapi się na nią. -- Tylko od py sk nij. Przy- 
go to wuje się, kiedy sły szy ci chy śmiech Da vida i lek kie szturch nię cie
w rękę, które po wo duje, że robi krok w bok.

-- To było tro chę wredne.
-- Tak są dzisz? -- pyta, pa trzy w górę i spo tyka swoje od bi cie w pi- 

lot kach Da vida.
-- Po wie dzia łem: tro chę.
Stina po now nie pa trzy w stronę Leny. Sta jąc przy kon te ne rze, Lena

wzbiła w po wie trze rój wiel kich po ły sku ją cych na zie lon kawo much,
które te raz ze zło ścią bzy czą jej nad głową. Pil no wa nie śmier dzą cego
po jem nika w tym skwa rze nie było do końca zgodne z jej wi zją dzi siej- 
szego dnia pracy. Stina znów od wraca się do Da vida.

-- Cza sami czło wiek do staje to, na co za słu żył.
-- To prawda -- zga dza się Da vid i pa trzy w górę na dom. -- Wiesz

co, zro bię rundkę.
-- Do brze -- od po wiada mu Stina.
Da vid idzie za dom. Stina od pro wa dza go spoj rze niem, wi dzi, jak

męż czy zna znika po śród po li cjan tów i tech ni ków i jak spraw nie wta pia
się w to wa rzy stwo kil koma sło wami, które wy wo łują gło śny śmiech.
Ona od wraca się i pod cho dzi parę kro ków. Pod nosi wzrok i się roz- 
gląda. Ja sny drew niany dom z bia łymi li stwami wo kół okien miał wy- 



soką pod mu rówkę. Ce gla sto czer wona bla cha da chów kowa wy gląda na
nowo po ło żoną. Wszystko jest schludne i pe dan tyczne. Me ble ogro- 
dowe białe i świeżo wy szo ro wane. Ra batki wy pie lone do per fek cji. Nie
ma tu zbęd nych rze czy, a z braku za ba wek, ro we rów i plam po oleju do
sku te rów na pod jeź dzie Stina wnio skuje, że w tym go spo dar stwie do- 
mo wym nie miesz kają dzieci.

Je dyną rze czą, która za kłóca po rzą dek, jest biało-czer wona mi ni ko- 
parka sto jąca z tyłu ogrodu z ły chą wbitą w zie mię.



Rozdział 3

Męż czy zna jest jakby poza cia łem, kiedy ude rze nie twar dego me- 
talu tra fia miękką tkankę i wy rzuca go na wy cieczkę w po wie trzu po- 
nad ścieżką ro we rową. Wi dzi każdy szcze gół oto cze nia, jakby pa trzył
oczami ko goś in nego. Czer wony drew niany do mek z okrą głymi lu kar- 
nami po trze buje od ma lo wa nia, w ku rzu na czar nym au cie ktoś na ry so- 
wał serce, a dra bina oparta o pień drzewa jest ze psuta. Jako ostat nie
za uważa, że znak in for mu jący o uliczce jed no kie run ko wej jest nieco
wy krzy wiony w lewą stronę, a strzałki na ścież kach dla pie szych i ro we- 
rów są świeżo po ma lo wane. Po tem ude rza o as falt tak mocno, że od bija
się w bok, wal czy o haust po wie trza, za trzy muje się na ple cach i ciężko
dy szy, ła piąc od dech.

Udaje mu się prze to czyć na bok, z wy sił kiem wtła cza po wie trze
w ści śnięte płuca ze wzro kiem utkwio nym w reszt kach gumy do żu cia
wdep ta nej w as falt. Leży tam, kiedy po woli po wraca mu zdol ność za- 
czerp nię cia pełną pier sią po wie trza prze sy co nego bru dem i spa li nami.
Te raz może usiąść. Kłu cie w no dze każe mu spoj rzeć w dół. No gawka
ro ze rwała się wzdłuż, a ja sny ma te riał za bar wił się na czer wono tuż
pod ko la nem. Rana nie wy gląda na głę boką i męż czy zna pró buje po ru- 
szyć no gami. Z prawą idzie do brze. Ale z lewą coś jest nie tak. Coś jest
nie w po rządku. Od ma wia po słu szeń stwa.

Roz gląda się wo kół sie bie. Kilka me trów przed nim stoi sa mo chód
z przy ciem nio nymi szy bami. Sły szy "klik", po czym drzwi się otwie rają
od strony kie rowcy, który na stęp nie sta wia na ulicy czarny do brze wy- 
po le ro wany but. Od wraca głowę. Sły szy głosy. Są te raz bli żej.

Kie rowca wy siadł i stoi, pa trzy na niego, trzy ma jąc rękę na
drzwiach auta. Ciem no szary gar ni tur, biała ko szula i czer wony kra wat.
Strach i znie sma cze nie na twa rzy. I coś jesz cze. Czy to za sko cze nie?



Moż liwe, że szok. Męż czy zna nie jest pe wien. Trudno wy czy tać uczu cia
z ludz kich twa rzy.

Znów te głosy. Zde ner wo wane. Groźne. Te raz bli żej.
Pod nosi się i przy go to wuje do biegu, kiedy ugina się pod nim noga,

tak nie spo dzie wa nie, że pra wie się prze wraca. Udaje mu się utrzy mać
rów no wagę i zerka w dół. Jest źle. Ale nie ma czasu. Musi ucie kać. Po- 
chyla się. Wy kręca stopę. Utyka w stronę sa mo chodu, po włó cząc nogą
i z gło sami męż czyzn dzwo nią cymi mu w uszach.

Czło wiek w gar ni tu rze otwiera usta, robi w jego stronę kilka kro ków
i wy ciąga po mocną dłoń. Wy raz twa rzy kie rowcy się zmie nia, kiedy po- 
szko do wany od rzuca wy cią gniętą w jego kie runku rękę i od py cha go
tak mocno, że męż czy zna prze wraca się na ulicę.

Wdra puje się do auta. Chwyta za skó rzaną kie row nicę, ści ska ją
mocno i pa trzy na kok pit, a po tem wbija wzrok w gałkę zmiany bie gów.
Jak to się robi? Mi nęło tyle czasu, od kiedy sie dział za kół kiem.
Wszystko jest ina czej.

Prze nosi wzrok na czarną bramę i bie rze głę boki od dech. Męż- 
czyźni. Prze ci skają się przez bramę i zbli żają nie ubła ga nie.

Pul su jący dźwięk przy pra wia go o dreszcz. Coś upo rczy wie pika
i męż czy zna przy ci ska gu ziki, żeby to uci szyć. Chwyta kie row nicę
i mocno nią po trząsa. Czego chce auto? Nie wie. Po tem ro zu mie.
Dźwięk. To musi zna czyć, że sil nik jest włą czony, ale pra cuje tak ci cho,
że go nie sły chać. Szar pie za gałkę zmiany bie gów i wci ska pe dał gazu.
W mo men cie coś strzela mu w karku i tył głowy ude rza o za głó wek.
Czer wony mur na gle w sza lo nym tem pie zbliża się w jego stronę
i w ostat niej chwili, nim się w niego wbije, udaje mu się spa ro wać kie- 
row nicą i wy je chać na drogę. Mi ja jąc męż czyzn, wi dzi ką tem oka ich
białe twa rze i wrzesz czące usta. Od dy cha z ulgą. Udało mu się.



Rozdział 4

Dan Ko wal ski wy cho dzi w kucki na mocne słońce. Za trzy muje się,
pro stuje plecy i przez chwilę po zwala oczom się przy zwy czaić. Po tem
pa trzy na swoją omegę spe ed ma ster, eks tra wa gan cję z błysz czą cej stali
z czarną tar czą, którą po da ro wał so bie dwa lata temu na pięć dzie siąte
uro dziny. Ni gdy nie za pła cił wię cej za ża den inny zby tek, ale ze ga rek
oka zał się wart za wrot nej sumy po nad trzy dzie stu trzech ty sięcy ko ron.
Za wsze per fek cyj nie po ka zuje czas. Te raz jest czter na sta dwa dzie ścia
trzy.

Ką tem oka Dan wi dzi za su wa jącą w jego stronę dłu gimi, pew nymi
kro kami Stinę Se ger, która jed no cze śnie wa chluje się ma ry narką.
Wzdy cha. Wie, co te raz bę dzie. Do stali go dzinę i trzy na ście mi nut.

-- Cześć, Dan! -- woła Stina. -- Co zna la złeś?
I oto pa dło. Py ta nie obo wiąz kowe. Ma go tak ser decz nie do syć. Dla- 

czego nie mogą się na uczyć, że praca, którą wy ko nują on i jego ze spół
tech ni ków, wy maga pre cy zji i każdy naj mniej szy błąd lub na wet cień
nie dbal stwa może za gro zić ca łemu śledz twu? Krążą nad nim jak ja- 
strzę bie, żą da jąc in for ma cji, naj czę ściej szyb ciej, niż to moż liwe. Za
każ dym ra zem czuje się zmu szony je prze ka zać. Nie chęt nie, bo bar dzo
do brze wie, że je śli coś pój dzie nie tak, winę szybko zrzucą na niego.

Dan na prawdę ko cha swoją pracę. Na prawdę. W ostat nich la tach
pa sja jakby ustę po wała pro por cjo nal nie do tego, jak tempo pracy przy
do cho dze niach przy spie sza. Nie ma tego zro zu mie nia dla skru pu lat no- 
ści i czasu na ana lizy, co kie dyś. Nowa tech nika ma ro bić ro botę.
Wszystko ma trwać tyle co pstryk nię cie pal cami i prze ło żeni oraz ko le- 
dzy z pracy nie uzmy sła wiają so bie, że po trzeba o wiele wię cej niż tylko
tech niki. To rze mio sło, które nie wielu opa no wuje.



Poza tym prze szka dza mu, że nie długo co drugi czło wiek po obej- 
rze niu paru od cin ków CSI bę dzie się uwa żał za eks perta i zu peł nie bez- 
kry tycz nie wy rzu cał z sie bie nie prze my ślane ko men ta rze i nie mą dre
rady. Wie lo krot nie tak głu pie, że gdyby on sam z ta kimi wy stą pił, zro- 
zu miaw szy to, ob lałby się ze wstydu ru mień cem.

Ale jesz cze coś in nego spra wia, że jego mi łość do za wodu, nie jest
już tak silna. Za głę bia nie się w nowe przy padki nie daje mu daw nej sa- 
tys fak cji i nie po wo duje, że cał ko wi cie od daje się spra wie. Za czął mieć
wra że nie, że to mu nie wy star cza. Cze goś mu w ży ciu bra kuje.

Po pra wia sprzączkę na pa sku, żeby le żała cał kiem pro sto. Wie, że
jego wy so kie chude ciało i prze rze dzona czu pryna to nic, na czym
można za wie sić oko. Nie jest też spe cjal nie za bawny ani in te re su jący,
bo ma ten den cję do nad mier nej szcze gó ło wo ści. Fakt, że pra cuje przy
do cho dze niach, mógłby być plu sem, ale nie stety, zu peł nie bra kuje mu
po lotu, a spo sób, w jaki się wy raża, jest o wiele zbyt zdaw kowy, żeby
ktoś dał radę go słu chać przez dłuż szą chwilę.

Sporo działa na jego nie ko rzyść. Nie śmia łość, prze ciętny wy gląd
oraz, musi to jed nak przy znać, dość nudny spo sób by cia. Ale pod jął de- 
cy zję. Trzeba jesz cze tylko do pro wa dzić do końca kilka po za czy na nych
spraw, a po tem weź mie się za swoje ży cie. Coś się te raz musi zda rzyć.
Za nim bę dzie za późno.

-- Do brze, to co po wiesz o tym? 
Spo gląda w dół na Stinę, która sta nęła obok niego i wa chluje się

ma ry narką, z nie cier pli wo ścią cze ka jąc na od po wiedź. Dan wdy cha jej
za pach, mie szankę cy tru so wych per fum, płynu do płu ka nia tka nin oraz
nutki potu, i kręci głową.

-- W tym mo men cie nie mam nic do do da nia.
-- Aha. -- Stina prze staje ma chać po łami ma ry narki i za pa chy się

ulat niają. -- Ale chyba coś mu sie li ście zna leźć, prawda? -- Nie uśmie- 
cha się. Tylko pa trzy na niego tymi wiel kimi oczami. Po liczki za ró żo- 
wiły się jej od upału.



Wiele osób jej nie lubi z po wodu za sad ni czego i mało wy lew nego
spo sobu by cia, ale nie on. Wręcz od wrot nie, uważa, że to od świe ża jące.
To ta kie kon kretne, efek tywne i nie wy ma ga jące w od po wie dzi nie po- 
trzeb nych zwro tów grzecz no ścio wych. A one wła śnie są jego słabą
stroną.

-- Coś mamy, oczy wi ście. -- Za czyna zdej mo wać la tek sowe rę ka- 
wiczki na wy kłym ru chem i sły szy, jak strze lają na ostat nim palcu. --
Mogę po twier dzić, że cho dzi o ludz kie szczątki i że znaj do wały się
w miej scu zda rze nia od wielu lat. Wszyst kie ewen tu alne ślady, które
mo głyby po zo stać na miej scu, są zimne. A kiedy mó wię zimne, to mam
na my śli na prawdę lo do wate.

Stina kiwa głową.
-- A wiele to ile lat? -- pyta.
Dan wzru sza ra mio nami i mocno ści ska w ręce rę ka wiczki, które te- 

raz zmie nił w gu mową pi łeczkę. Jest zbyt wcze śnie. Po trze buje wię cej
fak tów, za nim coś im do star czy. Ale Stina si nie podda, za nim cze goś
z niego nie wy ci śnie. Rów nie do brze może jej rzu cić ja kiś ką sek, żeby ją
na chwilę za do wo lić.

Od chrzą kuje i prze jeż dża dło nią po wło sach.
-- Z grub sza, prawda, po wie dział bym, że około dwu dzie stu, pięć- 

dzie się ciu lat. Ale po zwolę so bie do tego po wró cić po twier dze niem.
-- Aż tyle. -- Stina pa trzy na mi ni ko parkę sto jącą przy zie miance. --

A co oni ko pią? 
Dan po dąża za jej wzro kiem.
-- Chcą prze ro bić zie miankę na szklar nię. Kiedy za częli ro boty,

ściana się za wa liła i uka zały się szczątki.
-- Czyli ciało było ukryte w ścia nie?
-- Tak, na to wy gląda. Ktoś się, prawda, po sta rał, żeby przy sy pać je

zie mią i ka mie niami. Praw do po dob nie ce lem ukry cia zwłok.
Stina po ta kuje.
-- Co te raz ro bimy? No wiesz, to ta kie stare zwłoki.



-- Mu simy po zbie rać wszystko, co tu mamy, i za brać ze sobą do la- 
bo ra to rium. Zna le zi sko jest, prawda, stare, ale je śli jest tam ja kiś,
prawda, trop, to znaj dziemy go.

Stina po ka zuje głową w stronę wej ścia.
-- Mogę do środka?
-- Tak -- mówi Dan i wkłada rę ka wiczki do kie szeni. -- Bez pro- 

blemu, by le byś tylko nie skon tami... To zna czy, by le byś ni czego nie do- 
ty kała.

Stina unosi brwi i pa trzy na niego.
-- Nie, Dan -- mówi wy jąt kowo do bit nie i mija go. -- Nie będę ni- 

czego do ty kać.
Dan dławi w so bie upo mnie nie i od pro wa dza ją wzro kiem. Stina za- 

trzy muje się przy wej ściu do zie mianki, stoi i pa trzy przez chwilę, po- 
tem po chyla głowę przed ni skim wej ściem, po tyka się o próg i znika
z pola wi dze nia.

Po li cjant bie rze głę boki wdech. Przy kłada rękę do głowy, prze jeż dża
po cien kich wło sach i zwraca twarz do słońca. Dziś wie czo rem to na- 
stąpi. Po stawi pierw szy krok w nowe ży cie.



Rozdział 5

Do po koju cał ko wi cie zdo mi no wa nego przez białą ka napę wpada
słońce. Stina kła dzie dłoń na opar ciu i prze biega pal cami po tka ni nie,
jed no cze śnie roz glą da jąc się do okoła. Do brze po sprzą tane i od ku rzone.
Wszystko jest per fek cyj nie uło żone na swoim miej scu, na wet gład kie
je dwabne po duszki na so fie i zło żony na jed nym z dwóch fo teli w pa ski
koc.

-- Mają pań stwo piękny dom -- od zywa się Stina i pa trzy na Ju liette
Si mons son, która mimo wieku w gład kim pa ziu i let niej su kience
w białe kwiatki wy gląda na małą dziew czynkę.

-- Dzię kuję. To bar dzo miłe -- mówi z lekką nutką ob cego ak centu,
prze cią ga jąc sa mo gło ski.

-- Skąd pani po cho dzi? -- pyta Stina.
-- Z Fran cji. Spod Pa ryża. -- Po ma lo wane czer woną szminką usta

roz sze rzają się w uśmie chu i Ju liette od suwa z po liczka czarny ko- 
smyk. -- Ale miesz kam w Szwe cji od pra wie trzy dzie stu lat. Ma pani
do bry słuch -- kon ty nu uje ko bieta i pusz cza oko do Stiny. -- Nie wiele
osób sły szy, że nie je stem Szwedką z po cho dze nia.

Stina śmieje się krótko.
-- Pani szwedzki jest per fek cyjny. To ja mam zbo cze nie za wo dowe.

Zwra cam uwagę na szcze góły, do któ rych nikt nie przy wią zuje wagi. 
Od wraca się do męża Ju liette Arvida, który opiera się o fo tel ra mio- 

nami. Rę kawy ko szuli w kratkę ma pod wi nięte do łokci.
-- A w tym domu? Jak długo tu pań stwo miesz kają?
-- Dzie sięć lat.
Stinę prze cho dzi dreszcz.
-- I aż do te raz nie za uwa żyli pań stwo, że mają w zie miance mar- 

twego czło wieka?



Arvid wpa truje się w nią i prze cze suje pal cami włosy, tak że siwe
pa sma two rzą na gło wie szopę jak u Ein ste ina.

-- Mu szą pań stwo zro zu mieć, że to wy daje się tro chę dziwne. --
Stina uśmie cha się prze pra sza jąco. -- Na prawdę przez dzie sięć lat ani
razu nie uży li ście zie mianki?

-- Nie -- od po wiada Ju liette. -- Nie uży wa li śmy jej.
-- To zna czy, oczy wi ście wie dzie li śmy o jej ist nie niu -- mówi Arvid

z po łu dnio wosz wedz kim ak cen tem i pa trzy na żonę, a po tem na Stinę -
- ale nie in te re so wała nas. Mie li śmy tyle do ro boty w domu i ogro dzie,
że po pro stu zo sta wi li śmy ją tak, jak stała.

-- Aż do te raz? -- do py tuje Stina i rzuca spoj rze nie przez dużą prze- 
szkloną część ściany za swo imi ple cami. Dan i jego ze spół pra co wali na
ca łego i tak bę dzie jesz cze przez kilka go dzin. Stina chce wie dzieć, co
wy wnio sko wali we wstęp nym ra por cie, ale musi się uzbroić w cier pli- 
wość.

-- Tak -- po ta kuje Arvid, kła dzie dłoń na ra mie niu Ju liette i ją obej- 
muje. -- Zaj rze li śmy do niej, kiedy się tu wpro wa dzi li śmy, ale po nie waż
le dwo ją wi dać, za po mnie li śmy o niej.

Stina kiwa głową. On ma ra cję. Bu dowla jest słabo wi doczna z po- 
wodu umiej sco wie nia na obrze żach działki. Wej ście jest pra wie za kryte
dwoma krze wami ciem nosz ma rag do wych ró ża necz ni ków, a dach po ro- 
śnięty gę stą war stwą wiecz nie zie lo nych ro ślin, któ rych grube i błysz- 
czące li ście do brze ka mu flują prze strzeń. Poza tym szkie let był ukryty.
Wy ło nił się do piero te raz, kiedy za wa liła się ściana.

Stinę prze cho dzi dreszcz. Zmu siła się, żeby wejść do środka. Sko- 
czyło jej tętno, a od dech stał się dy szący. Cia sne prze strze nie tak na nią
dzia łają. Wspo mnie nie, które jesz cze żyje i które we dług jej te ra peutki
nie znik nie, je śli nie bę dzie się na nie eks po no wać. To się na zywa te ra- 
pia po znaw czo-be ha wio ralna. Stina pry cha.

-- Ale droga pani -- mówi Ju liette, ro biąc po gład kiej drew nia nej
pod ło dze krok na ob ca sach, które po wo dują, że jej wła sne co nversy



w roz mia rze czter dzie ści je den wy glą dają jak dwa wiel kie ka jaki. Ko- 
bieta wska zuje na ka napę. -- Je stem tak prze jęta, że zu peł nie za po- 
mnia łam o ma nie rach. Pro szę usiąść.

-- Dzię kuję -- od po wiada Stina i za pada się w mięk kich po dusz-
kach, wi dząc, że zo sta wia po so bie smugę brudu na śnież no bia łej po- 
wierzchni. -- Tak -- do daje i pró buje ją ukryć, sta wia jąc w tym miej scu
to rebkę. -- Ile lat ma zie mianka?

-- Ile lat? Hm. -- Ju liette wzru sza ra mio nami i sa dowi się w fo telu.
Pa trzy w górę na Arvida, który sta nął za nią. -- Nie wiemy, ile do kład- 
nie. Ale je śli wy bu do wano ją wtedy, kiedy po sta wiono dom, to jest z lat
dwu dzie stych. Są dzi pani, że...? -- Marsz czy czoło, co po wo duje, że jej
nos ściąga się w za bawny spo sób. -- My śli pani, że ciało mo gło tam tak
długo le żeć?

Stina nie od po wiada, tylko wyj muje z to rebki no tes i dłu go pis. Je śli
zie mianka jest z lat dwu dzie stych ubie głego wieku, to może wy klu czyć,
że zwłoki w nią wbu do wano. Mu siano je tam po ło żyć póź niej. Nie mo- 
gły być aż tak stare.

-- Pro szę opo wie dzieć -- pa trzy na nich -- jak to się stało, że zna leźli
pań stwo zwłoki.

-- Zie mianka była na szym ko lej nym pro jek tem. Mie li śmy ją prze- 
bu do wać na szklar nię. -- Ręce Ju liette wi rują w po wie trzu. -- Chcie li- 
śmy wy mie nić dach na płyty po li wę gla nowe, które prze pusz czają świa- 
tło i cie pło...

-- ...a grube ka mienne ściany i umiej sco wie nie spi żarni pod zie mią
po ma gają w utrzy ma niu sta łej tem pe ra tury o każ dej po rze roku -- do- 
daje Arvid.

Stina po pra wia no gawkę i przy gląda się swoim roz mów com.
Uśmie cha się. Nie zbyt czę sto w pracy na tra fia na to, co wi dzi mię dzy
nimi. Przy zwy cza iła się do nę dzy, prze mocy, si nia ków i słów prze peł- 
nio nych nie na wi ścią, ale tu są cie pło i sym pa tia. Uświa da mia so bie, że
lubi Arvida i Ju liette.



-- Ro zu miem -- kon ty nu uje. -- A szczątki? Kto je zna lazł?
-- Ja -- mówi Arvid. Ści ska opar cie fo tela. -- Ju liette po szła zro bić

kawę, a ja wsze dłem do środka. Zro bi łem pierw szy za mach ko parką
i zo ba czy łem, że dach zro bił się wklę sły, więc chcia łem zo ba czyć, co się
stało. Tak, po cząt kowo nie wiele wi dzia łem. Było ciemno i cia sno. Do- 
piero kiedy do sze dłem do sa mego końca po miesz cze nia, zo ba czy łem
stos ka mieni. Część da chu i ściana się za pa dły. Wy daje mi się, że to się
stało wtedy, kiedy wsa dzi łem ły chę w dach. Tak czy siak. Pod sze dłem
i za czą łem pod no sić ka mie nie. -- Roz kłada ręce. -- Po czę ści po to, żeby
zo ba czyć, jak duże były straty, ale też żeby, hm... -- Wzru sza ra mio- 
nami. -- Nie wiem. Nie wie dzia łem prze cież, że... -- Cich nie.

-- Po wie dział pan, że pod no sił ka mie nie?
-- Tak, wła śnie. Pod no si łem ka mie nie. Wtedy ją zo ba czy łem.

Czaszkę. -- Dra pie się mocno po ra mie niu, zo sta wia jąc czer wone ślady
na ja snej pie go wa tej skó rze. -- Na po czątku rze czy wi ście my śla łem, że
to był ka mień, była taka czarna i pa skudna, więc pra wie jej do tkną łem.
Ale wiem tyle, że na leży trzy mać się z da leka. Jak tylko zo ba czy łem, co
to jest, cof ną łem się.

Stina lu struje go.
Ważne, żeby Arvi dowi się nie wy da wało, że musi dać ja kąś od po- 

wiedź. Lu dzie czę sto mają ta kie wra że nie. Czują pre sję, by po móc, i za- 
czy nają opo wia dać o czymś, czego wła ści wie nie pa mię tają. W ta kich
sy tu acjach le piej, żeby nic nie mó wili.

Arvid po woli kręci głową.
-- Nie, nie wy daje mi się. Oczy wi ście roz glą da łem się za resztą

ciała. -- Robi pauzę, a po tem mówi da lej: -- Je śli tam jest, to chyba
ukryta pod ma sami. Ale za uwa ży łem, że on tam le żał już od ja kie goś
czasu.

-- On tam le żał od ja kie goś czasu? -- Stina marsz czy czoło.
-- No, jak wia domo, je stem le ka rzem, szkie let to dla mnie nie no- 

wina, więc oce nia jąc po wy glą dzie czaszki, wy snu łem wnio sek, że to



męż czy zna.
Stina kiwa głową. Roz róż nie nie czaszki męż czy zny i ko biety po- 

winno być lek cją A1 na me dy cy nie, więc to brzmi lo gicz nie. Prze biega
wzro kiem po ich twa rzach.

-- Mają pań stwo po ję cie, kto to może być?
Oby dwoje po trzą sają gło wami.
-- A co wie dzą pań stwo o po przed nich wła ści cie lach domu?
-- Wła ści wie bar dzo mało. Pra wie nic w su mie. -- Ju liette prze chyla

głowę. -- To była star sza pani. Wdowa, je śli się nie mylę. Albo może
panna. Zmarła, więc to jej spad ko bierca sprze da wał.

-- Czyli oso bi ście ni gdy jej pań stwo nie spo tkali?
-- Nie, ale je śli pani pyta mnie o zda nie, to nie miała równo pod su- 

fi tem. -- Ju liette puka się w czoło.
Stina prze staje bęb nić ołów kiem i się po chyla.
-- W ja kim sen sie?
Ju liette pry cha i prze wraca oczami.
-- Jak ona wy glą dała. Mon Dieu! -- Wy ciąga rękę w nie kre ślo nym

kie runku. -- Po śred nik był bar dzo nie chętny i nie chciał nam po ka zać
domu, bo był tak straszny. Mu sie li śmy go na tręt nie prze ko ny wać. Zro- 
zu mie li śmy dla czego, kiedy tu przy je cha li śmy. -- Kręci głową.

-- A jak tu to wszystko wy glą dało?
-- Och! Było nie sły cha nie brudno. Wszę dzie. Ta ko bieta chyba ni- 

gdy nie sprzą tała. Zbie raczka. Od pod łogi aż po su fit pię trzyły się różne
przed mioty. Ten po kój i na sza sy pial nia były pełne sta rych ga zet. -- Po- 
ka zuje ręką. -- To tal nie chore.

-- No i pa liła -- do daje Arvid, marsz cząc nos. -- Śmier działo sta rym
ty to niem, który się wgryzł w tynki. Ściany i su fity były żółte i od bar- 
wione.

Ju liette ściąga usta i po ta kuje.
-- Odór pra wie znie chę cił nas do kupna, ale po tym, jak nas za pew- 

niono, że można się go po zbyć, od wa ży li śmy się. I tak mie li śmy zro bić



ge ne ralny re mont.
-- Który po śred nik zaj mo wał się sprze dażą?
-- Nie pa mię tam na zwi ska. Arvid, a ty?
Arvid za prze cza ge stem.
-- A czy mogą się pań stwo tego do wie dzieć?
-- Tak, pew nie -- od po wiada Ju liette i szybko wstaje. -- Trzy mamy

wszyst kie do ku menty z za kupu domu.
Stina pa trzy na twarz ko biety i wi dzi coś in nego, niż sły szy w rześ- 

kim gło sie. Coś tam jest. Nie po kój? Albo znie sma cze nie? I ro zu mie.
Wła śnie w tym mo men cie do Ju liette na po waż nie za częła do cie rać in- 
for ma cja, że w ich ogro dzie leży mar twy czło wiek. I był tam przez te
wszyst kie lata, kiedy tu miesz kali.



Rozdział 6

Za trzy muje się i wy ciera pot z czoła. Kilka sa mo cho dów stoi za par- 
ko wa nych na ulicy. Trzy z nich to wozy po li cyjne. Przy gryza mię si stą
we wnętrzną część po liczka i czuje de li katny po smak krwi. W ogro dzie
by łoby za tem co naj mniej sze ściu mun du ro wych. Może jesz cze wię cej.
Prze klina, od wraca się i uty ka jąc, idzie da lej.

Po zbył się auta. Wła ści ciel zgło siłby kra dzież. To tylko kwe stia
czasu, o ile już tego nie zro bił. Od sta wił je na bocz nej uliczce z uchy lo- 
nymi drzwiami i klu czy kami w sta cyjce, żeby ktoś je zo ba czył, wziął
i od je chał da leko od mia sta. W ten spo sób zy skałby tro chę czasu.

Za czyna iść. Opiera się na pro wi zo rycz nej la sce i czuje w ręce krą głe
drewno. Wziął ją z ogrodu ja kie goś domu. Stary, do bry mło tek do kro- 
kieta musi wy star czyć jako wspar cie kon tu zjo wa nej nogi.

Wdy cha oko licę i po woli kuś tyka na przód, ma jąc pa lące po po łu- 
dniowe słońce za ple cami. To ładna dziel nica, nad którą czuwa czer- 
wony ko ściół. Wiel kie ci che wille za gę stymi ży wo pło tami i świeżo ma- 
lo wa nymi pło tami. Do brze sko szone traw niki, po przy ci nane ra batki
i pu ste pod jazdy. Mija biały dom z nie bie skimi mar ki zami, po jed nej
stro nie sły szy trzask daszku w skrzynce na li sty, kiedy opróż nia ją na- 
sto la tek w czar nej bejs bo lówce i spodniach opusz czo nych tak ni sko, że
wi dać bladą pupę. Za trzy muje się w pół kroku, ale do cho dzi do wnio- 
sku, że młody z bia łymi słu chaw kami w uszach osa dził się tak głę boko
w swoim świe cie, że nie zwróci na niego uwagi.

Okrąża kwar tał, idzie wzdłuż chod nika, który pro wa dzi na ulicę za
do mami. Drzewa są wy so kie i rzu cają cień na jego drogę, pod czas gdy
on da lej brnie na przód po as fal cie i ci chym zie lo nym traw niku. Czer- 
wone domki sze re gowe zo sta wia w tyle. Ży wo płot przed nim jest gę sty,
wy soki i zie lony.



Igno ruje dzwo niący mu w gło wie ból.
Ży wo płoty gęst nieją co raz bar dziej, ro bią się wyż sze i zie leń sze, niż

je za pa mię tał. Ale znaj duje dziurę, przez którą może pa trzeć na dom
od bi ja jący ja sne świa tło tak, że ośle pia go słońce. Mruga, żeby prze sło- 
nić pro mie nie, lecz one da lej po ły skują pod bo lą cymi po wie kami. Przy-
my ka jąc oczy, wę druje wzro kiem po ogro dzie.

Marsz czy czoło. Szuka. Jest w do brym miej scu. Wie to na pewno.
A jed nak. Coś się nie zga dza.



Rozdział 7

Ju liette wy cho dzi z po koju, stu ka jąc ob ca sami, a Arvid da lej stoi
przy fo telu, trzy ma jąc dłoń na opar ciu.

-- Jak to wła ści wie jest? -- pyta i pa trzy na Stinę. -- Ma pani już teo- 
rię na te mat tego, co się z tym czło wie kiem stało, czy czeka pani, aż bę- 
dzie tro chę wię cej wska zó wek?

Stina się uśmie cha.
-- Tro chę za wcze śnie na teo rie. A co pan my śli?
-- Wła ści wie to nie wiem, co mam o tym są dzić. -- Za my ślony, dra- 

pie się po bro dzie. -- Moja pierw sza myśl: ktoś nam zro bił ka wał. Któ- 
ryś z dzie cia ków z są siedz twa po ło żył tam pla sti kową czaszkę ze sklepu
z ga dże tami, żeby nas na brać. Albo żeby się ze mścić.

Stina unosi brwi.
-- Ze mścić?
Arvid śmieje się lekko i robi lek ce wa żący gest dło nią.
-- Ech. To nie tak po ważne, na ja kie wy gląda. Dwóch chło pa ków

mieszka w tym zie lo nym domu na prze ciwko. Nie źle na nich na krzy cza- 
łem, kiedy pod kra dali na sze jabłka rambo. Kilka lat za jęło nam ich wy- 
ho do wa nie i kiedy na resz cie na drze wie wy ro sło parę bied nych owo- 
ców, przy szły dzie ciaki i je so bie wzięły, więc po rząd nie na nie po msto- 
wa łem. Nie zdzi wi łoby mnie, gdyby to oni ob sta lo wali ja kąś cho lerną
ze mstę za po cią gnię cie za ucho i po ła jankę, które im za fun do wa łem.

Stina my śli o chło pacz kach, któ rych wcze śniej mi nęła. To ten typ,
po któ rym już z da leka wi dać, że to praw dziwe ło bu ziaki z żą dzą od- 
wetu po ły sku jącą w oczach i ma łymi świerz bią cymi pa lusz kami.
Chłopcy, któ rzy na pewno nie po zwo li liby, żeby re pry menda prze szła
pła zem, i Si mons son ra czej po wi nien się li czyć z re wan żem. Jej córki



ni gdy nie do ka zy wały w ten spo sób. Miały jed nak ce chy, które mo gły
być rów nie mę czące.

-- Pań stwo nie mają dzieci, prawda? -- pyta.
-- Nie. Nie zło żyło się. My ślę, że to z po wodu na szej pracy -- mówi

Arvid i do daje wy ja śnia jąco: -- Oby dwoje pra cu jemy w Szpi talu Dzie- 
cię cym Kró lo wej Syl wii.

Stina kiwa głową.
-- To się pań stwo do sta tecz nie na pa trzą. Zda rza się, że kiedy lu dzie

wi dzą w pracy, jak in nym dzieje się krzywda, po tra fią się uod por nić, by
się chro nić, ale po tra fię so bie wy obra zić, że to trudne, je śli do ty czy
dzieci.

-- Tak wła śnie jest.
-- Co pan so bie po my ślał, kiedy zro zu miał pan, że to nie żart chło- 

pa ków z są siedz twa?
-- Je śli mam być szczery, to by łem głów nie za sko czony. I za cie ka- 

wiony -- do daje. -- Za sta na wia łem się, jak ta czaszka się tam zna la zła.
Stina wo dzi wzro kiem za męż czy zną, który ob cho dzi fo tel i ciężko

opada na sie dzi sko. Kiedy siada, fa luje mu brzuch. Coś mówi Sti nie, że
Arvid lubi so bie w ży ciu do ga dzać i że nie stroni od smacz nych ko la cji
za kra pia nych do brymi wi nami. Ze spo sobu za kła da nia ra mion na
brzu chu wnio skuje też, że z tymi do dat ko wymi ki lo gra mami nie czuje
się cał kiem kom for towo.

-- Zdą ży łem dość do brze przyj rzeć się czaszce -- kon ty nu uje. -- Po- 
pa trzy łem na roz miar, oczo doły, dolną szczękę i zęby i do sze dłem do
wnio sku, że z naj więk szym praw do po do bień stwem to męż czy zna.
Tech nicy też do tego dojdą.

-- Na pewno.
-- A co pani my śli? -- pyta. -- Co mu się mo gło stać?
-- Nie wiemy tego. -- Stina kręci głową i z hu kiem za myka ze szyt.

Po tem uśmie cha się me cha nicz nie. -- Tro chę za wcze śnie, żeby co kol- 
wiek po wie dzieć.



-- A kto to mógłby być?
-- Nooo, je żeli ktoś z nas dwojga na tym eta pie może snuć ja kie kol- 

wiek do my sły, to na pewno nie ja.
Arvid robi głę boki wdech.
-- Czy moż liwe, że zo stał za mor do wany?
-- Na tym eta pie ni czego wy klu czamy. -- Wstaje, wkłada ze szyt

i dłu go pis do to rebki, którą prze rzuca przez ra mię i prze wie sza na ukos
na pier siach. -- Za nim bę dziemy mo gli wy snuć ja kieś wnio ski, po- 
trzeba ba dań dak ty lo sko pij nych.

-- Ro zu miem -- od po wiada Arvid i z tru dem wstaje z mięk kiego fo- 
tela. Staje przed nią i po pra wia spodnie.

-- Na dziś mam już wszystko, czego po trze buję -- oznaj mia po li- 
cjantka i za czyna się od da lać.

Arvid od pro wa dza ją do ko ry ta rza w domu i stoi obok niej w ci szy,
kiedy cze kają, aż Ju liette przyj dzie z se gre ga to rem z do ku men tami za- 
kupu. Stina od biera go, dzię kuje, wy cho dzi na słońce i ru sza przed sie- 
bie po wy sy pa nej ka my kami ścieżce.

Pa trzy w górę. W cza sie kiedy była w środku, nad cią gnęły czarne
chmury. Bę dzie pa dać. I bę dzie bu rza. Boli ją głowa.



Rozdział 8

Na po czątku Stina za mie rza zi gno ro wać Lenę Holm i ją mi nąć, ale
kiedy już się z nią zrów nuje, nie po trafi się po wstrzy mać i unosi rękę
w ge ście po zdro wie nia. W od po wie dzi do staje krót kie spoj rze nie, które
mówi, że ko le żanka z pracy jest, de li kat nie mó wiąc, nie za do wo lona
z po wie rzo nego jej za da nia i że tego nie od pu ści.

-- Jak leci? -- pyta Stina i za trzy muje się przy niej.
-- Do brze, dzię kuję -- od po wiada Lena Holm i opusz cza po ste ru- 

nek.
Stina unosi brwi do góry.
-- A ty do kąd się wy bie rasz?
Lena za trzy muje się i pod nosi wzrok.
-- My śla łam, że mia łam...
-- Nie. -- Stina po trząsa głową. -- Chcę, że byś tu zo stała.
-- Ale ja...
-- Po wie dzia łam -- prze rywa jej Stina -- że chcę, że byś tu zo stała.
Od wraca się, uśmie cha sama do sie bie i idzie do sa mo chodu, szu ka- 

jąc w to rebce klu czyka. Czuje ukłu cie iry ta cji z po wodu swo jej ma łost- 
ko wej ze msty, ale po tem tylko wzru sza ra mio nami i wy ła wia go. Kie dyś
Lena musi po sma ko wać wła snej zgni łej tru ci zny. Może to spo wo duje,
że bę dzie le piej trak to wać in nych?

Stina zdal nie otwiera auto, sły sząc jed no cze śnie za sobą głos.
-- Halo! Stino Se ger!
Mocno ści ska pi lota w ręce.
-- Po cze kaj.
Kurde, my śli. Te raz do sta nie za swoje. Karę za to, że za trzy mała się

przy Le nie. Po woli od wraca się i spo tyka parę orze cho wych oczu za
oku la rami w pla sti ko wych opraw kach.



-- Co zna leź li ście? -- pyta zdy szany męż czy zna i przy sta wia jej do
twa rzy ko mórkę.

Stina robi krok do tyłu i unosi ra mię, żeby stwo rzyć dy stans po mię- 
dzy nią a Jer rym Kvan tem, re por te rem z "Kväl l spo sten".

Stina wie, co ro bić. Nie może pi snąć ani słówka. Je śli nie chce, żeby
wy rwane z kon tek stu cy taty po ja wiły się w ga ze cie albo na por talu in- 
for ma cyj nym i zo stały źle zin ter pre to wane. Na uczyła się tego. Na błę- 
dach.

Ką tem oka wi dzi, jak fo to grafka pod nosi nogę w dżin so wych
spodniach, żeby prze do stać się przez biały płot na działkę. Już ma
krzyk nąć, kiedy po traw niku nad biega umun du ro wany po li cjant. To
Han nes Käl l gren pę dzi, a ru dawe loki ko ły szą mu się przy oczach.

-- Stać! Pro szę się trzy mać z dala od ogrodu -- woła sta now czo, wy- 
sta wia rękę w ge ście po ka zu ją cym "stop" i uka zuje pod pa chą wielki
ciemny ślad potu na gra na to wej po li cyj nej ko szuli.

Blon d włosa fo to grafka się za trzy muje.
-- No pro szę -- mówi, prze chyla głowę i się uśmie cha.
-- Nie ma szans. Pro szę się cof nąć. -- Han nes pod nosi wy żej rękę. --

Po wie dzia łem: cof nąć się.
Do brze, Han nes -- my śli Stina. Nie daje so bie w ka szę dmu chać,

na wet bar dziej, niż są dziła. Bę dzie tego po trze bo wał w tym za wo dzie.
I w ży ciu.

Fo to grafka wi dzi, że tra fiła na opór. Prze staje się uśmie chać, robi,
co jej każą, i prze kłada z po wro tem nogę. Cofa się na ulicę, gdzie się za- 
trzy muje i za czyna ro bić zdję cia willi. Tego nie mogą jej za bro nić.
I praw do po dob nie ta kie zdję cie trafi wkrótce na por tal in ter ne towy,
a ju tro na pierw szą stronę.

-- Czy to prawda, że zna leź li ście na tej działce szkie let?
Stina od wraca się do Jerry'ego Kvanta. Odro binę za szybko, z czego

zdaje so bie sprawę, kiedy wi dzi cień uśmie chu na jego twa rzy. Ale
w żad nym ra zie nie za mie rza tego po twier dzić, py ta jąc, skąd to wie dzą.



Za sta na wia się jed nak. Jak to moż liwe, że on wie? Czy ktoś się wy ga- 
dał? Robi krok do auta.

-- Bez ko men ta rza.
Jerry ob niża dyk ta fon.
-- Stina, daj spo kój. Chyba coś mo żesz mi dać.
Pa trzy na niego, a po tem na fo to grafkę, która robi zdję cia ra dio wo- 

zom. Kiwa głową w tamtą stronę.
-- Nowa ko le żanka z pracy? -- pyta.
Jerry pa trzy na blon dynkę i po twier dza ski nie niem.
-- Po wi nie neś jej po wie dzieć, żeby trzy mała się z dala od ogrodu.

Trwa do cho dze nie.
Jerry roz kłada ręce. Tak jakby to było poza jego kon trolą. Stina pry- 

cha. Na po czątku, kiedy był nowy w "Kväl l spo sten", pró bo wała utrzy- 
my wać z nim po prawne sto sunki. I do brze się za częło. Był nowy i przy- 
wią zy wał dużą wagę do po zy ski wa nia kon tak tów. Ale im bar dziej się
wpra wiał, tym waż niej sze sta wało się dla niego zo ba cze nie wła snego
na zwi ska w ga ze cie. Dla tego jego ar ty kuły tra ciły wia ry god ność. Nie
przej mo wał się też zbyt nio pi sa niem prawdy. Naj waż niej sze było to, że
do stał ru brykę. Cza sami zmy ślał cy taty. Dzia łało to na Stinę jak płachta
na byka. Je śli ist niało coś, czego nie lu biła w lu dziach, to za kła ma nie
i fałsz. Dla tego po sta no wiła trzy mać się z dala od Jerry'ego i "Kväl l spo- 
sten".

Rzuca spoj rze nie na kosz na śmieci. Może po sta wie nie przy nim
Leny na straży to nie był taki głupi po mysł. Jerry mógł rów nie do brze
pod nieść po krywę i w nim po grze bać, je śli po my ślałby, że coś tam
znaj dzie.

-- Stina -- mówi re por ter i prze chyla głowę. -- Sta ramy się tylko ro- 
bić swoje. Wiesz o tym.

Stina przy ta kuje, szybko wsiada do auta i prze klina, kiedy przy pad- 
kiem ude rza głową o kra wędź drzwi. Przy kłada rękę w bo lące miej sce
i pa trzy na Jerry'ego.



-- Ja też -- mówi z pie ką cymi po licz kami, zła za równo na niego, jak
i sie bie samą za swoją nie zdar ność, i za myka drzwi.



Rozdział 9

Męż czy zna roz gląda się wo koło. Coś się nie zga dza. Gdzie są me ble
ogro dowe z łusz czącą się farbą, za rdze wiała taczka i po tłu czone do- 
niczki ze zwięd nię tymi kwia tami? A pa sia sty wąż do pod le wa nia wi jący
się w tra wie albo pu ste bu telki i puszki? Za miast tego wszyst kiego wi- 
dzi tam żywo zie lony gę sty traw nik, olśnie wa jące ra batki z kra wę- 
dziami rów nymi jak od li nijki, śnież no biały me bel ogro dowy i do brze
przy strzy żone krzewy. Po trząsa głową. Czuje, jak prawa strona twa rzy
drga, kiedy szuka wzro kiem zie mianki.

Ob raz zo staje za sło nięty, kiedy blon dynka z dłu gimi fa lu ją cymi
wło sami prze cho dzi za le d wie około me tra przed nim. Nie sie ja kąś
skrzynkę, a on czuje za pach jej per fum, ciężki i słodki, w dusz nym po- 
wie trzu.

Męż czy zna prze chyla głowę, wy wo łu jąc trzask w karku. Blond
włosy. Ude rza otwartą dło nią w czoło. Coś chce wyjść na po wierzch nię,
na wierzch i na ze wnątrz. Coś tam jest, tuż pod po wierzch nią.

Bły snęło. Głowa boli. Ina czej niż za zwy czaj.
Zmie nia po zy cję. Noga. Pa trzy w dół. Nie da się jej uży wać. Od pa- 

dła. Marsz czy czoło. Nie boli, choć po winno. Jak to moż liwe?
Znów pa trzy w górę i wi dzi, że ko bieta się za trzy muje i roz ma wia

z wy so kim męż czy zną o rzad kich wło sach, który kilka razy zerka na ze- 
ga rek. Ostatni pro mień słońca po ły skuje na jej ja snych lo kach, za nim
ciemna chmura przy ga sza re fleksy. Po dmuch po wie trza po rywa jej ko- 
smyki w górę, unosi je i pod kręca, jed no cze śnie coś krwi sto czer wo nego
bły ska mu przed oczami. Po tem krew. Czer wona krew, która leci
z otwar tej rany w zmiaż dżo nej gło wie.

Osuwa się na ko lana, upusz cza mło tek i ude rza czo łem o zie mię.
Ob raz, który wi dzi przed sobą. Nie znika. Tylko opa lone na czer wo no- 



brą zowo nogi, brudne, po si nia czone i za krwa wione. Po ła mane palce
drob nych dłoni. Całe ra miona po ra nione, a ciało za lane krwią i po ka le- 
czone. Twarz, ta piękna twarz, po bita, spuch nięta i wy krzy wiona. Oczy,
wiel kie stud nie nie mego krzyku. Obej muje się ra mio nami i za czyna ko- 
ły sać w przód i w tył. Co on zro bił? Co on zro bił?



Rozdział 10

Stina klnie gło śno, kiedy bułka wo kół hot doga fran cu skiego pęka,
a duży kleks musz tardy lą duje na bia łej ko szulce i po woli za czyna jej
spły wać na brzuch.

-- Co po wie dzia łaś? -- Głos mamy nie sie się echem z gło śnika w sa-
mo cho dzie.

-- Ech, po pla mi łam się so sem -- mówi Stina i pró buje ze trzeć plamę
o wiele za małą ser wetką.

-- Jesz coś?
-- Tak. Sie dzę w au cie. Wła śnie od wio złam An nie do Tor slandy, ku- 

pi łam hot doga w dro dze z pracy. Nie zdą ży łam dziś zjeść obiadu.
Robi się ci cho, po tem głos wraca.
-- Nie wolno ci się tak źle od ży wiać, Stina.
-- Wiem, że mi nie wolno. -- Stina wzdy cha. -- Ale cza sem tak bywa,

kiedy nie zdążę ni czego zjeść.
-- Ale od wieźć An nie zdą ży łaś?
Słowa wra cają, są szorst kie. Stina wie dla czego, ale nie za mie rza

wcho dzić w dys ku sje na te mat dzieci. Jej mama twier dzi, że Stina sta- 
now czo za bar dzo je wy rę cza, a ona zdaje so bie sprawę, że mama ma
ra cję. Ni gdy jed nak by tego nie przy znała, dla tego roz mowa na ten te- 
mat mo głaby się skoń czyć tylko w je den spo sób. Le piej więc nie od po- 
wia dać.

-- Ro bisz o wiele za dużo dla dzieci. Mu szą so bie cho ciaż tro chę
same ra dzić.

-- Mhm.
-- Tak, wiem, że uwa żasz, że się po wta rzam, ale je śli kie dy kol wiek

mają się stać nie za leż nymi ludźmi, mu szą za cząć so bie ra dzić same.



Prze cież w tym roku koń czą szes na ście i osiem na ście lat, a ty je trak tu- 
jesz, jakby miały dzie sięć.

Stina nie od po wiada, tylko pró buje ze trzeć z ubra nia resztki dres- 
singu i po pra wia chwyt na kie row nicy, kiedy sa mo chód robi zyg zak na
dro dze, a ja dący z na prze ciwka po ka zuje jej środ kowy pa lec. Well, fuck
you too, my śli Stina i rzuca zgnie cioną ser wetkę na pod łogę.

-- Spójrz na sie bie i swoje ro dzeń stwo -- pa ple da lej mama. -- Gdy- 
bym was tak we wszyst kim wy rę czała, ni gdy by ście nie osią gnęli tyle,
ile ma cie. An ders pro wa dzi ho dowlę koni i dużą szkołę jeź dziecką. Ma
kup ców z ca łej Eu ropy. A Anna pra cuje w fir mie taty i wkrótce ją przej- 
mie.

Kiedy Stina i jej ro dzeń stwo do ra stali w la tach sześć dzie sią tych
i osiem dzie sią tych, ni gdy nie było mowy o pod wo że niu. Chciało się iść
na ko nie, piłkę nożną czy do ko le gów i ko le ża nek, trzeba było sa memu
do trzeć tam i z po wro tem. I mama ma ra cję. Da wali so bie radę. Ale
jed no cze śnie świat dziś wy gląda ina czej. Jest trud niej szy i bar dziej
szorstki. Poza tym Stina wie le piej niż jej mama, co się może stać.

-- Na wet ty w końcu wy szłaś na lu dzi -- cią gnie mama.
Stina par ska. 
-- No po patrz, na wet ja -- mówi.
Mama cich nie.
-- Stina, wiesz, że nie o to mi cho dzi. To tylko...
-- Tak, wiem, o co ci cho dzi.
-- Tak, tro chę trudno ci było wy brać wła sną drogę. Za jęło ci to

sporo czasu. A szkoda, bo tak do brze ci szło w szkole... Ale za wsze by łaś
taka uparta i chcia łaś cho dzić wła snymi ścież kami. Ni gdy nie da łaś so- 
bie po wie dzieć, co masz ro bić. Ale kiedy w końcu się zde cy do wa łaś,
wszystko po szło do brze. Prawda?

Mama ni gdy nie umiała po go dzić się z tym, że Stina zre zy gno wała
z eko no mii na Uni wer sy te cie Eko no micz nym Han dels. Za miast tego
ku piła so bie ma lut kie miesz kanko przy placu Wie sel grena z anek sem



ku chen nym i wanną, w któ rej można się było tylko ką pać na sie dząco,
i za częła pracę w Vo lvo w Tor slan dzie, naj pierw jako mon terka, a po- 
tem jako kie row czyni cię ża rówki. Kiedy ją to zmę czyło, zwol niła się
i naj mo wała do po mniej szych prac, jako re cep cjo nistka, po moc w ka- 
wiarni i ad mi ni stra torka w dziale płac. Po tem Göte borg zro bił się dla
niej za mały i za re zer wo wała bi let do Los An ge les, tam zna la zła pracę
jako au pair. Kiedy po roku wró ciła do domu, do Szwe cji, za pi sała się
na li te ra tu ro znaw stwo i fi lo zo fię na uni wer sy te cie. Tylko dla tego, że ją
to in te re so wało. Żeby opła cić stu dia, brała mnó stwo do ryw czych prac
i pro wa dziła dość bez tro skie ży cie. Aż do mo mentu, w któ rym przy jęła
pie przoną pracę kru pierki u tego Irań czyka. Tę, która za pro wa dziła ją
w mroczne re jony Göte borga, gdzie po znała pół świa tek. Tam spo tkała
lu dzi nocy. Wtedy stało się to. To, o czym ni gdy nie mó wiła. To, co spo- 
wo do wało, że zde cy do wała się zo stać po li cjantką.

-- Idę w pią tek do neu ro loga. -- Ton głosu mamy przy biera inne niż
zwy kle brzmie nie. -- Z nogą.

-- Idziesz do neu ro loga w spra wie nogi?
-- Tak. By łam już w tylu róż nych miej scach, że w su mie zo stał mi

tylko neu ro log.
-- Da lej nikt nie wie, co to jest? -- Kie run kow skaz gło śno tyka w ci- 

szy.
-- Nie -- od po wiada w końcu matka.
-- A jak się czu jesz?
-- Nie wiem. To bar dzo dziwne. Trudno to wy ja śnić. Noga mnie nie

boli, ale jakby nie współ pra co wała. Nie chce ro bić tego, co ja chcę. Ja- 
koś tak drę twieje, nie wiem, jak to opi sać.

Stina już kie dyś to sły szała. To dziwne uczu cie w no dze, które nie ła- 
two opi sać sło wami. Nie pew ność. Cze ka nie na dia gnozę. Już zimą
mama czuła, że z nogą coś było nie tak. W końcu wy brała się do przy- 
chodni, a po tem od sy łano ją od le ka rza do le ka rza, ale nikt nie mógł
stwier dzić, na czym po le gał pro blem.



-- Anna mówi, że to so bie wma wiam.
Stinę gry zie złość z po wodu zim nego ko men ta rza sio stry.
-- Oczy wi ście, że so bie tego nie wma wiasz -- mówi. -- Cała Anna.
-- E tam. Nie ma nic złego na my śli. Prze cież wiesz, jaka jest.
Tak, Stina wie. Do ra stała z nią. Do kład nie wie. Wzdy cha.
-- Po gor szyło się we dług cie bie?
-- Tak. -- Głos się za ła muje i urywa.
-- To na pewno nic groź nego -- Stina usi łuje uspo koić matkę, pod- 

czas gdy strach, że to coś po waż nego, robi ko lejny krok do przodu. --
Pew nie to tylko ucisk na ja kiś nerw.

-- Tak -- po ta kuje mama i milk nie. -- Może. Ale nie mogę już jeź- 
dzić konno. Nie z taką stopą.

To musi być naj smut niej sze. Ko nie i jeź dziec two za wsze były ca łym
jej ży ciem. Prak tycz nie każ dego dnia w ty go dniu jest u An dersa i cie szy
się z każ dej se kundy.

-- To cze ka nie staje się bar dzo mę czące. Wy niki jesz cze ni czego nie
po ka zały -- cią gnie mama. -- Ani re zo nans ma gne tyczny, ani biop sja
szpiku.

-- Ale może to do brze -- pró buje ją uspo ka jać Stina. -- To zna czy, że
ni czego groź nego nie zna leźli.

-- Tak. -- Mama głę boko wzdy cha. -- Ale chcia łoby się wie dzieć.
-- No pew nie. -- Stina wjeż dża sa mo cho dem do ciem nego ga rażu

gma chu po li cji i par kuje.
-- Chcesz, że bym po szła z tobą do le ka rza?
-- Nie. Tata ze mną pój dzie.
Oby dwie cichną.
-- Do je cha łaś do pracy?
-- Tak.
-- No to dam ci po pra co wać.
-- Obie caj, że się ode zwiesz, jak tylko bę dziesz coś wie działa.



Rozdział 11

Pierw sze, co Stina wi dzi, to Dan Ko wal ski w ja sno nie bie skiej ko- 
szuli i be żo wych chi no sach. Cien kie ja sne włosy ma za cze sane od czoła
do tyłu. Sie dzi z teczką na ko la nach i po woli bębni w nią pal cami.

-- Cześć, Dan, i cześć wszyst kim! -- wita się Stina, kie ru jąc się
w stronę pu stego krze sła przy Da nie. -- Prze pra szam za spóź nie nie.

Dan pod nosi wzrok i kiwa głową.
-- Nie ma pro blemu -- mówi Da vid Sand berg-Sa liba, uśmie cha jąc

się sze roko.
Lo visa Do uglas, która sie dzi obok niego, nie wy gląda na rów nie

skorą do przy ję cia prze pro sin i za miast coś od po wie dzieć, tylko zbliża
ku bek z kawą do ust.

-- Prze pro wa dzi łam wstępną roz mowę z parą Si mons so nów i je- 
stem ra czej pewna, że nie mają nic wspól nego ze zwło kami w zie- 
miance -- kon ty nu uje Stina, za pi na jąc ma ry narkę, żeby ukryć plamę po
dres singu. -- Po pro stu mieli pe cha.

-- A ci, od któ rych Si mons so no wie ku pili dom? Wiemy coś o nich? -
- pyta Da vid, krzy żuje opa lone ręce na pier siach i za czyna się od chy lać
na krze śle.

-- Nie wiele. -- Stina pa trzy na niego. -- Ku pili dom od spad ko- 
biercy, nie długo po tym, jak ja kaś star sza ko bieta zmarła. Dom był
w bar dzo złym sta nie.

-- Wan dale? -- pyta Da vid.
-- Nie. Sta ruszka taki zo sta wiła.
-- A jak długo tam miesz kała?
-- Tego jesz cze nie wiem. Spraw dzimy, czy w chwili śmierci była

wła ści cielką. Je śli tak, to zwe ry fi ku jemy, czy inni człon ko wie ro dziny
też miesz kali pod tym ad re sem. Je śli nie, kto był wła ści cie lem nie ru- 



cho mo ści. -- Stina rzuca okiem na wpa tru jącą się w nią Lo visę Do- 
uglas.

-- Kto to weź mie?
-- Ja mogę to po pro wa dzić -- mówi szybko Lo visa i za pi suje kilka

ład nych słup ków w swoim no tat niku o mięk kiej skó rza nej okładce.
-- Do brze. -- Stina od wraca się do Dana. -- Czy mógł byś stre ścić, do

czego do szli ście?
Dan po ta kuje i od suwa za mek w swo jej teczce.
-- Nie mie li śmy zbyt dużo czasu -- mówi i wy ciąga lap topa. -- Ale

mogę po wie dzieć, z dość dużą dozą pew no ści, prawda, że zna leź li śmy
tam szczątki męż czy zny.

-- Czy mo żemy zo ba czyć jego twarz?
Dan chwyta ka bel i pod łą cza go do pro jek tora. Po tem pa trzy na

Stinę.
-- Jak już mó wi łem. Mie li śmy bar dzo mało czasu, ale oczy wi ście za- 

wsze mo żemy, prawda, spró bo wać kom pu te rowo zre kon stru ować por- 
tret pa mię ciowy, wy ko rzy stu jąc czaszkę.

-- Do brze. Zrób to. Jak stare są zwłoki?
Dan dra pie się pod ko szulą z krót kim rę ka wem.
-- W dal szym ciągu nie mogę stwier dzić nic po nad to, że męż czy zna

był ja koś po mię dzy dwu dzie stym a pięć dzie sią tym ro kiem ży cia.
Stina od chyla się na krze śle. To sze roki za kres. Dan z pew no ścią

mógłby go za wę zić, je śli do stałby wię cej czasu. Ale świad ków by nie
było, a do wody by łyby eks tre mal nie trudne do ze bra nia, je śli w ogóle
jest coś, co da się ze brać.

-- A czy wy dział zim nych spraw nie po wi nien się tym za jąć? -- pyta
Da vid.

-- Wła ści wie tak. Ale te raz, w okre sie urlo po wym, my mu simy
wsko czyć na ich miej sce. Wszy scy u nas są w pracy przez cały ty dzień
i cho ciaż stary szkie let na pewno nie zaj muje wy so kiego miej sca na li- 



ście prio ry te tów, zro bimy tyle, ile zdą żymy. A Dan... -- Stina pa trzy na
Dana. -- Ty chyba nie bie rzesz urlopu, prawda?

Ku jej zdzi wie niu blade po liczki ko legi ró żo wieją. Nie mocno, tylko
o ja kiś od cień, jed nak to wy star czy, żeby coś za uwa żyła.

-- Idę na urlop. Od piątku.
Za sad ni czo wszy scy wie dzieli, że w gru pie na wzgó rzu Me ci nar ber- 

get to Dan pierw szy przy cho dzi i ostatni wy cho dzi, a oprócz tego pla- 
suje się na czele grupy osób z nie wy ko rzy sta nym urlo pem. Jest ty pem
czło wieka, który może spę dzić go dziny, dni, a na wet ty go dnie, de li be- 
ru jąc nad od ci skiem stopy albo bru dem za pa znok ciami de nata, byle
tylko dojść do sedna sprawy. Żyje tym. Jego skru pu lat ność przy nosi re- 
zul taty i Stina da rzy za równo jego, jak i jego pracę du żym sza cun kiem.
To w ogrom nej mie rze dzięki niemu przez te lata roz wią zali wiele
spraw gwał tów, mor derstw i in nych prze stępstw. A te raz na gle ma
mieć urlop, kiedy po ja wia się taki wy ma ga jący przy pa dek. Coś się nie
zga dza.

-- Se rio? Idziesz na urlop? Te raz? -- nie do wie rza Lo visa, wy ra ża jąc
my śli Stiny. -- A co bę dziesz ro bić?

-- Nic ci do tego -- sy czy Dan.
Sti nie trudno po wstrzy mać się od śmie chu. Ni gdy wcze śniej nie sły- 

szała go tak sta now czego. Nie zwra cał się w ten spo sób do ni kogo.
I tro chę to za bawne, że jest taki aku rat w sto sunku do Lo visy.

Stina lubi tę nową nie znaną stronę cha rak teru Dana, cho ciaż Lo visa
szybko od naj duje się w sy tu acji.

-- Eee, daj spo kój -- prze ko nuje go Lo visa i szy der czo się uśmie cha.
Czoło Dana za czyna się świe cić, a dło nie szu kają cze goś w sto sie pa- 

pie rów.
-- Zo staw -- mówi Stina Lo vi sie i prze kli kuje na na stępne zdję cie

w pre zen ta cji Dana. -- Mamy inne rze czy do omó wie nia niż urlop
Dana.



Lo visa się wzdryga i za czepny uśmiech mo men tal nie znika z jej
twa rzy. To było mocne upo mnie nie. Moc niej sze, niż Stina za mie rzała.
I nie znaj duje uzna nia u pod wład nej.

Ale Stina ma ra cję. Bo fakty są nie za prze czalne. Trwa do cho dze nie.
Lo visa po winna się na nim sku pić, a za da niem Stiny jest do pil no wa nie
tego.

-- Cof nij do po przed niego zdję cia -- prze rywa Da vid, który, jak się
zdaje, nie zwró cił uwagi na wy mianę zdań, tylko sku pił się na slaj- 
dach. -- Wy gląda na uszko dze nie czaszki.

-- Zga dza się -- po twier dza Dan i od chrzą kuje. -- To, co wi dzimy, to
wy raźna trauma tyłu czaszki spo wo do wana ze wnętrzną, prawda, prze- 
mocą.

Stina przy ciąga kom pu ter do sie bie i wbija wzrok w ciemne ko ści
głowy i za głę bie nie w niej, od któ rego od cho dzą pęk nię cia.

-- Czy to się stało przed tym czy po tym, jak umarł?
-- Przed tym -- mówi Dan i składa czubki pal ców tak, żeby two rzyły

trój kąt. -- Trauma na stą piła de fi ni tyw nie pre mor tem.
-- Czyli mamy tu do czy nie nia z mor der stwem? -- pyta Da vid. --

Przy pusz czal nie sta rym, ale jed nak mor der stwem?
-- Na tym eta pie, prawda, nie mo żemy wy klu czyć wy padku, ale tak,

po wie dział bym, że z naj więk szym praw do po do bień stwem to mor der- 
stwo.



Rozdział 12

Stina otwiera drzwi wej ściowe, wcho dzi do środka, wbija kod i uci- 
sza nim ostrze gaw cze pi ka nie alarmu. Sta wia torbę z lap to pem i za- 
kupy na pod ło dze, opiera się ścianę i na krótką chwilę przy myka po- 
wieki. Bolą ją plecy. Ale sama jest so bie winna, skoro zo staje po go dzi- 
nach w pracy i zaj muje się pa pier kową ro botą, za miast cho dzić na si- 
łow nię i ćwi czyć.

Otwiera oczy, po chyla się i zdej muje buty. Po wsta wie niu ich do
szafy od wraca się i pa trzy na ba ła gan w przed po koju. Na wet je śli jej
zwy czaj od kła da nia bu tów na miej sce może się wy da wać zbędny,
twardo przy nim ob staje. Jak mo głaby wy ma gać tego od dzieci, gdyby
sama tego nie ro biła?

Robi rundkę po po ko jach Lilly i An nie. Nie spo ty kają jej tam żadne
nie spo dzianki. Nie ma dzieci, ale za to jest sporo ubrań na pod ło dze, są
nie po zmy wane kubki i ta le rze, nie po ście lone łóżka. Marsz czy nos z po- 
wodu za du chu w po koju An nie, szybko wy ciąga głowę za fra mugę i, jak
wiele razy wcze śniej, stwier dza, że ba ła ga niar stwo to jedna z nie wielu
wspól nych cech cha rak teru jej có rek.

Wcho dzi po scho dach na górę i do kuchni, od sta wia pa pie rową
torbę z za ku pami, kur cza kiem z rożna i sa łatką ziem nia czaną na wy- 
spie ku chen nej. Prze klina na wi dok na wpół opróż nio nych kar to nów
z mle kiem, które stoją na wierz chu, i okrusz ków, któ rymi nikt się nie
prze jął na tyle, by za dać so bie trud i je ze brać. Wy lewa mleko do zlewu,
ze zło ścią zgniata kar tony i wkłada je do peł nej torby na śmieci. Po tem
pod cho dzi do lo dówki i wy ciąga puszkę piwa. Otwiera ją, sły chać syk- 
nię cie, Stina za chłan nie wy pija kilka ły ków, a po tem gło śno się jej od- 
bija.

Po tym, jak od głos już wy brzmiał, spo tyka ją ci sza domu.



Ulf zo staje w biu rze do późna. Dziś też. Czę sto mu się to zda rza.
Pra cuje nad jed nym ze swo ich wielu pro jek tów biz ne so wych w agen cji
zaj mu ją cej się za rzą dza niem.

To tro chę śmieszne. To zna czy śmieszne i nie śmieszne. Jest inne.
Jego przed się wzię cia są tajne, a jej praca jest naj czę ściej rów nie, o ile
nie bar dziej, ta jem ni cza. Po wo duje to, że nie mogą przy ko la cji roz ma- 
wiać o tym, jak mi nął dzień. Tak jak ro bią to, we dług niej, zwy kli lu- 
dzie.

Upija ko lejny łyk piwa, staje na pal cach i wy szu kuje pu dełko cy ga- 
re tek, które chowa za wi ta mi nami w szafce nad oka pem. Nie żeby uwa- 
żała, że to ro bi łoby ja kąś róż nicę, gdyby mieli zwy czajne za wody, my śli,
otwie ra jąc drzwi na ta ras. Ich roz mowy za mie rają. Kiedy dzieci były
małe, krą żyły wo kół nich, ale te raz, kiedy są już pra wie do ro słe, nie ma
ta kiej po trzeby.

Stina zdej muje skar petki. Zo sta wia je na pod ło dze i boso wy cho dzi
na drew niany po dest, który jest jesz cze na grzany od słońca. Tam wy ła- 
wia cy ga retkę i za pala ją. Po woli wy pusz cza po wie trze, wi dzi, jak dym
się roz pływa i znika.

Rano ona i Ulf wstali mniej wię cej o tej sa mej po rze. Sie dzieli na- 
prze ciwko sie bie przy stole, on ze swoją ró żo wawą ga zetą "Da gens In- 
du stri" i w oku la rach do czy ta nia na czubku nosa, a ona ze swoją
"Göte borgs Po sten"1. On prze wer to wał do stron o gieł dzie, a ona do
działu spor to wego w dru giej czę ści. On zjadł sa łatkę owo cową z jo gur- 
tem tu rec kim i eko lo giczną żyt nią bułkę z se rem i pla ster kiem pa pryki,
a ona wy piła czarną kawę i zja dła kromkę pie czywa chrup kiego z pa stą
ka wio rową. Za wsze to samo śnia da nie. Dzień w dzień. I nie za mie nili
ze sobą słowa.

Wzdy cha. Za ciąga się i po grąża w my ślach. Czy na prawdę całe śnia- 
da nie mi nęło w cał ko wi tym mil cze niu? Nie dys ku to wali o czymś, co
było w ga ze cie? O ja kimś ak tu al nym wy da rze niu albo cho ciaż o po go- 
dzie? Pró buje so bie przy po mnieć, opa da jąc na miękką po duszkę na



krze śle. Za uważa, że ptak na ro bił na dolny brzeg po duszki, ale igno ruje
to i pa trzy na ogród. Jesz cze raz za ciąga się dy mem i udaje się jej pu- 
ścić kilka kó łek w nie ru chome i duszne po wie trze.

Nie, stwier dza i pod nosi puszkę do ust. Na prawdę nie za mie nili
rano ani słowa. Na wet "dzień do bry". Nie było "wy spa łaś się?", "wy spa- 
łeś się?". Nic. Je dyne słowa, ja kie pa dły, to "na ra zie!", które rzu ciła
Stina, wy cho dząc do pracy.

Czy to jest na prawdę nor malne? Czy wszyst kie pary, które są
osiem na ście lat po ślu bie, tak mają? To chyba nie może być po- 
wszechne. Co to jest za mał żeń stwo?

Dra pie się po pier siach i czuje pod pal cami za schnięty dres sing.
A jak bę dzie, kiedy dzieci się wy pro wa dzą? Za pad nie gro bowa ci sza?
Te raz przy naj mniej od czasu do czasu coś ją prze rywa.

Stina pod nosi puszkę do ust i za uważa, że jest pu sta. Była aż tak
spra gniona?

Wzdy cha i przy myka oczy. Ulf woli czer wone wina z Bor de aux. Zde- 
kan to wane i naj le piej za mó wione ze spe cjal nego asor ty mentu w mo no- 
po lo wym. Nie po doba mu się, że Stina pije piwo pro sto z puszki. "Mo- 
gła byś cho ciaż uży wać ku fla?" -- ma wia, gło śno i de mon stra cyj nie sta- 
wia jąc go na przed nią stole.

Stina się uśmie cha. We dług niej nie wiele rze czy jest w sta nie po bić
bro wara z cy ga retką po pracy. I cał kiem jej przy jem nie, że męża nie ma
w domu. Omi nie ją słu cha nie jego zrzę dze nia, że tu sie dzi, pali i nie ele- 
gancko pije. Te raz może za słu że nie de lek to wać się swo imi przy wa rami
na to tal nym lu zie. Po sie dzi tu i bę dzie jej do brze w ci szy i spo koju.
Jesz cze tylko chwilę. Za mo ment przyj dzie bu rza i bę dzie mu siała
wejść do środka.

Nie bę dzie my śleć o pracy. Po święci kilka mi nut tylko so bie. Po tem
pój dzie na dół i na stawi pra nie. Za nim usią dzie, żeby zjeść kur czaka,
za dzwoni do dzieci i spraw dzi, czy wszystko w po rządku. Jak zwy kle



bę dzie bar dzo mę cząca i bę dzie się wtrą cać. Ale i tak to zrobi. To jej
praca jako matki. A ona za wsze wy ko nuje swoje za da nia.

Pod ska kuje, kiedy nie spo dzie wany po dmuch po wie trza po rywa
i zdmu chuje puszkę na drew niany po dest z gło śnym brzę kiem. Stina
wpa truje się w po ły sku jące na złoto alu mi nium, które po woli prze ta cza
się tam i z po wro tem, aż w końcu się za trzy muje. Ciężka pierw sza kro- 
pla desz czu spada na gołą stopę Stiny i ko bieta sły szy, jak gdzieś w od- 
dali groź nie hu czy grzmot. Wy ła do wa nie jest co raz bli żej.

1 "Göte borgs Po sten" -- naj więk szy dzien nik na za cho dzie Szwe cji i jedna z głów nych
szwedz kich ga zet.



Rozdział 13

Da vida boli głowa, a w ustach tak mu za schło, jakby li zał piach na
pu styni. Mlasz cze i otwiera oczy, ale szybko je za myka, kiedy pro mień
słońca bo le śnie w nie tra fia. Wciąga haust po wie trza i do pa dają go
mdło ści. Gdy tak na kacu prze wala się z boku na bok, po woli do ciera
do niego, że nie po znaje ani za pa chów w po koju, ani od de chów obok
niego.

Ostroż nie uchyla po wieki i pa trzy na ró żową po ściel w kwiaty.
Ogar nia go nie przy jemne uczu cie i mruży oczy. Już pa mięta. Jest
idiotą. Pie przo nym idiotą. Jest w domu przy ja ciółki Ka rin. Jed nej z jej
naj bliż szych przy ja ció łek. W jej łóżku, w jej pier do lo nej po ścieli w róże.
Żo łą dek ści ska się jesz cze moc niej w su peł i Da vid musi zdu sić wy mio- 
ciny, które chcą się wy do stać na ze wnątrz.

Lęk wbija go w po sła nie. Zerka w bok. Nie ma od wagi się po ru szyć.
Niechby ona tylko się obu dziła.

W końcu ro zu mie, że musi coś zro bić. Musi stam tąd iść. Unosi koł- 
drę, ostroż nie od gar nia ją na bok i siada na chy bo tli wym łóżku. Chwyta
za jego kra wędź i pa trzy na nią. Nie po ru szyła się. Od dy cha z ulgą,
wstaje, traci rów no wagę i musi po now nie się oprzeć. Sie dzi, wi dzi
swoje majtki, po chyla się i szybko bie rze je do ręki. Ostroż nie się pro- 
stuje i za czyna zbie rać ubra nia. Chce stąd pójść. Już. Chce się wy krę cić
przed wsty dem i tym, co nie unik nione. Kłam stwem, w które nikt nie
uwie rzy. Już ma wyjść i ode tchnąć z ulgą, kiedy sły szy, że coś za nim
skrzypi.

-- Wy cho dzisz?
Mrozi go, prze klina pod no sem i po woli od wraca się z krzy wym

uśmie chem na twa rzy.



-- Eee, tak, no wiesz, mu szę iść do pracy. -- Po woli dra pie się
w krótki za rost na bro dzie. -- Nie chcia łem cię bu dzić.

-- Mhm... -- Ko bieta od wraca się na bok i opiera na ra mie niu tak, że
jej dłu gie ciemne włosy opa dają na bok. -- Nie masz czasu zo stać i zjeść
śnia da nia?

-- Nie -- za prze cza Da vid i od wraca się w stronę drzwi, trzy ma jąc
przed sobą ubra nia. -- Przy kro mi. Je stem na prawdę spóź niony.

Jej wzrok omiata jego ciało, a on moc niej przy ci ska do sie bie bie li- 
znę.

-- Kawy chyba mo żesz się na pić? -- na lega i sztucz nie się uśmie cha
swo imi ka czymi ustami.

Że też, kurde, mu siała się obu dzić. Da vid od sta wia stopę na pod- 
łogę i za trzy muje się przy drzwiach.

-- Słu chaj -- mówi. -- Ja... -- Co ma zro bić? Po dejść do niej, dać jej
bu ziaka w po li czek? Po wie dzieć, że było do brze? Skła mać? Czy po pro- 
stu wyjść?

-- W po rządku. Idź -- od po wiada mu, ma cha ręką z dłu gimi czer wo- 
nymi pa znok ciami i ciężko kła dzie się na łóżku.

A on z wdzięcz no ścią pę dzi na ze wnątrz. Ulżyło mu jak cho lera.
Za trzy muje się na ulicy. Słońce kłuje w oczy i Da vid my śli o tym, że

musi po je chać do domu, wziąć prysz nic, zmie nić ubra nia, a po tem po- 
je chać do pracy. Ale nie ma auta. Na wet nie wie, gdzie jest.

Wy ciąga ko mórkę, żeby po móc so bie GPS-em, ale w tym sa mym
mo men cie wi dzi szklany dom ka wa łek da lej na ulicy. Jest w Säve da len.

Dzwoni po tak sówkę i już ma scho wać te le fon, kiedy przy cho dzi
ese mes. Uśmie cha się. Pew nie od mamy. Znów jest na niego zła. O to
z Ka rin. A kiedy Su san Sa liba jest zła, naj le piej trzy mać się od niej
z da leka. On i czworo jego ro dzeń stwa na uczyli się tego wcze śnie
w dzie ciń stwie.

Nie może się nie za śmiać przy ca łej swo jej bie dzie. Mama robi dla
nich wszystko, ale wścieka się jak stu dia błów. Na szczę ście, je śli tylko



po dej dzie się do tego w od po wiedni spo sób, prze cho dzi jej tak szybko,
jak się za czyna. Da vid przy go to wuje się, żeby od po wie dzieć prze pro si- 
nami, co kol wiek to jest, i zerka na ekran.

Ale wia do mość nie jest od mamy. To od niej. Dzię kuje za noc. Da- 
vida ści ska w dołku. Pod nosi wzrok i szybko wsuwa smart fona do kie- 
szeni.

-- Frig ga ga tan dwa dzie ścia -- in for muje kie rowcę tak sówki i opiera
się o chłodne skó rzane sie dze nie.

Czemu to zro bił? Ze wszyst kich lu dzi na świe cie to od niej po wi nien
się trzy mać z da leka. Ko le żanka Ka rin z dzie ciń stwa w Kun gälv. A ona
jaką pa skudną ko le żanką się oka zała!

Kręci głową na wła sne za cho wa nie. Nie ma tu żad nej lo giki. Nie da
się tego wy tłu ma czyć. Trzeba so bie po pro stu uświa do mić, że ni gdy nie
wpad nie się na ra cjo nalne wy tłu ma cze nie. Był po pro stu głupi i pi jany.
Znów.



Rozdział 14

Otwiera oczy i wpa truje się w biały su fit z dwiema wy łą czo nymi
świe tlów kami w czarne kropki z mar twych much, uwię zio nych
w osłon kach. Wbija w nie wzrok. Czy coś czuły? Czy były świa dome
tego, że są w pu łapce, czy może ich nie do ro zwi nięte mó zgi tego nie ro- 
zu miały? Przez mo ment czuje się nor mal nie. Jak każdy, kto roz trząsa
kwe stie eg zy sten cjalne, le żąc na pod ło dze. Po tem sły szy pra cu jące na
ze wnątrz pod ka szarki, kła dzie ręce na twar dej pod ło dze, pod nosi się
i pa trzy do środka dwóch wiel kich żół tych pra lek.

Coś bły ska i męż czy zna ję czy, unosi ręce i chwyta się za głowę. Ma- 
szyny zni kają, a przed sobą znów wi dzi ją. Krew. Znisz czona twarz.
Obrzę kłe oczy po prze ci nane czer wo nymi żył kami. Włosy, te złote gład- 
kie loki, zmierz wione i skoł tu nione, brudne od ziemi, po któ rej ją cią- 
gnięto, i krwi z licz nych ran. Wy bite zęby. Zma sa kro wane ucho. Ję czy
gło śno i huśta się tam i z po wro tem. Wie, co zro bił. Za bił. I zro bił to
w naj bar dziej okrutny i od ra ża jący spo sób. Ni gdy przed tym nie uciek- 
nie, nie za leż nie od tego, jak bar dzo nie chce pa mię tać.

Po tem przy cho dzi to dru gie. To nowe. To, co znaj do wało się tam
tylko przez mo ment. Wi dzi sie bie sa mego w ogro dzie. Ma prze bły ski,
jak cią gnie cięż kie ciało przez wy soką fa lu jącą trawę pod pół księ ży cem,
który wpa truje się w niego wprost z czar nego nieba. Po tem robi się
ciemno i cia sno. Wiel kie głazy i zie mia przy kry wają ciało. Ręce ma
brudne i po ra nione. Roz po znaje to miej sce. I musi uci szyć głód, który
go ssie. Musi się do wie dzieć. Ile osób za bił? Wi dzi dwie, ale czy jest
ktoś jesz cze?

Do stał się do domu, w któ rym to się we dług jego wie dzy stało. Ale
kiedy w końcu tam był, sta nął, nie wie dząc, co ro bić i dla czego tam
przy szedł. Zdez o rien to wany. Zo sta wił ogród. Od je chał tram wa jem



i wy siadł kilka ki lo me trów da lej. Siwa star sza pani szła wcze śniej
w jego stronę, ki wa jąc się na boki. Mocno wciąga po wie trze, kiedy
przy po mina so bie, że miał my śli o jej czaszce, cien kiej jak sko rupka
jajka.

Znów roz gląda się wo kół sie bie. Jest pe wien, że znaj dzie jej za krwa- 
wione i oka le czone ciało. Jest po two rem. Jest tym ty pem czło wieka,
który mor duje. Ale nic w tej prze strzeni nie wi dzi i od dy cha z ulgą.

Sta ruszka dużo mó wiła. O so bie sa mej. O ro dzi nie. O ży ciu. Miała
słaby wzrok, więc od pro wa dził ją do pralni. Po mógł jej. A po tem tam
zo stał. Za snął na ławce przy kryty cienką po szwą za miast koł dry i z za- 
po mnianą ko szulką jako po duszką. Wkłada rękę do kie szeni i wy ła wia
pu de łeczko. Bie rze dwie ta bletki, kuś tyka w stronę zlewu i po pija je
wodą. Wstaje, ociera usta grzbie tem dłoni, jed no cze śnie wy glą da jąc
przez piw niczne okienko. Prze wiało nocny deszcz i zro biło się miej sce
na sło neczny po ra nek. Od głos pod ka szarki od bija się po mię dzy do- 
mami, a dwoje dzieci z go łymi no gami i tor ni strami na ple cach zbliża
się do niego. Kiwa głową sam do sie bie i po pra wia spodnie. Utyka z po- 
wro tem na ławkę, zwija prze ście ra dło i bie rze ko szulkę. Jest te raz go- 
towy. Wie, co ma ro bić. Co musi zro bić.



Rozdział 15

Lo visa Do uglas otwiera drzwi do sie dziby po śred nic twa nie ru cho- 
mo ści przy Chal mers ga tan 15 i wcho dzi do nieba. Chłodne kli ma ty zo- 
wane po wie trze jest ni czym piesz czota w po rów na niu z duszną i pełną
spa lin ulicą na ze wnątrz.

Ja sne po miesz cze nie jest pra wie pu ste, nie li cząc chło paka po trzy- 
dzie stce, który roz ma wia przez te le fon, sto jąc przy zbyt du żym czar- 
nym chro mo wa nym eks pre sie do kawy. Chło pak jest ubrany w ciemny
gar ni tur i ma włosy za cze sane do tyłu. Kiwa głową w jej stronę, nie
zwal nia jąc tempa roz mowy, i wska zuje parę czar nych skó rza nych fo teli
z ramą z gład kiej nie rdzewki. Fo tele Bar ce lona. Ten sam mo del stoi
w holu u jej ro dzi ców w Ho vås.

Lo visa siada w jed nym z nich. Ze tknię cie się lo do wa tego obi cia z jej
go łymi no gami po wo duje, że prze cho dzi ją dreszcz. Na gle jest jej pra- 
wie zimno i po ciera ra miona dłońmi.

Głos przy eks pre sie na wija o lo ka lach, sto pach pro cen to wych i pro- 
wi zjach. Lo visa roz po znaje ten ga tu nek czło wieka. To typ aspi ru ją cego
snoba, który wo lałby te raz być na Stu re plan w Sztok hol mie niż prze- 
cznicę od Va sa stan w Göte borgu. Mo głaby za ło żyć się o co kol wiek, że
sa mo chód wy ści gowy za par ko wany na ulicy z ja skra wo żół tym man da- 
tem za tknię tym za wy cie raczką jest jego.

Wła ści wie po winna od czu wać ja kiś ro dzaj bra ter stwa z agen tem
nie ru cho mo ści. On też ma silną we wnętrzną mo ty wa cję, tak ja ona. Ale
fak tem jest, że ona nie sta wia ta kich jak on na świecz niku. Zna go. To
typ, który ma w za na drzu całą masę okrą głych słów -- wy ga dany
i mocny w gę bie, co spra wia, że po zwa la jąc ustom pra co wać, może ła- 
two za ro bić mnó stwo pie nię dzy. Co to za osią gnię cie? Ona sama ma
dwa dy plomy, na które na prawdę ciężko za pra co wała. Ale do brą stroną



ta kich jak on jest to, że naj czę ściej nie są zbyt skom pli ko wani. Wy star- 
czy uda wać, że ci za im po no wali, i za zwy czaj ła two nimi ma ni pu lo wać
w po żą daną stronę.

-- Hej! -- od zywa się męż czy zna i sze roko uśmie cha, wkła da jąc
smart fona do we wnętrz nej kie szeni ma ry narki. -- Li nus Jan son. Czym
mogę słu żyć?

Lo visa wstaje i czuje, jak naga skóra pod ko la nami od kleja się od
fo tela.

-- Lo visa Do uglas. Po li cja. Dzwo ni łam wcze śniej.
Chwyta jego wy cią gniętą dłoń.
-- Aha. -- Męż czy zna kiwa głową i tak suje ją wzro kiem. -- Taka

młoda?
Nie taka młoda, na jaką wy gląda. Ma dwa dzie ścia sie dem lat, ale

cią gle musi po ka zy wać do wód w Sys tem bo la get. Wielu oso bom to po- 
chle bia, ale nie jej. Kto chciałby wy glą dać na szes na sto latkę? To nie
wzbu dza re spektu. Ma w zwy czaju po cie szać się my śle niem, że kiedy
przy bę dzie jej lat, bę dzie się z tego cie szyć. Pusz cza jego dłoń i ru chem
głowy wska zuje na nad gar stek.

-- Ro lex? -- pyta z uśmie chem.
-- Zga dza się -- po twier dza męż czy zna, prze cią ga jąc dło nią po uli za- 

nych wło sach. Jego opa lona twarz się roz pro mie nia.
-- Ładny -- chwali Lo visa, pa trząc na niego życz li wie.
-- Dzię kuję.
Lo visa się roz gląda.
-- To jak idą in te resy w nie ru cho mo ściach?
Te raz po śred nik uśmie cha się pół gęb kiem.
-- Hm, nie mogę na rze kać.
Wkłada ręce do kie szeni i od chyla się lekko.
-- Za wsze się znaj dzie ku piec na apar ta ment w Va sa stan.
Już pra wie zła pała go na ha czyk. Jesz cze tylko kilka ru chów, a po- 

tem może zgar niać efekty. Prze chyla głowę i znów się uśmie cha.



-- A czy po śred nik nie ru cho mo ści do brze za ra bia?
-- Tak, cał kiem do brze. Oczy wi ście to za leży od tego, ile się sprze- 

daje.
-- Bo wy gląda na to, że do brze idzie. A co to jest? Ar mani?
Uśmie cha się do niej, kła dzie dłoń na dra pa nej na biało ścia nie i się

opiera. Lo visa wie, że to nie jest Ar mani, i on też to wie, ale nie za leży
mu na spro sto wa niu, więc mówi tylko:

-- Zdaje się, że się na tym znasz?
-- Eee, na leżę tylko do tych, któ rzy uwa żają, że to, co się nosi, sporo

mówi o czło wieku. To wskaź nik tego, jak da leko się za szło albo ja kie
wra że nie chce się spra wić. Nie któ rzy pew nie my ślą, że to nie ważne, ale
ja się do nich nie za li czam.

-- Prawda, prawda -- po ta kuje męż czy zna, znów od sła nia jąc zęby.
Lo visa od wza jem nia gest.
-- Czy wiesz może coś o tej nie ru cho mo ści, w spra wie któ rej dzwo- 

ni łam?
-- Sorry -- od po wiada, kręci głową i udaje mu się przy brać taki wy- 

raz twa rzy, jakby na prawdę było mu przy kro. -- Oba wiam się, że mu- 
sisz o tym po ga dać z Mel ke rem. To on był wła ści cie lem po śred nic twa,
za nim ku piła je firma Hu sman Hag berg. Wtedy biuro na zy wało się
Miesz ka nia Mel kera. -- Od rzuca głowę do tyłu i gło śno się śmieje. --
Sły sza łaś, tak? -- do py tuje i da lej za nosi się skrze czą cym śmie chem.

Lo visa do niego do łą cza i po zwala śmie chowi przejść w uśmiech.
-- Czyli nie mo żesz mi w ni czym po móc?
-- Słu chaj, wy da jesz się w po rządku. Mamy stare ar chi wum z do ku- 

men tami, jest tu, z tyłu. Rzucę na nie okiem.
Zdej muje ma ry narkę i prze wie sza ją na krze śle.
-- Daj mi pięć mi nut -- mówi i unosi pięć pal ców, po czym znika

w drzwiach za biur kiem.
Lo visa znów roz siada się w fo telu, bie rze pierw szy z góry ma ga zyn

wnę trzar ski ze stosu na stole i bawi się dia men tem na zło tym łań- 



cuszku u szyi. Coś jej znaj dzie. Jest tego pewna. Cho ciaż uważa, że
mógł zer k nąć do tego ar chi wum, za nim tu przy je chała. Ale to tylko po- 
ka zuje, jak ważne jest to, że zja wiła się tu oso bi ście. Zaj mie mu to dzie- 
sięć pal ców, ale kiedy wróci, bę dzie jed nym wiel kim uśmie chem.

-- Wiesz co, coś zna la złem. To Mel ker we wła snej oso bie zaj mo wał
się sprze dażą domu przy Dal torps ga tan. To było już ja kiś czas temu
i od tam tej pory i sprze dał biuro, i prze szedł na eme ry turę.

-- Tak?
-- Tak, więc nie ma żad nych pa pie rów bez po śred nio do ty czą cych tej

trans ak cji. Tylko no tatka, że Mel ker zaj mo wał się tym obiek tem.
-- Czyli mu szę zwró cić się do tego Mel kera, żeby do wie dzieć się cze- 

goś wię cej?
Męż czy zna kiwa głową, jed no cze śnie uno sząc rękę i pa trząc na ze- 

ga rek.
-- Oba wiam się, że tak. A tak mię dzy nami -- do daje, po chyla się

i uśmie cha po ufale. -- Nie spo dzie waj się zbyt wiele. Nie miał po rządku
w do ku men tach, a to było już kupę lat temu. Sam ni gdy nie pra co wa- 
łem z Mel ke rem, ale mamy tu tro chę sta rej gwar dii, która go zna, i no,
oni tro chę opo wia dali. -- Po now nie gła dzi ręką włosy. -- Mel ker jest
taką osobą, która pro wa dziła do ku men ta cję w gło wie. Od tego czasu
oczy wi ście wszystko zdi gi ta li zo wa li śmy. Te raz spra wu jemy ści słą kon- 
trolę.

-- Ale nie nad tym? -- kwi tuje Lo visa i wstaje.
-- Nie. -- Męż czy zna znów śmieje się krótko. -- Nie nad tym. Ale tak

jak mó wię, Mel ker ma wiele w pa mięci, więc moż liwe, że i to. Dać ci
wska zówkę?

-- Tak, po pro szę.
Po śred nik prze rzuca torbę przez ra mię.
-- Je śli chcesz się cof nąć w cza sie, po win naś iść do wy działu geo de- 

zji. Mają re je stry wszyst kich nie ru cho mo ści i ich wła ści cieli.



-- Chcę po roz ma wiać z Mel ke rem z in nego po wodu. Wiesz, gdzie go
mogę zła pać?

-- Sorry. -- Agent wzru sza ra mio nami.
-- Aha. Szkoda. -- Lo visa się uśmie cha i znów lekko prze chyla

głowę. -- A my ślisz może, że mógł byś się tego do wie dzieć?
On wzdy cha i znów pa trzy na ro lexa.
-- Spie szy ci się?
Po ta kuje.
-- Mhm. Je stem umó wiony na lunch. Mam tam być do kład nie za

trzy mi nuty.
-- Może mimo wszystko mógł byś...
-- Hm, może mógł bym.
Wy ciąga ko mórkę i prze jeż dża po li ście kon tak tów, udaje mu się

zna leźć nu mer. Pa trzy na nią i szcze rzy zęby, cze ka jąc, aż osoba po dru- 
giej stro nie od bie rze.

-- A, siema, zio mek, sie manko! -- mówi i pusz cza jej oko, kiedy
otrzy muje od po wiedź. -- Wiesz, po li cja jest u mnie i... tak, po li cja. --
Milk nie. -- Tak, ale olej to. Mi lutka dziew czyna z po li cji musi się skon- 
tak to wać z Mel ke rem.

Znów jest ci cho i agent słu cha. Po tem gło śno się śmieje.
-- Tego nie wiem. Słu chaj, ona stoi tu taj przede mną... Tak, na prze- 

ciwko mnie. Więc by łoby do brze, gdy byś mógł mi po dać ten nu mer --
cią gnie, po czym po now nie cich nie i za pi suje coś w no tat niku, który
ma przed sobą. -- Tak, ad res też. -- No tuje rów nież to, dzię kuje i się
roz łą cza. Po tem wy rywa kar teczkę z no tesu i po daje ją Lo vi sie.

-- Dzię kuję -- mówi po li cjantka, chwy ta jąc pa pier.
-- Czy wolno za py tać, co się stało? To zna czy, czy Mel ker po peł nił

ja kieś prze stęp stwo? Mam na dzieję, że to nie on ma kło poty -- mówi
męż czy zna i ele gancko ściąga brwi, ro biąc zmarszczkę mię dzy
oczami. -- Bo ni gdy bym nie... -- do daje.

Lo visa się uśmie cha.



-- Mo żesz za py tać, ale od po wiedź bę dzie rów nie nudna jak "bez ko- 
men ta rza".

-- Aha -- od po wiada za wie dziony i uśmiech za styga mu na twa rzy.
Lo visa po daje mu rękę.
-- Dzię kuję za po moc. Do ce niam to. 
W dro dze do auta dzwoni do wy działu geo de zji. Za pina pasy, cze ka- 

jąc, aż znajdą in for ma cje, i prze kręca klu czyk w sta cyjce. Szybka i efek- 
tywna ko bieta in for muje ją, że w la tach od ty siąc dzie więć set sześć dzie- 
sią tego dzie wią tego do dwa ty siące czwar tego dom na le żał do Selmy
Nils son. Po jej śmierci spad ko bierca sprze dał go Arvi dowi i Ju liette Si- 
mons so nom w dwa ty siące pią tym roku. Nieco za wie dziona tym, że
udało jej się je dy nie po twier dzić to, co już wie działa, dzię kuje i wy biera
nu mer Mel kera.



Rozdział 16

Da vi dowi nie po doba się uczu cie ła sko ta nia, które wy wo łują spły- 
wa jące mu po ple cach kro ple potu. Prze suwa się do przodu na bia łym
krze śle ogro do wym, tak że całe ciało jest w cie niu gi gan tycz nego pa ra- 
sola Arvida i Ju liette.

Su chość w ustach i cięż kie duszne po wie trze wcale nie ła go dzą tę- 
pego bólu głowy. Znów na cho dzi go lęk i ści ska mu je lita w su peł. Dla- 
czego to zro bił? To ta kie głu pie. Wczo raj wie czo rem wy da wało się, że
to cał kiem do bre. Po kilku szo tach te qu ili. Ale po wi nien był zro zu mieć,
że to po je bany po mysł. Pod każ dym wzglę dem.

Pod nosi wzrok na Arvida Si mons sona, który sta wia na stole przed
nim szklankę wody z po brzę ku ją cymi kost kami lodu.

-- Dzię kuję -- mówi Da vid i z ulgą przy sta wia ją do ust. Pije łap czy- 
wie i czuje, jak zimna woda spływa w dół gar dła, roz cho dzi się da lej po
ciele i schła dza go rący kłę bek w brzu chu. Kiedy od kłada szklankę,
czuje się tro chę le piej i zdo bywa się na uśmiech.

-- Jak się pań stwo czują? -- za ga duje, po chyla się i wi dzi, jak czarna
mrówka wspina się po jego ja snej no gawce.

-- Jak się czu jemy? -- po wta rza Ju liette i robi krok do przodu. -- No
nie wiem. Nie co dzien nie znaj duje się zwłoki w ogro dzie. -- Otrze puje
po bru dzone zie mią ręce o przód far tuszka w kwiaty i opiera je po bo- 
kach. -- Czy wie dzą pań stwo coś wię cej? -- pyta. -- To zna czy, kto to
był?

Da vid kręci głową i ma rzy o chłod nym po dmu chu. To pie przone
po po łu dniowe po wie trze stoi w miej scu i drga. In ten sywny i upo rczywy
deszcz z nocy od pa ro wał i już o nim za po mniano, a go rąc po wró cił
z pełną mocą. Kro pla potu da lej po ru sza się nie przy jem nie w dół ple- 



ców, a w gło wie pul suje. Po now nie upija wodę ze szklanki i prze suwa
się jesz cze głę biej w cień pod pa ra so lem.

-- Na ra zie nie zi den ty fi ko wa li śmy szcząt ków. Nasi tech nicy na dal
się tym zaj mują i ro bią ba da nia. -- Szybko zmie nia te mat. -- Za dzwo- 
nili pań stwo z po wodu zdjęć, które zna leźli?

-- Tak, wła śnie -- po twier dza Arvid. -- Zna leź li śmy to dużo po wie- 
dziane. Sami je prze cież zro bi li śmy po prze pro wadzce. Nie wiem, czy
się pań stwu do cze goś przy da dzą.

-- Ni gdy nie wia domo -- od po wiada Da vid, bie rze do rąk grubą brą- 
zową ko pertę i kła dzie ją obok sie bie na stole. Prze jeż dża po niej dło- 
nią. -- Cza sami coś, co na pierw szy rzut oka wy daje się bez zna cze nia,
może się oka zać tym, co w osta tecz no ści roz wią zuje całą sprawę.

-- Merde -- klnie Ju liette i robi krok w stronę stołu. -- Kiedy tak so- 
bie o tym po my ślę... A wy obraź cie so bie, pa no wie, co by było, gdy by- 
śmy nie za częli prac nad szklar nią.

Słońce po ły skuje na czar nych wło sach ob ra mo wu ją cych jej bladą
twarz. Wy daje się zu peł nie nie po ru szona upa łem.

-- Po my śl cie tylko -- cią gnie da lej Ju liette i ma cha ręką w stronę
zie mianki, pod czas gdy jej głos znów jest o ton wyż szy. -- Mo gli śmy tu
miesz kać jesz cze na stęp nych dwa dzie ścia lat. Z tym... -- kręci głową na
boki -- ...szkie le tem w na szej zie miance. Nie od kry wa jąc go.

-- Mhm -- zga dza się Arvid i głasz cze ją po po liczku. -- Nie przej muj
się tym, skar bie. -- Od wraca się w stronę Da vida. -- Ju liette ma na my- 
śli to, że po cząt kowo chcie li śmy wy bu do wać szklar nię w zu peł nie in- 
nym miej scu. Gdy by śmy tak zro bili, ni gdy nie od kry li by śmy... tego.

Ju liette mocno po trząsa głową.
-- A gdy by śmy ni gdy nie do stali tego ma ila?
-- Ma ila? -- Da vid marsz czy czoło. -- Ja kiego ma ila?
-- No -- za czyna Arvid -- do sta li śmy ma ila. Gdyby pan tylko wie- 

dział, jak po mocni mogą być lu dzie w in ter ne cie. Wie pan, to na prawdę
wspa niałe. Trzeba je dy nie wy rzu cić z sie bie py ta nie i cyk! Ja kiś przy ja- 



zny czło wiek to pod chwy tuje i daje od po wiedź. Szcze rze mó wiąc, nie
wiem, jak so bie wcze śniej ra dzi li śmy.

-- Aha? -- Da vid przy pa truje się Arvi dowi, który zdaje się za do wo- 
lony ze swo jego od kry cia.

Gdyby tylko wie dział, jacy po my leńcy są w in ter ne cie. Ci zwy czajni
i mili lu dzie, o któ rych on mówi, nie ist nieją. Czło wiek jest stwo rzony
tak, że da jąc coś, ocze kuje cze goś w za mian. Nie ma cze goś ta kiego, co
na zy wa łoby się cał ko witą bez in te re sow no ścią i ro bie niem cze goś po to,
żeby być do brym. To, że mia łoby ist nieć mnó stwo życz li wych lu dzi na
tym wy sy pi sku śmieci, ja kim jest in ter net, jest gówno prawdą przez
wiel kie G. Prze ciw nie, to wła śnie tam naj bar dziej zde pra wo wani i cho- 
rzy znaj dują po dob nych so bie. To tam mogą się wy ży wać w swo ich
per wer syj nych fan ta zjach pod osłoną ano ni mo wo ści za ekra nem, alia- 
sem i kla wia turą. Tam nikt nie może ich zo ba czyć i nikt nie może usły- 
szeć krzyku ich ofiar.

Kurde, ale lu dzie są na iwni, my śląc, że znajdą po moc ni ków w in ter- 
ne cie. Gdyby tylko Arvid i Ju liette wie dzieli. Je śliby tylko mieli po ję cie
o wszyst kim, co on wi dział. Bie rze głę boki od dech.

-- A co to za po moc pań stwo do stali?
-- Po moc przy bu do wie szklarni.
-- Aha, a w czym do kład niej?
-- Na po czątku pla no wa li śmy wy bu do wać ją przed do mem. Jest

tam wię cej słońca i...
-- Tak, my śle li śmy, że tak bę dzie naj le piej -- wtrąca Ju liette i obej- 

muje dłoń męża swoją dło nią. -- Tak, to zna czy im wię cej słońca, tym
le piej.

-- A mail? -- prze rywa im krótko Da vid i strze puje jesz cze jedną
mrówkę, która idzie w górę no gawki.

-- Wła śnie. To jest tak, ro zu mie pan, że je śli się coś prze bu do wuje,
zaj muje się pro jek tami w ogro dzie i no wie pan, wszyst kim tym, co ro- 
bimy, to za wsze do brze to skon sul to wać z in nymi.



-- Do kład nie. Nie trzeba prze cież na nowo od kry wać Ame ryki -- do- 
daje Ju liette i głasz cze Arvida po dłoni.

Da vid kiwa głową. Ich sło dze nie za czyna być mę czące. Są już około
sześć dzie siątki, a sie dzą tu i nie mogą się od sie bie od kleić, jak gdyby
byli na sto lat kami. I jak, do ja snej cia snej, są w sta nie wy krze sać z sie- 
bie tyle en tu zja zmu dla ja kiejś pie przo nej szklarni?

Pa trzy na Arvida i Ju liette, któ rzy wpa trzeni w sie bie chwy cili się za
ręce, i od razu smut nieje.

-- Ro zu miem -- mówi, po pija ze szklanki i do daje ze zmę cze niem: --
A ten mail?



Rozdział 17

Drzwi się otwie rają, za nim pa lec zdąży się od su nąć od dzwonka.
Lo visa nie jest przy go to wana ani na to, że drzwi otwo rzą się tak
szybko, ani na to, że uśmiech, który ją wita, bę dzie tak sze roki i śnież- 
no biały. Cofa się o kilka kro ków i parę se kund zaj muje jej od na le zie nie
się w sy tu acji.

-- Pan Mel ker Fa ger lind? -- pyta, a jej wzrok przy kuwa rząd zę bów,
który spra wia wra że nie, jakby cią gnął się w nie skoń czo ność.

Męż czy zna kiwa głową.
-- Lo visa Do uglas, po li cja -- mówi i wy suwa przed sie bie le gi ty ma- 

cję.
Po śred nik rzuca okiem na do ku ment.
-- Po li cja? Po zory mylą, do prawdy. To wi tam pa nią. Pro szę wejść,

za pra szam.
Przy trzy muje drzwi, żeby mo gła wejść do miesz ka nia.
-- Dzię kuję -- od po wiada Lo visa i rów nież uśmie cha się do Mel kera,

jed no cze śnie cho wa jąc do ku ment do to rebki. -- Oj -- dziwi się i za trzy- 
muje, wi dząc sobą ry cer ską zbroję z peł nym rynsz tun kiem, łącz nie
z mie czem i tar czą.

Mel ker śmieje się krótko tuż za nią, tak bli sko, że czuje cie pło jego
od de chu na ple cach.

-- Ach, to Ar thur -- wy ja śnia męż czy zna. -- Tak, pil nuje domu.
-- Sku tecz nie -- zga dza się po li cjantka i od dala się od niego o kilka

kro ków.
-- No tak. -- Ma cha ręką. -- Może nie obroni przed praw dzi wym

wła my wa czem, ale za wsze ko goś prze stra szy. Albo może i nie prze stra- 
szy, tylko roz bawi czy ra czej zdziwi.



Lo visa kiwa głową i roz gląda się wo kół sie bie. To do bry ad res. Je- 
den z naj lep szych tu, w Linné. Apar ta ment leży w od le gło ści spa ceru
od Va sa ga tan i przy tul nej dziel nicy Haga. Te reny zie lone są za równo
w parku Slot ts sko gen, jak i w Äng gårds ber gen w po bliżu. Wi działa
małą pie kar nię z eko lo gicz nym pie czy wem z jed nej strony bramy do
bu dynku. Po dru giej był uro czy skle pik z wy po sa że niem wnętrz, który
ofe ro wał koce, świece za pa chowe i la ta renki; kie dyś tam była i ku piła
pre zent dla ko goś, u kogo była w go ściach.

Zresztą jej wła sne miesz ka nie przy Asche bergs ga tan też było cał- 
kiem w po rządku. Prze stronne jak na ka wa lerkę, ale po trze buje więk- 
szego. Spoko ze strony ojca, że je ku pił i po zwo lił jej w nim miesz kać,
cho ciaż przy pusz czała, że li czy na za ro bek, kiedy przyj dzie pora je
sprze da wać. Jej tata nie czę sto robi coś z po trzeby serca. Ale ona i tak
nie zo sta nie tam zbyt długo. Ma inne plany, a miesz ka nie w Göte borgu
nie wpi suje się w nie.

-- Ale za wsze faj nie mieć twar dego fa ceta w przed po koju. -- Mel ker
znów się śmieje, chi cho cząc nie malże jak mała dziew czynka.

Lo visa marsz czy czoło i idzie za nim w głąb przy po mi na ją cego bu- 
duar apar ta mentu, który oka zuje się or gią ciem nego drewna, cięż kich
ak sa mi tów i bur le ski na ścia nach.

"Nie wiem, czego się spo dzie wa łam, ale zde cy do wa nie nie tego",
my śli Lo visa, wcho dząc do ciem nego sa lonu z cięż kimi ak sa mit nymi
ko ta rami i dwoma fo te lami w stylu Che ster field w ko lo rze by czej krwi,
usta wio nymi przed so czy ście zie lo nym ko min kiem. Unosi brwi. Może
to nie do końca to, co czło wiek so bie wy obraża jako ty powe miesz ka nie
sie dem dzie się cio jed no let niego po śred nika nie ru cho mo ści na eme ry tu- 
rze.

-- Za pra szam do sa lonu. Nie mie wam ostat nio zbyt czę sto go ści --
mówi Mel ker i uśmie cha się do niej tak, że zęby lśnią mu w pół- 
mroku. -- Przy go to wa łem her batę i cia steczka. Mam na dzieję, że lubi



pani in dia dar je eling. Nie któ rzy uwa żają, że bywa w smaku za mocna,
ale moim zda niem jest wy borna.

Uzę bie nie męż czy zny znów przy ciąga jej wzrok. Nie może prze stać
się w nie wpa try wać. Jak on osią gnął taki efekt? Na ło żył li cówki?
A może to sztuczna szczęka? Zęby są tak ude rza jąco nie na tu ralne.
Stary po śred nik dba o wy gląd, ale źle mu to wy cho dzi. Brą zowa po- 
marsz czona cera przy po mina skaj i zdra dza, że męż czy zna spę dza
sporo czasu pod lam pami w so la rium, a włosy są zwią zane w ku cyk na
karku na spo sób, który pa so wałby może dwu dzie sto lat kowi.

Mel ker pró buje trzy mać się cze goś, co dawno temu prze mi nęło i już
ni gdy nie po wróci. Ale dla czego? Czy nie le piej sta rzeć się z god no ścią?
Ona w każ dym ra zie ma taki za miar, kiedy przyj dzie na to pora.

-- Na pije się pani her baty, młoda damo?
-- Tak, po pro szę -- od po wiada Lo visa i pa trzy na tacę na stole

z ciem nego drewna.
Z dba ło ścią na krytą fi li żan kami z cien kiej bia łej por ce lany w czer- 

wone róże. Po mię dzy nimi stoi okrą gły dzba nek. Na ta le rzyku leżą
w rządku cia steczka, a obok nich stoją dzba nek z mle kiem i cu kier nica
ze srebr nymi szczyp cami. Taca przy po mina jej her batki u babci, do
któ rej cała ro dzina jeź dziła co nie dzielę, kiedy Lo visa była mała. Pa- 
mięta, jak ona i jej sio stra So phie le dwo co miały od wagę się po ru szyć,
żeby nie zbić setki por ce la no wych fi gu rek, któ rymi bab cia z upo rem
wy peł niała każdą wolną prze strzeń w apar ta men cie w Lo rens bergu.

-- Miło, że pani wpa dła -- za ga duje Mel ker i wy ciąga się w fo telu. --
Jak już mó wi łem, nie czę sto mam ostat nio go ści.

-- Ach, tak? -- pyta Lo visa i uśmie cha się. A ja nie je stem tu
z grzecz no ściową wi zytą, my śli.

-- Pro szę so bie wy obra zić, że ja, Mel ker -- kła dzie te atral nie rękę na
piersi -- przy zwy cza jony do domu peł nego lu dzi i znany z naj lep szych
im prez, na które wszy scy chcieli przy cho dzić, sie dzę tu i cie szę się
z pani wi zyty, młoda damo. No, nie żeby coś było z pa nią nie tak,



panno Lo viso. Prze ciw nie. To nie sa mo wi cie eks cy tu jące, że po li cja
przy cho dzi w od wie dziny.

Ko bieta uśmie cha się, nic nie od po wia da jąc. Po winno jej być go żal
czy chce tylko, żeby za py tała o te im prezy?

-- Ale rze czy wi ście, nie było tu ży wej du szy od trzech ty go dni -- cią- 
gnie Mel ker. -- No, poza sprzą taczką oczy wi ście, ale jej na wet nie li- 
czę. -- Śmieje się i na chyla, żeby na lać her batę, za trzy muje się z ręką
w po wie trzu i pa trzy po waż nie na po li cjantkę. -- Nie że bym jej nie wli- 
czał dla tego, że jest sprzą taczką. Nie, nie, nie je stem taki, ab so lut nie. --
Ob niża głowę w kon spi ra cyj nym ge ście. -- Wie pani, ona nie mówi po
szwedzku, więc moje roz mowy z nią za wsze są jed no stronne. No cóż. --
Prze chyla głowę i za czyna roz le wać na par do fi li ża nek. -- Naj le piej się
z tym po go dzić. Moje ży cie nie wy gląda już tak jak kie dyś.

Lo visa wi dzi, jak mała kru cha fi li żanka się na peł nia. Po tem unosi
wzrok na po śred nika.

-- Mieszka pan tu sam?
-- Tak, od trzech lat -- po ta kuje i od kłada im bryk. -- Wtedy zmarł

mój part ner.
-- Pana part ner?
-- Tak, ży łem ra zem z męż czy zną, ro zu mie pani. -- Chi cho cze i po- 

now nie po ka zuje białe zęby, uno sząc na czynko w jej kie runku. -- Nie
ma pani po ję cia, jak bar dzo wy zwa la jące jest móc to po wie dzieć. Obec- 
nie to nic szcze gól nego. Dziś mo gli by śmy na wet z Oli vie rem wziąć
ślub. Kie dyś było ina czej. Trzeba było się z tym czaić. -- Coś mrocz nego
prze biega mu po twa rzy i dłoń trzy ma jąca her batę drży. -- Wi dzia łem,
jak pani pa trzyła na to wszystko tu taj. To Oli vier był od po wie dzialny za
wy strój. Ja mam wła ści wie skrom niej szy gust. -- Robi pauzę i roz gląda
się wo kół. -- Nie chcę te raz ni czego zmie niać. By łoby to jak usu nię cie
tego, co mi po nim zo stało, a tego bym nie chciał. -- Upija łyk. Od chyla
się po tem, a obi cie krwi sto czer wo nego skó rza nego fo tela skrzypi. --
Wolę pro stotę. Pi szę po ezję i ma luję akwa rele.



Ko bieta kiwa głową i roz gląda się. Jej wzrok za trzy muje się na ob- 
ra zie na ścia nie, któ rego nie wy szu kany mo tyw -- czarny tekst na bia- 
łym tle z pa ste lową ilu stra cją -- wy róż nia się w po koju. Męż czy zna po- 
dąża za jej spoj rze niem.

-- To małe ha iku, które na pi sa łem. I na ma lo wa łem.
Lo visa znów kiwa głową i się uśmie cha.
-- Tak, czasy się zmie niają. Wie pani, że kie dyś by łem żo naty z ko- 

bietą?
Po li cjantka unosi brwi i chowa się za fi li żanką, sma ku jąc cie płą her- 

batę.
-- Tak, ja i Britta by li śmy mał żeń stwem przez sie dem na ście lat. --

Marsz czy czoło. -- Oczy wi ście nie ukła dało się nam. Nie da się sa mego
sie bie oszu ki wać przez tak długi czas. Oj, oj, oj, jaka ona była na mnie
zła, kiedy się do wie działa, że je stem ho mo sek su alny. -- Zwija usta
w dzió bek. -- I ro zu miem ją. Nie po trak to wa łem jej ład nie. Ale nie by- 
łem je dyny. Je śli to mia łoby być ja kimś uspra wie dli wie niem. Tak się
po pro stu ro biło w mo ich krę gach. Pro wa dziło się po dwójne ży cie.
Miało się przy kładną ro dzinę w willi na przed mie ściach, a ko cha nego
męż czy znę w miesz ka niu w cen trum.

Lo visa po ta kuje i po pra wia ma ry narkę na ple cach. Cho ciaż uważa,
że sy tu acja jest bar dzo oso bliwa, nie może się po wstrzy mać i daje się
wcią gnąć w to, co on opo wiada. Dziś ho mo sek su al ność jest znacz nie
bar dziej ak cep to wana. Ale jak czuła się żona, do wie dziaw szy się
prawdy? To nie stało się pierw szy raz w hi sto rii świata, lecz by naj mniej
nie po mo gło Brit cie. Od sta wia na czynko na spodek.

-- Całe szczę ście, że lu dzie już nie mu szą tak żyć.
-- To prawda, to prawda -- po twier dza Mel ker. -- Ale, droga pani

Lo viso. Sie dzę tu i pa plam o daw nych cza sach. A prze cież miała pani
ja kieś py ta nie?

-- Pro wa dzimy do cho dze nie w spra wie, w któ rej fi gu ruje je den
z pana daw nych do mów.



-- Je den z mo ich daw nych do mów? -- Otwiera sze roko oczy i prze- 
suwa się bli żej w fo telu. -- Eks cy tu jące. Niech po słu cham.

-- Pa mięta pan dom przy Dal torps ga tan sześć?
Mel ker par ska, tak mocno, że Lo visa się wzdryga, ale udaje się jej

ura to wać por ce lanę, ni czego nie wy le wa jąc.
-- Czy pa mię tam dom przy Dal torps ga tan sześć? -- po wta rza i w ci- 

szy wpa truje się w po li cjantkę. Po tem do daje: -- Jak mógł bym kie dy- 
kol wiek o nim za po mnieć?



Rozdział 18

Da vid wsuwa się pod pa ra sol i słu cha o do świad cze niach Arvida Si- 
mons sona z in ter ne tem.

-- Tro chę sur fu jemy po fo rum, które na zywa się "Bu do wa nie".
Dzie limy się tam na szym do świad cze niem, jed no cze śnie ko rzy sta jąc
z do świad cze nia in nych. Po zna li śmy część lu dzi stam tąd i no, fak tycz- 
nie z kil kor giem się za ko le go wa li śmy. Prawda, Ju liette?

-- Tak, można tak po wie dzieć. -- Żona kiwa głową. -- Nie któ rych
na wet spo tka li śmy.

-- Kiedy za ło ży li śmy wą tek o szklarni, do sta li śmy ma ila od ko goś
z wiel kim ro ze zna niem.

Arvid kiwa głową, po twier dza jąc, aż drgają mu na lane po liczki. Da- 
vid wi dzi zmarszczkę, która uwi dacz nia na bla dym czole Ju liette, i do- 
cho dzi do wnio sku, że to nie od po wiedź Arvida jej się nie po doba, tylko
jego krą gło ści ją iry tują. Uśmie cha się do sie bie ze zro zu mie niem i wi- 
dzi wzrok wła snej matki pa trzą cej na ojca, kiedy zbyt długo za sie dział
się bez ru chu w fo telu.

-- Dla czego do stali pań stwo tego ma ila? -- pyta po chwili.
Arvid i Ju liette pa trzą na sie bie, nie ro zu mie jąc.
-- Dla czego ma ila, a nie od po wiedź w wątku? -- do pre cy zo wuje Da- 

vid.
-- Nie na dą żam. O co cho dzi? -- do py tuje Ju liette.
-- Za zwy czaj od po wiada się w wątku, a nie w osob nym ma ilu -- wy- 

ja śnia Da vid. -- Ale może po dali pań stwo na fo rum swój ad res ma ilowy
i stąd nadawca go znał?

Twarz Arvida przy biera pu sty wy raz. Dra pie się po gło wie.
-- Nie. On przy słał ma ila. Ale ad res... -- Pa trzy na żonę. -- Ju liette?
Ona roz kłada ręce.



-- Hm, nie mam po ję cia. Ode mnie go nie do stał. Tego je stem
pewna.

-- Nikt z pań stwa nie po dał ad resu? A mimo wszystko przy szedł
mail.

-- Tak.
-- Nadawca się pod pi sał?
-- Tak -- po ta kuje Ju liette i za kłada ręce na pier siach. -- Pod pi sał

się.
-- Jak się pod pi sał?
-- Miał na imię Erik. Erik Jo hans son. Tego je stem pewna, bo miał

na imię tak samo jak mój szef. To była moja pierw sza myśl, kiedy zo ba- 
czy łam wia do mość w skrzynce i błęd nie po my śla łam, że to od niego.

Da vid kiwa głową i się śmieje.
-- Erik Jo hans son. Aha, tak. Ab so lut nie naj po pu lar niej sze imię

i na zwi sko w Szwe cji.
Ju liette od wraca się w stronę Arvida i kła dzie dłoń na jego zło żo- 

nych rę kach.
-- Pa mię tasz, że rze czy wi ście roz ma wia li śmy o tej wia do mo ści?
Arvid po twier dza ru chem głowy.
-- Cho dziło o zie mianki i ich kon struk cję, ale w nie któ rych frag- 

men tach był, na szym zda niem, bar dzo szcze gó łowy.
-- Szcze gó łowy? To zna czy? -- pyta Da vid.
-- No, mia łam dziwne uczu cie. Do kład nie ta kie, jakby on tu wcze- 

śniej był, bo wy da wało się, że znał szcze góły -- wy ja śnia Ju liette.
-- Tak, tu masz ra cję. -- Arvid kręci się tak, że sofa ogro dowa trzesz- 

czy. -- I jesz cze to z ka mie niami ogro do wymi. -- Od wraca się w stronę
Da vida. -- Nie pa mię tam te raz do kład nie brzmie nia słów, ale na pi sał
coś o ścia nach. Że mie li śmy uważ nie się przy pa trzeć, bo mo gło tam być
coś, czego by śmy się nie spo dzie wali. -- Zerka na żonę. -- Pa mię tasz, że
śmia li śmy się tro chę z tego i po wie dzie li śmy, że może był tam wmu ro- 
wany skarb?



Ko bieta pry cha.
-- Do kład nie, ładny mi skarb.
-- Mam na dzieję, że nie ska so wali pań stwo tej wia do mo ści -- upew- 

nia się Da vid.
-- Nie, skąd. Jest w kom pu te rze. Mogę ją wy dru ko wać, je śli pan

chce.
-- My śli pan, że to może być ważne? -- pyta Ju liette.
-- Ni gdy nie wia domo.
-- Ale to chyba le piej za bierz cie cały kom pu ter, do dia ska -- mówi

Arvid i się pod nosi. -- Przy niosę go. Je śli coś jest nie halo, to być może
uda się pań stwu na mie rzyć nadawcę. Mają chyba pań stwo per so nel,
który zaj muje się czymś ta kim ca łymi dniami, prawda?

-- Tak.
-- Merde -- klnie Ju liette za raz po tym, jak Arvid znika w domu. --

To wszystko jest ta kie nie przy jemne. Zna leźć stary szkie let w ogro dzie.
Po li cja, która prze sia duje tu ca łymi dniami. Wczo raj pew nie z dzie sięć
razy mu sia łam to wy ja śniać są sia dom, któ rzy przy cho dzą tu z róż nymi
spra wami, raz po to, raz po tamto. Jak gdy bym nie ro zu miała, że są po
pro stu cie kawi. To całe po ży cza nie ja jek, py ta nia, czy po jadę la tem do
Fran cji od wie dzić ro dzinę albo czy będę mo gła wy cią gać ich pocztę
w przy szłym ty go dniu. -- Dziko ma cha rę kami. -- To tylko pre tek sty.
Lu dzie na ca łym świe cie są tacy sami. Na wet Szwe dzi. Róż nica jest
tylko taka, że wy kom bi nu je cie, bo nie ma cie od wagi za da wać py tań
wprost.

-- Tak, Ju liette jest tro chę po iry to wana -- tłu ma czy Arvid, który
wraca z lap to pem w rę kach.

-- Ro zu miem -- od po wiada Da vid.
-- Nie opo wiesz o tej ko bie cie, która przy szła wczo raj wie czo rem? --

pro po nuje Arvid, po da jąc kom pu ter.
-- Ra cja -- pry cha Ju liette. -- Ona na prawdę nie była z tych tak tow- 

nych.



Da vid marsz czy czoło.
-- Co się stało?
-- Po pro stu we szła do środka. Sie dzie li śmy w ogródku i po pi ja li- 

śmy wino, gdy na gle za uwa ży li śmy, jak wy cho dzi zza rogu. -- Ko bieta
kręci głową. -- Kiedy za py ta łam ją, co tu robi, po wie działa, że mu siała
przyjść i zo ba czyć, jak wy gląda nasz ogród. Tak dużo o tym sły szała.

-- Aha, prze czy tała w ga ze cie?
-- Tak, prze czy tała. Ale nie o to jej cho dziło. Po wie działa, że jej oj- 

ciec czę sto o tym miej scu opo wia dał. O sta ruszce, która była sza loną
wła ści cielką. I o tym, jak się tu spo ty kali i ba wili.

Da vid się po chyla.
-- Za py tali pań stwo o to, jak oj ciec się na zy wał?
-- Tak, za py ta li śmy. Ale on nie żyje. Po wie działa, że zmarł dwa lata

temu.
Kurde, my śli Da vid.
-- Ale mo że cie się skon tak to wać z tą ko bietą. Po wie działa, że wcale

jej nie zdzi wiło, że zna le ziono tu ciało.



Rozdział 19

Mel ker pod nosi wzrok i pa trzy Lo vi sie w oczy.
-- Mówi pani Dal torps ga tan sześć. -- Kiwa głową w jej stronę. --

Oczy wi ście, że pa mię tam tę nie ru cho mość. Jak mo głoby być ina czej?
Była bar dzo nie ty powa.

-- To zna czy?
-- No, ten dom... Pro szę, pro szę się po czę sto wać cia stecz kiem. Zo- 

stały jesz cze z mo ich uro dzin.
Unosi spodek, a ona prze nosi na niego wzrok.
-- Szam pan się skoń czył, ale słod ko ści ra czej nie mogę so bie prze- 

cież chru pać każ dziu teń kiego wie czoru. Brzuch by mi wtedy urósł. --
Chi cho cze, jak gdyby po wie dział coś śmiesz nego, i Lo visa bie rze so bie
wa ni liowe kru che cia steczko z por ce la no wego ta le rzyka.

-- Dom? -- przy po mina się i od gryza ka wa łek.
-- Ach, tak. Pa mię tam wszyst kie moje domy -- mówi.
Pro stuje się i Lo visa wi dzi dumę u tego sta rego czło wieka.
-- Sprze da wa łem w spo sób, któ rego mło dzi po śred nicy już nie prak- 

ty kują. Chcą tylko opy chać chaty i ka so wać po kilka ka fli, jak sami mó- 
wią. Ale ja za wsze naj więk szy na cisk kła dłem na zna le zie nie od po wied- 
nich osób do od po wied niego domu. Do prawdy, nie sprze da wa łem jak
leci. Za punkt ho noru uwa ża łem do pa so wa nie bu dynku do do brego
kupca. Chcia łem, żeby ro dziły się mi łość i uczu cia. Do kład nie jak mię- 
dzy ludźmi.

Lo visa ogryza ka wa łek cia steczka. Jest dość su che i nie zbyt
smaczne, ale nie przy szłoby jej do głowy, żeby go nie zjeść.

-- Dal torps ga tan sześć było szcze gólne -- kon ty nu uje Mel ker. -- Tak
nie ty powe, że po cząt kowo nie chcia łem się pod jąć sprze daży. Ale zro bi- 



łem to w ra mach przy ja ciel skiej przy sługi dla ad wo kata, który zaj mo- 
wał się spad kiem.

-- A co ta kiego szcze gól nego było w tym domu?
-- Był strasz nie za nie dbany. -- Kręci głową i prze jeż dża po ku cyku

dło nią ob sy paną star czymi pla mami. -- Mię dzy nami, droga panno Lo- 
viso, po wiem tak, że nie mal było mi wstyd sprze da wać dom tej mi łej
pa rze. Byli le ka rzami, jak mi się wy daje. Oby dwoje. W śred nim wieku.
Czu łem, że się lekko wa hają. I ta cała praca, którą by liby zmu szeni w to
wło żyć. I ten smród. Och! -- Znów żywo ge sty ku luje i ma cha ręką przed
no sem. -- Przede wszyst kim ten nie przy jemny za pach. Byli jed nak
pełni en tu zja zmu i uwa żali, że oko lica jest świetna. A ta mała Fran- 
cuzka była prze uro cza. Jak la leczka. Spo tkała ją pani?

-- Nie -- od po wiada Lo visa i nie wiele o tym my śląc, wkłada ciastko
do ust, po czym na tych miast tego ża łuje.

-- Aha, nie. -- Mel ker wy daje się za wie dziony. -- No tak. W każ dym
ra zie, mimo wszyst kich mi nu sów, jak naj bar dziej chcieli go ku pić --
do daje. -- Ale musi mi pani opo wie dzieć -- cią gnie i po chyla się do
niej. -- Co się ta kiego stało?

-- Zna leź li śmy tam ludz kie szczątki.
-- Szczątki? -- Otwiera sze roko oczy i prze sła nia usta dło nią. -- Cho- 

dzi pani o... O mar twego czło wieka?
Lo visa kiwa głową.
Mel ker z po wro tem opiera się o fo tel.
-- Do prawdy, mar twy czło wiek. W moim sta rym domu. To na- 

prawdę prze ra ża jące wia do mo ści. -- Nie do wie rza. -- Ale nie ro zu- 
miem, w czym mógł bym we dług was po móc? To było dawno temu.

-- Zwłoki są stare. Są dzimy, że mo gły tam le żeć po nad dwa dzie ścia
lat. Na wet do pięć dzie się ciu.

-- Ale to straszne. Jak to mo gło... Ale gdzie?
-- W zie miance.
Męż czy zna po woli kiwa głową.



-- W zie miance -- po wta rza. -- Tak długo. -- Pod nosi wzrok. -- To
ozna cza, że mu siały tam być, kiedy sprze da wa łem dom. -- Bie rze głę- 
boki wdech i wy rzuca z sie bie: -- Wie dzia łem! Coś było z tym do mem
nie tak. Czu łem to! Ja kaś wro gość, któ rej nie od czu wa łem w in nych
nie ru cho mo ściach. Tak jakby mnie od rzu cał. Nie tylko ten brud i za- 
nie dba nia. To było coś in nego. Te raz ro zu miem co.

Prze jeż dża ję zy kiem po dzią słach i wy ła puje kilka su chych okrusz- 
ków cia stek, a po tem je po łyka. On na prawdę po waż nie trak to wał
swoją pracę. Lo visa od chrzą kuje.

-- Poza tymi... od czu ciami pa mięta pan coś jesz cze z po śred nic twa
w trans ak cji? Na przy kład coś o sprze da ją cych albo coś do ty czą cego
bu dynku? Co kol wiek.

Mel ker ściąga wargi w dzio bek, pod nosi dłoń i bębni pal cami
o usta. Po tem po trząsa głową.

-- Nie, nie wiem, co by to mo gło być.
-- Co kol wiek. Coś, co po wie dzieli sprze da jący. Sta ruszka co prawda

nie żyła, ale może ad wo kat?
-- Nie. -- Znów wy ko nuje prze czący gest i prze suwa wzro kiem po

ak sa mit nych za sło nach. -- Aha, no i tam też było miesz ka nie. Ale to już
chyba wie cie?

-- Miesz ka nie? Ja kie miesz ka nie?
-- W piw nicy domu było osobne miesz ka nie. -- Zerka na nią. -- Tak,

było tak samo za pusz czone, jak dom, więc nie dało się go wy naj mo wać.
Nikt nie mógłby tam miesz kać. Nie w tym smro dzie. -- Po now nie po- 
trząsa głową. -- Brud i dym pa pie ro sowy.

Lo visa się po chyla i obi cie pod nią trzesz czy.
-- A wcze śniej? Mo gło być wy naj mo wane?
-- Tak, wła śnie o to mi cho dzi. Miesz ka nie tam już było. Były tam

ku chenka, po kój i kąt do spa nia, prysz nic i to a leta. -- Roz kłada ręce. --
Po co w domu miesz ka nie, je śli się go nie wy naj muje?
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-- Są pew nie tam, gdzie je ostat nio po ło ży łaś.
Stina od chyla się na krze śle i od gar nia ko smyk wło sów za ucho.

Jest na prawdę zmę czona do ro słymi dziećmi, które za miast po rządku
w swo ich rze czach wy bie rają pro stą drogę, która pro wa dzi przez nią.
Nie my śląc o tym, że jej czas jest jed nak cenny.

-- Czyli gdzie? -- pyta córka po dru giej stro nie słu chawki. A za raz
po tem: -- Mo żesz się po spie szyć, co? Spie szy mi się.

-- Kurde, An nie! -- krzy czy Stina i za raz tego ża łuje. Wstaje i mówi
da lej tro chę spo koj niej: -- Masz szes na ście lat i nie wiesz, gdzie co...

-- No ej... Nie zrzędź. Nie mam czasu. Po wiedz tylko, gdzie są te
buty.

Może ją so bie wy obra zić. Młoda nie cier pli wie prze stę pu jąca z nogi
na nogę, ze skar petką w jed nej ręce i te le fo nem w dru giej, wie, że się
spóźni na tre ning piłki noż nej. Jak się wy daje, to je dyna rzecz, która
po trafi wpra wić w szybki ruch to za zwy czaj tak zmę czone na sto let nie
ciało.

-- Nie mam zie lo nego po ję cia -- od po wiada Stina, choć jest pra wie
pewna, że wie, gdzie są za gu bione korki.

Praw do po dob nie da lej leżą w worku, który córka wzięła ze sobą na
nie dzielny tre ning. W do brym to wa rzy stwie brud nych ubrań i mo krego
ręcz nika. Te raz musi tylko zna leźć torbę, którą naj pew niej rzu ciła na
pod łogę w swoim po koju. Ale Stina nie ma za miaru tego mó wić. Tym
ra zem An nie sama musi na to wpaść. Mama ma ra cję. Pora od pu ścić
kon trolę.

-- To co, mam nie iść na tre ning? -- od zywa się An nie oskar ży ciel- 
sko i rzuca coś z głu chym ło sko tem.

-- Nie pró buj zwa lać winy na mnie. To ty...



-- No to w ta kim ra zie bar dzo dzię kuję -- prze rywa jej córka.
-- Nie ma... -- Sły szy, że córka się roz łą cza. Wy ciąga z uszu słu- 

chawki, od wraca się z wes tchnie niem i wi dzi, że w drzwiach stoi Da vid
i opiera się o fra mugę. Od jak dawna tam był? Nie żeby to miało ja kieś
zna cze nie. W domu jest, jak jest, i tyle. Wy cią ga jąc rękę w stronę ko- 
legi, trzyma w niej ko mórkę. Kręci głową i od kłada te le fon na biurko.

-- Ja kie one są prze słod kie, te na sze ma lu chy? -- za gaja Da vid
i krzywo się do niej uśmie cha.

-- Hmm. Tylko po cze kaj. Twoje pod ro sną i uwierz mi, wtedy też
tego za sma ku jesz.

Męż czy zna robi kilka kro ków do środka po koju. Coś z nim jest nie
tak. Coś, czego jej nie mówi. To zmę cze nie na jego twa rzy. I wczo raj,
gdyby nie wie działa, że to do niego nie po dobne, mo głaby po my śleć, że
przy szedł do pracy na kacu. Ale pry watne ży cie współ pra cow ni ków to
nie jej sprawa. Do póki wy ko nują swoją pracę. A Da vid wy wią zuje się ze
swo ich obo wiąz ków. Pod każ dym wzglę dem. Je śli ma ja kieś pro blemy,
to sam musi o nich po wie dzieć. Wła śnie taki układ chce mieć Stina.

-- Na pewno masz ra cję i swoje już zro bi łaś, mo żesz się te raz od prę- 
żyć i z nas śmiać. Ale mnie zo stało jesz cze kilka lat. Na całe szczę ście. --
Uśmie cha się, a wkrótce po waż nieje. -- Wła śnie wra cam od Si mons so- 
nów.

-- Za bra łeś zdję cia?
Po ta kuje.
-- A w dro dze po wrot nej ku pi łem dzi siej szą prasę.
Ga zeta spada przed nią na biurko i Stina spusz cza na nią wzrok.

Mar twy czło wiek w Ör gryte. Zdję cie domu Si mons so nów. Do kład nie
tak, jak to so bie wy obra żała, kiedy była tam fo to grafka.

Siada i przy ciąga do sie bie ga zetę. Liże pa lec wska zu jący, wi dzi no- 
tatkę o ucie ki nie rze z wię zie nia i do wia duje się, że w week end się
ochło dzi. Kart kuje kilka stron do przodu, gdzie na tra fia na swoje zdję- 
cie.



-- No co jest, kurde! -- krzy czy i pa trzy na Da vida, który gło śno się
śmieje. -- Jak ja wy glą dam?

Fo to grafka, którą prze pę dzono z ogrodu, ze mściła się. Sro dze.
O zdję ciu można po wie dzieć wszystko oprócz tego, że jest ko rzystne.
Stina scho dzi wzdłuż ścieżki wy sy pa nej żwir kiem. Prawą dłoń ma ni sko
na pu pie i wy gląda, jak gdyby cier piała na ciężki przy pa dek świądu od- 
bytu, a w rze czy wi sto ści po pra wiała majtki, które nie for tun nie się
prze su nęły. Mruży oczy pod słońce i przy po mina Pa pi szonka z Ronji,
córki zbój nika. Zde cy do wa nie nie wy gląda na ko goś, kto mógłby pro- 
wa dzić do cho dze nie w spra wie mor der stwa. Nie wy gląda na wet na ko- 
goś, komu można by po wie rzyć kra dzież cia steczka z cze ko ladą.

Pa trzy na Da vida i roz kłada ręce.
-- Dla czego, do kurwy nę dzy, pu bli kują ta kie zdję cie?
-- Fak tycz nie, to zdję cie ra czej nie po ka zuje cię od naj lep szej

strony. -- Da vid się śmieje i siada na jej krze śle dla go ści. -- Ale spójrz
na po zy tywy, tekst jest cał kiem w po rządku.

-- Tak?
Stina unosi ga zetę. Dzie sięć cen ty me trów da lej od oczu niż sześć

mie sięcy temu. Wzrok po gar sza jej się prze ra ża jąco szybko.
Za kłada oku lary i prze la tuje ar ty kuł. Jerry Kvant pi sze, że zna le- 

ziono trzy dzie sto letni szkie let w zie miance na po se sji w Ör gryte. Trzy- 
dzie ści lat? Skąd on wziął trzy dzie ści? Usły szał, jak ktoś to po wie dział,
czy wy ssał to so bie z palca? Ni żej jest na pi sane, że to ona jest od po wie- 
dzialna za do cho dze nie, ale że nie chciała się wy po wia dać ze względu
na do bro śledz twa.

Stina kręci głową. Nie po wie działa tego. Nie dała mu zu peł nie ni- 
czego do za cy to wa nia. Ale już le piej, że wy dru ko wali coś ta kiego, niż
gdyby dzien ni karz miał coś wy my ślić.

Jerry pi sze też, że ano ni mowy in for ma tor wy po wie dział się o by łym
wła ści cielu domu i że była to osoba chora psy chicz nie, co po li cja po- 
winna spraw dzić.



Do czy taw szy do końca, Stina pa trzy na Da vida.
-- Jest do syć rze czowy, więc nie ma za wiele do po wie dze nia. Zdaje

się, że Jerry był w do brym hu mo rze, pi sząc ar ty kuł. Ale pew nie -- ude- 
rza ręką w ga zetę -- to zdję cie go roz we se liło. 

-- Ech, za po mnij o nim. To tekst jest ważny -- kwi tuje ko lega i prze- 
jeż dża ręką po wło sach. -- Nie mają o czym pi sać i tyle.

-- A kto jest ano ni mo wym in for ma to rem?
-- Po dej rze wam, że któ ryś z są sia dów. Roz py ty wa li śmy po lu dziach

i dwa domy da lej przy tej ulicy po wie dzieli nam do kład nie to samo.
Stina po now nie pa trzy na ar ty kuł.
-- Pie przony Jerry -- war czy ci cho.
-- Ale nie po win ni śmy go lek ce wa żyć. Fak tem jest, że Si mons so nów

od wie dziła wczo raj ko bieta, któ rej oj ciec naj wy raź niej by wał na wielu
im pre zach w tym domu w la tach sie dem dzie sią tych. Zmarł, ale ko bieta
być może jest w sta nie coś opo wie dzieć. Pró bo wa łem się z nią bez po- 
wo dze nia skon tak to wać, ale mam na dzieję, że ju tro uda mi się z nią
chwilę po roz ma wiać.

-- Do brze! A przy oka zji, czy wiemy coś wię cej o by łej wła ści cielce?
-- Zdaje się, że nie kon tak to wała się ze służbą zdro wia w związku

z pro ble mami psy chicz nymi. A nasi da lej cho dzą po oko licy od domu
do domu i roz py tują. Zo ba czymy, czy to coś da.

-- Nie ma krew nych?
-- Nie.
-- Za bra łeś ze sobą ja kieś zdję cia od Arvida i Ju liette?
-- Tak, po ży czy łem cały plik. Zro bili eks tre mal nie szcze gó łową do- 

ku men ta cję. Po nie waż dom był w tak opła ka nym sta nie, kiedy go ku- 
pili, chcieli mieć wszystko na zdję ciach, gdyby coś po szło nie tak.
Wiesz, ubez pie cze nia i tak da lej.

Stina kiwa głową.
-- Ale kiedy tam by łem, wy pły nęła inna in te re su jąca sprawa. Do- 

stali kilka ma ili, które we dług mnie mogą być warte spraw dze nia.



-- Do bra, da waj -- od po wiada po li cjantka, kła dzie stopę na po- 
przecz nej belce pod biur kiem i od biera kartkę, którą przy suwa jej Da- 
vid.

-- Czy taj. -- Pod nosi się. -- Idę po kawę. Chcesz też?
-- Tak, dzięki! -- mówi i za czyna czy tać.
Kiedy Da vid wraca z dwoma kub kami kawy, Stina po wiewa kartką.
-- Co to jest?
-- To jest ten mail. -- Sta wia przed nią ku bek. -- Si mons so no wie do- 

stali go pół roku temu i te raz so bie o tym przy po mnieli.
Stina sma kuje kawę i po now nie spo gląda w dół na do ku ment. Tekst

jest o zie mian kach w ogóle, ale za głę bia się też w szcze góły do ty czące
domu Si mons so nów. Jest do brze na pi sany i zgrab nie sfor mu ło wany
i Stina czuje, że wy szedł spod ręki osoby oczy ta nej i do brze wy kształ co- 
nej.

-- My ślę, że on tam był -- stwier dza Da vid.
Stina pod nosi wzrok.
-- Dla czego?
-- Wiele szcze gó łów za tym prze ma wia, ale to drzwi przy kuły moją

uwagę. Opi suje je jako za okrą glone. W moim świe cie tak stare drzwi
mają pro stą górną kra wędź.

-- Aha -- re aguje Stina z wa ha niem, a jej wzrok prze nosi się do
drzwi w po koju.

-- Spraw dzi łem to. Cza sem ta kie rze czy są lo kalne, wiesz, na przy- 
kład jak kur bits2 w Da lar nie i bie lone domy z ka mie nia na Öster len,
więc za dzwo ni łem do Sto wa rzy sze nia Mi ło śni ków Ar chi tek tury i mia- 
łem oka zję po roz ma wiać z pa sjo na tem, który wie dział wszystko o sta- 
rych bu dyn kach. Po twier dził, że to nie spo ty kane. Sam ni gdy cze goś ta- 
kiego nie wi dzia łem.

-- To nie jest oczy wi ście do wód -- kwi tuje Stina. -- Mimo wszystko
ist nieją za okrą glone drzwi, ale pew nie, ma się po czu cie, że on opi suje
zie miankę Si mons so nów. Nie z po wodu drzwi, cały ten opis daje ta kie



wra że nie. -- Od chyla się z po wro tem i za kłada ręce na pier siach. --
Więc zga dzam się. Też mi się wy daje, że on tam był.

-- Arvi dowi i Ju liette też się tak wy da wało, ale naj cie kaw sze jest to,
że na pi sał, że pod ka mie niami coś znajdą.

-- Tak. Można to ro zu mieć na wiele spo so bów. Kiedy się wie, że
były tam zwłoki, brzmi to tak, jakby on chciał, żeby po stę po wać z nimi
ostroż nie. Ale rów nie do brze można to od czy tać jako ogólną radę, że
trzeba dzia łać de li kat nie, żeby ściany się nie za wa liły. Py ta nie, czy wie- 
dział o tym, że tam le żał nasz de nat.

-- Może -- mówi Da vid i milk nie. 
Stina i Da wid in ten syw nie roz my ślają o za war to ści ma ila, pod czas

gdy ich ko le żanki i ko le dzy wy cho dzą z biura.
-- No -- od zywa w końcu się Stina i pod nosi z biurka spi nacz. --

A twoim zda niem? Czy Erik Jo hans son jest mor dercą?
-- Mógłby nim być.
-- A Si mons so no wie nie mają po ję cia, kto to jest?
-- Nie. Oby dwoje mó wią, że nie udo stęp niają swo ich ad re sów ma- 

ilo wych.
-- W su mie to nic nie zna czy. -- Stina kręci głową. -- Więk szość

osób nie jest świa doma tego, jak ła two można je od szu kać. W za sa dzie
każdy może to zro bić w ciągu dzie się ciu mi nut. Kilka klik nięć w ne cie
i już masz. -- Od kłada od kształ cony spi nacz. -- Ja kie środki przed się- 
wzią łeś?

-- Za bra łem ze sobą ich kom pu ter i zo sta wi łem go u tech ni ków kry- 
mi nal nych, któ rzy wła śnie te raz się nim zaj mują. Przy odro bi nie szczę- 
ścia i zręcz no ści za chwilę do sta niemy od po wiedź, kim on jest. 

Stina za sta na wia się chwilę i pod nosi głowę.
-- My ślę o tych im pre zach. Czy nasz de nat mógł być jed nym z by- 

wal ców?
-- Mo gło tak być.



-- Może coś po szło nie tak. Za dużo al ko holu. Pi jani lu dzie. Może
bójka, która wy mknęła się spod kon troli?

Da vid po ta kuje.
-- Pró buj da lej skon tak to wać się z ko bietą, któ rej oj ciec tam by wał.

I jesz cze raz prze py taj tych star szych są sia dów. Do kład nie o im prezy
i czy coś z nich za pa mię tali.

2 Kur bits -- dosł. "ty kwa". Na zwa od nosi się do tra dy cyj nych lu do wych wzo rów, naj czę ściej
ma lo wa nych, sto so wa nych w re gio nie Da larna w Szwe cji. Wzory przed sta wiają mo tywy ro -
ślinne, duże wiązki kwia tów i li ści w fan ta zyj nych uło że niach. Kur bits sto suje się za równo jako
nie za leżną de ko ra cję, jak i do da tek do sce nek przed sta wia ją cych mo tywy lu dowe.
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Męż czy zna stoi w ogródku za ja sno nie bie skim do mem sze re go wym.
Po wol nymi ru chami usuwa prze kwi tłe kwiaty z wi szą cej do niczki. Po- 
tem zgniata je w dłoni i prze rzuca ze schnięte okru chy przez brą zową
per golę na al tance pro sto w kwit nący na zło to żółto krzew pię cior nika.

Przy tył. Nie tak, że stał się wielki i otyły, ale syl wetka mu się za- 
okrą gliła i kon tury stały się bar dziej roz myte. Pa mięta go jako wy spor- 
to wa nego, umię śnio nego i szyb kiego, ale te raz ru chy są po wolne i nie
tak pre cy zyjne jak kie dyś. Twarz rów nież stra ciła swoją świe żość. Do- 
piero po chwili ob ser wa cji może zo ba czyć, jak rysy jego młod szej wer sji
uwi dacz niają się pod zwi sa ją cymi po licz kami i po trój nym pod bród- 
kiem.

Słu cha w na pię ciu. Słabe tony mu zyki do cho dzą do niego przez
otwarte drzwi we randy i wi dzi ze swo jej kry jówki, jak męż czy zna
w nich znika, a za raz po tem wraca z czarną po le waczką w ręku. Pod- 
nosi ją, zra sza wodą prze pych ko lo rów i przy gląda się kwia tom, jak
gdyby upew nia jąc się, czy nie zo sta wił nic zwięd nię tego.

Na gle się za trzy muje. Słu cha. Po tem się uśmie cha. Wcho dzi do
środka, a głos pio sen karki unosi się nad oko licą. Męż czy zna znów wy- 
cho dzi na ze wnątrz, robi kilka ta necz nych kro ków i śpiewa ra zem z nią.
Ob ser wa tor stoi wy star cza jąco bli sko, by dało się zo ba czyć, że męż czy- 
zna wy gląda na szczę śli wego.

Na dal mu się przy pa truje, jak pod lewa kwiaty, bez prze rwy śpie wa- 
jąc. Nad cho dzi pora. Pro stuje się i roz gląda wo kół sie bie. Wła śnie ma
zro bić krok do przodu, kiedy jego uwagę przy ku wają ru chy na ścieżce
po dru giej stro nie chod nika. Obok prze cho dzi młoda ko bieta z wóz- 
kiem, a kilka me trów przed nią mała dziew czynka w ró żo wym ka sku
je dzie na czte ro ko ło wym ro we rze. Męż czy zna chowa się w da ją cym



schro nie nie li sto wiu i czeka, aż pisz cze nie ro werka stop niowo ucich nie,
a one znikną poza za się giem wzroku.

Po raz ostatni się roz gląda. Chwyta za pro wi zo ryczną la skę, opusz- 
cza kry jówkę za krza kiem i ku le jąc, idzie w po przek su chego żół tego
ka wałka traw nika. Za trzy muje się, kiedy do ciera do ży wo płotu, który
ob ra mo wuje ogród za do mem. Przy wo dzi rękę do bejs bo lówki, którą
zna lazł wi szącą na kie row nicy ja kie goś ro weru.

-- Dzień do be rek! -- za ga duje. -- Ma pan piękne kwiaty.
Męż czy zna prze staje śpie wać. Pa trzy mu pro sto w oczy. Nie bie skie

z cie niem czer wo nych ży łek na biał kach.
-- Słu cham? -- od po wiada krótko.
-- Po wie dzia łem: "Dzień do be rek. Piękne kwiaty". -- Po ka zuje ge- 

stem bal kon.
-- Tak, to wiem. -- Ob ser wuje go w ci szy. -- My się znamy?
Pry cha, po woli zdej muje z głowy czapkę i za cze suje włosy do tyłu.
-- My ślę, że tak.
Męż czy zna prze chyla głowę. Wie czorne słońce oświe tla mu twarz

i pod kre śla każdą zmarszczkę i star czą plamę. Przy bysz wi dzi, jak coś
po wo lutku za pala się w głę boko osa dzo nych oczach. Coś roz po znają
i otwie rają się sze roko. Męż czy zna robi krok do tyłu. Otwiera usta
w tym sa mym mo men cie, w któ rym czarna ko newka, którą trzyma
w dłoni, spada na drew nianą pod łogę z brzę kiem. Jego echo roz nosi się
wśród ci chego let niego wie czoru.
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-- Ależ to cu dow nie wy gląda. -- Stina bie rze kęs ka napki na chrup- 
kim pie czy wie i przy gląda się zdję ciu wiel kiego bia łego ho telu na piasz- 
czy stej plaży, która mo głaby kon ku ro wać z bar dziej eg zo tycz nymi
miej scami niż Fal ken berg. Tekst za chę ca jąco opi suje mnó stwo róż nych
za bie gów i pa kie tów spa, które spra wi łyby, że Stina cie szy łaby się ta- 
kim sa mym zdro wiem i do bro sta nem jak uśmiech nięta ko bieta o za ró- 
żo wio nych po licz kach ze zdję cia.

-- Nie? Co wy na to? -- Strze puje kilka okrusz ków z ga zety i prze- 
suwa wzrok po mężu i córce po dru giej stro nie stołu.

-- Co? -- Ulf unosi wzrok i po pra wia oku lary. -- Co po wie dzia łaś?
-- Po wie dzia łam, że wy gląda cu dow nie. -- Stina bie rze dzien nik

w ręce i po ka zuje ca ło stro ni cową re klamę nowo wy re mon to wa nego ho- 
telu.

Mąż po ta kuje i uśmie cha się.
-- Mhm, pew nie, bar dzo ład nie -- po twier dza i wraca do swo ich

wia do mo ści.
-- Ja wolę po je chać za gra nicę. Na przy kład na Flo rydę -- mówi

Lilly i od rzuca dłu gie włosy na plecy. -- Chcę się opa lić. I bę dzie można
pójść na shop ping.

-- Ale nic nie może się rów nać ze szwedz kim la tem -- od po wiada
Stina. -- Nie da się temu za prze czyć.

-- Je śli świeci słońce, to tak. Ale ni gdy nie świeci -- kontr uje córka,
rzuca złotą ko sme tyczkę na stół i za czyna w niej szpe rać.

-- Ulf, a co ty po wiesz?
-- Pew nie. Mo żemy się prze cież temu przyj rzeć -- od po wiada, nie

od ry wa jąc od znad ga zety.



-- Nie, ja nie chcę je chać do Fal ken bergu. Chcę za gra nicę -- po wta- 
rza Lilly.

-- Ale na święta i Nowy Rok by li śmy w Taj lan dii.
-- No i? -- Wzru sza ra mio nami. -- Chyba mo żemy po je chać jesz cze

raz?
Stina pa trzy na za chę ca jące zdję cia i już ma coś od po wie dzieć,

kiedy sły szy do bie ga jący z dołu wście kły wrzask. Po tem szyb kie ude rze- 
nia stóp o schody. An nie wbiega na górę z dłu gimi blond wło sami sto- 
ją cymi wo kół głowy jak pió ro pusz i Sti nie prze cho dzi przez myśl, że to
dziwne, że oby dwie dziew czyny wstały tak wcze śnie, za nim wszystko
wy bu cha.

-- No nie, co za krindż! -- krzy czy prze raź li wie córka.
-- Co? -- Stina kręci głową. -- O co cho dzi?
An nie rzuca iPada na ga zetę przed Stiną. Ko bieta zerka w dół i wpa- 

truje się w swoje zdję cie we wczo raj szym wy da niu "Kväl l spres sen".
Prze nosi wzrok na An nie i uśmie cha się za wsty dzona.

-- Z czego się śmie jesz? -- py skuje An nie. -- Nie ro zu miesz, co od- 
wa lasz?

-- Tak, ale... -- Stina od chyla się na krze śle.
-- Ni gdy wię cej nie będę mo gła się po ka zać poza do mem.
-- Co to jest? Mogę zo ba czyć? -- Lilly wy ciąga rękę po czyt nik. Pod- 

nosi go. -- Prze cież to ty. -- Śmieje się gło śno. -- Ale jak ty wy glą dasz?
-- Jak mo głaś się zgo dzić na coś ta kiego? -- cią gnie An nie z wy rzu- 

tem.
-- Zgo dzić się na co? -- Stina marsz czy czoło. -- Prze cież to nie tak,

że mo głam so bie wy brać zdję cie. My ślisz, że tak by wtedy wy glą dało?
-- To naj gor sza rzecz, jaką w ży ciu wi dzia łam. -- Lilly do lewa oliwy

do ognia z dru giej strony stołu i te raz rów nież Ulf się bu dzi.
-- Mogę zo ba czyć? -- pyta, a Lilly szybko i de mon stra cyj nie przy- 

suwa do niego czyt nik.



Mąż bie rze urzą dze nie i Stina wi dzi, że z trud no ścią po wstrzy muje
uśmiech. Zerka na Stinę, a po tem na An nie.

-- Nie naj go rzej -- stwier dza i od kłada go na bok.
-- Nie naj go rzej? -- wyje An nie. -- Nic nie ro zu mie cie? Moje ży cie

jest skoń czone. To zdję cie jest na Fa ce bo oku, a wszy scy wie dzą, że je- 
steś moją matką.

Córka wy biega z kuchni i zbiega po scho dach.
Stina pa trzy za nią.
-- Ale z niej drama qu een. Można by po my śleć, że to ona była na

tym zdję ciu.
-- Ha, ha -- śmieje się gło śno Lilly i bie rze do ręki smart fona. -- Mu- 

szę zo ba czyć, co pi szą na fej sie.
-- Ja nie chcę wie dzieć. Zdję cie już tam jest i nic z tym nie zro bię. --

Stina wstaje od stołu. -- I uwa żam, że An nie prze sa dza.
Wy cho dzi do kuchni. Ka felki na pod ło dze są cie płe i ak sa mit nie

gład kie pod jej bo symi sto pami. Za trzy muje się na chwilę. Jej dzieci.
Nie tak dawno cho dziła po ścieżce dla pie szych do szkoły, trzy ma jąc ich
rączki w swo ich dło niach. Może je pra wie po czuć. Kle jące się i cie płe
la tem, a zimne zimą. Cza sami po chy lała się do nich i dmu chała po ko- 
lei w każdą z nich cie płym po wie trzem, żeby nie mar zły.

Kiedy były małe, chciały być tylko z nią. Ale gdzieś po dro dze te
małe rączki pu ściły jej uścisk i ko le żanki i ko le dzy stali się w ich ży ciu
waż niejsi. Wrócą, kiedy będą star sze. Prze cież to mó wiła jej wła sna
matka pod czas ich krót kich chwil przy ka wie. Tak, może tak jest? Nie
chce ich stra cić.

Otwiera zmy warkę i wkła da jąc na czy nia, na po tyka lekki smro dek
wczo raj szych bru dów. Ściera okru chy z bla tów, pod czas gdy do cie rają
do niej salwy Lilly i Ulfa. Za trzy muje się. Uśmie cha się. Przy jem nie
jest, kiedy cała ro dzina jest w domu, a ona sły szy, jak się ra zem śmieją.
Na wet je śli po dej rzewa, że w tym przy padku jej kosz tem. Po zwala im
na to.
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-- Czo łem, Lu cas. -- Da vid za gląda zza sza rego pa nelu, który dzieli
wiel kie po miesz cze nie na sześć sta no wisk pracy. -- Mia łeś do mnie
sprawę?

Lu cas Löv pa trzy w górę znad jed nego z czte rech sto ją cych na jego
biurku mo ni to rów.

-- Tak, wła śnie. Na mie rzy łem ma ila. To nie było zbyt trudne. Ślad
cy frowy, który za sobą zo sta wił, jest więk szy niż au to bahn. Wy star- 
czyło...

Da vid unosi dłoń przed sie bie i gło śno się śmieje.
-- Nie mu sisz wcho dzić w szcze góły. I tak nic z tego nie sku mam.
Sie dział w po koju ra zem z tech ni kami kry mi nal nymi z IT nie je den

raz i wie, że mają swój żar gon. Wie rów nież, że ro bią z tego wielką
rzecz i uwa żają, że za baw nie jest mó wić tak, żeby inni nie ro zu mieli.
Mniej wię cej tak, jak to robi mama Su san, kiedy chce ko goś wy klu czyć,
naj czę ściej ojca Re ine, i pod czas wiel kich ro dzin nych ko la cji prze cho- 
dzi na li bań ski. To bar dzo efek tywna tech nika ma ni pu la cji.

Lu cas nie jest jesz cze taki zły jak reszta z grupy czy jego wła sna
matka. Da vid go lubi. Wy szli kie dyś na wet ra zem na piwo do Har rys.
To mię dzy in nymi dla tego wła śnie do niego zwró cił się w spra wie ma- 
ila. Wie, że w tym dziale każda prze rwa od co dzien nej ru tyny, która po- 
lega głów nie na sczy ty wa niu in for ma cji z te le fo nów, znaj do wa niu kon- 
tak tów, ese me sów, zdjęć i list po łą czeń, jest po wo dem do ra do ści.

Lu cas uśmie cha się i po daje mu wy dru ko waną opi nię.
-- Pi sane jak dla Ku bu sia Pu chatka. Tak, że na wet ty zro zu miesz.
-- Dzięki ci za to. -- Da vid się śmieje, od biera do ku ment i za czyna

czy tać.



Mail wy słano z Brin kåsen w Väners borgu. Wła ści ciel skrzynki na- 
zywa się Di drik Mörck, wcale nie Erik Jo hans son, jak brzmiały imię
i na zwi sko, które po dał.

-- Brin kåsen? -- marsz czy czoło Da vid.
-- Za kład dla psy chicz nie cho rych prze stęp ców pod Väners bor giem.

Cał kiem nowy. Otwarty w dwa ty siące je de na stym roku. Sie dzi tam
kilka cięż kich przy pad ków.

-- Tak, wiem. Ale ten cały Di drik Mörck. Kto to jest?
-- Mu sia łem spraw dzić. Nie zły z niego eg zem plarz. Sie dzi bez ter mi- 

nowo za mor der stwo na dziew czynce. Nie znam wszyst kich szcze gó- 
łów, ale wy gląda na to, że było na prawdę okrutne.

Da vid dra pie się po kil ku dnio wym za ro ście.
-- Dla czego miałby wy sy łać ma ila do Si mons so nów?
Lu cas wzru sza ra mio nami i pa trzy na Da vida, który wy ciąga ko- 

mórkę i dzwoni do cen tralki.
-- Czy mo gła byś mi po dać nu mer do Brin kåsen w Väners borgu?

Weź osobę od po wie dzialną za za kład.
-- Chcesz, że bym cię po łą czyła?
-- Tak, po pro szę.
Cztery sy gnały, a po tem ci chy głos.
-- Słu cham, Sten Dalbo przy te le fo nie.
-- Na zy wam się Da vid Sand berg-Sa liba i dzwo nię z ko mi sa riatu po- 

li cji w Göte borgu. W spra wie Di drika Mörcka -- mówi bez owi ja nia
w ba wełnę.

Sły szy, jak czło wiek po dru giej stro nie na biera po wie trza, a po tem
na stę puje krót kie: "Tak".

-- Czy to z pa nem w ta kim ra zie po wi nie nem roz ma wiać? -- pyta
Da vid.

-- Ze mną, zga dza się. Jak wam idzie?
Da vid po trząsa głową w re ak cji na to nie ty powe py ta nie.
-- Jak nam idzie? Co ma pan na my śli?



Za pada ci sza, a po tem głos po wraca.
-- Nie po wie dział pan, że dzwoni z po li cji?
-- Tak?
-- No tak, to dla czego pan pyta? -- Głos brzmi te raz na po iry to- 

wany. -- Prze cież wie cie, że uciekł.



Rozdział 24

Stina jest pierw sza na miej scu przed po ranną od prawą. Wzięła so- 
bie ku bek czar nej kawy i usia dła na swoim ulu bio nym miej scu u krót- 
szego boku stołu. Otwo rzyła okno, żeby prze wie trzyć po miesz cze nie,
i wer tuje po zo sta wiony eg zem plarz "Svensk Po lis". Za trzy muje wzrok
na pew nym na zwi sku i uśmie cha się, wi dząc, że daw nego ko legę
z kursu mia no wano ko mi sa rzem w Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej
w Sztok hol mie.

Pod nosi ku bek do ust i wła śnie ma wziąć łyk, kiedy ktoś otwiera
drzwi kop nia kiem. Na gły ruch po wo duje, że wzdryga się tak mocno, że
cie pły na pój z chlap nię ciem roz lewa się na jej rękę i stół.

-- No kurwa! -- wy rywa się jej gło śno i pa trzy na Lo visę, która nie- 
zmie szana wpada do po koju. Jest ubrana w dżinsy i białą ha fto waną
bluzkę, a ciemne włosy spięła w luźny kok na karku.

-- Dzień do bry! -- wita się ra do śnie i z aniel skim uśmie chem pa trzy
na Stinę by strymi brą zo wymi oczami.

-- Dzień do bry -- od po wiada Stina nie tak we soło i sięga po sto sik
ser we tek le żą cych na stole.

-- Oj, roz lało ci się? -- za uważa Lo visa, od sta wia jąc na blat ku bek
z her batą i no tes.

Stina po ta kuje, wy ciera się i pa trzy, jak chu s teczki brą zo wieją.
-- Wiesz co, spo tka łam się wczo raj z tym agen tem nie ru cho mo ści

i...
-- Może po cze kamy na Da vida, co? -- prze rywa jej Stina. -- Żeby też

mógł po słu chać?
-- Nie, nie. -- Lo visa ma cha ręką. -- Nie ma ta kiej po trzeby. --

Siada, otwiera no tat nik, nie mar nu jąc ani se kundy. -- Już z nim roz ma- 
wia łam. Wpa dłam na niego chwilę wcze śniej, więc już go szybko zbrie- 



fo wa łam. Przyj dzie tro chę póź niej. Miał po roz ma wiać z chło pa kiem
z IT. Za czy najmy, a jego czę ści omó wimy, jak przyj dzie.

Stinę ude rza to, jak na tu ral nie Lo visa przej muje do wo dze nie nad
spo tka niem. Tak jakby to ona była sze fową.

-- A, wła śnie -- cią gnie Lo visa, za nu rza jąc w kubku to rebkę z her- 
batą, a aro mat tru ska wek do mi nuje nad za pa chem roz la nej kawy. --
Chcia ła bym cię po in for mo wać, że za pi sa łam się do Sty rel se ba lans.

-- Aha. Co to ta kiego?
Lo visa prze chyla głowę i uśmie cha się, uno sząc brwi.
-- To ne twork dla ko biet za sia da ją cych w za rzą dach -- do daje nieco

zbyt wy raź nie.
-- Ale prze cież ty nie je steś w żad nym za rzą dzie -- za uważa Stina,

od czy tu jąc z uśmie chu Lo visy, że po winna wie dzieć, czym jest Sty rel se- 
ba lans.

-- Nie, no wła śnie. Jesz cze nie. Ale po my śla łam, że by łoby do brze.
W sen sie: po sze rzyć ho ry zonty i po pra co wać wię cej nad ne twor kin- 
giem. Prze cież to nie od bije się na mo jej pracy tu taj.

Lo visa pra cuje u niej jako śled cza od pię ciu mie sięcy i Stina daje jej
jesz cze mak sy mal nie rok. To pew nie jej spo sób na to, by zwięk szyć
szanse na zna le zie nie lep szej po sady.

-- Zdaje się, że to do bry po mysł. -- Stina wy rzuca mo krą ser wetkę
do ko sza na śmieci. -- Może ja też po win nam się za pi sać.

Lo visa pa trzy na nią, znów robi głową ten gest i po ta kuje.
-- Pew nie -- mówi. -- My ślę, że po win naś. -- Od chrzą kuje. -- Wła- 

śnie, skoń czy ły śmy na agen cie -- do daje szybko, wy ciąga z kubka to- 
rebkę i od kłada ją na pa pier. -- Wła ści wie to po twier dził wszystko, co
już wie dzie li śmy. O sprze da ją cym, sta nie domu i tak da lej. Ale opo wie- 
dział też, że w piw nicy było miesz ka nie.

-- Ach, tak? -- dziwi się Stina. -- Si mons so no wie ni gdy nic nie na po- 
mknęli o miesz ka niu.



-- Nie. Ale ist niało. W pełni wy po sa żona ka wa lerka z małą kuch nią,
prysz ni cem i to a letą. Jed nak, trzeba do dać, w rów nie kiep skim sta nie
jak wszystko inne.

-- Ale chyba nie za wsze tak było, prawda?
-- Do kład nie to samo po my śla łam. -- Lo visa uśmie cha się sze roko. -

- Kie dyś mu siało być wy naj mo wane. Po co ina czej mia łoby tam być?
Stina po ta kuje.
-- Zo bacz, czy mo żesz zna leźć ja kie goś lo ka tora z tego kon kret nego

okresu. To mógłby być nasz sprawca. Czy spraw dzi łaś zdję cia, które
przy wiózł Da vid? Może coś mogą dać.

-- Spraw dzę. I skon tak tuję się z...
-- Wiemy, kto to jest. -- Da vid wpada do po koju. Stina wpa truje się

w niego i kartkę, którą ma cha. -- Nadawca. Zna leź li śmy go. -- Po li cjant
ude rza wierz chem dłoni w wy druk. -- Ma ila zna czy się.

-- Szybko po szło -- stwier dza Stina. -- To kto to jest?
-- Pa cjent z Brin kåsen.
Ko bieta opiera się o krze sło i uśmiech na jej twa rzy za miera.
-- O kurwa.
-- Fakt -- zga dza się ko lega i siada obok Lo visy, roz ta cza jąc wo kół

sie bie chmurę pach ną cej wody ko loń skiej.
Lo visa z uśmie chem daje mu kuk sańca, kiwa głową i bez gło śnym

ru chem ust ko mu ni kuje "do bra ro bota".
Stina przy pa truje się im i my śli. Brin kåsen, tuż pod Väners bor giem,

to za mknięty za kład dla psy chicz nie cho rych prze stęp ców. Dla czego
osa dzony w ośrodku wy syła wia do mość ma ilową do mał żeń stwa Si- 
mons so nów, w któ rej to w za sa dzie opi suje, gdzie mogą na tra fić na
szczątki sta rych zwłok?

Czy może, tak wła ści wie, ist nieć wię cej niż jedna od po wiedź na to
py ta nie?

Da vid kła dzie szarą teczkę na stole kon fe ren cyj nym. Otwiera ją, wy- 
ciąga fo to gra fie i po daje je Sti nie.



-- Czy to on? -- pyta Stina i do staje po twier dze nie ski nie niem
głowy.

Przy gląda się zdję ciu i wi dzi prze cięt nego, dość sza rego czło wieka
o po cią głej twa rzy z cienką ko zią bródką. Po wieki ma cięż kie, a pod
brą zo wymi oczami wi dać wy raźne za lążki wor ków. Twarz jest po orana,
cho ciaż nie ży ciem na wie trze i w trud nej po go dzie, jed nak zmarsz czek
jest wiele i są głę bo kie. Długo się jej przy pa truje. Mo głaby na le żeć do
ko go kol wiek. Na prawdę ko go kol wiek.

-- Kto to jest? -- pyta, nie pod no sząc wzroku.
Da vid bie rze głę boki wdech.
-- Na zywa się Di drik Mörck. Jest ska zany na prze by wa nie

w ośrodku dla psy chicz nie cho rych prze stęp ców i był za mknięty przez
pra wie cztery de kady.

Stina dziwi się i pa trzy w górę.
-- Trzy dzie ści osiem lat. Nie są dzi łam, że kto kol wiek te raz tak długo

sie dzi. Co zro bił?
Da vid po py cha teczkę.
-- Wszystko jest do prze czy ta nia tu.
Po li cjant wy gląda po waż nie.
-- Pa skudne? -- pyta Stina.
Ko lega po woli po ta kuje.
-- Tak. Mała dziew czynka. Zgwał cona, tor tu ro wana i za mor do wana.
-- Jak źle?
-- Bar dzo źle. -- Da vid ciężko prze łyka ślinę. -- To je den z naj gor- 

szych.
Ko bieta znów prze nosi wzrok na zdję cie. Przy gląda się zmę czo nej

twa rzy na nowo. Jak wiele razy wcze śniej, za dzi wia ją, jak naj bru tal- 
niejsi i naj gorsi lu dzie mogą wy glą dać tak cho ler nie nor mal nie. Bar- 
dziej prze ra ża jące jest to, że ten na pierw szy rzut oka prze cięt nie wy- 
glą da jący męż czy zna jest więk szym po two rem niż dziko wy ma chu jący
rę kami i krzy czący wy ta tu owany czło wiek w skó rza nej ka mi zelce, któ- 



rego wczo raj za mknęli za po bi cie. Źró dłem wiel kiego dys kom fortu jest
to, że zła nie da się zo ba czyć i do tknąć i że może przy bie rać po stać
tego, co zwy czajne. Do kład nie ta kie jak czło wiek ze zdję cia. Spo ty ka jąc
go na ulicy, ni gdy by nie po dej rze wała, że był w za kła dzie przez trzy- 
dzie ści pięć lat za gwałt, tor tury i mord na dziew czynce. Rów nie do brze
mógłby być na uczy cie lem jej dzieci albo jej wła snym den ty stą.

Co gor sza, wielu złych lu dzi, z któ rymi się przez lata ze tknęła, na
pierw szy rzut oka jest do kład nie tak samo zwy czaj nych. Mó wią i ro bią
te same rze czy, co wszy scy inni. Oczy wi ście, ist nieją tacy, któ rych da
się od czy tać. Ci nie ty powi. Ci, któ rzy są aspo łeczni albo dziw nie się za- 
cho wują. Ale są też inni. Ci na prawdę nie bez pieczni. Ci, któ rzy są eks- 
per tami w oszu ki wa niu i spra wia niu, że uwa żasz, że są do kład nie tacy
sami jak ty. Ile to razy sły szała, jak lu dzie się obu rzali, jak ktoś taki jak
Jo sef Fritzl mógł być aż tak zły, nie bu dząc po dej rzeń są sia dów, i jak
ko le dzy męż czy zny z Hagi mo gli wi dzieć w nim tylko zwy czaj nego ojca
ro dziny?

Bie rze do ręki po do bi znę i stu diuje brą zowe oczy. Zło kryje się za
tym, co ba nalne oraz nor malne, i szo kuje nas, kiedy sły szymy, do czego
są zdolni lu dzie w na szym oto cze niu. Gdy są siad, któ remu rano przy
skrzynce na li sty w szla froku po wie dzie li śmy "dzień do bry", bije żonę,
albo kiedy przy ja ciółka, z którą wczo raj dzie li ły śmy się cy na monką, za- 
myka trzy let niego syna w ciem nej gar de ro bie za karę, bo się po si kał.
To nie po jęte i trudne do zro zu mie nia.

A może nie chcemy wi dzieć? Albo nie chcemy wie rzyć? Czy to tak,
że igno ru jemy te wszyst kie znaki mó wiące, że nie wszystko jest w po- 
rządku, bo to zbyt trudne? Czy w ten spo sób chro nimy sie bie sa mych?
Czy tak jest rów nież w przy padku tego męż czy zny? Czy były ja kieś sy- 
gnały, które jego oto cze nie po winno usły szeć? Czy można było go po- 
wstrzy mać, za nim stał się mor dercą i gwał ci cie lem?

Po woli od kłada zdję cie, wkłada je do teczki i za myka ją. Po tem
wstaje. Bie rze wi szącą na opar ciu krze sła ma ry narkę i od wraca się



w stronę Da vida.
-- Prze czy tam po dro dze. Je dziemy tam. Chcę go spo tkać.
Da vid od chyla się na krze śle i ani drgnie.
-- Tak my śla łem, że pew nie to po wiesz. -- Dra pie się po wło sach. --

Jest tylko je den pro blem.
-- Pro blem? -- Po iry to wana, marsz czy czoło, chwyta ma ry narkę

i wsuwa jedną rękę do rę kawa. -- Co ta kiego?
-- Dzwo ni łem do Brin kåsen. Nie ma go tam.
-- Jak to nie ma? -- Stina od wraca się i pa trzy na Da vida, prze ciąga

dru gie ra mię przez rę kaw i po pra wia ją na so bie. -- Wy da wało mi się,
że po wie dzia łeś, że sie dział w za kła dzie za mknię tym?

-- Tak jest.
-- No wła śnie. -- Pa trzy na niego z góry. -- Nie ro zu miem, w czym

pro blem?
-- On uciekł.
-- Uciekł? -- Stina nie malże wy pluwa z sie bie to słowo. -- Co ty,

kurwa, ga dasz? Kiedy? No i jak?



Rozdział 25

-- To coś nie wy gląda do brze. -- Męż czy zna wska zuje nogę.
Di drik Mörck po ło żył koń czynę na krze sełku że ber ko wym, żeby mu

ze lżało pul so wa nie. Wczo raj wie czo rem była czer wona i spuch nięta, ale
te raz na brała czar no nie bie skiego ko loru, a skóra jest tak na pięta, że
wy gląda, jakby za raz miała pęk nąć.

-- To nie wy gląda ani tro chę do brze. -- Męż czy zna po trząsa głową
i za czyna zdej mo wać pa pie rek z krówki. -- Po wi nie neś iść z tym do le- 
ka rza.

-- Do le ka rza -- pry cha mocno Di drik i kręci głową. Głę boki ból
głowy nie chce znik nąć. Da lej ćmi, czuje tępy ból i nie ma spo sobu na
to, by go wy ci szyć. Noga też boli. Di drik szybko kręci głową na boki. --
Za równo ty, jak i ja wiemy, że nie mogę.

Męż czy zna po ta kuje i wkłada so bie do ust cią gutkę. Za trzy muje się
przed Di dri kiem i stoi ze zwie szoną głową, prze żu wa jąc z gło śnym mla- 
ska niem.

Di drik pa trzy na niego. Musi uci szyć te od głosy. Te de ner wu jące
dźwięki do dat kowo po gar szają jego mi grenę.

-- Mu sisz to za ła twić! -- krzy czy i mocno ude rza dło nią o ka napę.
Męż czy zna robi krok do tyłu i za trzy muje się. Trzy ma jąc pa lec głę- 

boko w ustach, szuka nim kar melu, który przy warł do zę bów. Wyj muje
pa lec z ust. In ten syw nie po trząsa głową i prze łyka tak, że jabłko Adama
fa luje mu w górę i w dół.

-- Ale ja tak nie po tra fię. Ni gdy nie...
-- Po wiem ci, co masz zro bić.
-- Ale...
-- Przy nieś ka wa łek kar tonu -- krzy czy, rzuca się do przodu i wy ma- 

chuje ręką. -- Przy nieś tylko pie przony ka wa łek kar tonu. Mo żesz to,



kurwa, zro bić? Co? Po tem przy nie siesz fro towy ręcz nik, je bane no- 
życzki i jedną ela styczną gazę. Ja pier dolę, czy to jest ta kie trudne? --
pa trzy na męż czy znę, który stoi nie ru chomo i wpa truje się w niego
z otwar tymi ustami i opusz czo nymi ra mio nami. Zdu sza w so bie gniew
i uspo kaja głos. -- I ta śmę kle jącą. -- Od chrzą kuje. -- Je śli masz też
mocną ta śmę na praw czą, to do brze.

-- Do brze, do brze. Ka wa łek kar tonu. Kar ton. -- Męż czy zna, który
chyba jest za do wo lony z tego, że Di drik się uspo koił, roz gląda się i dra- 
pie po gło wie. -- Nie mam kar tonu. Skąd mam go wziąć?

Di drik pa trzy na niego, a on stoi i prze nosi cię żar ciała z jed nej nogi
na drugą. Za wsze był taki... Szuka słowa. Nie za radny? Nie pa mięta. Był
ci chy i wy co fany, ale nie tępy i po wolny jak te raz. Tylko czego on się
spo dzie wał? Przy szedł do niego do domu. Do jego do brze upo rząd ko- 
wa nego świata kwia tów i po wyw ra cał wszystko do góry no gami. Może
źle po stą pił, przy cho dząc tu taj. Ale nie miał wy boru. Poza tym kie dyś
coś so bie obie cali. Czyż nie? To dla tego się do niego zwró cił.

Po le gali na so bie, ale to było wiele lat temu. Lu dzie się zmie niają.
A może to on sam się zmie nił? Tak wiele luk z tam tych lat. Wspo mnie- 
nia ist nieją je dy nie szcząt kowo, cho ciaż że wszyst kie je nosi w so bie.
Coś źle za pa mię tał?

Na gle głowa mu się trzę sie. Spa zma tycz nie i nie kon tro lo wa nie. Ła- 
pie się za nią i pró buje to za trzy mać. Mocno gry zie się w dolną wargę,
żeby po wstrzy mać od ru chy, i ob ser wuje męż czy znę, który żu jąc, za- 
pada się w krze śle opar tym o ścianę. Plecy wsparł w zmę czo nej po zie,
a brzuch zwisa po nad li nią ta lii zie lo nych spodni moro.

Dla czego są dził, że spo tka tego sa mego sil nego fa ceta z prze szło ści?
Dla czego się zdzi wił, że mię śnie za pa dły się w sfla czałe sa dełko, które
osia dło wo kół ciała jak luźny wy peł niony tłusz czem ko kon? On sam ma
po marsz czoną cerę, opa da jące po wieki i wory pod oczami. Piegi zy- 
skały to wa rzy stwo w po staci plam wą tro bo wych, za równo na twa rzy,
jak i na rę kach. On też się po sta rzał.



Zimne i kłu jące uczu cie za ska kuje go jak cze kan wbity w plecy. Wy- 
ciąga rękę i mocno chwyta za opar cie ka napy.

-- Chyba ni czego nie po wiesz? -- Czuje, jak ma te riał na pina się pod
sil nym uści skiem jego pal ców i jak mę czą go złe prze czu cia.

-- O czym? -- Ciało na krze śle sztyw nieje. -- O co ci cho dzi?
-- O mnie. -- Dłoń za czyna ła pać skurcz. -- Nie po wiesz chyba ni- 

komu, że tu je stem?
-- Nie, nie. -- Męż czy zna ma cha przed sobą rę kami. -- Oczy wi ście,

że nie. Ni gdy bym tego nie zro bił.
Di drik przy pa truje mu się. Ję zyk, który prze jeż dża po su chych war- 

gach i je zwilża. Kilka razy. Ściąga oczy w wą skie szcze liny. Czy na- 
prawdę może na nim po le gać?

-- Nie mu sisz się mar twić -- mówi i pusz cza opar cie. -- Wkrótce
pójdę da lej.

-- Nie mar twię się -- od piera męż czy zna i po now nie ob li zuje usta.
Za raz po tem do daje: -- Do kąd? Do kąd pój dziesz?

Twarz wy krzy wiają skur cze i Di drik wyj muje z kie szeni po jem ni- 
czek. Od kręca za krętkę i pa trzy w dół. Jest pu sty. Za żył już wszyst kie.
Te raz mu się to przy po mina. Pod nosi wzrok. Dla czego pyta, do kąd
chce iść? Dla czego chce wie dzieć? Czy dla tego, żeby to ko muś po wie- 
dzieć? Po trząsa głową. Na kłada za krętkę z po wro tem i chowa pu de- 
łeczko.

-- Tego nie mu sisz wie dzieć. 
-- Nie, do brze. Ale mo żesz zo stać tak długo, jak chcesz.
Nie od po wiada.
-- Dla czego to zro bi łeś?
Pa trzy na męż czy znę. Ciężko prze łyka ślinę. Czuje, jakby wszystko

sta wało mu w gar dle. Po nowne prze łknię cie i ci śnie nie pusz cza.
-- Co zro bi łem? -- re aguje py ta niem.
-- Ucie kłeś.



No i znów tam jest. Wę szy. Czy na prawdę może na niego li czyć? Od
kiedy ostat nio się spo tkali, mi nęło sporo czasu. Czy może po le gać na
tym, że coś, co obie cali so bie dawno temu, na dal po zo staje w mocy?
Jest jesz cze ak tu alne? Ich wza jemne przy rze cze nie. Nie jest pe wien. Bo
prze cież obie cali to so bie? Musi mieć na niego oko. Nie opusz czać
gardy ani na se kundę.

-- W od po wied nim cza sie się do wiesz -- od po wiada krótko. -- Ale
nie te raz. To masz ja kiś kar ton?

-- Nie wiem... -- Pa trzy na niego i na gle się uśmie cha. -- Ach, tak,
cze kaj. Na dwo rze w schowku. Pójdę po niego.

Mruży oczy, kiedy męż czy zna od cho dzi, ko ły sząc się. Czy na prawdę
może być pe wien tego, że idzie do ko mórki? Przy gląda się no dze. Do- 
tyka jej pal cem. Czuje pul su jący ból. Prze jeż dża dło nią po opu chliź nie,
coś wy staje pod po wierzch nią skóry.

Miał szczę ście. W pew nym sen sie. Mo gła się zro bić dziura. To
skom pli ko wa łoby to i owo. Dużo krwi. Ba bra nie się. Poza tym przez
taką ranę mógłby nie dać so bie rady bez po mocy le kar skiej.

Ale szu ka nie po mocy me dycz nej jest wy klu czone. Jak tylko prze- 
kro czy drzwi szpi tala, utknie. Tam wie dzie liby, kim jest.

Od głos su nię cia po wo duje, że pod nosi wzrok i od dy cha z ulgą. Męż- 
czy zna idzie, cią gnąc za sobą kar ton.

-- Te raz ode tnij ka wa łek i spró buj zło żyć go tak, żeby two rzył jakby
fu te rał na moją łydkę.

Męż czy zna kiwa głową z po wagą i za czyna ciąć. Po chwili dłu ba nia
na ko la nie udaje mu się zło żyć ja kąś formę, którą skleja grubą i wy trzy- 
małą srebrną ta śmą na praw czą. Po tem pod nosi wzrok.

-- Do brze. Włóż do środka ręcz nik, żeby było miękko.
Jego wzrok za trzy muje się na ta pe cie. Żół tej jak słońce. Zło tej.

Krwa wej.
Mruga i pró buje strzą snąć te ob razy sprzed oczu. Nie chce wi dzieć

tej za krwa wio nej zma sa kro wa nej twa rzy i wy cią gnię tej do niego ręki.



Spusz cza wzrok, kiedy męż czy zna siada obok niego na ka na pie
i składa ręcz nik w pła ski czwo ro kąt, który roz ciąga w pa pie ro wej szy- 
nie. Kiedy jest go towy, zerka na niego.

Di drik daje głową znak i wy suwa dłoń. Przy ciąga usztyw nie nie do
sie bie i za kłada wo kół nogi. Czuje, jak opiera się za raz pod ko la nem.
Po pra wia frotté.

-- Te raz weź ban daż i owiń tak mocno, jak tylko po tra fisz. Noga
musi le żeć zu peł nie nie ru chomo.

Męż czy zna po trząsa głową.
-- Nie mam ban daża.
Di drik marsz czy czoło i roz gląda się wo kół sie bie.
-- Weź ta śmę.
Męż czy zna siada na pod ło dze przed nim i z wa ha niem bie rze ta- 

śmę. Pa trzy w górę.
-- Czy to nie bę dzie bo lało?
Di drik wzru sza ra mio nami. Chce być pe wien, że skóra nie pęk nie,

więc koń czyna musi zo stać usztyw niona. Musi znieść ból. Wła ści wie,
po winno go bar dziej bo leć.
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Da vid sa dowi się na krze śle, za kłada nogę na nogę i od sła nia odro- 
binę owło sio nej łydki.

-- Znik nął z Brin kåsen przed wczo raj.
Stina ciężko siada. Di drik Mörck był za mknięty w za kła dzie przez

trzy dzie ści osiem lat. A te raz znikł. Bez po śred nio przed ucieczką, mniej
lub bar dziej, wska zał im szczątki w zie miance.

Ucie ki nier. Za kład za mknięty. To brzmi zna jomo. Jak coś z nie da le- 
kiej prze szło ści. Po tem się jej przy po mina. Ga zeta, którą wer to wała
wczo raj przy śnia da niu. Na wet nie wie dla czego. Było coś o tym
w "Kväl l spres sen", ale tego nie prze czy tała. Tylko prze kart ko wała do
stron o zmar łym w Ör gryte i swo jego brzyd kiego zdję cia.

Zwłoki le żały w zie miance, po wie dział Dan Ko wal ski, od dwu dzie- 
stu do pięć dzie się ciu lat. Trzy dzie ści osiem lat to przy pusz czal nie do- 
kład niej sza liczba. Co prawda Stina za wsze uważa, żeby pod pie rać
swoje wnio ski do wo dami, ale tym ra zem jest pewna. Wiele na to wska- 
zuje. Di drik Mörck nie tylko za bił dziew czynkę. Jest także od po wie- 
dzialny za zwłoki w zie miance. Musi tak być.

-- Ale... -- mówi Lo visa. -- W ta kim ra zie to on, tak? -- Pa trzy na
oby dwoje i sze roko otwiera oczy. -- Prawda? -- Po chyla się. -- To wła- 
śnie on mu siał za bić ofiarę z zie mianki?

Stina po woli kiwa głową i uświa da mia so bie, że ich do cho dze- 
nie wła śnie się roz ro sło. Te raz nie cho dzi już tylko o stare ciało. Sprawa
się roz sze rzyła i obej muje rów nież zbie głego pa cjenta psy chia trycz- 
nego, który praw do po dob nie ma na su mie niu dwie osoby. Może wię- 
cej.

Od chrzą kuje.
-- Po wie dzia łeś, że uciekł przed wczo raj. Jak...



-- Jak to się stało? -- Prze rywa Lo visa.
Stina marsz czy brwi i koń czy zda nie:
-- Tak, Da vid. Jak to się stało? Brin kåsen ma prze cież być za bez pie- 

czone przed uciecz kami.
-- Był w od wie dzi nach na gro bie swo jej matki na cmen ta rzu

w Stam pen.
-- Stam pen? Był tu? Zna czy się w Göte borgu?
-- Tak.
-- No kurde! -- Ude rza otwartą dło nią w stół. Ostat nią rze czą, któ rej

chce, jest wy ła wia nie zgwał co nej i tor tu ro wa nej dziew czyny z kon te- 
nera w por cie albo żeby wy peł niona tu ry stami łódź Pad dan zde rzyła się
z dry fu ją cymi po ka nale zwło kami.

Ści ska ją w gar dle i my śli o zdję ciach z teczki. Dziew czynka. Tor tu- 
ro wana. Zgwał cona. "Tylko nie to", my śli. Nie, nie znowu.

-- Ojoj -- mówi Lo visa, krę cąc w pal cach ku cyk. -- Jak on mógł
uciec? Prze cież sie dział na od dziale za mknię tym. Chyba tak po pro stu
nie wy pusz czają ta kich osa dzo nych, prawda? Mu siał chyba mieć ze
sobą ja kie goś straż nika?

-- Tak, miał -- po twier dza Da vid. -- Na wet dwóch.
Stina bie rze głę boki wdech i kła dzie rękę na brzu chu. Nie po doba

się jej uczu cie nie po koju, które hula we wnątrz.
-- Ale udało mu się uciec dwóm straż ni kom? -- drąży Lo visa.
-- Roz ma wia łem z po li cją w Väners borgu i jak do tąd otrzy ma łem

tylko krótką wer sję wy da rzeń, ale naj wy raź niej straż nicy się wy lu zo- 
wali, a wtedy on wy ko rzy stał oka zję i zwiał. Za uwa żyli, że go nie ma,
kiedy po ko nał już po łowę drogi do bramy. Nie udało im się go zła pać.

-- Czy po li cja z Väners borga prze słu chała od po wie dzial nych
w Brin kåsen?

-- Tak. I wy słali alert. Ale bra kuje im lu dzi.
Stina fik suje nie wi dzący wzrok na ścia nie za Da vi dem.
-- Mó wisz, że straż nicy go nie zła pali? Ile on ma lat?



-- Pięć dzie siąt sie dem.
-- To co prawda nie jest bar dzo dużo i on może, do my ślam się, być

pie kiel nie wy spor to wany. Ale mimo wszystko, że udało mu się uciec
przed dwoma? -- Od chyla się na krze śle i huśta kilka razy do przodu
i do tyłu. -- A co wy po wie cie? Z czym mamy tu do czy nie nia? Nie ofi- 
cjal nie mo żemy się tylko do my ślać, że ten cały Di drik Mörck stoi za
jesz cze jed nym mor der stwem. Ale to cho ler nie dziwne, że wy słał ma ila
do Si mons so nów o ich zie miance, a kilka dni póź niej uciekł. Czego on
tak wła ści wie chce?

Da vid wzru sza ra mio nami.
-- Przy pi sać to so bie?
-- Jesz cze jedno mor der stwo, tak?
-- Ni gdy nic nie wia domo.
-- Może coś w tym jest -- mówi Lo visa.
-- Czyli?
-- Nie wiem. My ślę tylko, że to wy daje się dziwne. Na przy kład dla- 

czego ucieka te raz? Coś się stało?
-- To wła śnie jest wielki znaki za py ta nia. -- Stina rzuca się do

przodu, bie rze dłu go pis i otwiera no tes. -- Opo wiedz cie o nim. Jaka
jest jego hi sto ria?

-- Hi sto ria Di drika Mörcka. -- Da vid wzdy cha i po ciera oko. -- Brin- 
kåsen nie był jego pierw szym szpi ta lem. Mörck sie dział za mknięty
przez wię cej niż pół ży cia. -- Męż czy zna po chyla się po teczkę i otwiera
ją. -- Kiedy za mor do wano dziew czynę, Di drik od mniej wię cej roku był
to przyj mo wany do szpi tala psy chia trycz nego Lil l ha gen na Hi sin gen, to
z niego wy pi sy wany.

-- Kiedy to było?
-- Po raz pierw szy przy jęto go na od dział w sie dem dzie sią tym siód- 

mym.
-- Czyli wtedy miał... -- Stina wy ciąga te le fon i li czy na kal ku la to- 

rze. -- Dzie więt na ście lat.



-- Zga dza się.
-- Dla czego po ło żyli go w Lil l ha gen?
-- Schi zo fre nia pa ra no idalna. Po wie dział, że sły szał głosy na ma wia- 

jące go do rze czy, któ rych nie chciał ro bić... -- Da vid po now nie zerka
do teczki i stuka w nią pal cem. -- Jego oj ciec do pil no wał, żeby go za- 
mknęli.

-- A dziew czynka? To te głosy ka zały mu ją zgwał cić i za bić?
-- Nooo -- po ta kuje Da vid. -- Chyba trzeba tak za ło żyć, bio rąc pod

uwagę tło cho ro bowe, ale fak tem jest, że Mörck ni gdy nie przy znał się
do mor der stwa. Mówi, że nie pa mięta.

Lo visa par ska.
-- No, tak się mówi. Nie jest chyba pierw szym, któ rego ska zano na

le cze nie za mknięte za zbrod nię, któ rej nie pa mięta?
-- To prawda -- zga dza się Da vid.
-- Ale po wie dzia łeś, że był na od dziale w Lil l ha gen. To jak mógł za- 

bić tę dziew czynę?
-- Uciekł.
-- Do kład nie tak jak te raz.
-- Tak.
Stina bębni dłu go pi sem o biurko.
-- Jak do szło do za bój stwa dziew czynki? Mo żesz po dać tro chę

szcze gó łów?
-- Pew nie. -- Da vid znów zerka do teczki. -- We dług ra portu znikł ze

szpi tala póź nym wie czo rem dwu na stego lipca ty siąc dzie więć set sie- 
dem dzie sią tego siód mego. Kiedy wy dało się, że Mörck znik nął, jego oj- 
ciec do stał wia do mość od per so nelu, ale nie zro bił z tym za wiele. Za ło- 
żył, że Di drik od razu przyj dzie do domu.

-- Do domu?
-- Miesz kali w go spo dar stwie z końmi w Möln lycke nad je zio rem

Råda. Nie zbyt da leko od po sia dło ści Råda.
-- Dla czego jego oj ciec za ło żył, że on tam po je dzie?



-- Zdaje się, że nie bar dzo miał do kąd pójść. Ko le gów jak na le kar- 
stwo i żad nych krew nych, z któ rymi utrzy my wałby kon takt. Oj ciec miał
ra cję. Di drik do je chał do domu tego sa mego wie czoru. Ale nie sam.
Miał ze sobą dziew czynę. Niósł ją, tak mocno po bitą, że póź niej zmarła.

-- Czyli wziął ją do domu? Zgwał cił ją i po bił, a po tem za brał do sie- 
bie. -- Marsz czy czoło.

-- Tak. Oj ciec za dzwo nił po ka retkę, a jed no cze śnie pró bo wał się
nią za jąć, żeby nie prze stała od dy chać. Praw do po dob nie wtedy młody
Mörck zo rien to wał się, co zro bił, bo uciekł. Na stęp nego dnia ja kaś star- 
sza para za uwa żyła go w Ska tås, po któ rym się włó czył za krwa wiony
i roz trzę siony, więc za dzwo nili po po li cję, która go za brała.

Stina wstaje i pod cho dzi do zdję cia Göte borga z lotu ptaka, które
wisi na ścia nie nad ka lo ry fe rem. Prze jeż dża pal cem od je ziora Råda
w górę przez te reny zie lone.

-- W ta kim ra zie prze szedł spory ka wa łek. To musi być ja kieś dzie-
sięć ki lo me trów.

Od wraca się do ko legi.
-- I mówi, że nic nie pa mięta. Nic a nic?
-- Coś ta kiego po wie dział -- po ta kuje Da vid. -- Pod czas pro cesu na- 

wet się nie bro nił. Tylko sie dział ci cho ze wzro kiem utkwio nym przed
sie bie. Pra wie się nie ru szał.

Stina bie rze ły czek kawy i za ta pia się w roz my śla niach. Dla czego
Di drik Mörck mil czał pod czas pro cesu? Był wy ra cho wany czy na- 
prawdę ni czego nie pa mię tał? Oby dwie wer sje są praw do po dobne, na- 
wet je śli jest tak, jak mówi Lo visa. Ist nieje wiele przy pad ków, w któ- 
rych sprawca za sła nia się utratą pa mięci, li cząc na ła god niej szą karę.
Ale Di drik Mörck był w za kła dzie już pra wie czter dzie ści lat, więc by- 
naj mniej nie była ła god niej sza. Od wraca się.

-- A wy rok? Jaki?
-- Za mknięte le cze nie psy chia tryczne. Sąd re jo nowy nie po trze bo- 

wał wiele czasu do na my słu. Wy rok ogło sili bez po śred nio po tym, jak



za koń czono prze słu cha nia. To, że karą bę dzie le cze nie, było ja sne już
po opi nii bie głych z urzędu me dy cyny są do wej, która przy szła przed
pro ce sem. Stwier dzono w niej, że cier piał na po ważne za bu rze nia psy- 
chiczne.

-- Czy pro ku ra tor i obrońca byli zgodni?
-- Tak.
Stina kiwa głową.
-- Trzy dzie ści osiem lat temu nie rzadko ska zy wano na le cze nie

mor der ców i win nych cięż szej prze mocy, nie za leż nie od tego, czy byli
wa ria tami, czy nie. A zwa żyw szy na prze szłość i dia gnozę Mörcka, nie
wy daje mi się to zbyt na cią gane.

Stina za plata palce i my śli. Wiele wska zuje na to, że mają do czy nie- 
nia z czło wie kiem, który za mor do wał dwie osoby. Co ją za sta na wia, to
że za bój stwa do sie bie nie pa sują. Młoda ko bieta i męż czy zna. Za mor- 
do wani na dwa zu peł nie różne spo soby.

I dla czego on uciekł? I co, do ja snej, skło niło go do kon taktu z Si- 
mons so nami i do tego, żeby z grub sza na pro wa dzić ich na ciało? I dla- 
czego aku rat te raz? Po trzy dzie stu ośmiu la tach.

Stina od wraca się do Da vida.
-- Czy za mor do wani dziew czynka i męż czy zna mo gli się znać?
-- Nie wy klu czone.
Za my ślona przy gryza wargę i po woli kiwa głową.
-- Mu simy to spraw dzić. Kim była? Jaką miała prze szłość i skąd

znała Di drika Mörcka?
Da vid znów za gląda do teczki.
-- Che rie An ders son. Szes na ście lat. Po cho dziła z ro dziny z pro ble- 

mami. Roz wie dzeni ro dzice i dużo kłótni. Di drik do brze ją znał i sporo
by wała w stad ni nie Mörc ków.

-- Po grze bię w tym -- de kla ruje Stina. -- To jest coś, czym chcę się
za jąć sama. -- Czyli Di drik wcze śniej uciekł z za kładu. Co prawda całe
lata temu, a jed nak. Mimo to miał tak słaby nad zór, że znów udało mu



się zbiec. Poza tym nie jed nemu, a dwóm straż ni kom. Jak bar dzo jest
nie bez pieczny?

-- Nie wiem. Osoba z Brin kåsen, z którą roz ma wia łem, po wie działa,
że był oazą spo koju. Ale to nie zna czy, że nie jest groźny. Prze ciw nie.

-- Je śli nie byłby groźny, ra czej nie sie działby tak długo w Brin- 
kåsen -- do daje Lo visa.

-- No, to prawda -- zga dza się Stina. -- Czy ma nor malną in te li gen- 
cję, czy ja kąś wadę roz wo jową, która unie moż li wia mu zro zu mie nie, co
jest do bre, a co złe? 

-- Nic z tego. Ma IQ sto pięć dzie siąt sie dem, więc nie ma się do
czego przy cze pić.

-- Nie, pro blem leży w czymś in nym -- mówi Lo visa.
-- Tak -- po ta kuje Stina i kiwa głową w jej stronę. -- A co my śli cie

o Si mons so nach? Zdaje się, że po win ni śmy z nimi po ga dać i po pro sić
ich o ostroż ność w spra wie Mörcka.

-- Mogę do nich ju tro po je chać -- pro po nuje Lo visa.
-- Mhm -- od po wiada Stina. -- Nie wiem, czy po win ni śmy cze kać

tak długo, ale jed no cze śnie to do brze, że ktoś tam po je dzie. Zro bimy
tak -- ge stem wska zuje na Lo visę -- je śli po je dziesz do nich ju tro
i z nimi po ga dasz, to do pil nu jemy, żeby dziś wie czo rem i w nocy dys- 
kret nie pa tro lo wać te ren. Mó wi łeś, że po li cja z Väners borga miała
mało lu dzi, prawda? -- zwraca się do Da vida.

Męż czy zna po ta kuje.
-- W ta kim ra zie na pewno się nie ob rażą, je śli my prze zna czymy

na sze na zna le zie nie Mörcka. Co o tym są dzisz?
-- Na pewno nie.
-- Do brze. No to je dziemy do Brin kåsen tak szybko, jak to moż liwe.
-- Mo żemy je chać pro sto z za kładu me dy cyny są do wej ju tro rano.

Już po wia do mi łem kie row nika od działu, że przy je dziemy.
Stina po twier dza ge stem. Brin kåsen. Za kład o pod wyż szo nym po- 

zio mie bez pie czeń stwa dla prze stęp ców ska za nych na za mknięte le cze- 



nie psy chia tryczne. Cho dzą plotki, że za mu rami krążą nar ko tyki i że
pa cjenci skarżą się na od po wie dzial ność zbio rową. Nie wszystko jest
ró żowe w tym su per no wo cze snym kom plek sie. Tyle że opo wie ści osa- 
dzo nych za zwy czaj róż nią się od ra por tów kie row nic twa.

Py ta nie brzmi, dla czego Di drik Mörck uciekł po tych wszyst kich la- 
tach. Czy coś się stało w Brin kåsen? A może kryje się za tym coś in- 
nego?



Rozdział 27

Sten Dalbo, dy rek tor za kładu w Brin kåsen, sie dzi i gapi się w wiel- 
kie pa no ra miczne okno. Ści ska go w dołku i prze lewa mu się w żo- 
łądku, tak jak za wsze, kiedy jest ze stre so wany, wy pił za dużo kawy albo
się czymś mar twi. Te raz wszyst kie trzy kry te ria są speł nione, więc nic
dziw nego, że dziś czę ściej musi od wie dzać to a letę. Przede wszyst kim
prze szka dza mu nie po kój. Pra co wał tak ciężko i tak długo, żeby do trzeć
tu, gdzie jest dziś, a ist nieje ry zyko, że wszystko zo sta nie mu ode brane.

Całe jego ży cie było walką. Od sa miut kiego po czątku. Kiedy się uro- 
dził, wa żył nieco po nad dwa ki lo gramy i mie rzył nie wiele wię cej niż
dłoń jego ojca. Był tak wą tły, że nie miał siły ssać mleka matki i głów- 
nie le żał, po pła ku jąc. Sła bość to wa rzy szyła mu już za wsze. Pod czas gdy
czte rech star szych braci wy ro sło na ha ła śli wych mło dych męż czyzn,
cie szą cych się po wo dze niem w spo rcie i u płci pięk nej, on sam stał się
chu dym, przed wcze śnie wy ły sia łym męż czy zną w oku la rach o gru bych
okrą głych opraw kach, które zo sta wiały czer wone ślady u pod stawy
nosa. Oj ciec miał w zwy czaju grzmieć ze śmie chem: "Ze Stena żadne
chło pi sko nie wy ro sło, w za sa dzie miał być dzie wu chą", a wszy scy bra- 
cia wy krzy wiali usta w kpią cym gry ma sie i za ple cami matki na zy wali
go có reczką.

W miarę upływu czasu miało się jed nak oka zać, że to, czego Ste- 
nowi Dal bie bra ko wało w mię śniach, nad ra biał in te lek tem, który był
znacz nie po wy żej po ziomu jego ro dziny. Ale w śro do wi sku, w któ rym
ten ro dzaj moc nych stron nie był zbyt wy soko ce niony, wiele lat za jęło
mu uświa do mie nie so bie, że by strość mo gła być cen niej sza niż siła fi- 
zyczna.

Jed nak droga do zro zu mie nia tego była wy bo ista. Żeby prze żyć ten
ma ra ton, stwo rzył ob raz sie bie jako bo ga tego do ro słego z suk ce sami,



pod czas gdy jego prze śla dow ców pra wie nie było stać na ubra nia. To
wła śnie my śli o re wanżu mo ty wo wały go pod czas cięż kich lat do ra sta- 
nia w ma łej prze my sło wej miej sco wo ści Var gön.

Kiedy Sten miał pięt na ście lat, po sta no wił, że zo sta nie le ka rzem.
Pod jął tę de cy zję po tym, jak jego naj star szy brat na de rwał so bie mię- 
sień uda pod czas me czu piłki noż nej i po raz pierw szy rze czy wi ście po- 
słu chał in nej osoby i ro bił to, co mu ka zała. Tą osobą był le karz.

To wtedy Sten zro zu miał, że by cie dok to rem me dy cyny da łoby mu
sza cu nek, na który za słu gi wał. Kiedy jego ro dzeń stwo szło w ślady ojca
i za czy nało pra co wać w fa bryce w Var gön za raz po pod sta wówce, on
kon ty nu ował na ukę. Nie stety wy bór za wodu nie przy niósł tego efektu,
na który Sten miał na dzieję. Przy pa dek spra wił, że wy brał spe cja li za cję
psy chia tryczną i za miast na za szczytne miej sca, które pa mię tało jego
pięt na sto let nie ja, zo stał ode słany na sa motne w rogu, naj pierw w Re- 
stad Gård, a po tem w Brin kåsen, po nie waż nikt nie ro zu miał, co on
robi.

Kiedy pod czas jed nej z ro dzin nych ko la cji oj ciec po wie dział, że
"Sten nie jest prze cież praw dzi wym le ka rzem", od ciął się od bli skich na
za wsze i od ośmiu lat nie ma z nimi kon taktu, cho ciaż wszy scy miesz- 
kają w pro mie niu trzy dzie stu ki lo me trów.

Z braku in nej ro dziny Sten oże nił się z pracą. Piął się w górę hie rar- 
chii i od czte rech lat jest dy rek to rem su per no wo cze snego szpi tala za- 
mknię tego dla psy chicz nie cho rych prze stęp ców Brin kåsen. Jako szef
stwo rzył śro do wi sko, w któ rym daje so bie tyle wol no ści, na ile we dług
wła snego uzna nia może so bie po zwo lić. To on po dej muje de cy zje,
a roz mowy z pa cjen tami po zwa lają mu czuć prze wagę, po nie waż oni
cier pią na braki in te li gen cji, wy kształ ce nia albo chęci. W wielu przy- 
pad kach wszyst kich trzech. Ta kie są pro ce dury i zło ko niecz nie dla
dzia ła nia za kładu.

Jest jed nak wy ją tek wśród osa dzo nych w Brin kåsen. Di drik Mörck.
Di drik i on to wa rzy szą so bie jesz cze od Re stad Gård i Sten po świę cił



mu setki go dzin oraz me try bie żące tek stów opi nii i wie, że inni rze czy- 
wi ście je czy tają. Od czasu do czasu jeź dzi na wet na różne uni wer sy- 
tety, ostat nio do Cam bridge, i przed za fa scy no waną pu blicz no ścią wy- 
kłada na te mat pracy z Mörc kiem. Na wet roz dał kilka au to gra fów po
pre lek cjach. A te raz zda rzyło się coś nie do po my śle nia. Di drik uciekł.
Zo sta wił go tak po pro stu, po wo du jąc nie ład w jego upo rząd ko wa nym
świe cie.

I jesz cze miała przy je chać po li cja. Sten zo sta nie po cią gnięty do od- 
po wie dzial no ści. Fak tem jest, że na myśl o tym, co się wy da rzy, nie- 
przy jemne uczu cie w brzu chu się na sila. Sten nie chce zo sta wiać za- 
kładu. Albo żeby Di drika prze nie siono. Pla cówka w Säter od wielu lat
chciała go mieć u sie bie. Ale Sten się upie rał. Mó wił, że Di drik jest tu taj
w bez piecz nym śro do wi sku i że nie do brze by łoby go prze no sić. A te raz
wszystko się może zda rzyć.

Sten Dalbo nie chce zmian. To tu taj jego po ten cjał może w pełni
roz kwi tać. Ko le dzy z branży go słu chają. Cie szy się sza cun kiem. Au to- 
ry te tem. To tu taj przy na leży. W tych po miesz cze niach czuje się bez- 
piecz nie i jest go towy zro bić wszystko, żeby nic się nie zmie niło. Na- 
prawdę wszystko.



Rozdział 28

Da vid wy ciąga klucz z zamka, prze kra cza próg miesz ka nia. Gda- 
czący głos matki Su san da lej dzwoni mu w uszach. Żąda, żeby przy- 
szedł w nie dzielę do re stau ra cji Pe trusa na ro dzinną ko la cję. Po twier- 
dził, że bę dzie, mimo że nie ma na to ochoty. Ale tak jest z mamą. Jej
się nie od ma wia. Nikt z ro dzeń stwa tego nie robi, więc jest pe wien, że
cała piątka po jawi się w nie dzielę w kom ple cie z dru gimi po łów kami
i że go dzi nami będą sie dzieć przy dłu gim stole nad do brym je dze niem,
a szwedzka żona Pe trusa bę dzie pró bo wała uci szać ich do no śne głosy,
żeby nie prze szka dzali po zo sta łym go ściom. Ale jej się nie uda. Taka
jest jego ro dzina. Za zwy czaj Da vid lubi fa mi lijne po sia dówki, lecz tę
naj chęt niej by omi nął, bo wie, że tego wie czoru to on bę dzie na ce low- 
niku.

Robi krok po nad ko lo ro wym sto sem ga zet na pod ło dze i zrzuca
buty ze stóp. Przy suwa je pod ścianę, wcho dzi do po koju dzien nego
i marsz czy nos, czu jąc lekki smro dek śmieci. Stopy kleją się do pod łogi,
kiedy pod cho dzi do drzwi bal ko no wych.

Opiera o nie ra mię i otwiera je na oścież, pod czas gdy one wy dają
z sie bie nie za do wo lone skrzyp nię cie.

Od głos sa mo chodu, który po my lił Frig ga ga tan z to rem wy ści go- 
wym, do ciera do niego, kiedy prze cho dzi da lej do sy pialni i otwiera
okno. Mija łóżko, jedno nie po ście lone, a dru gie pu ste, i zmie rza da lej
do kuchni. Ku bek po ka wie da lej stoi na stole, tam gdzie go rano zo sta- 
wił.

Pry cha. To ja sne. Mało praw do po dobne, żeby ktoś przy szedł i się
nim za jął. Jest prze cież sam. Sam.

Ale na week end przy jadą Emil i Lotta. W pią tek po po łu dniu od bie- 
rze ich z przed szkola i tym ra zem po stara się być na czas.



Wy ciąga z kie szeni te le fon i kła dzie na stole ku chen nym. Au to ma- 
tycz nie spraw dza nie ode brane po łą cze nia i my śli o tych wszyst kich ra- 
zach, kiedy dzwo nił do przed szkola i uprze dzał, że się spóźni. I tak
samo wielu ra zach, kiedy sły szał, jak na uczy cielka przed szkolna po
dru giej stro nie wzdy chała. Wes tchnię cie, które ozna czało, że dziś też
nie wyj dzie z pracy o cza sie z po wodu tego, że ja kiś ro dzic nie po trafi
przy jeż dżać o usta lo nej po rze. By cie po li cjan tem i ro dzi cem ma łych
dzieci to nie za wsze pro sta ukła danka, cho ciaż do brze się urzą dził
z matką po tom stwa, która brała od po wie dzial ność za więk szość spraw.

Emil i Lotta nie byli jesz cze w tym miesz ka niu i Da vid chce, żeby za
pierw szym ra zem do brze po szło. Do pil nuje, żeby po kój, który będą
dzie lić, był urzą dzony i go towy. W pła skich pacz kach leżą łóżka i dwa
sto liki nocne, które trzeba skrę cić. A w bia łych tor bach z Jy ska ró żowa
po ściel w księż niczki dla Lotty i fio le towo-nie bie ska z Har rym Pot te- 
rem dla Emila.

Będą oglą dać filmy ani mo wane i wci nać sło dy cze na wagę i po sta- 
no wił, że bę dzie im wolno zjeść tak dużo, ile tylko ze chcą. Marsz czy
nos na wspo mnie nie tego razu, kiedy jego syn zjadł za dużo że lek
w domu u Emmy i Jo hana w Kungs bace. Emil zszedł ze scho dów, sta- 
nął na środku i cał ko wi cie bez ostrze że nia ol brzy mia ka skada wy mio- 
cin za chla pała każdy ze scho dów, a białe ściany po kryły się czer wo- 
nymi, żół tymi i zie lo nymi grud kami po ma li no wych łó decz kach,
szczur kach cią gut kach i au tkach fer rari. Po tem Ka rin na ko la nach to
wy cie rała.

Chwyta ku bek i wsta wia go do pu stego zlewu. Co on ro bił, kiedy
ona klę czała na scho dach?

Wsty dzi się, kiedy do ciera do niego, że da lej sie dział przy stole,
śmiał się i pił z Jo ha nem, na wet nie przy mie rza jąc się do tego, żeby jej
po móc. Emi lowi też nie po mógł. Nim za jęła się Emmy.

Kurde, jest kiep skim tatą. Ale te raz to się zmieni. Dzieci mają się
po czuć jak w domu, kiedy przyjdą do niego w pią tek. Już wi dzi, jak sie- 



dzą bli sko sie bie na ka na pie. Ich małe roz grzane ciałka obok niego. Jak
ich cie płe od de chy stają się cięż kie i jak musi ich za nieść do łóżka. Emil
może by się prze bu dził i Da vid wy szep tałby mu kilka uspo ka ja ją cych
słów, żeby po now nie usnął. Miesz ka nie jest jego na nie dłu żej niż rok,
ale do pil nuje, żeby czuli się tu jak u sie bie. Poza tym rok to dużo czasu.
Wiele może się wy da rzyć.

Otwiera za mra żarkę i szybko ska nuje, co w niej jest. Do wy boru ma
piz ze rinkę Bil lys na gru bym spo dzie i go tową por cję ma ka ronu z so sem
al fredo. No to niech bę dzie ma ka ron.

Wyj muje go z opa ko wa nia, prze kłuwa pla stik i wrzuca do mi kro fa- 
lówki. W cza sie kiedy ta lerz się kręci, na lewa so bie kie li szek czer wo- 
nego wina z kar tonu sto ją cego na ma łym bla cie obok płyty grzew czej.

Nie jest zbyt do bre, ale uj dzie. Cza sami pija wino dla smaku, cza- 
sami, żeby się od prę żyć. Dziś z po wodu nu mer dwa.

Unosi kie li szek do ust i pije. Od sta wia go, wy cho dzi do przed po koju
i wyj muje coś ze skrzynki z na rzę dziami. Cze ka jąc, aż ma ka ron bę dzie
go towy, wyj muje nóż typu mora, pod cho dzi do pła skich pa czek i ata- 
kuje opa ko wa nia, żeby do stać się do czę ści, które trzeba po skrę cać za- 
łą czo nym klu czem im bu so wym.

Pra cu jąc, sły szy ci chą mu zykę do bie ga jącą od są sia dów z dołu.
W kuchni pika mi kro fa lówka. Męż czy zna wzdy cha. Wstaje i idzie. Cze- 
kają na niego ni jaki ma ka ron i wino z kar tonu.

Wy ciąga cie pły po jem nik z ku chenki i szybko od kłada na blat. Ko- 
mórka wi bruje. Do tyka ikonki i czyta. To ona. Ta przy ja ciółka.

My śli przez chwilę. Przy po mi nają mu się czy sta po ściel, mięk kie
ciało i pach nące włosy.

Wbija krótką od po wiedź. Otwiera drzwi szafki pod zle wem i wy- 
rzuca go towe da nie do worka na śmieci. Al ko hol wy lewa do zlewu.

Po tem za kłada kurtkę i idzie. Nie ma nic lep szego do ro boty.



Rozdział 29

Dan Ko wal ski pa trzy na stół. Jest za do wo lony z tego, co udało im
się osią gnąć. Mimo noc nej prze rwy w do sta wie prądu. Prze to czyła się
nad nimi naj gor sza bu rza dzie się cio le cia, ale wszy scy w ze spole me dy- 
cyny są do wej pra co wali nie prze rwa nie. Pod czas wielu go dzin w świe tle
la ta rek skru pu lat nie czysz czono każdy ka wa łek ko ści i na go łym sta lo- 
wym stole wy ro sły kon tury ca łego męż czy zny. A te raz leży tam w ca łym
swoim ma je sta cie i czeka, aż Dan roz wiąże za gadki, które się kryją
w szcząt kach.

Dan po ciera o sie bie dło nie i kieł kuje w nim stare uczu cie ocze ki wa- 
nia. Po chyla się bli żej i wy ciąga rękę, żeby wy rów nać kąt, pod ja kim
leży je den z krę gów szyj nych. Uśmie cha się. Wszystko, co zo stało
ukryte, uj rzy świa tło dzienne przed piąt kiem, je śli Dan bę dzie tu dzień
i noc. Roz wiąże to przed pój ściem na urlop. Pusz cza kość, kiedy dźwięk
gło sów wtła cza się do jego ste ryl nego świata. Pro stuje się i spo gląda
w stronę drzwi.

-- Dzień do bry, Dan! -- Do po koju wcho dzi Stina Se ger, sta wia dłu- 
gie kroki, zsuwa to rebkę z ra mie nia i w pę dzie rzuca ją na krze sło.
Spada na pod łogę, ale Stina albo tego nie za uważa, albo się tym nie
przej muje, bo da lej idzie do przodu. -- Już w ak cji, jak wi dzę.

Dan po ta kuje i robi głę boki wdech, kiedy na nią pa trzy. Wiel kie
oczy, ary sto kra tyczny nos oraz smu kłe, wy so kie i atle tycz nie zbu do- 
wane ciało skocz kini wzwyż. Od wraca wzrok. W dół na swoje ka wałki
ko ści. Nie ma sensu za pusz czać się w te re jony na wet my ślami.

-- Do czego do szli ście? -- pyta Lo visa z uśmie chem i prze myka do
przodu, omi ja jąc Stinę.

Męż czy zna od chrzą kuje i wska zuje ręką na stół.



-- Pro szę, po pa trz cie -- za czyna Dan, kiedy nikt nic nie mówi. --
Każdy z ka wa łecz ków, które tu taj wi dzi cie, zo stał pie czo ło wi cie wy- 
szczot ko wany do czy sta i odło żony, prawda, na swoje miej sce w ca ło- 
ści.

-- Czy są nie na ru szone?
-- Tak. Mie li śmy tro chę pro ble mów ze zna le zie niem ko ści łó decz ko-

wa tej i ko ści sko ko wej w...
-- Które to są? -- prze rywa Lo visa.
Dan prze nosi na nią wzrok.
-- Kość łó decz ko wata jest w nad garstku, a sko kowa w ko stce. Ale

w końcu je zna leź li śmy i te raz męż czy zna jest, prawda, cały.
Stina po woli kiwa głową, pa trząc na stół. Wy gląda na za do wo loną.

Po winna być. Może na wet za im po no wało jej tro chę to, co udało im się
osią gnąć. I do tego przez wiele go dzin bez prądu. Tak, to im po nu jąca
ro bota, my śli i czuje po ja wia jący się na ustach uśmiech. Uśmiech,
który za styga i ga śnie, kiedy Dan wi dzi, jak Da vid ziewa i po pra wia
pod wi nięty rę kaw ko szuli na bi cep sie.

Par ska sam do sie bie. Czy nu dzi Da vida Sand berga-Sa libę? Czy ten
ar cy mę ski fa cet nie uważa, że to jest in te re su jące? My śląc o tym, że po- 
wo dze nie ca łej sprawy za leży od niego, pan Sand berg-Sa liba po wi nien
wy ka zać tro chę wię cej za in te re so wa nia, a nie tylko stać i zie wać.

Z tym że to pew nie dla niego zbyt roz wle kłe. Po ścigi sa mo cho dowe
i broń palna są bar dziej w jego stylu. Dan pry cha. To wła śnie ktoś, kto
ma wszystko. Wy gląd, ko mu ni ka tyw ność i żonę, która wy gląda jak
anioł. Wi dział ją kie dyś, jak po niego przy je chała. Piękna jak z ob razka.

Dan mówi da lej, śle dząc Da vida wzro kiem.
-- Męż czy zna był po trzy dzie stce i miał od stu osiem dzie się ciu czte- 

rech do stu osiem dzie się ciu sze ściu cen ty me trów wzro stu.
Da vid okrąża stół, za trzy muje się i na chyla w stronę czaszki.
-- Czy da lej je steś pewny, że mamy tu do czy nie nia z mor der- 

stwem? -- pyta, pa trzy w górę i te raz wi dzi prze krwione oczy Dana.



-- Tak. To za bój stwo -- mówi po iry to wany, za równo tym, że prze- 
rwano mu dłuż sze wy ja śnie nie, które pla no wał, jak i tym, że kon stabl
Uro czy pod wa żył jego kom pe ten cje. -- Je stem tego bar dziej pe wien
dziś, niż by łem wczo raj, po nie waż po ja wił się do dat kowy do wód.

Da vid pa trzy w dół, po chyla się jesz cze ni żej i mruży oczy.
-- Aha, jaki do wód?
Dan marsz czy czoło. Co to za za pach, który czuje od Da vida? Czuje

coś, co prze bija przez wodę ko loń ską. Gdyby się nie znał, mógłby pra- 
wie po my śleć, że to ślady daw nego kaca. Pa trzy na rękę Da vida, która
drży, kiedy wy ciąga ją w stronę stołu. To le dwo wi doczne, ale on to wi- 
dzi. Ha! -- my śli -- Da vid nie jest, a niech mnie, trzeźwy. Pa trzy na
Stinę. Czy coś za uwa żyła? Nie wy gląda na to.

Prze suwa ję zy kiem po zę bach. Za sta na wia się, co ma zro bić ze
swoim od kry ciem, i de cy duje, że od pu ści. Tym ra zem. Za trzyma to
w pa mięci i może pew nego dnia wy łu ska. Od wraca się do Stiny.

-- Oprócz za bój czego zmiaż dże nia czaszki zna leź li śmy też ślady co
naj mniej trzech pchnięć ja kimś ostrym, prawda, na rzę dziem.

-- Tak? -- Stina pod cho dzi krok bli żej i stoi te raz na prze ciwko
niego, na wy so ko ści brzu cha szkie letu, z nowo roz bu dzo nym za in te re- 
so wa niem w oczach.

-- Tak -- po ta kuje Dan. -- Dwa ze śla dów zna leź li śmy po le wej stro- 
nie kor pusu.

Po chyla się i po ka zuje na klatkę pier siową. Wszyst kie ko ści są żół- 
to brą zowe, od bar wione po wielu la tach w ziemi. Ale oczy ścili je tak, że
za ry so wa nia na klatce pier sio wej można wy raź nie za uwa żyć jako
ciemne kre ski, je śli ktoś na nie wskaże. Jedna na trze cim że brze,
a druga na pią tym.

-- Trzeci ślad zna leź li śmy na trze cim kręgu pier sio wym.
Stina po waż nie kiwa głową i śle dzi ru chy Dana, kiedy ten bie rze do

ręki frag ment ko ści krę go słupa, unosi ją i po ka zuje pal cem wy cię cie,
głęb sze niż dwa po zo stałe.



-- Pchnię cie no żem? -- pyta Da vid i pod cho dzi do nich.
-- Jak mó wi łem, ja kimś, prawda, ostrym na rzę dziem. -- Od kłada

kręg i cofa się krok za Da vida. -- To mógłby być nóż, ale w tym mo men- 
cie nie mo żemy wy klu czyć in nych ostrych na rzę dzi.

-- Na przy kład ja kich? -- pyta Lo visa, od gar nia jąc z czoła ciemne
pa semko.

-- Hmm, na przy kład szy dła. -- Wiecz nie te py ta nia. Nie po tra fią
sami my śleć. -- Albo no życzki. Albo coś in nego, co jest, prawda, ostre.

-- Czy udało ci się do kład niej usta lić, kiedy to się stało? -- Stina od- 
wraca wzrok od kręgu i pa trzy na Dana.

-- Nie. Do kładne usta le nie mo mentu na tak sta rym szkie le cie nie
jest do końca ła twe. Po trze bu jemy wię cej czasu, żeby prze stu dio wać,
jak ze sta rzały się ko ści, i może też spraw dzić za po mocą wę gla C-14,
żeby było, prawda, do kład niej.

-- Aha. -- Stina dra pie się z tyłu głowy. -- Czy od wa żył byś się zga dy- 
wać?

Męż czy zna wzdy cha, po nie waż wie dział, że to py ta nie pad nie,
i przy go to wał so bie od po wiedź.

-- Ba zu jąc na moim, prawda, do świad cze niu, po wie dział bym, że ten
męż czy zna zmarł od około dwu dzie stu do pięć dzie się ciu lat temu.
Kiedy bę dziemy mieć tro chę wię cej czasu, po wi nie nem być w sta nie
okre ślić to z więk szą, prawda, do kład no ścią. -- Roz kłada ręce. -- Może.

-- A więc mó wisz, że coś mo gło się wy da rzyć po mię dzy ro kiem
sześć dzie sią tym pią tym a dzie więć dzie sią tym pią tym? -- Po mię dzy
brwiami Stiny po ja wiła się zmarszczka. -- Czyli nie wiesz wię cej niż
wcze śniej?

-- Wiem zde cy do wa nie wię cej. Ale nie w kwe stii, prawda, wieku de- 
nata. 

Dan pa trzy na stół. Ustawa o przedaw nie niu po dwu dzie stu pię ciu
la tach od za bój stwa zo stała zno we li zo wana w dwa ty siące dzie sią tym
roku i te prze stęp stwa już się nie przedaw niają. Ale ist nieją pewne wy- 



jątki, które po wo dują, że może nie mo gliby ująć za bójcy, na wet gdyby
go zna leźli. Jed nym z nich jest sy tu acja, kiedy sprawca w cza sie po peł- 
nie nia mor der stwa miał po ni żej dwu dzie stu je den lat. W ta kich przy- 
pad kach obo wią zują stare prze pisy. Drugi to je śli za bój stwa do ko nano
przed ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym pią tym ro kiem. Wtedy obo- 
wią zują stare za sady i prze stęp stwo ule głoby przedaw nie niu w dwa ty- 
siące dzie sią tym, kiedy we szła w ży cie no we li za cja.

Dan pro stuje plecy. Miał spory udział w tym, że par la ment pod jął
de cy zję o zmia nie prawa. Nowe me tody pro wa dze nia do cho dze nia,
przede wszyst kim z wy ko rzy sta niem ba dań DNA, znacz nie zwięk szyły
szanse na roz wią za nie sta rych spraw. Po li tycy pod chwy cili, że opi nia
pu bliczna, zwłasz cza bli scy ofiar, uwa żali, że sza leń stwem było po zwa- 
la nie mor der com cho dzić wolno z po wodu przedaw nie nia, skoro on
i nie któ rzy z jego ko le gów po fa chu byli w sta nie te sprawy roz wią zać
po la tach. Je dyny pro blem z nową ustawą to o wiele więk sze ob cią że- 
nie pracą, jako że wiele do cho dzeń otwarto na nowo.

-- Le żał w tym sa mym miej scu przez cały czas czy go prze no-
szono? -- pyta Stina.

Dan po woli po trząsa głową.
-- Nie mogę tego po wie dzieć ze stu pro cen tową, prawda, pew no ścią.

Cał kiem pewne jest jed nak to, że zwłoki roz ło żyły się na miej scu. Tak
że bar dzo długo le żał w zie miance.

-- Coś jesz cze, na czym mo żemy się oprzeć? -- do cieka Lo visa.
Dan spo tyka jej wzrok. Wy gląda na małą i kru chą, ale spoj rze nie

ma sta now cze. Sły szał, co się o niej mówi na ko ry ta rzach. Że da leko
zaj dzie. On sam ma wąt pli wo ści. Nie wy daje się, żeby miała po trzebną
do tego umie jęt ność wy cią ga nia wnio sków. W za sa dzie wy daje się dość
płytka i wi dać na ki lo metr, że jest ka rie ro wiczką. Ale może po pro stu
pla nuje zo stać zwierzch niczką, a ta kiej oso bie sta wia się zu peł nie inne
wy ma ga nia niż praw dzi wej po li cjantce.



-- Zna leź li ście ja kąś bi żu te rię? Może ob rączkę? Albo resztki ubrań
czy bu tów? Co kol wiek...? -- do py tuje Stina.

-- Nie. Nic ta kiego.
Ko bieta unosi brwi.
-- Praw do po dob nie dla tego, że nic ta kiego tam nie było.
Stoją przez chwilę w mil cze niu. Po tem Stina na niego pa trzy.
-- Sprawca za bił przez silne ude rze nie w tył głowy i kilka pchnięć

ostrym na rzę dziem, któ rym mógł być nóż -- pod su mo wuje Stina. -- On,
albo może ona, po zdej mo wał z ofiary całą ewen tu alną bi żu te rię, buty
i ubra nia i po ło żył tego czło wieka w naj dal szym końcu zie mianki, ukry- 
wa jąc za ścianą z ziemi i ka mie nia? To twoja teo ria?

-- Zga dza się. I to, że nie zna leź li śmy nic in nego o oso bi stym cha- 
rak te rze, do dat kowo wzmac nia we dług mnie teo rię o tym, że zo stał,
prawda, za bity.

Stina po ta kuje.
-- Za sta na wia łem się nad tymi ra nami -- prze rywa Da vid i za kłada

ręce na pier siach. -- Czy siła ude rze nia, która do pro wa dziła do zmiaż- 
dże nia czaszki, oraz fakt, że dwa ciosy tra fiły w klatkę pier siową, a je- 
den w plecy, nie prze ma wiają za przy pusz cze niem, że sprawcą nie była
jedna osoba?

Dan pa trzy na niego.
-- Jak naj bar dziej, mo gło tak być. Mo żemy też mieć do czy nie nia

z więk szą liczbą ude rzeń niż trzy. Nie mo żemy zo ba czyć pe ne tra cji
mięk kich tka nek.

Lo visa kręci głową.
-- A ja ra czej mam prze czu cie, że stoi za tym wielka wście kłość.

Uwa żam, że wy gląda na to, że ktoś był bar dzo zły, wręcz wście kły na
na szego de nata, i bił i ude rzał bez planu.

Dan za myka oczy i po woli je otwiera. Tylko mó wią, bez żad nego po- 
par cia dla swo ich tez. Wła śnie to od róż nia ich pracę od jego dzia łal no- 
ści. Oni mogą spe ku lo wać i pró bo wać dojść do roz wią za nia przez dys- 



ku sję, pod czas gdy w jego przy padku to do wody za wsze mó wią za sie- 
bie.

-- To rów nież jest cał kiem moż liwe -- po twier dza i po woli składa
przed sobą ręce.

Lo visa wbija w niego wzrok.
-- Tak, mi to na prawdę wy gląda na czy stą złość.
-- Jak mó wię, to, prawda, moż liwe -- po wta rza Dan. -- Nie wy klu- 

czam ani jed nego, ani dru giego.
-- A zęby? -- do py tuje Stina.
-- Do tego oczy wi ście mu simy mieć pod stawy -- do daje Dan i kręci

w pal cach cien kiego wąsa.
Zia renko po iry to wa nia za czyna kieł ko wać. Nikt nie po wie dział ani

słowa o tym, że Dan wy ko nał do brą ro botę. Stał po chy lony nad frag- 
men tami ko ści przez całą noc i dzięki jego pre cy zji i do cie kli wo ści po ja- 
wiły się do wody na to, że to było za bój stwo. A co do staje w za mian?
Tylko py ta nia. I jesz cze wię cej py tań. Ale nie da się ła two spro wo ko- 
wać. Wie, że je śli uda się im roz wią zać tę sprawę, to dzięki niemu.

Robi kilka kro ków w stronę krót szego boku z głową szkie letu i pa- 
trzy na czaszkę.

-- Udało się nam stwier dzić, co już te raz mo głoby być in te re su jącą,
prawda, in for ma cją, że nasz męż czy zna miał bar dzo zły stan uzę bie nia.

-- A co w tym in te re su ją cego? Pew nie jadł za dużo sło dy czy. -- Lo- 
visa się śmieje i pa trzy na Da vida, szu ka jąc po par cia.

Dan spusz cza głowę. Czy ona pró buje być za bawna? A może na- 
prawdę jest taka głu piutka? Zbie ra nie fak tów to wła śnie jego praca.
Wszystko, do kład nie wszystko, może mieć wpływ na to, jaki bę dzie wy- 
nik do cho dze nia. Nie po trze buje siksy, która so bie z niego dow cip kuje. 



Rozdział 30

Di drik Mörck pa trzy na swoją nogę. To, co wy staje z nie po rad nego
opa trunku, jest bez kształtne, sine i spuch nięte. Pod na ci skiem palca
for muje się białe wklę śnię cie, które po woli za nika. Pul suje i boli do za- 
rą ba nia. Nie jest przy zwy cza jony do ta kiego bólu.

W pew nym sen sie lubi to uczu cie. Jest tak na ma calne. Tak silne
i wy raźne. Przez wię cej niż po łowę ży cia był przy ga szony, za równo
emo cjo nal nie, jak i fi zycz nie, z po wodu le ków, które w sie bie ła do wał.
Pra wie za po mniał, jak to jest czuć. Te raz, kiedy już nie za żywa prosz- 
ków, z jed nej strony rze czy wi ście przy jem nie coś czuć, ale cier pie nie
jest też mę czące. Dają o so bie znać za równo noga, jak i stary uraz ple- 
ców i głowy, ale rów nież te wszyst kie uczu cia, które go fa ty gują, roz- 
dzie rają i po wo dują, że raz chce mu się krzy czeć, a raz śmiać. To bar- 
dzo dużo na raz. Tak przy tła cza jące. Tak wiel kie. Cały czas do ma gają
się jego uwagi. Chcą się wy do stać.

I wspo mnie nia.
Są naj gor sze.
Chce je wy pu ścić. Bo są tam. Tuż pod po wierzch nią. Uchwytne. Ale

w tym sa mym mo men cie, kiedy chce je zła pać, wy śli zgują się.
To przez ból. Trudno mu się skon cen tro wać na czymś in nym niż te

ude rze nia i wy bu chy. I musi my śleć. Ważne, żeby po tra fił i mógł za- 
koń czyć te wszyst kie ścieżki my ślowe, które się roz sz cze piają, za nim
dojdą do końca.

-- Po trze buję cze goś od bólu -- mówi krótko. Na cho dzi go na gła,
zimna złość i od ko puje na bok sto łe czek, na któ rym opie rał nogę.

-- Nie mam nic wię cej. -- Męż czy zna, który do piero co roz ło żył się
na ka na pie, się wzdryga. -- Prze cież mó wi łem.



Di drik pry cha. Pul suje mu i pul suje w gło wie. Czemu męż czy zna
nie może mu po móc?

-- A mo żesz coś za ła twić?
-- Mogę ci dać kilka do dat ko wych ta ble tek prze ciw bó lo wych.
Ude rza pię ścią w stół. Wy ciąga się po la skę, którą spra wił mu męż- 

czy zna. Jest czarna i piękna, z czar nego la kie ro wa nego drewna
i z rączką z cięż kiego sre bra. Do brze leży w dłoni. Di drik pod piera się,
nie zdar nie wstaje i za czyna kuś ty kać tam i z po wro tem. Ból jest de mo- 
niczny i wciąga go w głąb czar nej dziury.

-- Te twoje ta bletki prze ciw bó lowe! -- krzy czy do męż czy zny. -- Po- 
trze buję moc niej szych. Nie ro zu miesz?

-- Tak, tak, ro zu miem, ale...
Di drik za trzy muje się i gapi na niego. Sie dzi tak so bie. Te raz ro zu- 

mie. Męż czy zna chce się go po zbyć ze swo jego domu. Ale był głupi. On
już nie chce mu wię cej po ma gać. Za miast tego, snuje plany, jak ode słać
go z po wro tem. 

Di drik ściąga brwi, ból głowy nie ustę puje. Męż czy zna do kądś dziś
wy szedł. Po wie dział, że pra co wał. Ale to nie prawda. Prze cież on nie ma
pracy?

Prze stał też pa trzeć mu w oczy. Pa trzy w bok, kiedy ma mu od po- 
wie dzieć. To ju da szowy znak.

Wyda go. W do wol nej mi nu cie po li cja może za pu kać w drzwi i za- 
brać go z po wro tem.

Ale on nie może wra cać. Jesz cze nie.
Za ta cza się. Wi dok blond wło sów miga mu przed oczami i kła dzie

na nich rękę.
Krew.
Ja sny blond.
-- Di drik. -- Sły szy głos i czuje na ra mie niu rękę. -- Di drik?
-- Kurwa! -- krzy czy. Skur cze na twa rzy nie chcą ustać. Nie po trafi

ich kon tro lo wać. Czuje, kiedy nad cho dzą, ale nie po trafi ich po wstrzy- 



mać. Ból, który tnie. -- Dla czego nie chcesz mi po móc?
-- Chcę, ale nie wiem jak.
-- Le ka rze. -- Twarz wy krzy wia mu się w skur czach. -- Czy le ka rze

nie mogą cze goś zro bić?
Lu dzie, któ rzy miesz kają w tym domu, są prze cież le ka rzami.

W domu z zie mianką.
To do nich na pi sał.
Dla czego to zro bił? Unosi la skę i ude rza o czoło. To była zie mianka.

Coś się tam stało, ale on nie wie co. Nie po trafi so bie przy po mnieć, nie- 
za leż nie od tego, jak bar dzo pró buje. Tylko frag menty się prze bi jają.

-- O ja kich le ka rzy ci cho dzi? Prze cież nie mo żemy cię za brać do
szpi tala. Sam to po wie dzia łeś.

-- Le ka rze w tym domu. Na pewno są w domu. -- Di drik strze puje
z sie bie jego rękę. Nie chce jej na so bie czuć. Nie lubi jej. -- Le ka rze za- 
wsze mają w domu silne ta bletki. Mu szę je do stać.



Rozdział 31

Stina rzuca spoj rze nie w stronę Lo visy. Ona da lej stoi i się śmieje,
ja sno i dźwięcz nie, z twa rzą, z któ rej bije pew ność sie bie. Te raz, kiedy
ją wi dzi, Stina nie może po jąć, że kiedy była nowa w gru pie, wi działa
sie bie jako jej men torkę. To zu peł nie nie do ogar nię cia, że od czy tała jej
przy cza joną ostroż ność jako nie śmia łość. W rze czy wi sto ści to jej spo- 
sób na ob ser wa cję i na ucze nie się dy na miki w ze spole. Kiedy już
wszyst kich roz gry zła, wy sfo ro wała na przód i czer pała z tego zy ski. I to
po rząd nie.

Lo visa nie po trze buje jej men to ringu. Za to po trze buje jej sta no wi- 
ska. Jako kroku w ka rie rze. Bo Lo visa to ka rie ro wiczka, która mie rzy
o wiele da lej niż miej sce, w któ rym się obec nie znaj duje.

Stina czuje na so bie wzrok Dana i od wraca się ku niemu.
-- Czy mo żemy z tych ze psu tych zę bów wy cią gnąć ja kieś wnio ski?
-- Nooo, w za sa dzie nie. To mo głoby ozna czać, że nie był Szwe dem,

bo ogól nie lu dzie w na szym kraju mają do bry stan uzę bie nia.
-- Albo bał się den ty sty -- do daje Lo visa.
-- Tak, oczy wi ście, tak też może być -- zga dza się Dan.
-- Ale po win ni śmy być też świa domi, że kiedy ten męż czy zna zmarł,

po wiedzmy so bie, trzy dzie ści lat temu, był przed czter dziestką. To
ozna cza, że do ra stał w la tach pięć dzie sią tych i sześć dzie sią tych,
a wtedy sto ma to lo gia z ubez pie cze nia po wszech nego wy glą dała ina czej
niż dziś.

-- Pani od flu ory za cji jesz cze się nie na ro dziła -- mówi Da vid.
-- Nie prawda. -- Dan po ciera pal cami przy wy so kim za kolu. -- Cio- 

cie od flu ory za cji wpro wa dzono do szwedz kich szkół już w la tach sześć- 
dzie sią tych. To ozna cza, że ten tu taj mógł, prawda, do stać w ży ciu kilka
da wek, ale by naj mniej mu nie po mo gły. On...



-- Mimo wszystko sprawdź, czy uda ci się uzy skać ja kąś kartę den- 
ty styczną -- prze rywa mu Stina.

-- Oczy wi ście -- od po wiada Dan i wy gląda, jakby miał się przed nią
po kło nić.

-- Coś jesz cze?
-- Tak. De nat kilka lat przed śmier cią do znał pęk nię cia ko ści po nad

prawą górną szczęką i na bro dzie. -- Pod cho dzi do czaszki i wska zuje
miej sca. -- Zo bacz cie tu, pod okiem. I tu, na żu chwie.

Stina śle dzi jego pa lec wska zu jący i wi dzi za głę bie nie w czaszce
i szczerbę w ko ści jarz mo wej.

-- Czy ob ra że nia mo gły być aż tak po ważne, że szu kałby po mocy le- 
kar skiej?

Dan pod nosi wzrok.
-- Tak, zde cy do wa nie. Trudno usta lić, kiedy do kład nie mu się to

stało, wia domo tylko, że był już, prawda, do ro sły. Po wi nien też mieć
jesz cze za ży cia dość spore bli zny po tych zła ma niach, co może uła twić
iden ty fi ka cję.

Stina kiwa głową z za do wo le niem. To by na prawdę zmniej szyło
pulę. Może się na wet oka zać, że usta le nie toż sa mo ści pój dzie bar dzo
szybko. Od wraca się do Lo visy.

-- Zo bacz, czy znaj dziesz coś pa su ją cego w służ bie zdro wia.
-- Oczy wi ście -- mówi po li cjantka i szybko no tuje.
-- Sprawdź też li sty za gi nio nych w... -- my śli gło śno Stina. -- Weź

lata od ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tego aż do dwu ty sięcz nego, bo
jesz cze nie je ste śmy pewni, kiedy zmarł. Zrób krótką li stę przez wy klu- 
cze nie ko biet i dzieci, męż czyzn o in nym wzro ście i wieku i wszyst kiego
in nego, na co wpad niesz.

Lo visa po twier dza kiw nię ciem głowy i za pi suje da lej.
-- Coś jesz cze? -- zwraca się Stina do Dana. -- Czy zna leź li ście coś

cie ka wego w zie miance?



-- Nie. I to jest samo w so bie tro chę dziwne. Ta kie miej sce po winno
być czę sto od wie dzane przez dzie ciaki z oko licy. Ale nie zna leź li śmy
żad nych śla dów. Mo żemy chyba wy wnio sko wać, że była tak do brze za- 
ka mu flo wana, że jej nie zna la zły.

-- Si mons so no wie ra czej nie wpusz cza liby dzie cia ków do ogrodu.
-- A sta ruszka, która tam miesz kała, była tro chę dziwna -- do rzuca

Lo visa. -- Może się jej bały?
-- Moż liwe -- po twier dza Dan i znów od wraca się do Stiny. -- Je- 

dyne, na co na tra fi li śmy, to ka wa łek pa pierka po cze ko la dzie. Zi den ty- 
fi ko wa li śmy go jako opa ko wa nie cze ko lady mlecz nej marki Ma ra bou
z lat sie dem dzie sią tych albo osiem dzie sią tych.

Lo visa gło śno się śmieje i ma cha dłu go pi sem.
-- No to mamy zwią zek z ze psu tymi zę bami.
Stina ją igno ruje.
-- Skąd to wiesz?
-- Pa pie rek. Wiemy, że w tym cza sie firma ode szła od ikonki ma ra- 

buta i wpro wa dziła czer wone li tery w lo go ty pie. Dzięki temu i kilku in- 
nym cha rak te ry stycz nym ele men tom, które zmie niono w la tach dzie- 
więć dzie sią tych, mo żemy zi den ty fi ko wać opa ko wa nie cał kiem do kład- 
nie.

-- Czy to za bójca mógł go tam zo sta wić?
-- Tak, to dość wy soce praw do po dobne. Ale chcę pod kre ślić, że nie

mo żemy wy klu czyć, że zna lazł się na miej scu zda rze nia póź niej.
-- A DNA ze śliny?
-- Nieee, to by łoby trudne. -- Po trząsa głową. -- Ale, jak mó wi łem,

zro bimy wszystko, co w na szej mocy, po szu kamy i od ci sków, i DNA.
Dan pod nosi wzrok i pa trzy na ze gar na ścia nie.
-- Do brze, je śli nie ma cie nic in nego, to wra cam do pracy i dam

znać, jak tylko uda nam się zdo być ko lejne, prawda, szcze góły.
-- Dzię kuję, że po świę ci łeś nam czas -- mówi Stina, pod nosi to rebkę

z ziemi i idzie po woli w stronę drzwi.



Da vid je przed nią przy trzy muje, a ona wy cho dzi i kie ruje się
w stronę scho dów.

-- No to co z urlo pem? -- pyta i od wraca się do Da vida, idąc w dół
po ka mien nych scho dach. Sły szy za sobą, że Lo visa od biera te le fon.

-- Nie wiem, jak to bę dzie. -- Da vid prze jeż dża dło nią po kil ku dnio- 
wym za ro ście. -- Może gdzieś po jadę. A ty?

Stina da lej kie ruje się w dół. Do bre py ta nie. Czego ona wła ści wie
chce? Po je chać gdzieś czy zo stać w domu? Nie wie.

-- Chcia łam za re zer wo wać coś w cie płych kra jach -- mówi. -- Ale je- 
śli te tem pe ra tury się utrzy mają, to rów nie do brze mo żemy zo stać tu- 
taj. Za to dzieci uwa żają, że faj nie by łoby gdzieś wy być. Twoje też, jak
są dzę?

-- Tak. -- Cich nie i się za trzy muje. -- Stina, wiesz...
-- To córka -- prze rywa im idąca za nimi za sa pana Lo visa.
Spie szyła się, żeby ich do go nić. Od wraca się do Da vida.
-- Nie do dzwo nili się do cie bie, więc za dzwo nili do mnie. Wy łą czy- 

łeś ko mórkę?
Po li cjant wyj muje smart fona z kie szeni.
-- Nie, tylko wy ci szy łem. Za po mnia łem włą czyć dźwięki.
-- Aha. To całe szczę ście, że ja mia łam swoje włą czone. No więc, to

była córka. Wie cie, ta która przy szła do Si mons so nów. W za sa dzie nie
miała zbyt dużo do po wie dze nia. Nie wiele wię cej niż to, że jej oj ciec
dość sporo tam by wał w la tach sie dem dzie sią tych.

-- Miała ja kieś na zwi ska?
-- Nie. Nie mo gła so bie przy po mnieć, żeby oj ciec ko goś wspo mi nał.

Za to prze ka zała, że oj ciec opo wia dał, że ko bieta była sza lona, kilka
razy wy bu chła zło ścią. Pew nego razu wzięła wielki szpa del i zdzie liła
w tył głowy ko goś, kto tam był.

-- Czyli była agre sywna?
-- Tak -- po ta kuje Lo visa. -- Ma w każ dym ra zie po prze glą dać stare

rze czy ojca i zo ba czyć, czy coś znaj dzie. W sen sie zdję cie czy ja kieś do- 



ku menty.
-- Do brze. Ale wy daje mi się, że my też po win ni śmy. Skon tak tu jesz

się z nią po now nie i za bie rzesz rze czy?
-- Tak -- mówi Lo visa i wyj muje te le fon.
Stina szybko do ga nia Da vida i kła dzie mu dłoń na ra mie niu.
-- Da vid, mia łeś mi wcze śniej coś po wie dzieć?
Za trzy muje się, od wraca do niej, otwiera usta i po tem od razu je za- 

myka. Po tem wzru sza ra mio nami i uśmie cha się.
-- Ech, to nic waż nego. Póź niej o tym po ga damy.



Rozdział 32

Sten Dalbo idzie przez ko ry tarz i czuje na ple cach pa lący wzrok po- 
li cjan tów. Wciąga głę boko po wie trze, otwiera drzwi do po koju kon fe- 
ren cyj nego i od wraca się do przy by łych. Cho ciaż ich obec ność wzbu dza
w nim nie przy jemne uczu cia, nie może po wstrzy mać dzie cin nej dumy
z po miesz cze nia, które przed nimi otwiera. No wo cze sne wy so kie okna
wpusz cza jące mnó stwo świa tła. Me ble, które jesz cze pachną no wo ścią.
Wy kła dzina na pod ło dze i pro jek tor na su fi cie. Wszystko tak fun da- 
men tal nie inne niż w sta rych pod nisz czo nych bu dyn kach z ce gły w Re- 
stad Gård. I to on jest sze fem tego wszyst kiego. Tego kom pleksu.

Po syła im ski nie nie głowy.
-- Po my śla łem, że mo żemy tu usiąść.
-- Dzię kuję, do brze -- mówi wy soka po li cjantka Stina Se ger i mija

go.
On za uważa, że ma zgrabną, szczu płą fi gurę, ale ca łość wra że nia

psuje nie pra wi dłowa po stawa, która, jak mu się wy daje, bie rze się stąd,
że po li cjantka od za wsze uważa się za zbyt wy soką. Siada na krze śle
naj bli żej drzwi. Na jego miej scu.

-- No -- za ga duje ko bieta i pa trzy na niego. -- Co może dok tor opo- 
wie dzieć o Brin kåsen?

Nie bar dzo mu się po doba, że to ona przej muje do wo dze nie i od
razu prze cho dzi do sedna, ale de cy duje się tań czyć, jak mu za grają. Im
bar dziej bę dzie bez pro ble mowy, tym szyb ciej się ich po zbę dzie.

-- Ośro dek był go towy w dwa ty siące je de na stym i od tam tej pory
jest w uży ciu. Mamy w su mie osiem dzie siąt dwa łóżka: pięć dzie siąt
cztery w za kła dzie kar nym dla psy chicz nie cho rych i dwa dzie ścia osiem
na od dziale psy chia trii ogól nej. Więk szość z na szych pa cjen tów ma po- 
ważne cho roby psy chiczne i po peł niła czyny ka ralne róż nego ro dzaju.



Czę sto są to cięż kie prze stęp stwa i dla tego za cho wu jemy tu szcze gólne
środki ostroż no ści. Jed no cze śnie wy zna jemy fi lo zo fię, że oso bi sta wol- 
ność po ru sza nia się jest ważna dla osią gnię cia do brych wy ni ków le cze- 
nia. Dla tego pra cu jemy nad zna le zie niem rów no wagi po mię dzy jed- 
nym i dru gim.

Milk nie na chwilę i pa trzy na Stinę, po czym mówi da lej:
-- Przy kła damy też wielką wagę do dba nia o ska zane młode ko biety,

które, jak uwa żamy, były w ochro nie zdro wia trak to wane po ma co- 
szemu. Nie chcemy, żeby tak tu taj było. Na szym za mia rem jest dać im
wię cej spo koju. Żeby na przy kład nie mu siały spo ty kać męż czyzn ska- 
za nych za prze moc w sto sunku do ko biet.

Po chwała, którą za zwy czaj otrzy muje, kiedy opo wiada o od dziale
dla ko biet, tym ra zem się nie po ja wia, i le karz kła dzie dło nie na no gaw- 
kach spodem do dołu i prze ciąga nimi w górę i w dół. Od chrzą kuje
i mówi da lej:

-- Chcemy też za jąć się ko bie tami, które się sa mo oka le czają, tak
żeby czuły się tu bez pieczne.

-- Wspa niale -- pod su mo wuje Stina. -- A jak łą czy cie wy mogi bez- 
pie czeń stwa z oso bi stą wol no ścią po ru sza nia się, którą pan tak wy- 
chwala?

-- To wła śnie mi sja Brin kåsen. Że mo żemy po łą czyć bez pie czeń- 
stwo, wol ność, in te gral ność oso bi stą i do bre wa runki le cze nia w ca łość,
która sku pia się na do bru pa cjenta -- psy chia tra zwraca się do Da- 
vida. -- Po my śla łem, że mo żemy się przejść i zo ba czyć na sze bu dynki.
Do kład nie zro zu mie cie, o co mi cho dzi.

-- Oczy wi ście. Za chwilę -- od po wiada Da vid. -- Czy wszy scy pa- 
cjenci zo stali prze nie sieni z Re stad Gård?

-- Nie, ale Di drik Mörck tak. Uwa ża li śmy, że naj le piej bę dzie, je śli
na dal bę dzie pod moją opieką, po nie waż pra co wa łem z nim od wielu
lat. Cią głość jest ważna w le cze niu.



-- Jak czę sto Di drik Mörck od wie dzał grób matki? -- pyta Stina Se- 
ger.

Py ta nie po ja wia się na gle. Dy rek tor za kładu od wraca się do niej
i spo tyka zmę czone oczy z ciem nymi ob wód kami. Roz po znaje ob jawy,
kiedy je wi dzi. To jest ko bieta, która coś w so bie nosi. Może to praca?
Może coś in nego? Ale to pewne, coś tam jest. To spo strze że nie po wo- 
duje, że czuje się sil niej szy i pro stuje się.

-- Dwa razy w roku.
-- Wie dział, że zbli żały się od wie dziny?
-- Tak, oczy wi ście. -- Robi kilka kro ków do przodu i od kłada nie bie- 

ską teczkę Di drika, któ rej gumki le dwo trzy mają w ry zach spuch niętą
za war tość. -- Za wsze od wie dzał grób matki w dniu jej uro dzin i w rocz- 
nicę śmierci. Czyli trze ciego kwiet nia i dwu na stego lipca, to zna czy trzy
dni temu.

-- Czyli dla osoby, któ rej to wa rzy szyły ta kie my śli, był to dość do bry
mo ment, żeby uciec?

Psy chia tra przy pa truje się jej. Ro zu mie, co pró buje zro bić. Chce to
ob ró cić tak, żeby wy szło, że to jego wina, że Di drik uciekł.

Po pra wia oku lary, od suwa krze sło z czer wo nym obi ciem i siada na
nim. Od chrzą kuje.

-- Pew nie można to tak ująć. -- Nie za mie rza wpa dać w pu łapkę. --
Jed nak nie było nic, pod kre ślam: zu peł nie nic, co by su ge ro wało, że
miał ta kie my śli. Di drik Mörck był osa dzony od trzy dzie stu ośmiu lat
i jest kimś, kogo na zy wam per fek cyj nym pa cjen tem. Za wsze się do brze
spra wo wał. Ni gdy ni komu nie prze szka dzał. Prze by wał głów nie sam ze
sobą i za wsze dbał o swoje zo bo wią za nia. Nie było po wo dów, żeby mieć
ja kie kol wiek po dej rze nia.

-- A mimo to uciekł?
Sten Dalbo czuje, jak górna warga za czyna mu drżeć, a żo łą dek

zbija się w kulkę. Co oni wie dzą? Nie pra cują z ta kimi ludźmi jak on.
Jak mo gliby po jąć, że taki typ mó zgu jak Di drika jest nie prze wi dy- 



walny? Jest tak de li katny i skom pli ko wany. Tak nie opi sa nie trudny
w in ter pre ta cji. A ci tu są... No, oni są tylko po li cjan tami.

-- Pro szę mi po móc zro zu mieć -- pro po nuje Da vid, jakby czy tał mu
w my ślach. -- Ci, któ rzy tu sie dzą, to nie są pierwsi lepsi. To osoby,
które po peł niły cięż kie prze stęp stwa. To tu taj lą dują ci na prawdę cho- 
rzy. Ci, któ rzy są nie bez pieczni dla sie bie i spo łe czeń stwa. Prawda?

-- Zga dza się -- przy znaje Dalbo. Może po li cja jed nak coś ro zu mie.
Nie ma ła twego za da nia. To tu taj, do Brin kåsen, do niego, przy jeż dża
wiele naj cięż szych przy pad ków. To na nim spo czywa bar dzo duża od- 
po wie dzial ność. Więk sza, niż prze ciętny czło wiek kie dy kol wiek zro zu- 
mie. Pro stuje się. -- I dla tego Brin kåsen jest za kła dem dru giego stop- 
nia, co ozna cza, że mamy wy soki po ziom bez pie czeń stwa. Gdy by śmy
po dej rze wali, że Di drik uciek nie, sie działby w za kła dzie pierw szego
stop nia. Jak ten, który ma cie w Göte borgu. Ale w na szej oce nie nie był
skłonny do ucieczki.

Od chrzą kuje i kon ty nu uje:
-- On nie jest zdrowy. W prze ciw nym ra zie nie by łoby go tu taj. Ale

nie jest też po two rem. Jak już mó wi łem, jest bar dzo uło żony.
-- Uło żony? -- Stina Se ger pa trzy ze zdzi wie niem na ko legę, który

zna cząco unosi brwi. -- Z pana tonu wy ni ka łoby, że tra fił tu nie malże
przez przy pa dek.

-- No nie, tak da leko bym się nie po su nął.
-- Nie, bo sie dzi tu z pew nego po wodu. Prawda? Na wet je śli za cho- 

wuje się przy kład nie, to nie jest zdrowy i nikt nie wie, co by na ro bił,
gdyby wy szedł na wol ność. Mimo wszystko za trzy ma li ście go tu taj na
trzy dzie ści osiem lat. Nie robi się tak z byle kim.

-- To prawda.
-- Ma jąc to na uwa dze, czy po win ni ście go ob jąć su row szym do zo- 

rem? -- pyta po li cjant.
I znowu to samo. Chcą, żeby wy szło na to, że ma w swoim za kła dzie

zły nad zór. Chcą, żeby wy szło na to, że to jego wina. Chwyta za gumkę



na ak tówce i za czyna za nią cią gnąć.
-- Zga dza się i to...
-- Dla czego więc go nie miał? -- prze rywa mu po li cjantka.
-- Ależ miał. -- Pusz cza gumkę i roz kłada ręce. -- Ale pro szę pa mię- 

tać, że cho ciaż Brin kåsen jest za kła dem za bez pie czo nym przed uciecz-
kami, przy kła damy dużą wagę do tego, żeby nasi pa cjenci mo gli wy- 
cho dzić. To miej sce ma od twa rzać rze czy wi ste spo łe czeń stwo. Zbu do- 
wa li śmy bu dynki w for mie okręgu, żeby unik nąć mu rów i ogro dzeń.
W środku mamy park, otwarte prze strze nie i prze szklone ściany.
Wszystko po to, żeby nasi pa cjenci mo gli wró cić do nor mal nego ży cia
tak szybko, jak to moż liwe. Kiedy Di drik był na gro bie matki, miał ze
sobą dwóch opie ku nów. Do kład nie we dług na szych pro ce dur i we dług
tego, co w na szej oce nie było wy star cza jące.

Stina wbija w niego wzrok.
-- Ale naj wy raź niej to nie wy star czyło. A te raz na uli cach Göte borga

mamy sza leńca na wol no ści.
Sten za myka oczy i robi głę boki wdech. Nie ma zna cze nia, co po wie

tym lu dziom. Już do ko nali oceny i wszystko zo sta nie ob ró cone prze- 
ciwko niemu. Rów nie do brze może prze stać tłu ma czyć. Le piej już wy- 
ko rzy stać tech nikę od po wia da nia na py ta nia, któ rej na uczył go szef do
spraw ko mu ni ka cji.

Pa trzy w górę.
-- Mogę je dy nie stwier dzić, że coś źle po szło, i w związku z tym

przyj rzymy się na szym pro ce du rom, żeby to nie wy da rzyło się po now- 
nie.

-- No do brze -- kwi tuje po li cjant i wy mie nia z ko le żanką po ro zu- 
mie waw cze spoj rze nie. -- W po rządku. Niech się pań stwo przyj rzą
swoim pro ce du rom. Może trzeba było zro bić to wcze śniej.

-- Tak. Przy kro nam z po wodu tego, co się stało, i jak już mó wi łem,
przyj rzymy się pro ce du rom.

Stina i Da vid znów wbi jają w niego wzrok.



-- Jak już mó wi łem... -- po wta rza Sten Dalbo i cią gnie za gumkę
tam i z po wro tem -- ...przyj rzymy się pro ce du rom.
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Lo visa Do uglas lubi pro wa dzić sa mo chód. I jest tak do kład nie od
mo mentu, kiedy w dniu swo ich osiem na stych uro dzin od była jazdę eg- 
za mi na cyjną i zdała bez żad nych uwag. Pro ble mem jest tylko to, że ma
tro chę ciężką nogę, i utrzy my wała o wiele za dużą pręd kość przez całą
drogę od gma chu po li cji na Dal torps ga tan, czego jest w pełni świa- 
doma. Ale nie może się oprzeć po czu ciu wol no ści, które prze peł nia ją
w pę dzie.

Par kuje bmw mini na ulicy przed do mem Si mons so nów. Wy siada,
za myka drzwi i idzie w stronę ścieżki wy sy pa nej żwir kiem, która pro- 
wa dzi do willi. Jesz cze dudni w niej uczu cie szyb ko ści, kiedy jej wzrok
pada na zie lony ro wer woj skowy z nie dbale umiesz czoną na ba gaż niku
bluzą oparty o biały płot. Za trzy muje się w pół kroku. Nie wy gląda na
tu tej szy. Ani bluza, ani stary ro wer nie pa sują do pe dan tycz nego wy- 
stroju w ogro dzie Si mons so nów.

Można w ogóle jesz cze ta kie gdzieś do stać? -- my śli i idzie da lej.
Kie dyś sprze da wano rze czy z de mo bilu w dziel nicy Kvi berg. Dało się
tam ku pić wszystko od ka ma szy i zi mo wych płasz czy z ko żu chem po
stare ciem no zie lone ro wery. W daw nych staj niach Pułku Ar ty le rii od
wielu lat co week end jest targ sta roci. To zbie ra nina róż no ści, od
chleba i sta rych ubrań przez me ble po odzie dzi czoną bi żu te rię. Poza
tym jest tam sporo skra dzio nych przed mio tów. Smart fony, lap topy
i to, co po de brano ze sklepu ICA, jak dez odo rant czy pa sta do zę bów.
Można na wet za nie wy gó ro waną cenę od blo ko wać skra dzioną ko- 
mórkę.

Kiedy ude rze nia młotka za czy nają się od bi jać po oko licy wil lo wej,
Lo visa po pra wia na ra mie niu czarną torbę na lap topa i przy spie sza



kroku. Chyba nie są tak głupi, że już za częli pracę przy zie miance,
mimo że po in stru owano ich, żeby za cze kać?

Ob cho dzi róg domu i wi dzi ko bietę i męż czy znę roz ma wia ją cych
przed ze sta wem wy po czyn ko wym w ogro dzie. Od razu ro zu mie, kim
są. Opis Ju liette Si mons son w wy ko na niu Mel kera do kład nie się zga- 
dza. Na prawdę wy gląda jak la leczka.

Po li cjantka pod nosi wzrok, żeby zo ba czyć, skąd do cho dzą od głosy
przy bi ja nia, i wy soko na dra bi nie z boku bu dynku wi dzi po stać w nie- 
bie skich ubra niach ro bo czych. Woła:

-- Halo!
Od wra cają się w jej stronę, a ona unosi rękę w ge ście po zdro wie nia.
Drobna ko bieta za czyna szybko iść w jej stronę. Twarz jest na pięta,

a czarne spoj rze nie su rowe.
-- Na zy wam się Lo visa Do uglas -- mówi szybko, trzy ma jąc le gi ty- 

ma cję w gó rze jak tar czę. -- Je stem z po li cji.
-- Ach! -- od po wiada ko bieta i twarz jej się roz luź nia.
-- Mam przy jem ność z Ju liette Si mons son, jak ro zu miem?
-- Tak, zga dza się. A Arvida mamy tam. -- Ko bieta wska zuje męż- 

czy znę, który zmie rza w ich stronę.
-- Chcia łam od dać kom pu ter. -- Lo visa zdej muje z ra mie nia torbę

i wy ciąga ją do nich. -- Już nie bę dzie nam po trzebny.
-- O, to do brze. -- Cie szy się Arvid, który pod cho dzi do żony i osła- 

nia ją swoim cie niem przed słoń cem. -- Na prawdę szybko po szło.
Lo visa kiwa głową.
-- Aku rat mie li śmy na pić się kawy -- oznaj mia Ju liette i robi gest

w stronę me bli ogro do wych, tak jakby chciała nad ro bić szorst kie po wi- 
ta nie. -- Po czę stuje się pani?

Lo visa pa trzy na wi dok za nią. Uło żone w stos cy na monki do mo wej
ro boty z war stwą cu kru per ło wego i pra żo nych mig da łów na wierz chu
wy glą dają rów nie za chę ca jąco jak te na przy ję ciach z so kiem z cza sów
dzie ciń stwa. Wła ści wie nie po winna, ale nie ja dła obiadu, więc jedna



mała bu łeczka ra czej nie za szko dzi. Chyba może so bie na nią po zwo lić
po ca łym ty go dniu na die cie ni sko wę glo wo da no wej i jed nym utra co- 
nym ki lo gra mie na wa dze.

Po dej muje de cy zję.
-- Tak, chęt nie zo stanę na kawę i ciastko.
-- I jak tam, udało się wy cią gnąć z kom pu tera coś przy dat nego? --

pyta Arvid po tym, jak usiadł. Wy ciąga się w stronę ter mosu w tym sa- 
mym cza sie, kiedy Ju liette po daje mło dej ko bie cie pół mi sek z bu łecz- 
kami.

Lo visa kiwa głową i bie rze so bie naj więk szą.
-- Tak. Udało się nam na mie rzyć nadawcę wia do mo ści i... -- Po li- 

cjantka milk nie i pa trzy na dwie za cie ka wione twa rze przed sobą.
To, co miała te raz po wie dzieć, było wła ści wym ce lem przy by cia tu- 

taj. Nor mal nie nie są tak sko rzy do od da wa nia ma te ria łów z do cho dze- 
nia, ale za brała lap topa przy oka zji, skoro i tak się tu wy bie rała.

To Stina upie rała się, żeby Lo visa po je chała oso bi ście. Ona uważa
jed nak, że rów nie do brze mo głaby za dzwo nić. By łoby bar dziej prag ma- 
tycz nie. Prze ka za łaby in for ma cję i za osz czę dziła czas. De cy zja o za bra- 
niu kom pu tera była jej wła sną i moż liwe, że ta sprawa jesz cze od bije
się jej czkawką.

Stina by wała lekko zła, kiedy współ pra cow nicy dzia łali na wła sną
rękę. To nie jest do bre kie row nic two. Bę dąc sze fem, trzeba umieć de le- 
go wać za da nia i ufać swoim pod wład nym, żeby po zwo lić im osią gać
wy niki. Trzeba w nich wie rzyć i po zwa lać im po dej mo wać wła sne de cy- 
zje, żeby mo gli się w swo ich ro lach roz wi jać. Do wie działa się tego
wszyst kiego na kur sie "Or ga ni za cja i za rzą dza nie". Wie do kład nie, co
na leży ro bić. Stina jest mimo wszystko po czter dzie stce i już przez do- 
brą chwilę zaj muje kie row ni cze sta no wi ska. W tej sy tu acji po winna so- 
bie z tym ra dzić. Ale je śli to ko muś nie wy cho dzi, to może nie po wi nien
być w miej scu, w któ rym jest Stina.



Tyle że nic nie można zro bić. Stina jest jej sze fową. Po tem Lo visa
uśmie cha się sama do sie bie. Na ra zie.

Za czyna zdej mo wać pa pie rek z pach ną cej bu łeczki i mówi da lej:
-- Jak pew nie pań stwo ro zu mieją, nie mogę wcho dzić w szcze góły. -

- Za czyna, zdra puje po zo stałe okruszki z pa pi lotki i wkłada je do ust. --
Ale wy daje się, że mail przy szedł od pa cjenta szpi tala psy chia trycz- 
nego.

Oby dwoje za sty gają i wpa trują się w nią.
-- Mon Dieu -- mówi w końcu Ju liette, a czoło Arvida po krywa się

głę bo kimi fałd kami.
-- Nie chcę pań stwa stra szyć -- opo wiada da lej Lo visa, nieco za sko-

czona tym, że wy dają się tak po de ner wo wani -- ale uwa żam, że to
ważne, by pań stwa po in for mo wać. Ko lega i ko le żanka z pracy wła śnie
od wie dzają za kład, z któ rego uciekł.

-- Uciekł? -- po wta rzają oby dwoje chór kiem.
-- No. -- Po li cjantka gry zie się w dolną wargę. -- My śla łam, że pań- 

stwo wie dzą. Że prze czy tali pań stwo w ga ze cie albo gdzieś.
-- Chwi leczkę. -- Arvid przy tom nieje i kła dzie dłoń na ra mie niu Ju- 

liette. -- Czy to ta sama osoba, o któ rej pi sze dzi siej sza "Göte borgs-Po- 
sten"? Ten czło wiek, który w la tach sie dem dzie sią tych za bił dziew- 
czynkę?

Lo visa po ta kuje. Nie przyj mują tej wia do mo ści zbyt do brze. Wła ści- 
wie wy glą dają na lekko prze stra szo nych. Po li cjantka upija łyk kawy.
Jest go rąca, świeżo za pa rzona i sma kuje wspa niale. Na prawdę, dawno
już nie piła tak do brej.

-- Jaki to za kład?
Lo visa od sta wia fi li żankę.
-- Brin kåsen w Väners borgu.
-- Brin kåsen -- po wta rza ci cho Ju liette.
-- Znają go pań stwo?
Arvid chrząka.



-- Tak, znamy go, nie złe re we la cje nam tu pani przy nosi. Cho ciaż
nie uwa żam, żeby to były spe cjal nie do bre wia do mo ści, do ce niam, że
ze chciała pani do nas przy je chać i po wie dzieć to oso bi ście.

Lo visa ma cha ręką.
-- To oczy wi ste, że sprawy tego typu prze ka zuję oso bi ście. Je śli

mają pań stwo ja kieś py ta nia, chęt nie po słu cham.
Ju liette po trząsa głową i roz kłada ręce.
-- Ale czego on od nas chce? I skąd mógł tak dużo wie dzieć o na- 

szym domu?
-- Tego nie wiemy. Jesz cze. Ale się do wiemy.
Bie rze ko lejny kęs bu łeczki i czuje na pod nie bie niu wy borne nuty

cy na monu i cu kru. Prze żuwa po woli, na pa wa jąc się ich sma kiem, i po- 
pija ły kiem kawy.

-- Tak, znają pań stwo Brin kåsen i wie dzą, ja kie typy tam sie dzą. --
Śmieje się krótko. -- Czyli mamy do czy nie nia z osobą dość chorą i nie- 
prze wi dy walną.

Prze czy tała teczkę, w któ rej do głęb nie zdano re la cję z tego, co Di- 
drik Mörck zro bił z dziew czynką. To była fa scy nu jąca lek tura. Oczy wi- 
ście, prze stęp stwo oka zało się od ra ża jące, ale kiedy jest się po li cjantką,
nie można się za bar dzo wczu wać. W jej za wo dzie trzeba ob ser wo wać
ma te riał obiek tyw nie i spró bo wać do wie dzieć się cze goś o czło wieku
sto ją cym za nim. Ni gdy nie wolno za bie rać pracy do domu. Ci, któ rzy
to ro bią, za glą dają do bu telki, są przy gnę bieni albo mają zu pełną znie- 
czu licę i cał ko wi cie stra cili umie jęt ność od czu wa nia cze go kol wiek.
Taka nie za mie rza się stać. Nie, ma zu peł nie inne plany. I silne po sta- 
no wie nie dzia ła nia we dług nich.

Uważa, że po stę po wa nie Di drika Mörcka jest szcze gól nie in te re su- 
jące. Bar dzo me to dycz nie pod szedł do mal tre to wa nia dziew czyny. Tak
jakby chciał prze te sto wać wszystko, co znaj do wało się w re per tu arze
prze mocy fi zycz nej. Ciąć, przy pa lać, bić, gwał cić, du sić. Ostat nie go- 
dziny ży cia dziew czynki mu siały być nie wia ry god nym cier pie niem.



Wszystko, od śla dów przy pa la nia pa pie ro sami po wiele głę bo kich ran
cię tych na ca łym ciele, po ko lei przy spa rzało wiel kiego bólu.

Czy ona w końcu do tarła do mo mentu, w któ rym się wy łą czyła? Lo- 
visa sły szała o czymś ta kim. O tym, że ciało prze staje od czu wać ból
i broni się po przez wy łą cze nie re ak cji na bodźce bó lowe i emo cjo nalne.
Lu dzie, któ rzy prze żyli coś ta kiego, naj czę ściej już ni gdy nie wra cają do
sie bie.

-- Co ma pani na my śli, mó wiąc, że on jest chory i nie prze wi dy- 
walny? -- prze rywa jej my śli Ju liette. -- Czy to on... -- Milk nie, a po tem
mówi da lej: -- Czy to on za bił męż czy znę z zie mianki?

Lo visa pa trzy w czarne oczy, które po ły skują nie po ko jem, i ro zu- 
mie, że zbyt szybko po suwa się do przodu. Uśmie cha się i pró buje wy- 
glą dać uspo ka ja jąco.

-- To o wiele za wcze śnie, żeby wy cią gać ja kieś wnio ski. I na ra zie
zu peł nie nie da się okre ślić, czego on chce i dla czego się z pań stwem
skon tak to wał. To zna czy, nie można stwier dzić, co ten typ cho rego mó- 
zgu jest zdolny wy my ślić. To może być wszystko. -- Wkłada ostatni ka- 
wa łek bu łeczki do ust i prze łyka. Po tem unosi brwi i pró buje brzmieć
po waż nie. -- Nie mam za miaru, jak mó wi łam, pań stwa stra szyć, ale by- 
łoby do brze, je śli w obec nej sy tu acji za cho wa liby pań stwo tro chę wię- 
cej ostroż no ści.

-- Tak, ab so lut nie, ro zu miemy -- zga dza się z nią Arvid i kiwa
głową. -- A jak wy glą dają jego naj bar dziej cha rak te ry styczne symp- 
tomy cho ro bowe?

-- Moi ko le dzy są wła śnie, jak już mó wi łam, w za kła dzie u le ka rzy.
Ja nie wiem na ten te mat zbyt wiele. Ale był za krat kami przez kupę lat
i -- śmieje się -- je śli nie był wcze śniej chory, to na pewno to wa rzy stwo
zro biło swoje.

Arvid po ta kuje z za dumą, za cho wu jąc po wagę.
-- Pew nie ma pani ra cję. Zwłasz cza że był tam przez wiele lat. Eddy

ma całą masę do opo wie dze nia o ochro nie zdro wia w psy chia trii. --



Ru chem głowy po ka zuje w stronę męż czy zny na dra bi nie.
-- Wła śnie, dla czego tu nie przyj dzie? -- pyta Ju liette. Pod nosi

się i pod cho dzi do męż czy zny. -- Prze stań wa lić młot kiem i chodź na
kawę.

-- Wcze śniej pra co wał jako opie kun me dyczny na psy chia trii, za nim
za mknięto wszyst kie szpi tale psy chia tryczne -- wy ja śnia Arvid. --
A słu cha jąc jego opo wie ści, nie chce się wie rzyć, że to prawda. To zu- 
peł nie... -- Po trząsa głową i nie koń czy zda nia.



Rozdział 34

Stina ob ser wuje Stena Dalbo. Drobna po cią gła twarz i głę boko osa- 
dzone oczy, które pa trzą na nią zimno przez za ska ku jąco no wo cze sne
oku lary. Gdyby nie to, że na ciąga i pusz cza, na ciąga i pusz cza gumkę
na teczce, jego mowa ciała wska zy wa łaby na to, że jest opa no wany. Ale
ten nie wielki ruch go zdra dza i Stina pró buje uspo ka ja jąco się uśmie- 
chać.

-- Mówi pan, że Di drik Mörck był pa cjen tem ide al nym -- cią gnie. --
Ta kim, który był bez za rzutu i ni gdy nie zro bił ni czego, czego nie po wi- 
nien, prawda?

Sten Dalbo kiwa głową.
-- W ta kim ra zie za sta na wia mnie, dla czego on tu da lej jest.
Le karz prze chyla głowę.
-- Co ma pani na my śli?
-- Je śli spra wuje się tak do brze, jak pan mówi, to chyba jest

zdrowy?
-- O nie, zdrowy to on nie jest. -- Sten Dalbo pusz cza gumkę

i składa ręce przed sobą.
Stina wi dzi, że ob gryza pa znok cie. W nie któ rych miej scach krew są- 

czy się ze skó rek. Z obrzy dze nia ciarki prze cho dzą jej po ple cach.
-- Ale czy by cie za mknię tym przez tak długi czas nie jest nie spo ty- 

kane?
-- Zga dza się. Ale Di drik Mörck jest schi zo fre ni kiem. Schi zo fre nia

to nie ka tar, z któ rego można się po pro stu wy le czyć, raz-dwa.
-- To ro zu miem -- mówi Da vid, a Stinę dziwi jego cier pliwy głos. --

Ale trzy dzie ści osiem lat to nie raz-dwa.
-- Nie, lecz schi zo fre nię ma się naj czę ściej przez całe ży cie.



-- Ale ist nieją chyba różne kręgi pie kielne. To zna czy może nie jest
zu peł nie zdrowy, ale żeby zo sta wać tu aż tak długo to chyba, no, ja kiś
re kord?

Sten Dalbo robi głę boki wdech i gło śno od chrzą kuje.
-- Ro zu miem, że może być pań stwu trudno zro zu mieć zło żo ność

cho roby Di drika Mörcka, ale pro szę mi wie rzyć, że nie trzy mamy tu pa- 
cjen tów dłu żej, niż to ko nieczne.

-- To pro szę wy ja śnić tak, że by śmy zro zu mieli -- wtrąca Stina. --
Mówi pan, że on cho ruje na schi zo fre nię. Czyli tak jakby wię cej osób
miesz kało w jed nym ciele, tak? W jed nej chwili jest Di dri kiem,
a w dru giej sza lo nym mor dercą?

Sten Dalbo po mru guje zza oku la rów jak sowa. Stina nie jest pewna,
ale wy daje się jej, że wi dzi, jak cień uśmie chu roz ciąga ką ciki jego wą- 
skich ust.

-- Oba wiam się, że wi działa pani zbyt wiele ame ry kań skich fil mów.
Tylko w nich lu dzi za miesz kują oso bo wo ści wie lo ra kie.

Te raz uśmiech już na do bre za go ścił na jego ustach, co na tych miast
po dzia łało na Stinę jak za pal nik. Co ten Dalbo so bie wy obraża? Ja sne,
że Stina wie, co to jest schi zo fre nia. Oczy wi ście, że po czy tała na ten te- 
mat wczo raj wie czo rem. Zdaje so bie sprawę, że ist nieją schi zo fre nicy,
któ rzy wma wiają so bie, że są kimś in nym. Na przy kład Bo giem albo
Je zu sem, albo na wet Brit ney Spe ars. Ale we dług więk szo ści na ukow- 
ców mi tem jest, że ist nieje wię cej ta kich osób jak Nor man Ba tes, który
ma w so bie wię cej oso bo wo ści. Ist nieją jed nak tacy, któ rzy twier dzą, że
cier pią na oso bo wość wie lo raką, i Stina chce wie dzieć, jak Sten Dalbo
się na to za pa truje. Po chyla się i czuje na ra mie niu rękę Da vida. Strze- 
puje ją i mówi da lej:

-- Py ta nie, które za daję, jest uza sad nione -- do daje i brzmi spo koj- 
niej, niż się czuje. -- Chcemy wie dzieć, jak pan sta wia dia gnozę. Ist- 
nieją tacy, któ rzy twier dzą, że wy god nie jest wy my ślić so bie ko goś,
kogo można ob cią żyć winą za po peł nione prze stęp stwo, i dzięki temu



wnio sko wać o le cze nie za miast wię zie nia. Jak w ta kim ra zie ob ja wia się
cho roba Di drika Mörcka?

-- Tak, no więc... -- Sten Dalbo od chrzą kuje i pro stuje swoje już
pro ste plecy. -- Do kład nie, jak pani mówi, w spo łe czeń stwie po ku tuje
błędne prze świad cze nie, że schi zo fre nicy mają kilka oso bo wo ści.

Stina nie znacz nie kiwa głową.
-- Byłby pan tak miły i oświe cił nas, zwy kłych lu dzi, czym w ta kim

ra zie jest schi zo fre nia?
-- Oczy wi ście. -- Po pra wia oku lary. -- Po tem po chyla się i uśmie- 

cha. -- Oczy wi ście nie wy ma gam, żeby pań stwo zro zu mieli, co ozna cza
by cie schi zo fre ni kiem, tak samo jak pań stwo nie wy ma gają, że bym
znał się na pań stwa za wo dzie. -- Psy chia tra sze rzej otwiera usta i od- 
sła nia gar ni tur ma łych zę bów przy po mi na ją cych mle czaki.

Sti nie nie po doba się jego uśmiech. Nie ma w nim nic uprzej mego,
jest ra czej kpiący. Taki, ja kim de spoci zwy kle ob da rzają in nych.

-- Krótko mó wiąc, schi zo fre nia to eks tre mal nie po ważna cho roba
psy chiczna, którą wy róż niają trwałe de fekty per cep cji. Albo po strze ga- 
nia rze czy wi sto ści, je śli pań stwo wolą.

Stina wzdy cha do sie bie i lekko po trząsa głową.
-- A to ozna cza?
-- Hm. -- Ściąga usta. -- Jak by to kla row nie wy ja śnić, żeby pań stwo

zro zu mieli... -- Unosi dłoń do czoła i po ciera je, my śląc. -- Po wie dział- 
bym tak. U ko goś, kto cierpi na nie le czoną schi zo fre nię, za zwy czaj wi- 
dzi się sil nie zdez or ga ni zo wane my śle nie, przy wi dze nia i ha lu cy na cje.

Stina unosi brwi.
-- Mówi pan, że Di drik Mörck wi dzi i sły szy coś, co w rze czy wi sto ści

nie ist nieje?
-- Nieee. -- Dalbo prze chyla głowę do przodu i do tyłu, da lej po cie- 

ra jąc czoło. -- Ta kie pro ste to oczy wi ście nie jest.
Oczy wi ście, że nie, my śli Stina. A naj trud niej sze jest wy ja śnie nie

Ste nowi Dalbo, że zwy czajni lu dzie są w sta nie to po jąć. On na prawdę



się wy sila, żeby zni żyć się do ich po ziomu i spró bo wać zna leźć słowa,
które zro zu mieją. Roz ma wia tak też z pa cjen tami? Je śli tak, to trudno
się dzi wić, że pró bują ucie kać.

-- Na wet je śli za bu rze nia Di drika do ty czą przede wszyst kim pro ce- 
sów ko gni tyw nych, czyli my śle nia, to mogą się u niego ob ja wiać za- 
równo w spo so bie za cho wa nia, jak i w sfe rze uczuć. Po nie waż ist nieje
wiele symp to mów, które mogą w re zul ta cie dać dia gnozę schi zo fre nii,
trudno po wie dzieć, że to po je dyn cze za bu rze nie psy chiczne. W rze czy- 
wi sto ści naj czę ściej jest ich wię cej.

Stina rzuca Da vi dowi spoj rze nie i po trząsa głową.
-- Przy kro mi, ale nie ro zu miem, co wła ści wie ma pan na my śli. Jak

to wię cej?
Sten Dalbo kręci się na krze śle i Stina wy czuwa u męż czy zny znie- 

cier pli wie nie.
-- To zna czy, pró buję po wie dzieć, że Di drik Mörck jest schi zo fre ni- 

kiem, ale ze spół ob ja wów gwał tow nie się zmie nia. Wiele za leży od oko- 
licz no ści ze wnętrz nych, ta kich jak stres, brak snu czy coś, co głę boko
zra niło osobę do świad czoną cho robą. Kiedy coś ta kiego się dzieje, jego
pa ra noja może przejść w ak tywną psy chozę.

Stina po woli kiwa głową.
-- Na przy kład jak wtedy, kiedy za mor do wał dziew czynkę?
-- Jak wtedy, kiedy za mor do wał dziew czynkę -- po wta rza Sten

Dalbo i kiwa głową, sztywno się uśmie cha jąc.
Stina po chyla się i opiera brodę na dłoni. To, co on mówi, rów nie

do brze może być klu czowe. Je śli dojdą do tego, co wpły nęło na psy- 
chozę Di drika, może wy ja śni się, dla czego uciekł. Może na wet dla czego
za mor do wał.

-- My śli pan, że coś mu siało się stać w związku z mor der stwem?
Coś na prawdę strasz nego. Może był ja kiś wy zwa lacz, który ze pchnął
Di drika w prze paść.



-- Di drik ni gdy o tym nie mó wił, ale tak, słusz nie, można tak po my- 
śleć.

-- Co to mo głoby być? Wie pan? -- pyta Da vid.
Sten Dalbo kręci głową.
-- Nie da się tego stwier dzić. A po nie waż on sam nie może opo wie- 

dzieć, to...
-- Jak to nie może? Chyba ma pan na my śli, że nie chce? -- prze- 

rywa mu Stina.
-- Nie. Mam na my śli, że nie może. Di drik ma PTSD, czyli ze spół

stresu po ura zo wego.
-- Cho dzi panu o to, że nie pa mięta tego, co zro bił?
-- Zga dza się.
-- I tak na prawdę jest? -- pyta Da vid.
-- To zna czy? -- Sten Dalbo po trząsa głową, nie ro zu mie jąc.
-- Czy można wy klu czyć, że kon fa bu luje? Nie byłby pierw szy.
Dalbo śmieje się krótko.
-- Na prawdę, można wy klu czyć. Nikt nie może cze goś ta kiego zmy- 

ślać przez trzy dzie ści osiem lat. Nic nie pa mięta. To aku rat wiem.
-- Skąd ta pew ność? -- drąży Stina. -- Weźmy za przy kład przy pa- 

dek Tho masa Qu icka. Na gle po la tach psy cho te ra pii od zy skał pa mięć
i przy po mniał so bie za równo za po mniane krzywdy z dzie ciń stwa, jak
i to, że sam do ko nał trzy dzie stu wcze śniej nie wy ja śnio nych za bójstw.
Ale po tem, kilka lat po za koń cze niu le cze nia, cof nął swoje ze zna nia
i już nie przy zna wał się do mor derstw. Nie mó wię, że źle le czą pań stwo
Di drika, tyle że nie ro zu miem, jak może pan być taki pewny, że coś po-
dob nego nie dzieje się z nim. Tho mas Qu ick zmy ślał zbrod nie, któ rych
nie po peł nił, a Di drik może pa mięta, ale tego nie mówi?

Sten po trząsa głową z po ważną miną.
-- Nie mogę się wy po wia dać na te mat przy padku Qu icka, mogę je- 

dy nie stwier dzić, że nie da się ich po rów nać. Nie od po wia dam za to,
jak wy glą dało tamto do cho dze nie, jak pra cuje tamta pla cówka. Je śli



chce pani do wie dzieć się na ten te mat cze goś wię cej, musi się pani
zwró cić do Säter.

Stina kiwa głową. Po gardy w gło sie Stena nie da się z ni czym po my- 
lić. Nie lubi za kładu Säter. Czy te in sty tu cje kon ku rują? Stina stuka
dłu go pi sem w no tes.

-- Co wy wo łało ten ze spół stresu po ura zo wego?
-- Mor der stwo, oczy wi ście. PTSD nor mal nie jest wy wo ły wane przez

ol brzy mią traumę, która ozna czała za gro że nie ży cia albo po ważne na- 
ru sze nie gra nic, jak gwałt, na paść z kra dzieżą czy po bi cie. To...

Stina ciężko prze łyka ślinę. Mi nęło już dwa dzie ścia lat, od kiedy to
się wy da rzyło, a mimo wszystko nie może w pełni kon tro lo wać uczuć,
kiedy przy po mina jej się coś z tam tego wie czoru i tam tej nocy w Gam- 
le stan. Jak była za mknięta i zwią zana i nie wie działa, czy wyj dzie z tego
żywa. Po trząsa głową. Nie za mie rza po zwo lić się temu zdo mi no wać.
Cią gle szuka tych, któ rzy jej to zro bili, a w dniu, w któ rym ich znaj dzie,
ze mści się i bę dzie mo gła prze stać o tym my śleć. Zmu sza się do dal- 
szego słu cha nia Dalbo.

-- ...to nie on sam był na to na ra żony. To on ko goś na ra ził. I to wy- 
wo łało dłu go trwały ze spół.

-- Czy Di drik wy ka zuje za cho wa nia prze mo cowe? -- pyta Da vid.
Sten Dalbo prze chyla głowę.
-- To jesz cze jedno czę ste nie po ro zu mie nie, że schi zo fre nicy mają

skłon ność do agre syw nych za cho wań. Prze wa ża jąca więk szość schi zo- 
fre ni ków nie jest nie bez pieczna.

-- Ale te raz nie mó wimy o więk szo ści -- wtrąca Stina. -- Mó wimy
o Di driku, który zgwał cił i za mor do wał młodą dziew czynę. Prze czy ta- 
łam ra port z ob duk cji i to była jedna z naj bar dziej po pier do lo nych rze- 
czy, ja kie wi dzia łam przez wszyst kie moje lata w po li cji. Ob ra że nia,
które ona... -- Kręci głową. -- Je śli to nie jest kla sy fi ko wane jako prze- 
moc, to nie wiem, co jest prze mocą. Tak że aku rat w tym przy padku
chuj wie, czy to jest nie po ro zu mie nie. A co pan po wie?



Twarz Stena Dalbo za sty gła.
-- Zga dza się -- re aguje zwięźle. -- To było bar dzo bru talne mor der- 

stwo. Ale to nie ta kie pro ste. Po peł nił je z kon kret nego po wodu.
Stina ma cha ręką i czuje, że za chwilę za cznie na niego wrzesz czeć.
-- I jest nim...?
-- Jak już po wie dzia łem, tego nie wiemy. To może mieć zwią zek

z jego dzie ciń stwem, ale nie je ste śmy pewni. Nie udało się nam uzy- 
skać wy star cza jąco ja snego ob razu.

-- Czy mo gła to wy wo łać śmierć matki? -- wtrąca Da vid.
Sten Dalbo znów za prze cza.
-- Jego matka zmarła cały rok przed tym, kiedy to się wy da rzyło.

Oczy wi ście, miało to wpływ na stan Di drika, ale nie wy daje mi się, żeby
to był wy zwa lacz.

-- Wie pan, dla czego za cho ro wał?
-- To może za le żeć od wielu czyn ni ków. Geny, śro do wi sko albo na- 

wet uraz przy po ro dzie.
-- Za ży wał nar ko tyki? -- pyta Stina.
-- O ile wiem, nie.
-- Bo uza leż nie nie od nar ko ty ków jest sto sun kowo czę ste wśród

osób ze zdia gno zo waną schi zo fre nią.
-- To, co pani mówi, fak tycz nie się zga dza. Moż liwe, że ma to zwią- 

zek z tym, że schi zo fre nicy czę sto czują się śle dzeni oraz na różne spo- 
soby prze śla do wani i się gają po nar ko tyki, żeby zła go dzić symp tomy.
Można po wie dzieć, że to ro dzaj sa mo le cze nia.

Stina od chyla się na krze śle i za kłada ręce na pier siach.
-- Po nad trzy dzie ści osiem lat i pew nie setki go dzin te ra pii i do ni- 

czego tak wła ści wie nie do szli ście.
Sten pa trzy na nią i Stina po raz pierw szy wi dzi u tego ni skiego

czło wieka coś, co przy po mina uczu cia. Może ura żoną dumę za wo- 
dową? Fru stra cję z po wodu tego, że nie udało się roz wią zać za gadki Di- 
drika Mörcka? Czy dla tego on tu cią gle jest? Czy dla tego ide alny pa- 



cjent spę dza tu taj, w Brin kåsen, rok za ro kiem pod opieką Stena
Dalbo? Nie dla tego, że nie po ra dziłby so bie w spo łe czeń stwie, tylko
dla tego, że jest za gadką, którą szef ośrodka Sten Dalbo chce roz wią zać
i na pi sać o niej ar ty kuły na ukowe?

-- W wa szym świe cie wszystko jest albo czarne, albo białe -- kwi tuje
krótko le karz. -- Zło dziej jest zło dzie jem i je śli się nie prze strzega
prawa, to zro biło się źle. Nie stety w psy chia trii nie jest to ta kie pro ste.
Cały czas ba lan su jemy na cien kich li nach i coś, co jed nego dnia może
być kro kiem do przodu, dru giego może być kro kiem wstecz. Mamy tu
do czy nie nia z ludzką psy chiką. Jedną z naj bar dziej zło żo nych i skom- 
pli ko wa nych rze czy na świe cie. Le cze nie schi zo fre ni ków nie jest ła twe.
Pa cjenci naj czę ściej nie mają świa do mo ści tego, że są cho rzy. Nie ro zu- 
mieją, dla czego mu szą kon ty nu ować far ma ko te ra pię, i prze stają przyj- 
mo wać leki. Z tego po wodu Di drik musi tu da lej być. Po pro stu nie od- 
wa ży li śmy się go wy pu ścić.

Stina wzru sza ra mio nami.
-- Ro zu miem to wszystko i zdaję so bie sprawę z trud no ści. Ale

chyba do tarli pań stwo do ja kie goś punktu?
Le karz mruży oczy i trzyma przed sobą kciuk i pa lec wska zu jący

tak, że two rzą okrąg.
-- Mózg czło wieka jest tak trudny do zro zu mie nia, że na wet naj bar- 

dziej wy ra fi no wane ma szyny nie zbli żają się do sko pio wa nia go.
W przy padku Di drika by li śmy bli sko prze łomu, ale po tem...

Da vid koń czy zda nie za niego:
-- Ale po tem uciekł?
Dalbo spusz cza wzrok i wzdy cha.
-- Wła śnie tak.
Pło mienna prze mowa świad czy o du żym za an ga żo wa niu w pracę.

Stina to sza nuje, mimo że nie lubi Dalbo.
-- Co to zna czy, że by li ście bli sko prze łomu? -- pyta.



-- Po pro stu za uwa ży łem, że za czął się otwie rać. Po czu łem, że
drzwiczki, które przez te wszyst kie lata były za ry glo wane, po woli, po- 
woli się uchy lają. To nie było nic kon kret nego. Nic, co on po wie dział
albo zro bił, ra czej prze czu cie. Prze sie dzia łem z nim tyle go dzin na roz- 
mo wach, do kład nie tak jak ele gancko wcze śniej za uwa ży li ście, że czu- 
łem róż nicę, na wet je śli była le d wie wy czu walna.

Fala nie smaku prze pływa po ple cach Stiny.
-- Czyli co chce pan przez to po wie dzieć? Że pa mięć za czyna mu

wra cać?
Ob ser wuje ją w ci szy. Po tem po ta kuje.
-- Tak, tak my ślę. Nie wszystko, ale nie wiel kie frag menty. Nosi

prze cież w so bie wszyst kie wspo mnie nia. Są tam. Gdzieś w środku.
Stina po woli kiwa głową.
-- A co się sta nie, je śli na gle so bie wszystko przy po mni?
Sten Dalbo unosi ra miona i pa trzy na nią.
-- Tak -- mówi po woli. -- To do bre py ta nie. Bar dzo do bre py ta nie.
-- Za py ta łam wcze śniej, czy był agre sywny, ale nie do sta łam sa tys- 

fak cjo nu ją cej od po wie dzi.
-- Nie, nie do stała jej pani. -- Le karz składa ręce przed ustami. --

Przez te lata, kiedy był u nas, ni gdy nie był agre sywny. Ni gdy nie pod- 
niósł na ni kogo ręki, nie wy msknęło mu się na wet jedno zło śliwe
słowo. Ale je śli za cznie so bie przy po mi nać, moż liwe, że wyjdą na świa- 
tło dzienne strony, o któ rych ist nie niu wcze śniej nie wie dzie li śmy.
Praw do po dob nie po jawi się agre sywne za cho wa nie.

Stina wy mie nia spoj rze nie z Da vi dem. Di drik Mörck jest ty ka jącą
bombą. Znaj do wał się w wa run kach ochron nych przez trzy dzie ści
osiem lat i na gle coś w środku za częło mu bu zo wać. Czy jego ciało
przez cały ten czas coś wy pie rało? Coś, co chce się wy do stać na ze- 
wnątrz?

I co, do ja snej cia snej, się sta nie, je śli to się uwolni?



Rozdział 35

Lo visa śle dzi wzro kiem sto la rza scho dzą cego po dra bi nie. Męż czy- 
zna ma na so bie jedne z tych brzyd kich drew nia ków z gumą, która po- 
pę kała na szwach. Gra na towe spodnie z żół tymi ob szy ciami i mnó- 
stwem kie szeni. Pas wo kół ob fi tej ta lii ugina się pod cię ża rem na rzę dzi,
a zwień cze niem stroju jest T-shirt z ustami z wy cią gnię tym ję zo rem
Rol ling Sto ne sów.

-- Aha, fan Sto ne sów? -- pyta Lo visa i wy ciąga rękę w ge ście po wi- 
ta nia, kiedy męż czy zna pod cho dzi do sto lika.

Ro bot nik pa trzy na nią głę boko osa dzo nymi oczami spod po marsz- 
czo nego, mię si stego czoła i nic nie mówi.

-- No, ko szulka. -- Lo visa na nią wska zuje. -- Lubi pan Sto ne sów?
Męż czy zna pa trzy w dół.
-- Ech -- wzdy cha i ciężko siada. -- To tylko ko szulka.
-- Słu chaj, Eddy -- zwraca się do niego Arvid. -- Wy gląda na to, że

nie stety mamy na ogo nie pa cjenta psy chia trycz nego.
Męż czy zna, który ma na imię Eddy, szybko od wraca głowę w stronę

Lo visy.
-- Nie, nie. -- Ju liette śmieje się per li ście. -- Nie cho dzi o Lo visę.

Jest po li cjantką. Przy je chała tu, żeby opo wie dzieć o czło wieku, który
skon tak to wał się z nami w spra wie zie mianki. Oka zało się, że to zbie gły
pa cjent szpi tala psy chia trycz nego.

Lo visa wi dzi, jak Eddy za styga, kiedy go spo dyni mówi, że jest z po- 
li cji. Lu dzie róż nie re agują na tę wia do mość, ale pra wie ni gdy nie
przyj mują jej obo jęt nie. Część ma wy rzuty su mie nia i zdaje się są dzić,
że ich za pusz kują za co kol wiek, od pod wę dze nia jed nego cu kierka po
za par ko wa nie sa mo chodu na miej scu dla nie peł no spraw nych. Inni
uwa żają, że to cie kawe, i pro szą, żeby im opo wie dzieć o pracy. To za in- 



te re so wa nie naj czę ściej za nika, kiedy oka zuje się, że w dzie więć dzie się- 
ciu pro cen tach cho dzi o ru ty nowy re se arch. Dla tego za częła ubar wiać
swoje opo wie ści. Na dwóch ostat nich im pre zach mó wiła o po ści gach
sa mo cho do wych i ofia rach po rwań. Żadna z tych hi sto rii nie była cał- 
ko wi cie praw dziwa, oby dwie były nieco po zmie niane, tak żeby stały się
atrak cyj niej sze dla słu cha cza. Ale po za koń cze niu tej sprawy bę dzie
miała coś na prawdę sma ko wi tego do opo wia da nia. Jak się tak za sta no- 
wić, to ta hi sto ria ma rze czy wi ście wszystko. Stary nie zi den ty fi ko wany
szkie let, zbie gły pa cjent szpi tala psy chia trycz nego i bru talne mor der- 
stwo z tor tu rami.

Uśmie cha się do Eddy'ego. Nie żeby go uspo koić. Lubi, kiedy lu dzie
nie tyle się boją, ile za cho wują lekki dy stans z po wodu jej za wodu. Re- 
spekt. Lubi bu dzić re spekt.

-- No, pa nie Eddy -- mówi. -- Arvid opo wia dał wła śnie, że pra co wał
pan jako opie kun na od dzia łach psy chia trycz nych.

-- Tak jest. -- Sto larz kiwa głową i kiedy pod nosi rękę, żeby po pra- 
wić pa sek, do po li cjantki do ciera za pach potu. -- Ale to było wiele lat
temu.

-- Eddy jest u nas i po maga nam przy na szych pro jek tach -- wy ja- 
śnia Ju liette. -- Cza sem jest też tak uprzejmy, że opo wiada nam o la- 
tach, kiedy pra co wał jako opie kun me dyczny. Cho ciaż je ste śmy le ka- 
rzami, jest to dla nas zu peł nie nie znany świat i słu chamy o nim z du- 
żym za in te re so wa niem.

-- Aha -- od po wiada Lo visa. Di drik Mörck był w mło do ści za- 
mknięty w szpi talu psy chia trycz nym. Ten cały Eddy może mógłby dać
jej wy jąt kowy wgląd w śro do wi sko, w któ rym on wtedy prze by wał. --
Jak dawno temu?

--W la tach sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych. -- Od chrzą kuje
i kiwa głową w po dzię ko wa niu Arvi dowi, który do lewa mu kawy.

-- Gdzie?



Męż czy zna wzru sza ra mio nami i wy ciąga rękę w stronę cu kier- 
niczki.

-- Tu i tam. Sporo zmie nia łem. Wła ści wie we wszyst kich miej scach,
które były wtedy w Gotku.

-- Co pan tam wtedy ro bił? -- cią gnie Lo visa i bie rze so bie z pół mi- 
ska bu łeczkę, nie my śląc o tym, co robi.

Eddy grze bie w cu kier niczce ma sywną dło nią i wy biera parę ko stek,
które wrzuca so bie do fi li żanki.

-- Hm, wska ki wa łem tam, gdzie by łem po trzebny. Ro bi łem w su mie
wszystko.

Brzmi, jakby się ha mo wał. Jakby miał do niej wielki sza cu nek i nie
wie dział, co po wie dzieć. Po doba jej się to. Uczu cie wła dzy i wyż szo ści.
Lubi to tak bar dzo, że już te raz zde cy do wała, do kąd zmie rza. Mi ni ster- 
stwo Spra wie dli wo ści to jej cel. Ide al nie. Po li cjantka na tym sta no wi- 
sku to strzał w dzie siątkę. Nie, to ona by łaby ide alną mi ni strą spra wie- 
dli wo ści.

Ist nieje sporo wy zwań, które trzeba po ko nać, żeby tam do trzeć.
Naj praw do po dob niej zna la złoby się rów nież sporo tru pów, po któ rych
mu sia łaby przejść. Ale co z tego. Wie, czego chce, i jest go towa o to
wal czyć.

-- Eddy -- mówi Ju liette i na chyla się do niego. -- Mo żesz chyba
uchy lić rąbka ta jem nicy. Z przy jem no ścią po słu cham opo wie ści o tam- 
tych cza sach. O wszyst kim, co się działo w tam tych miej scach. O tych
bied nych lu dziach.



Rozdział 36

Dwóch opie ku nów me dycz nych stoi przed nimi i lampi się na nich
oczami po zba wio nymi wy razu. Skrzy żo wali ręce na pier siach i na pi- 
nają mię śnie tak, że ich zie lone ko szule mocno zbie gają się na ra mio- 
nach. Oby dwaj są wy ta tu owani. Je den ma czar nego tri bala, który wy- 
staje po nad koł nie rzy kiem z boku karku, a drugi chiń skiego smoka,
który wije się w dół po przed ra mie niu, za cho dząc na dłoń.

-- No do brze. -- Stina pa trzy w swoje pa piery. -- Vin cent Kon rads-
son i Conny Knekt. Może pa no wie usiądą?

Pod nosi wzrok. Oby dwaj po trzą sają gło wami.
-- Nie, wo limy po stać -- mówi wyż szy, Vin cent Kon rads son, i na- 

pina się tak, że smok w moc nych czer wo nych i zie lo nych bar wach wy- 
gląda, jakby się po ru szał na skó rze.

-- Do bra. -- Stina wzru sza ra mio nami. -- Jak so bie chce cie.
Na chwilę milk nie, kart kuje do ku menty, a po tem pa trzy na nich.
-- Wie cie, że je ste śmy tu z po wodu Di drika Mörcka. Pró bu jemy go

od na leźć, ale naj pierw chcemy usta lić, jak mógł uciec. Pro szę więc opo- 
wie dzieć, jak to się stało.

Oby dwaj da lej się na nią ga pią.
-- Słu cham -- po na gla po li cjantka i wy ciąga rękę w za chę ca ją cym

ge ście. -- Kto chce za cząć?
Vin cent rzuca ko le dze spoj rze nie, a po tem otwiera usta.
-- Hm, co by tu po wie dzieć. -- Ge stem po ka zuje, że nie wie, co po- 

wie dzieć. -- Po pro stu uciekł, no.
-- No, ykhm -- chrząka Sten Dalbo, któ remu po zwo lono po zo stać

w po koju i kła dzie ręce na stole z lek kim stuk nię ciem. -- Jak już mó wi- 
łem, w na szej opi nii w przy padku Di drika Mörcka nie było ry zyka
ucieczki. Uwa żam, że po win ni śmy to wziąć pod uwagę jako pew nego



ro dzaju oko licz ność ła go dzącą. Za równo Vin cent, jak i Conny to dwaj
z na szych naj star szych sta żem współ pra cow ni ków i przy je chali ze mną
z Re stadu. Mają za sobą nie na ganną służbę i ni gdy wcze śniej nic ta- 
kiego się nie wy da rzyło.

-- Ale Di drik Mörck już raz wcze śniej uciekł, prawda? To wtedy
zgwał cił i za mor do wał dziew czynę. Tylko dla tego, że głosy w gło wie
mó wiły mu, żeby to zro bił. Dla tego u was sie dzi. Czy to nie po winno
było spra wić, że bę dzie cie tro chę ostroż niejsi i że za sto su je cie wszyst- 
kie moż liwe środki ostroż no ści?

Nos Stena Dalbo drga, a on od chyla się na krze śle i mówi ci cho:
-- Moż liwe, że na sze pro ce dury w tym przy padku za wio dły, ale...
-- Więc wa sza dwójka za wsze to wa rzy szy Di dri kowi, kiedy on je dzie

na grób matki? -- prze rywa mu Stina i zwraca się do dwóch po moc ni- 
ków.

Oby dwaj szybko zer kają na szefa, a po tem zgod nie ki wają gło wami.
-- Za wsze?
-- Tak -- po now nie za biera głos Vin cent. -- Było tak przez ostat nich

pięć lat. Poza jed nym ra zem, oczy wi ście. -- Kiwa głową do ko legi
i krzywo się uśmie cha, od sła nia jąc żółte od ty to niu zęby. -- Kiedy
Conny'ego krę ciło w brzu chu i zo stał w domu ze sraczką. Wtedy za- 
miast niego po je chał Benny. Ale to tylko ten je den raz.

-- Hm -- mówi krótko Da vid i zwraca się do le ka rza. -- Po wie dział
pan wcze śniej, że za uwa żył zmianę u Di drika. Czuł pan, że coś się za po- 
wia dało. Mimo wszystko nie zro bił pan ni czego, żeby zmie nić nad zór?

Psy chia tra pro stuje się, od chrzą kuje i ob niża głos o ja kąś oktawę.
-- Co dzien nie ro bimy in dy wi du alne oceny pa cjen tów. W tym przy- 

padku stwier dzi li śmy, że nie ist niało żadne ry zyko.
Stina wbija w niego wzrok. Je den z tych nie bez piecz nych pa cjen tów

w Brin kåsen, może na wet ten naj nie bez piecz niej szy, uciekł, a mimo to
on tu sie dzi i mówi o co dzien nych oce nach i że nie było ry zyka. Czy jest
zu peł nie ode rwany od rze czy wi sto ści? Nie ro zu mie?



-- Źle pań stwo oce nili, po pro stu.
-- Tak, to zna czy, źle albo i nie...
Stina unosi brwi.
-- Chcę jesz cze raz pod kre ślić, że mamy do czy nie nia z ludzką psy- 

chiką. Psy chia tria to nie jest i ni gdy nie bę dzie pre cy zyjna na uka. Nie
mo żemy wszyst kiego prze wi dzieć.

-- Ale ja wcale nie mó wię, że po win ni ście. -- Po li cjantka dra pie się
po szyi. -- Za to moż liwe, że po win ni ście umieć oce nić sy gnały. I nie
twier dzę, że ab so lut nie po winni pań stwo to zro bić, jed nak chyba w tej
sy tu acji odro bina po kory by nie za szko dziła?

-- Ta kie rze czy dzieją się też w służ bie wię zien ni czej -- od cina się
Conny i wy suwa do przodu brodę. -- Nie tylko od nas osa dzeni na wie- 
wają.

Stina kie ruje wzrok na niego.
-- Tak, to się może zda rzyć -- od po wiada szybko -- ale te raz mó- 

wimy o was, a nie o wię zien nic twie. Prawda? -- Puka pal cem o blat
stołu. -- A do kład niej: o was i o sy tu acji, z którą mamy do czy nie nia tu
i te raz.

W po miesz cze niu robi się ci cho. Stina i Conny ga pią się na sie bie,
aż Da vid prze rywa mil cze nie.

-- Za uwa żyli pa no wie ja kąś zmianę w za cho wa niu Di drika?
Conny pa trzy na Vin centa i oby dwaj po trzą sają gło wami.
-- Żad nej? Nie po wie dział ni czego nad zwy czaj nego? Albo nie zro bił

cze goś, czego wcze śniej nie ro bił?
-- Nie. Poza tym, że uciekł -- ri po stuje Vin cent i znów ob naża zęby

w gry ma sie.
Stina i Da vid pa trzą na niego i krzywy uśmiech znika z jego twa rzy.
-- Czy można po wie dzieć, że sto sun kowo ła two uciec, je śli osa dzony

się na to zde cy duje? -- pyta Da vid.
-- Ła two? -- Vin cent po trząsa głową. -- Nie, na pewno tak bym tego

nie ujął. Nie ła two stąd uciec.



-- Ale to nie jest oczy wi ście nie moż liwe -- do daje Sten Dalbo. -- Nie
przy wią zu jemy pa cjen tów. A opie ku nom nie wolno uży wać prze mocy.

-- Di drik jest cho ler nym dzi wa kiem -- wtrąca Conny. -- On, nie
wiem, jak to po wie dzieć, ale tak jakby czło wieka prze śla do wał. -- Pa- 
trzy na ko legę z pracy, Vin centa, któ rego ski nie nie daje mu pa liwo do
dal szego opo wia da nia. -- Można so bie stać i ni stąd, ni zo wąd on się po
pro stu zja wia. Skrada się zu peł nie bez sze lest nie i na gle stoi obok i od- 
dy cha ci pro sto do ucha.

-- Na zy wamy go Zjawą -- mówi Vin cent i dra pie się po ra mie niu,
tak jakby samo to okre śle nie po wo do wało, że prze cho dzą go dresz cze.

-- To jak wtedy, kiedy uciekł. To było strasz nie dziwne. Do piero co
od pa li li śmy so bie po pa pie ro sie. Kilka se kund. -- Męż czy zna za ci ska
po wieki. -- Cho dzi mi o to, że na maks kilka se kund od wró ci li śmy
wzrok. W jed nej chwili sie dział nad gro bem i nu cił so bie tę pio senkę.
Kiedy po now nie tam spoj rze li śmy, był już w po ło wie drogi i spier ni czał
z cmen ta rza.

-- Skąd on to, do chuja ka fla, mógł wie dzieć? -- pyta Vin cent i kręci
głową z nie do wie rza niem.

-- Wła śnie, skąd on, kurde, wie dział? -- po wta rza Conny. -- Był od- 
wró cony do nas ty łem. Ma oczy na karku czy co?

-- Nie są dzę -- kwi tuje Stina. -- Po wie dzieli pa no wie, że za wsze
z nim jeż dżą, prawda?

Oby dwaj po ta kują.
-- Czy może być tak, że mają pa no wie pewne ry tu ały pod czas tych

wy jaz dów?
-- My? -- dziwi się Conny. -- Ja kie znowu ry tu ały?
-- Czy może być tak, że naj pierw od pro wa dza cie go do grobu, co fa- 

cie się o kilka kro ków, po wiedzmy: kilka me trów, żeby mógł być chwilę
w spo koju, i po tem od wra ca cie się i za pa la cie pa pie rosa?

Conny i Vin cent ga pią się na Stinę z otwar tymi ustami.



-- Może tro chę się roz luź nia cie, bo ro bi li ście to już wiele razy wcze- 
śniej i ni gdy nic się nie stało. Może za pa li li ście so bie po fajce, sto jąc
tam, pięć dzie siąt razy wcze śniej, i za każ dym ra zem za bie rało to tyle
samo czasu. Może tak być?

-- Tak, to się może zga dzać. Ale... -- Conny milk nie.
-- Po wie dział pan, że on śpie wał ja kąś pio senkę.
Opie kun kiwa głową.
-- Za wsze tę samą, o ile do brze my ślę.
-- Tak, tak, ale co to ma do rze czy?
-- To do brze znany trik, żeby od mie rzyć, ile czasu mi nęło. Śpie wasz

pio senkę i kiedy doj dziesz do wła ści wego słowa, mo żesz pre cy zyj nie
okre ślić mo ment. -- Wzru sza ra mio nami i robi sze roki gest ra mie- 
niem. -- Naj praw do po dob niej Di dri kowi Mörc kowi nie było spe cjal nie
trudno prze wi dzieć, że rów nież tym ra zem będą pa no wie po stę po wać
tak jak za wsze.

-- Nie okej, może tak było -- przy znaje Vin cent i wy zy wa jąco wy- 
suwa brodę do przodu. -- Ale to, kurde, nie wszystko. Od razu za czę li- 
śmy za nim za su wać, a ten sku ba niec już prze le ciał przez bramę.

-- Tak, można by po wie dzieć: za szybko -- do daje Conny.
-- Jak to za szybko?
-- Wy pa dek.
-- Co ma pan na my śli? -- Stina nie sły szała o żad nym wy padku. Pa- 

trzy na Da vida i kręci głową z dez apro batą.
-- Wy le ciał pro sto na drogę. Nie za uwa żył auta.
-- Wal nęło jak sto pie ro nów, kiedy przy wa lił w niego sa mo chód --

mówi Vin cent. -- Wy le ciał w po wie trze jak ku kiełka i spadł dwa me try
da lej.

-- By li śmy cał ko wi cie pewni, że nie prze żył cze goś ta kiego.
-- W każ dym ra zie, nor malny czło wiek by wy ki to wał.
-- Ale za nim zdą ży li śmy do niego do trzeć, pod niósł się. -- Conny się

otrząsa. -- Dia beł wcie lony...



Vin cent dźga go łok ciem w brzuch.
-- No, to zna czy, nie mia łem na my śli dia bła, tylko no, Di drika, po

pro stu wstał, otrze pał się i pod biegł do sa mo chodu. Jak ja kiś pie przony
Su per man albo ktoś, wy tar gał ko le sia zza kie row nicy, wziął so bie auto
i po je chał. Nie ro zu miem, jak wy trzy mał to zde rze nie. Nor malny czło- 
wiek by nie wy trzy mał. Pro szę mi wie rzyć.

-- Ale coś so bie zro bił w nogę -- mówi Vin cent i kiwa głową dla pod- 
kre śle nia swo ich słów. -- Wy glą dała cho ler nie dziw nie i on tak jakby
mu siał ją chwy cić i na sta wić. My ślę, że ją, kurde, zła mał.

Stina się im przy gląda. Żar tują so bie z niej?
-- Czyli mó wi cie, że Di drik Mörck zo stał po trą cony przez sa mo- 

chód, zro bił salto w po wie trzu i spadł na zie mię tak, że zła mał nogę.
A po tem po pro stu na sta wił so bie kość, wstał i pod biegł do auta, które
go prze je chało, i je ukradł. Ale do piero po tym, jak wy rzu cił z niego kie- 
rowcę?

-- Tak -- mówi po waż nie Conny. -- Do kład nie to mó wimy. Po wie- 
dzie li śmy prze cież, że to nie ludzka siła.

-- Je śli mogę tylko coś do dać -- od zywa się Sten Dalbo i ostroż nie
wy ciąga do przodu chudy pa lec.

Stina zerka na niego i ge stem daje znak, żeby kon ty nu ował.
-- Wy daje mi się, że mogę znać wy ja śnie nie, jak do tego do szło.
-- Ach, tak? Chęt nie po słu cham.
-- W dal szym ciągu od dzia łują na niego leki i za cho dzi wzmoc nie nie

dzia ła nia anal ge tycz nego.
-- I co to ozna cza?
-- Di drik Mörck cierpi z po wodu urazu ple ców, który przy tra fił mu

się pod ko niec lat sie dem dzie sią tych, i do staje leki prze ciw bó lowe.
Poza tym przyj muje ha lo pe ri dol. Cho dzi o to, że ha lo pe ri dol wzmac nia
dzia ła nie leku prze ciw bó lo wego. Próg bólu Di drika jest za tem o wiele
wyż szy niż nor mal nie. Czyli to, co Conny i Vin cent wła śnie opo wie- 
dzieli, nie jest ta kie dziw nie, na ja kie wy gląda.



Po li cjantka wpa truje się w niego.
-- Chce pan po wie dzieć, że mamy na na szych uli cach cho rego psy- 

chicz nie, po ten cjal nie skłon nego do prze mocy ucie ki niera, który nie
czuje bólu?

Dok tor mruga za oku la rami w gru bych opraw kach.
-- Nooo, wcale nie wiemy, czy jest skłonny do prze mocy.
-- Nie, tego nie wiemy. Ale nie jest zu peł nie nie praw do po dobne, że

może tak być, prawda?
Dalbo drgają skrzy dełka nosa.
-- Prawda? -- po wta rza Stina, tym ra zem tro chę ostrzej.
Męż czy zna nie chęt nie po ta kuje.
-- Co się sta nie, kiedy leki prze staną dzia łać? -- pyta Da vid. -- Bo on

chyba nie ma ni czego ze sobą?
-- Ależ ma. -- Sten się uśmie cha i kiwa głową. -- Za wsze ma w kie- 

szeni mały za pas. To na sza pro ce dura zwięk sza jąca bez pie czeń stwo.
Kiedy pa cjenci wy jeż dżają na wy cieczki, za wsze mają mieć ze sobą leki,
na wy pa dek gdyby wy da rzyło się coś, co spo wo duje, że nie będą mo gli
się do nas do stać. Więc ma ze sobą tyle, żeby prze trwać kilka dni.

-- Przy za ło że niu, że je bie rze.
-- Tak, oczy wi ście.
-- A co się sta nie, je śli nie prze sta nie?
-- Ha lo pe ri dol jest me ta bo li zo wany i wy dzie lany po woli, więc efekt

utrzy muje się przez sto sun kowo długi czas. -- Psy chia tra cią gnie się za
pła tek ucha i się za sta na wia. -- Ale po kilku dniach wi dzę dwa moż liwe
pro blemy. Je den, to że jego przy wi dze nia mogą to skom pli ko wać,
a drugi, że ból spo tę guje pro blemy.

-- Jak te uro je nia mogą to skom pli ko wać we dług pana?
-- Pro sto rzecz uj mu jąc, jego ha lu cy na cje i uro je nia mogą spra wić,

że zo ba czy i od bie rze rze czy, które nie ist nieją. Może się roz wi nąć silna
pa ra noja i może mu się wy da wać, że lu dzie go go nią i chcą mu zro bić
krzywdę. Jest bar dzo za leżny od le ków, żeby utrzy my wać symp tomy



cho roby w ry zach. -- Robi głę boki wdech i krzywo się uśmie cha. -- Naj- 
le piej by łoby, gdy udało się wam go zna leźć. -- Gry zie pa zno kieć na
kciuku i do daje: -- Szybko.



Rozdział 37

Eddy bie rze kostkę cu kru i wkłada ją so bie do ust. Po tem pod nosi
fi li żankę i pije kawę, sior biąc, a na ko niec gło śno mlasz cze. Spo sób,
w jaki to prze ciąga, po wo duje, że Lo visa są dzi, że wcale nie ma szcze-
gól nej ochoty mó wić o cza sach, kiedy pra co wał jako opie kun me dyczny
w szpi talu psy chia trycz nym, jak mówi Ju liette.

-- Jaki typ lu dzi tam był? -- pyta Lo visa.
Męż czy zna na nią nie pa trzy, a ona śle dzi jego wzrok. Utkwił spoj- 

rze nie w osie, która wy lą do wała na pół mi sku z bu łecz kami. Lo visa
przy gląda mu się, kiedy wy ciąga ręce, składa je w mi seczkę, a po tem
ostroż nie ją ła pie. Na stęp nie, ko ły sząc się z boku na bok, idzie w stronę
ży wo płotu, gdzie wy pusz cza owada. Wraca, siada ciężko na krze śle
i wznosi w po wie trze ob łok potu.

-- Typ nie typ -- mówi. -- Prze różni lu dzie. Wszy scy, od do stoj nych
pań z Va sa stan z wy mio ci nami po gi nie na fu trach z no rek po trzę są- 
cych się ćpu nów i po faj da nych bez dom nych.

Na chyla się do cu kier niczki i wyj muje dwie do dat kowe kostki cu- 
kru, które wrzuca do swo jej kawy.

-- Pro szę opo wie dzieć. -- Lo visa ska ta lo go wała Eddy'ego w szu- 
fladce "mili". Może nie jest naj mą drzej szy, ale sym pa tyczny. I nie- 
groźny. Być może cał kiem ła twy do zma ni pu lo wa nia.

-- Nooo -- za czyna męż czy zna i z brzę kiem mie sza cu kier w fi li- 
żance. -- Chyba mogę coś opo wie dzieć. Jak mó wi łem, tra fiali tam prze- 
różni lu dzie. -- Kiwa głową, prze staje mie szać, strze puje kro pelki kawy
z ły żeczki, kła dzie ją na spodku i prze nosi wzrok na po li cjantkę. -- Byli
i tacy, któ rzy za cho wy wali się tak, jak czło wiek so bie wy obraża praw- 
dzi wego wa riata. Bie gali, krzy czeli i wy ma chi wali rę kami.

-- Jak się nimi zaj mo wa li ście?



-- Hm, jak? Ro bi li śmy więk szość rze czy. Nie da wali so bie rady
sami. Jak byli ob srani, kiedy ich przy wieźli, to trza było ich wy ką pać.
Cza sami na kar mić. Roz gnieść je dze nie i wło żyć łyżkę do ust jak dzie- 
cia kowi. -- Eddy kiwa głową i pa trzy na Lo visę. -- Trzeba było za wsze
uwa żać. Ni gdy się nie wie działo, co im mo gło strze lić do głowy. Mo gło
się z nimi sie dzieć w spo koju i ga dać, a na gle rzu cali się do szczy pa nia
albo gry zie nia. Po tra fili na wet opluć. AIDS jesz cze wtedy na do bre się
nie roz krę ciło. -- Unosi brwi. -- A mimo wszystko uwa żało się na te
splu nię cia. Ohydne były, ta kie grudki ze śmier dzą cych ust. Nie myli zę- 
bów, więc gniły im w py skach.

-- Dla czego nie myli zę bów?
Eddy wbija w nią wzrok.
-- A jak pani my śli? Mó wię o lu dziach, któ rzy ro bili pod sie bie, bo

za po mi nali pójść do ubi ka cji. Wielu nie umiało czy tać. Kurde, wielu
nie po tra fiło na wet za pi sać swo jego imie nia. Jak mie liby myć zęby?

Lo visa spusz cza wzrok.
-- Ro zu miem.
-- Ale i tak naj go rzej było, kiedy pró bo wali dra pać -- cią gnie męż- 

czy zna i pa trzy na nią, żeby spraw dzić, jak to przyj mie. -- Dłu gie
brudne pa znok cie, z bru dem nie wia domo skąd. Wtedy trzeba się było
trzy mać z da leka. Praw dziwe sie dli ska bak te rii. Rany od ta kich pa zu- 
rów pra wie za wsze były za ka żone.

Unosi ra mię i od wraca je do góry. Trzy czer wone pa ski cią gnące się
od nad garstka przez pra wie całą dłu gość przed ra mie nia aż do zgię cia
łok cia.

-- Jedna z mo ich pa mią tek z Lil l ha gen -- mówi i unosi dru gie ra mię
z czer woną bli zną na dole przy prze gu bie. -- I jesz cze jedna.

Lo visa marsz czy czoło i prze nosi wzrok na niego.
-- Zdaje się, że to była nie bez pieczna praca?
-- Ech. -- Męż czy zna wzru sza ra mio nami. -- Naj dziw niej sze było to,

że mimo wszystko lu biło się tych idio tów. Chyba było ich czło wie kowi



żal. -- Bie rze kęs cy na monki. -- Nie byli prze cież wiele warci. Jak ja cyś
oby wa tele dru giej ka te go rii. Coś po mię dzy zwie rzę ciem a czło wie kiem.

Lo visa prze chyla głowę.
-- Było aż tak źle?
-- Tak. Było aż tak źle. Nie mo gli o sie bie za wal czyć. Nie mo gli mó- 

wić za sie bie ani ko mu ni ko wać tego, co chcieli. Tym, kto szep tał im do
ucha, co mieli ro bić, był raz Bóg, a raz dia beł. Cza sem ich zmarły pies
albo nie na ro dzone dziecko.

-- Byli prze cież cho rzy.
-- Mhm. -- Kiwa głową. -- Byli, byli.
Za pada mil cze nie i Lo visa je bu łeczkę po grą żona w my ślach. Eddy

wy ciąga grubą spierzch niętą rękę po fi li żankę. Trudno so bie wy obra zić,
że ta ręka kar miła cho rych. Jed no cze śnie ko bieta pa mięta, z jaką czu- 
ło ścią Eddy za jął się osą.

-- Część była dość sza lona, jak do nas przy jeż dżali. Za zwy czaj da wa- 
li śmy im hal dol. To ich uspo ka jało. -- Kiwa głową i wkłada so bie do ust
kostkę cu kru. -- Nie któ rzy byli dzicy i mu sie li śmy im po da wać leki.
Więc mu sie li śmy za kła dać grube rę ka wice i ich obez wład niać. My trzy- 
ma li śmy ich za ręce i nogi, a sa lowy da wał za strzyk w ty łek. Kiedy już
go do stali, szybko się uspo ka jali.

-- Tak, efekt jest za zwy czaj cał kiem na tych mia stowy -- po twier dza
Arvid i kiwa głową.

-- Ci naj dziksi przy jeż dżali czę sto pod eskortą po li cji. -- Eddy pa trzy
na Lo visę. -- Da lej to ro bi cie?

-- Nie są dzę. Chyba nie ma już ta kich in sty tu cji? Więk szość jest za- 
mknięta na cztery spu sty i wa riaci mu szą so bie ra dzić sami. Obec nie
jest chyba tylko kilka łó żek w Gun nilse?

-- Tak, dla tych, któ rzy po peł nili prze stęp stwa i mają za bu rze nia
psy chiczne, tak. Ale ci inni. Ci, któ rzy są po pro stu cho rzy... -- Eddy
ssie kostkę cu kru i mlasz cze.



-- Można się za sta na wiać, gdzie się po dzie wają. Ani szpi tala Świę- 
tego Je rzego, ani Lil l ha gen już nie ma. A może sta li śmy się zdrowsi?

Eddy za prze cza ge stem.
-- Nie są dzę. Wielu wra cało. Przyj mo wano ich i wy pusz czano. Może

się ich nie znało, ale ko ja rzyło z wi dze nia. Sporo osób ni gdy nie da łoby
so bie rady w nor mal nym ży ciu. Z pła ce niem czyn szu za miesz ka nie, ro- 
bie niem za ku pów czy go to wa niem albo na wet dba niem o hi gienę. Zo- 
sta wali bez dom nymi, nar ko ma nami i al ko ho li kami. Albo może wszyst- 
kim na raz.

Unosi fi li żankę i gło śno sior bie kawę, a po tem ssie kostkę cu kru,
po zwa la jąc je się po woli roz pu ścić w ustach.

-- To nie była lekka praca. Więk szość osób nie wy trzy my wała zbyt
długo. Nie któ rzy koń czyli na wet tego sa mego dnia, któ rego za czy nali.
Przy jeż dżali rano w świeżo wy pra so wa nych bia łych ubra niach i za dzie- 
rali nosa. Po tem, po ja kiejś go dzi nie albo dwóch, kiedy ubra nia były
po kryte wy mio ci nami, od cho dami albo krwią, już nie byli tacy py skaci.

Lo visę prze cho dzą dresz cze.
-- To mu siało być trudne. Dla wszyst kich.
-- Tak. Trzeba umieć roz róż nić praw dziwy świat i ten za mu rami.

W Lil l ha gen było jak małe pań stwo w pań stwie, w któ rym le ka rze mieli
wła dzę ab so lutną. Było bar dzo kla sowo, tak można to ująć. Naj wy żej
stali le ka rze. Po tem ci z wy kształ ce niem me dycz nym, a pod nimi opie- 
ku no wie. A naj ni żej w hie rar chii pa cjenci. Wszy scy mieli nad nimi wła- 
dzę to talną. Ro bili z nimi do kład nie to, co chcieli. Pro te sty nie po ma- 
gały.

-- Mówi pan tak, jakby w mu rach szpi tala nie za wsze było do brze.
Męż czy zna kręci głową.
-- Wielu z tych, któ rzy wy lą do wali na psy chia trii, ni gdy nie po- 

winno tam tra fić. Ta ga łąź ochrony zdro wia przy cią gała lu dzi, któ rzy
lu bili wła dzę. Mam tu na my śli ja kiś ro dzaj pa to lo gii. Tu taj mieli



szansę de cy do wa nia o bez bron nych, któ rzy byli zbyt słabi, żeby móc się
po sta wić.

-- Czy każdy z ulicy mógł zo stać opie ku nem?
-- W za sa dzie tak -- po ta kuje. -- Bar dzo wielu z nas prze szło

z branży bu do wal nej do służby zdro wia.
-- Z bu dow lanki?
-- Tak, w Lil l ha gen w la tach sie dem dzie sią tych dość sporo bu do- 

wano i nie któ rzy z nas, bu dow lań ców, do stali ofertę pracy jako opie ku- 
no wie.

-- Aha -- mówi Lo visa z wa ha niem w gło sie -- ale czy pra cow nicy
bu dow lanki na prawdę nada wali się do opieki nad cho rymi psy chicz- 
nie?

Męż czy zna się śmieje.
-- Oczy wi ście, że nie. Co my wie dzie li śmy o opiece nad ludźmi ze

znisz czo nym wnę trzem? Gówno. Ale mie li śmy mocne szczypce. I by li- 
śmy silni.



Rozdział 38

Brin kåsen jest im po nu ją cym kom plek sem i opro wa dza jąc po nim,
Sten Dalbo czuje się sza le nie dumny. Czter na ście ce gla nych bu dyn ków
w róż nych ko lo rach, usta wio nych na pla nie okręgu wo kół za dba nego
te renu przy po mi na ją cego park, mie ści sześć od dzia łów lecz ni czych,
gmach główny z wej ściem i świe tlicę. Każdy od dział miesz kalny ma
wła sny we wnętrzny, oto czony ogro dem dzie dzi niec, po któ rym pa- 
cjenci mogą się swo bod nie po ru szać, a wiel kie prze szklone par tie
w ścia nach wy cho dzą cych na dzie dzińce dają wra że nie świa tła i wol no- 
ści. Pod ziemny ko ry tarz łą czy bu dynki z za ple czem tech nicz nym, które
ob słu guje cały kom pleks, i w ten spo sób od dziela się per so nel ad mi ni- 
stra cyjny od pa cjen tów. W każ dej czę ści miesz kal nej jest miej sce dla
od sze ściu do sied miu pa cjen tów, z któ rych każdy ma wła sny po kój
z to a letą i prysz ni cem.

Di drik mieszka w trze cim bu dynku. Po dro dze do niego Stinę ude- 
rza to, jak jest głu cho i pu sto. Od wraca się do Stena Dalbo.

-- Gdzie są wszy scy pa cjenci?
-- Na obie dzie. Po tem zajmą się róż nymi ak tyw no ściami. -- Mil czy

przez mo ment. -- Je ste śmy na miej scu.
Drzwi się roz su wają i Stina wstę puje do po koju Di drika Mörcka

z Da vi dem tuż za ple cami. Za trzy muje się i roz gląda. Po tem pa trzy
z po wro tem na drzwi. Wi dzi, że są otwarte, i otrząsa się z nie przy jem- 
nego wra że nia prze by wa nia w za mknię ciu. Po koik jest urzą dzony spar- 
tań sko i bez oso bowo, z łóż kiem, biur kiem, ko modą i półką na książki,
wszystko w tym sa mym ja snym drew nie. Nie ma tu ani jed nego ubra- 
nia na wierz chu, żad nej ga zety, na wet zdję cia. Nie ma tu nic oso bi- 
stego, co zdra dza łoby, że mieszka tu ja kiś czło wiek.



Czy może to mieć zwią zek z utratą pa mięci przez Di drika? Po nie- 
waż on sam nie wie do końca, kim jest, być może nie po trafi rów nież
wy ra żać sie bie za po mocą oso bi stych przed mio tów?

Stina robi kilka kro ków do przodu i staje na środku po koju. Ściany
są po ma lo wane na biało i wzdłuż jed nej z nich na ca łej dłu go ści wisi
półka na książki. Jest pu sta, je śli nie li czyć ob razka z trzema ga lo pu ją- 
cymi końmi na zie lo nej łące. Di drik do ra stał z końmi. Do kład nie tak
jak ona.

Pod ob raz kiem jest łóżko. Wą skie, osiem dzie się cio cen ty me trowe,
za ście lone z woj skową do kład no ścią i przy kryte brą zową na rzutą. Dwie
pu chate po duszki oparte o ścianę spra wiają, że łóżko może też funk cjo- 
no wać jako ka napa. Przed oknem ob ra mo wa nym li mon ko wymi fi ran- 
kami jest szczo dra ni sza, w któ rej Di drik może usiąść i pa trzeć na łąki
i lasy roz cią ga jące się na ty łach kom pleksu.

Stina pod cho dzi do biurka. Jest czy ste i schludne. Sa motny dłu go- 
pis stoi w pio no wym piór niku, a na czar nej pod kładce biur ko wej ze
sztucz nej skóry leży no tat nik na spi rali. Stina otwiera go i na po tyka
pu stą kartkę.

Pod nosi wzrok. Półka to je dyna rzecz w po koju, którą można by na- 
zwać cho ciaż tro chę oso bi stą.

-- Czy on dużo czyta? -- pyta ko bieta, pod czas gdy jej wzrok wę- 
druje po wszyst kim, od bio gra fii i in struk cji przez szwedz kie kry mi nały
Nes sera i Man kella po bar dziej kla syczną li te ra turę Strind berga i Toł- 
stoja.

-- Tak, dużo.
Coś jej świta. Na ma łej pu stej po wierzchni po mię dzy słow ni kiem

Aka de mii Szwedz kiej a książką o ar chi tek tu rze stoi po dwójna ramka
z dwoma zdję ciami, nie więk szymi niż trzy na pięć cen ty me trów. Robi
krok do przodu i wy ciąga po nie rękę.

-- Kto to jest? -- pyta i od wraca się z ramką w dłoni.



Sten Dalbo po pra wia oku lary, pod cho dzi i staje obok niej. Tak bli- 
sko, że Stina czuje jego za pach, odro binę za tę chły, jaki unosi się ze zro- 
bio nego na dru tach swe tra, który który sta now czo zbyt długo le żał zło- 
żony w sza fie bez wie trze nia. Od suwa się.

-- To są jego ro dzice... -- Psy chia tra wska zuje jedno ze zdjęć wy szo- 
ro wa nym do czy sta pal cem z ob gry zio nym pa znok ciem.

Fo to gra fia wy gląda na zro bioną ja koś w la tach sie dem dzie sią tych
i przed sta wia uśmiech niętą parę mło dych lu dzi przed wiel kim czer wo- 
nym do mem. -- A to -- jego pa lec prze suwa się na dru gie zdję cie -- to
Che rie An ders son.

Stina wzdryga się i od wraca do niego.
-- Dziew czyna, którą za bił?
Le karz po ta kuje.
-- Ale co pan, do cho lery, mówi? -- nie do wie rza po li cjantka. --

Trzyma na półce z książ kami zdję cie dziew czynki, którą za mor do wał?
Jak pan może na to po zwa lać?

-- No. -- Le karz zbliża dło nie do sie bie i składa je przed sobą.
Stina pa trzy na niego, a po tem znów na ramkę. Dłu gie ja sne włosy,

jedna dłoń unie siona do ucha, żeby od su nąć je z twa rzy. Jest tro chę
nie ostre, ale Stina wi dzi, że ona się uśmie cha.

-- Czy to jest wła ściwe? To zna czy, jaką on ma z tego ko rzyść? Prze- 
żywa po now nie to, co z nią zro bił, kiedy na nie pa trzy, czy co?

-- Nie, nie. Tak ab so lut nie nie jest.
-- Nie?
-- Nie, na prawdę nie. -- Sten Dalbo znów składa ręce przed sobą. --

To mi łość. Dla tego ma to zdję cie.
-- Mi łość? -- Ko bieta cofa się o krok. -- Co ma pan ma my śli?
Męż czy zna wzdy cha.
-- To dość skom pli ko wane, ale fak tem jest, że Di drik ją ko chał.
Stina unosi brwi.
-- Dziwny spo sób oka zy wa nia mi ło ści.



-- Moż liwe, ale to ni czego nie zmie nia. On ją ko chał.
-- Skąd pan to wie?
-- Po wie dział to.
-- A pan po lega na wszyst kim, co on mówi?
Dalbo pa trzy na nią i wy biera brak od po wie dzi.
-- Czy ro dzice dziew czynki wie dzą o tym zdję ciu?
Dalbo za prze cza.
-- Nie, nie są dzę.
Stina wpa truje się w niego. Na prawdę pró buje zro zu mieć, dla czego

on po zwala na coś ta kiego, ale po chwili do cho dzi do niej, że ni gdy tego
nie zro zu mie. Inną rze czą, któ rej rów nież ni gdy nie poj mie, jest to, jak
Di drik Mörck mógł oszu kać le ka rza, że czuł do ofiary wła śnie mi łość.

-- Gdzie jest jego kom pu ter? -- pyta Da vid i roz gląda się wo kół.
Psy chia tra od wraca się do niego.
-- Ach, trzy mamy go pod klu czem. Ma wy zna czone go dziny, w któ-

rych wolno mu go uży wać.
-- Czy wszy scy pa cjenci mają wła sny kom pu ter?
-- Nie, nie wszy scy. Tylko ci, któ rzy w na szej oce nie mają z tego po- 

ży tek w swo jej re ha bi li ta cji.
-- A jaki po ży tek ma z tego Di drik?
-- Di drik jest bar dzo głodny wie dzy, mogę do dać, że wy jąt kowo in- 

te li gentny. -- Wska zuje półkę z książ kami. -- Uwa żamy, że kom pu ter
po zwala mu za ko twi czyć się w rze czy wi sto ści i na dą żać za współ cze- 
sno ścią.

-- Musi pan to wy ja śnić. Świat wir tu alny nie jest rze czy wi sty. Wręcz
prze ciw nie.

-- Nie, ech, pro szę mnie zro zu mieć, je śli jest się tu za mknię tym
przez tyle lat co Di drik, to świat na ze wnątrz staje się dość abs trak- 
cyjny. Pro ste rze czy, które pani czy ja uzna jemy za oczy wi ste, są dla pa- 
cjenta zu peł nie obce. Roz wój tech no lo giczny po stę po wał w ga lo pu ją- 
cym tem pie w la tach, kiedy Di drik pra co wał nad swoją re ha bi li ta cją,



i je ste śmy prze ko nani, że kom pu ter po zwala mu być ze świa tem na bie- 
żąco. Na szym ce lem jest, mimo wszystko, to, żeby Di drik mógł wró cić
do spo łe czeń stwa.

Stina po ta kuje i ro zu mie lo gikę. Wie, co o tym my śli Da vid, i do- 
kład nie tak samo jak on nie jest pewna, czy to jej się po doba. Kom pu- 
ter i świat wir tu alny mogą być do bre, ale w nie od po wied nich rę kach
mogą być po pro stu śmier cio no śne.



Rozdział 39

Lo visa marsz czy czoło. Czy Lil l ha gen za trud niał nie wy kształ co nych
pra cow ni ków bu dow lanki do opieki nad ciężko cho rymi i za bu rzo nymi
psy chicz nie pa cjen tami? Czy sie dzący przed nią męż czy zna o pro sto li- 
nij nej twa rzy mógł swo imi gru bymi brud nymi rę kami po da wać lu- 
dziom za strzyki i ich upo mi nać? Kręci głową i na chyla się do Eddy'ego.

-- Czyli mówi pan, że po pro stu wy słano was do opieki nad pa cjen- 
tami cho rymi psy chicz nie. Z bu dowy pro sto na sale szpi talne?

Męż czy zna po ta kuje.
-- Zu peł nie bez prze szko le nia?
-- No, nie zu peł nie. Wszy scy opie ku no wie na psy chia trii mu sieli

przejść trzy dniowy kurs, żeby na uczyć się naj waż niej szych rze czy. Czyli
jak dzia łały zamki, jak ście lić łóżka, pod no sić i ką pać pa cjen tów, nie ro- 
biąc so bie jed no cze śnie krzywdy. Reszty, czyli jak wbić za strzyk pa- 
cjen towi, żeby się uspo koił, uczyło się stop niowo. Ale, wie pani, nas,
bu dow lań ców, ra czej nie za trud niono ze względu na na sze umie jęt no- 
ści opieki nad ludźmi.

-- Trudno było zna leźć wy kształ cony per so nel me dyczny?
-- Tak. Ci wy kształ ceni nie uwa żali psy chia trii za naj lep sze miej sce.

Ale nie tylko to. Chcieli nas w Lil l ha gen. By li śmy duzi i silni. Wiele razy
w naj cięż szych przy pad kach wła śnie to było po trzebne.

-- Ale czy to na prawdę było wła ściwe?
Eddy za prze cza.
-- Nie -- od po wiada, spusz cza wzrok i za czyna po cie rać blat pal cem

wska zu ją cym, raz do sie bie, raz od sie bie. -- Nie wszy scy zna leźli się na
wła ści wym miej scu -- do daje ci cho. -- Wręcz od wrot nie. Część była
tam dla po czu cia wła dzy. Lu bili być po nad in nymi. Je den z naj gor- 
szych przy szedł jed no cze śnie ze mną. Sporo pra co wa li śmy ra zem na



bu do wie i wtedy nie zna łem go za bar dzo od tej strony, ale jak tylko
wszedł za grube białe ce glane mury, po ka zał swoją praw dziwą twarz.

Po li cjantka czeka, aż Eddy bę dzie kon ty nu ował.
-- To był ktoś, kto chciał kon tro lo wać in nych. Na pa wał się ich nisz- 

cze niem. -- Męż czy zna milk nie. -- Był zły do szpiku ko ści.
-- To zna czy?
Jego pa lec za trzy muje się na bla cie i były opie kun pa trzy na Lo visę.
-- On i jego grupa zmu szali pa cjen tów do prze róż nych rze czy. Tylko

dla tego, że uwa żali, że to za bawne.
-- Na przy kład do czego? -- Coś prze lewa się jej w żo łądku i ko bieta

po chyla się na krze śle. -- Może pan po dać przy kład?
Eddy po trząsa głową.
-- Do bar dzo wielu rze czy. Nie ma co do tego wra cać.
Lo visa znów się w niego wpa truje. Chce wie dzieć wię cej. W ja kim

śro do wi sku, tak wła ści wie, zna lazł się Di drik Mörck, kiedy w mło do ści
tra fił do Lil l ha gen i jaki to miało na niego wpływ? To wszystko było
me ga in te re su jące.



Rozdział 40

Sten Dalbo bie rze głę boki od dech i czuje, jak po wie trze wpływa do
jego płuc. Nie zbyt do brze, że po li cja za uwa żyła to zdję cie. Po wi nien był
po my śleć o tym, żeby je scho wać. Ale za to z kom pu te rem nie bę dzie go
mo gła zła pać. Mają te raz tech ni ków od in for ma tyki, któ rzy w pełni
kon tro lują, na ja kie strony wcho dzą pa cjenci. Jak tylko o to prosi, pro- 
du kują dłu gie li sty z wy ka zem ru chu Di drika w in ter ne cie. A on nie za- 
uwa żył ni czego nie sto sow nego. Więc je śli po li cjanci za py tają, jaką kon- 
trolę mieli nad sur fo wa niem Di drika, bę dzie cał ko wi cie spo kojny.

Pro stuje się.
-- Nasz główny in for ma tyk może do kład nie po wie dzieć, co Di drik

ro bił w cy ber prze strzeni. Oczy wi ście za blo ko wa li śmy strony, które
uwa żamy za nie od po wied nie, oraz te po pro stu nie le galne. Poza tym
re gu lar nie wcho dzimy w hi sto rie prze glą da rek pa cjen tów i je kon tro lu- 
jemy. U Di drika ni gdy nie było nic, do czego można by mieć za strze że- 
nia. Główne po wody, dla któ rych ko rzy sta z kom pu tera, to co dzienna
pra sówka i zdalny kurs pro gra mo wa nia. Poza tym roz wija swoje
główne za in te re so wa nia, czyli jeź dziec two i ar chi tek turę.

-- Czy ma te le fon? -- pyta Stina.
-- Nie.
-- Dla czego nie?
-- Po pro stu go nie po trze buje.
Stina pa trzy na niego z unie sio nymi brwiami i le karz wi dzi, że nie

ro zu mie dla czego.
-- Nie miał do kogo dzwo nić -- wy ja śnia psy chia tra. -- Je dy nym bli- 

skim Di drika jest jego oj ciec, ale nie utrzy mują kon taktu. Od wie dził go
tu taj może kilka razy, nie wię cej. Poza nim nie ma ni kogo.



-- Ale wie pan, że Di drik ma ko re spon den cyj nych zna jo mych,
prawda?

-- Tak, oczy wi ście. Ma. I to jest coś, do czego za chę camy. Do brze
jest wy ro bić so bie kon takty w świe cie poza na szą spo łecz no ścią. Ale to
nie są praw dziwi przy ja ciele, je śli ro zu mie pani, co mam na my śli.

-- Mie li ście kon trolę nad tym, co pi sał?
-- Oczy wi ście.
-- Mhm -- od po wiada Stina. -- A co pi sał?
-- Nooo, głów nie o swo ich hobby, czyli ko niach i ar chi tek tu rze. Cza- 

sem też sporo o li te ra tu rze, która go za in te re so wała.
-- Ar chi tek tura? -- pyta Da vid i wy ciąga zdję cie z teczki Stena

Dalbo. -- Czy roz po znaje pan ten dom?
Le karz bie rze do ręki fo to gra fię, po pra wia oku lary na no sie, pod su- 

wa jąc mo stek pal cem wska zu ją cym, i przy gląda się bu dyn kowi długo
i do kład nie. Dom wy daje mu się zna jomy, ale nie może go roz po znać.

-- Nie -- od po wiada, pod no sząc wzrok. -- A po wi nie nem?
-- Nie wiem. Po wie dział pan, że Di drik in te re so wał się ar chi tek turą.

Do kład nie ten dom leży w dziel nicy Göte borga Ör gryte. Dziś już tak nie
wy gląda. Zdję cie jest stare i od czasu, kiedy je zro biono, bu dy nek prze- 
szedł re mont i dość mocno go prze bu do wano. Ale nas in te re suje to, że
Di drik go chyba zna, bo da wał wła ści cie lowi, który też jest jego ko re- 
spon den cyj nym zna jo mym, rady, jak prze bu do wać zie miankę w ogro- 
dzie, i je śli cho dzi o część szcze gó łów, wy ra żał się bar dzo kon kret nie.

-- I? -- Sten Dalbo kręci głową i pa trzy na Da vida, nie ro zu mie jąc,
o co cho dzi. -- Nie bar dzo wiem, w czym pro blem. Nie wi dzę w tym nic
zdroż nego.

-- Nie ma pro blemu -- do daje Stina. -- Di drik był bar dzo szcze gó- 
łowy co do pew nych kwe stii, jak już po wie dział Da vid. A kiedy wła ści- 
ciel po stą pił tak, jak ra dził Di drik, to zna lazł ludz kie szczątki.

Sten Dalbo wzdryga się, nim udaje mu się po wstrzy mać re ak cję
ciała. Po tem przy po mina mu się ar ty kuł w "Kväl l spres sen" i już wie,



dla czego dom ze zdję cia wy glą dał zna jomo.
-- Ro zu miem -- mówi po tem i po woli kiwa głową. Czyli dla tego tu

są.
Gdzieś za pala mu się czer wona lampka. W ze szłym ty go dniu pod- 

czas se ansu hip no tycz nego Di drik mó wił coś o zmar łym męż czyź nie.
Ale nie za trzy my wał się przy tym zbyt długo. Ma tak roz człon ko wane
my śli. Nie rzadko zda rza się, że pod czas hip nozy mówi o czymś nie- 
praw do po dob nym. Ale cza sami wplą tują się tam praw dziwe wy da rze- 
nia. Miewa ciemne my śli o tor tu rach i bru tal nych otrzę si nach. To tak
straszne rze czy, że ra czej nie mógł ich wszyst kich do świad czyć, ale
moż liwe, że część z nich prze żył w mło do ści i te raz po wra cają w for mie
frag men tów zbrodni. To po wo duje, że nie da się stwier dzić, co wy da- 
rzyło się na prawdę, a co jest snem. Sam musi to prze sie wać. Ale jak
tylko skoń czą, usią dzie i prze słu cha po now nie całe na gra nie. W za leż- 
no ści od tego, co po wie dziano, może prze każe je po li cji. Oni nie mu szą
wie dzieć wszyst kiego.

Po tem do ciera coś do niego i serce za czyna mu moc niej bić. Zna le- 
zione zwłoki mo głyby spra wić, że na konto Di drika zo sta łoby do dane
ko lejne mor der stwo. Czuje mo tyle w brzu chu. Przy pa dek Di drika wła- 
śnie stał się jesz cze bar dziej eks cy tu jący. Kto wie, do czego to do pro wa- 
dzi. Jak się to skoń czy dla pa cjenta, oczy wi ście. Ale także dla niego sa- 
mego.

-- Świet nie, że pan ro zu mie -- mówi Stina Se ger i wpa truje się
w niego. -- Bo my nie.

-- Nie, to zna czy... -- Ma cha rę kami w prze czą cym ge ście. Nie za- 
mie rza tego oma wiać z po li cją. Nie te raz. Naj pierw sam musi to po se- 
gre go wać i zo ba czyć, co bę dzie dla niego naj lep szym roz wią za niem. --
Nie ro zu miem, co za tym stoi. Ale ro zu miem, że pań stwo się za sta na- 
wiają.

-- Jak duże za gro że nie, w pana oce nie, sta nowi Di drik na wol no- 
ści? -- pyta Stina.



Dalbo znów po trząsa głową i tym ra zem od po wiada zu peł nie szcze- 
rze.

-- Tak na prawdę nie wiem. Sporo mu szę prze ana li zo wać. Czuję pe- 
wien nie po kój z po wodu tego, że uciekł i że się otwie rał, do dat kowo
praw do po dob nie prze stał brać leki.

Ob gryza pa zno kieć i do daje:
-- Tak jak mó wię. Naj le piej by łoby, gdyby pań stwo mo gli go szybko

zna leźć i przy wieźć tu taj. -- Pa trzy Sti nie pro sto w oczy.
Nie przy jemne spoj rze nie, któ rym ko bieta zdaje się go na wskroś

prze ni kać.
Sten ucieka ze wzro kiem.
-- Tak -- do daje. -- Znajdź cie go i jak naj szyb ciej tu przy wieź cie. Dla

bez pie czeń stwa wszyst kich.



Rozdział 41

Sten Dalbo za pra sza ich na lunch. W ja dalni dla per so nelu Brin-
kåsen można wy bie rać po mię dzy gril lo wa nym kur cza kiem, ma ka ro- 
nem a we ge ta riań ską tartą. Za równo Da vid, jak i Stina wy bie rają kur- 
czaka i szybko je dzą pod czas drę twej kon wer sa cji, wy peł nio nej mo- 
men tami nie zręcz nej ci szy. Dzię kują za kawę, że gnają się z Dalbo
i z ulgą prze cho dzą przez bramę w stronę vo lvo.

Da vid otwiera drzwi sa mo chodu i prze klina gę sty ukrop, który
w niego ude rza.

-- Oż kurwa, ale go rąco -- mówi i cofa się o krok.
-- Jak my ślisz? Jak nie bez pieczny jest Di drik Mörck? -- pyta nie po- 

ru szona Stina i otwiera drzwi po stro nie kie rowcy.
Ko lega wzru sza ra mio nami, a jego wzrok za trzy muje się na mło dej

ko bie cie po dru giej stro nie ulicy. Na smy czy trzyma du żego brą zo wego
psa i przy po mina mu Ka rin. Męż czy zna czuje ucisk w gar dle i prze nosi
spoj rze nie na Stinę.

-- No, wy duś to z sie bie -- mówi, dra piąc się po bro dzie. -- Nie
wiem, czy ja koś szcze gól nie wię cej do wie dzie li śmy się z tego, co opo- 
wie dział Sten Dalbo. Oczy wi ście, ro zu miemy, że Mörck jest chory, ale
mia łem na dzieję, że po wie nam coś, co po może nam go zna leźć.
A zdaje się, że on wcale nie wie, co na kręca Di drika.

-- Wła ści wie to zu peł nie nie po jęte. Fa cet tyle lat sie dział w za kła- 
dach, a oni ni czego nie roz gryźli.

Da vid kręci głową z nie do wie rza niem, czuje, jak słońce pali mu cza- 
chę, a jego wzrok po now nie wę druje w stronę mło dej ko biety z psem.
Zdą żyła po dejść do szczytu wznie sie nia. Za kil ka na ście kro ków znik nie
im z oczu. To ta szara bluzka. Taką samą no siła Ka rin. Bluzka i długi
ciemny kok mu ją przy po mi nają.



-- Da vid?
-- Co?! -- pyta gło śno i gwał tow nie od wraca się w stronę Stiny.
Jej wzrok. Py ta jący. Szu ka jący. I ro zu mie, jak źle to za brzmiało.
-- To zna czy "co" -- po wta rza, tym ra zem ci cho.
-- Tak, po wie dzia łam, że czuję, że to za je bi ście ważne, że by śmy go

szybko zna leźli.
-- Tak -- przy znaje po li cjant.
Ostat nie spoj rze nie i ko bieta znika. Trudno mu po jąć, że mi nęło za- 

le d wie parę mie sięcy, od kiedy Ka rin sta nęła przed nim i wy da wała się
nie skoń cze nie mała i de li katna w jego wiel kiej sza rej blu zie z kap tu rem
z nie bie skim na pi sem LAPD na pier siach.

-- Ale co się z tobą, do dia ska, dzieje? -- nie cier pliwi się Stina i robi
parę kro ków w jego stronę. -- Weź się, kurwa, ogar nij! Je ste śmy
w środku do cho dze nia, a ty bu jasz w ob ło kach.

Spo tyka jej wzrok. Nie bie ski i twardy. W jej spoj rze niu nie ma już
py ta nia. Te raz po bły skuje w nim stal. Chce wie dzieć.

Pła kał. Nie wtedy, kiedy to po wie działa, tylko póź niej. Kiedy był
sam. Ni gdy by tego przed kimś nie zro bił. Nie po wie dział ni komu
w pracy, głów nie z po wodu stra chu, że się roz klei, kiedy inni okażą mu
współ czu cie. Może po wie działby Lo vi sie. Ona nie jest zbyt uczu ciowa.
Albo wy wró ci łaby oczami i po wie działa, że to mi nie i coś w stylu "tego
kwiatu pół światu". Daj so bie kilka ty go dni, a wszystko bę dzie le piej.
Da vid nie znosi zbyt do brze li to ści i po cie sza ją cych słów. Ale Sti nie po- 
wi nien chyba po wie dzieć. Ona ma prawo wie dzieć. De cy duje się. Ni gdy
nie bę dzie ide al nej chwili. Te raz jest rów nie do bra jak każda inna.

-- Roz wo dzimy się -- oznaj mia krótko.
-- Co?
-- Ja i Ka rin się roz sta li śmy. -- Wzdy cha. -- Nic bar dziej skom pli ko- 

wa nego niż to.
Stała pro sto przed nim, kiedy mu to po wie działa. Że już go nie ko- 

cha. Oczy za lały jej się łzami.



Już cię nie ko cham.
Tylko tyle.
-- Ale... dla czego? -- dziwi się Stina. -- My śla łam, że...
Da vid się śmieje.
-- O to, dla czego, mu sisz za py tać Ka rin. I ja też my śla łem.
-- O kurde.
Za pada mil cze nie i oby dwoje pa trzą na wzno szący się za par kin- 

giem no wo cze sny bu dy nek z sza ro brą zo wej ce gły z prze szklo nym pod- 
wie sza nym da chem nad wej ściem.

-- Siądźmy so bie, a w tym cza sie prze wie trzymy sa mo chód, co? --
pro po nuje Stina po chwili i wska zuje uło żone je den na dru gim głazy
ob jęte w że la zne szkie lety, przy po mi na jące współ cze sną wer sję ka- 
mien nego ogro dze nia. Wzdłuż ogrodu bie gnie alejka z ra chi tycz nymi
drzew kami, które mo głaby -- kiedy już pod ro sną -- da wać sa mo cho- 
dom cień. Ale na ra zie wy stają tylko ka wa łe czek po nad ma skę.

Czy on na pewno tego chce? Miał o tym po ga dać. Czy da radę?
Może Stina po trafi dać od po wiedź na py ta nie, czy na prawdę da się tak
szybko prze stać ko goś ko chać? Cho ciaż on to wie. Ka rin, oczy wi ście,
no siła to w so bie długo. To nie coś, na co po pro stu pew nego dnia wpa- 
dła.

Była zmę czona, po wie działa mu, i od rzu ciła go, kiedy chciał ją
wziąć w ra miona i przy tu lić. Zmę czona tym, że za wsze to ona mu siała
być tą, która się wszyst kim zaj mo wała. Tym, że ni gdy nie mo gła na
niego li czyć i ni gdy nie wie działa, czy on przyj dzie do domu. Ni gdy nie
wie działa, z kim był. Sły szała o nim i o tym, z kim się spo ty kał, wiele
rze czy. Przez niego ni gdy nie mo gła zmie niać pla nów. Ni gdy nie było
ni kogo, kto by o niej po my ślał, więc w końcu zro zu miała, że musi to
zro bić sama. Żeby prze żyć.

A w ta kiej sy tu acji rów nie do brze mo gła taka być. Cał kiem sama.
To, czego nie wie, to że on każ dego dnia o niej my śli.



Wi dzi ją, kiedy spo tyka dzieci, któ rym dzieje się krzywda. Sta ra jąc
się po cie szać ro dzi ców za gi nio nych dzieci albo ko biety, które pa dły
ofiarą prze mocy i nad użyć, pró buje my śleć o tym, co by po wie działa.
Była jego sta łym punk tem w ży ciu. To ona była tym, co czy ste, piękne
i go towe. A mimo to ro bił to, co ro bił. Z in nymi ko bie tami.

Po pa trzył na nią. Wy pro sto wał się i po wie dział, że je śli ona tego
chce, to do bra. Fine.

-- Miesz ka cie jesz cze w domu? -- Stina ru sza w stronę ogro dze nia,
żeby na nim usiąść.

Da vid po dąża za nią.
-- Ka rin na dal tam mieszka, a ja się wy pro wa dzi łem.
-- To gdzie miesz kasz?
-- W Stam pen. Ko lega wy pro wa dził się rok temu do Au stra lii

i udało mi się wy na jąć jego miesz ka nie z dru giej ręki. Mia łem tro chę
szczę ścia. To zna czy szczę ścia w nie szczę ściu.

My śli o nie roz pa ko wa nych kar to nach. Wie czo rem zrobi po rzą dek,
żeby miesz ka nie było go towe na ju tro, kiedy przy jadą dzieci. Skręci
łóżka i po ścieli no wymi po szew kami.

-- No to się po ro biło -- mówi Stina, pod ska kuje i siada na ogro dze- 
niu.

Da vid staje obok, opiera się o ka mie nie, opusz cza głowę i pa trzy
w dół na czarny, szary i biały żwi rek pod sto pami. Po ciera kark, czuje
spięte mię śnie i zerka w górę na Stinę.

-- Zdzi wiona?
-- Tak, zdzi wiona. To zna czy... -- Spo tyka jego wzrok. -- Za uwa ży- 

łam, że coś było z tobą nie tak, ale na wet w naj gor szych snach nie przy- 
pusz cza łam, że o to cho dzi. Za wsze my śla łam, że jest wam ze sobą bar- 
dzo do brze. Że się mocno ko cha cie.

Da vid kiwa głową i czuję lekką bryzę na twa rzy.
-- Ja też tak my śla łem.



Rozdział 42

Deszcz wró cił i okrył Göte borg sza rym płasz czem. Przy szedł zni kąd
i pada tak mocno, że wiel kie kro ple od ska kują od as faltu i cią gną ze
sobą w wi ru ją cych struż kach kurz i śmieci, które szu kają stu dzie nek,
by w nich znik nąć. Dan Ko wal ski za myka za sobą drzwi sa mo chodu
i pę dzi przez par king w stronę wej ścia. Tam się za trzy muje, chwyta za
koł nierz kurtki i strze puje naj więk sze kro ple z be żo wego ma te riału,
który za mókł na ra mio nach i ple cach. Szare skar pety w be żo wych san- 
da łach są prze mo czone do su chej nitki i z każ dym jego kro kiem stopy
wy dają kla piący dźwięk.

To ostatni dzień. Za re zer wo wał bi let lot ni czy do Kra kowa. Czuje
mo tyle w brzu chu. To zu peł nie sza lone. Ale zrobi to. Na prawdę to
zrobi.

Idzie da lej na przód, wita się z dwiema re cep cjo nist kami, które zer- 
kają na niego ospale znad swo ich kub ków z kawą. Zdaje się, że to spo- 
kojny po ra nek w gma chu po li cji. Winda przy jeż dża, więc Dan do niej
wsiada, ha ła su jąc san da łami, i na ci ska gu zik z trójką.

Gład kie sta lowe drzwi za czy nają się za my kać i męż czy zna za uważa
w lu strze od bi cie swo jej bla dej twa rzy. Unosi dłoń, żeby po pra wić
zmok nięte włosy, kiedy ja kieś ra mię wsuwa się do we wnątrz, a głos
woła: "cze kaj".

Skrzy dła się roz su wają, a Stina Se ger robi dwa szyb kie kroki do
środka. Od wraca się w stronę pa nelu, wi dzi, że trójka się świeci, a po- 
tem chwyta kurtkę i strze puje z niej kro ple wody, nie zwra ca jąc na
niego uwagi. Dan prze suwa się o krok o tyłu, żeby go nie opry skała,
a po tem mówi:

-- Dzień do bry, Stina.
Ko bieta od wraca się do niego.



-- Oj, Dan! Cześć! Sto isz tu tak i się cza isz. -- Wy gląda na szcze rze
za sko czoną. -- Co za psia po goda, nie? Cie kawe, skąd przy szła.

Na wet go nie za uwa żyła. Tylko we szła do windy i sta nęła pół me tra
od niego. Ale on ją wi dzi. Mimo mo krych wło sów przy li za nych do ru- 
mia nych po licz ków jest piękna.

-- Wła śnie się do cie bie wy bie ra łam.
-- Tak?
Stina wyj muje z to rebki chu s teczkę i wy ciera zwi sa jącą jej z nosa

po ły sku jącą kro plę.
-- Masz coś no wego?
-- I tak, i nie -- mówi Dan. -- Prze ana li zo wa li śmy pa pie rek po cze- 

ko la dzie i tak jak my śla łem, nic to nie dało. Nie było już na nim,
prawda, żad nych śla dów.

-- Nie, okej.
Wi dzi, że jest za wie dziona, i nie po doba mu się to. Woli, kiedy oczy

jej świecą, pod czas gdy on pre zen tuje nowy do wód. Od chrzą kuje.
-- Ale zna leź li śmy w szkie le cie resztki oło wiu.
-- Oło wiu? -- Stina za trzy muje się w pół ru chu. -- Co to niby ozna- 

cza?
-- I to jest py ta nie. Współ cze śnie nie używa się zbyt czę sto oło wiu

z po wodu jego, prawda, szko dli wo ści i ostrzej szych prze pi sów o ochro- 
nie śro do wi ska. Ale kie dyś był po wszech nie sto so wany w wielu pro- 
duk tach.

Stina kiwa głową i marsz czy czoło.
-- Na przy kład ben zy nie, prawda?
-- Tak. I w far bach, aku mu la to rach, ma te ria łach izo lu ją cych przed

pro mie nio wa niem, ale też, prawda, w bu dow nic twie. Jest mnó stwo in- 
nych rze czy, które można by wy mie niać.

Winda się za trzy muje i drzwi roz su wają.
-- Ale skąd ołów w szkie le cie? -- pyta Stina, ru sza jąc ko ry ta rzem.



Dan po dąża za nią. Sły szy kła pa nie. Wsty dzi się go i pró buje nie od- 
ry wać od san da łów pal ców u stóp, żeby przy tłu mić ten dźwięk.

-- Jest kilka spo so bów.
Dan ski nie niem po zdra wia Görans sona, który zmie rza w ich stronę

z kub kiem kawy w jed nej ręce i se gre ga to rem w dru giej. Prze cho dzi
w tym roku na eme ry turę i wy pra wiają mu dużą im prezę po że gnalną.
Dan jest za pro szony, ale naj praw do po dob niej nie pój dzie.

-- Mógł się tego na wdy chać, a ołów mógł, prawda, prze nik nąć do
szkie letu przez płuca i krwio bieg. Ale więk sze czą steczki do stają się do
ciała z bru dem, który osiadł na skó rze albo ubra niach. Naj czę ściej zda- 
rza się tak, że coś jest na dło niach, a po tem wkłada się je, prawda, do
ust, na przy kład bio rąc por cyjkę snusu, pa ląc albo je dząc pal cami.
Kiedy ołów już do sta nie się do środka, jest ma ga zy no wany w szkie le cie
i bar dzo wolno się wy dziela.

Stina za trzy muje się przed swoim biu rem, kła dzie rękę na klamce
i od wraca się do Dana.

-- Ale za kła dam, że nie może do tego dojść pod czas jed no ra zo wego
in cy dentu. Cho dzi mi o to, że de nat mu siał być na ra żony na kon takt
z więk szymi ilo ściami przez dość długi czas, żeby to było wi doczne.

-- Tak, przede wszyst kim duże, prawda, ilo ści. -- Dan kiwa głową. --
Zga duję, że pra co wał w śro do wi sku, w któ rym był na niego bar dzo na- 
ra żony. W prze ciw nym ra zie nie zna leź li by śmy, prawda, śla dów, a tak
się stało, cho ciaż nie było tego bar dzo dużo.

Ko bieta po ta kuje, otwiera drzwi i prze pusz cza go.
-- Kie dyś aku mu la tory i ben zyna były spo rymi wi no waj cami -- kon- 

ty nu uje męż czy zna, prze kra cza jąc próg. -- Oło wiu uży wano w ben zy- 
nie, żeby za po bie gać stu ka niu, ale można, prawda, po wie dzieć, że zu- 
peł nie znikł na po czątku lat dzie więć dzie sią tych. Aku mu la tory oło- 
wiowe da lej ist nieją, ale te raz już wia domo, jak się z nimi ob cho dzić.

-- Hmmm, czyli ben zyna i aku mu la tory. -- Po li cjantka się za my- 
śla. -- Sia daj.



-- Dzię kuję. Ołów był rów nież bar dzo po wszechny w bu dow lance.
W wielu rze czach. Mię dzy in nymi w ścian kach biu ro wych jako izo la cja
dźwię kowa. W far bach, jak już, prawda, po wie dzia łem, ale też w fu- 
gach.

-- Do brze.
Przy gląda się Sti nie, kiedy ko bieta zdej muje kurtkę, otrze puje ją

i umiesz cza na wie szaku na ścia nie.
-- Czyli ołów w szkie le cie nie ozna cza ni czego wię cej poza tym, że

de nat mógł wy ko ny wać całą masę za wo dów -- pod su mo wuje Stina.
-- Tak. Zro bi li śmy w ra por cie ze sta wie nie tych, które uwa żamy za

naj bar dziej praw do po dobne. Tu taj. -- Wy suwa mo krą teczkę w jej
stronę, a ona ją od biera.

-- Dzię kuję -- mówi. -- Chcesz kawy?
Dan pa trzy na ze gar. Chciałby. Na wet bar dzo. Ale nie może.
-- Nie stety nie mogę. Nie mam czasu.
Ma kilka spraw do zro bie nia, po tem je dzie pro sto na lot ni sko Lan- 

dvet ter. Nie długo, bar dzo nie długo, jego ży cie przyj mie zu peł nie nowy
ob rót.
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Stina skręca do po koju z ko piarką. Po py cha nogą kar ton z pa pie- 
rami, wkłada ra port Dana do ma szyny i już ma wci skać zie lony przy- 
cisk, kiedy wi dzi, że pa pier się za ciął. Prze klina idiotę, który to tak zo- 
sta wił, uru cha mia tryb szu ka nia błę dów, jed no cze śnie upo mi na jąc się
w du chu, że musi pa mię tać o umó wie niu wi zyty u fry zjera dla Lilly
i opła cie star to wej An nie za udział za wo dach.

Otwiera przed nią część ma szyny, kuca i za gląda do środka. Dla- 
czego aku rat jej dzie ciaki są ta kie? Dzieci jej przy ja ciół oraz ko le gów
i ko le ża nek z pracy są zu peł nie sa mo dzielne. Go tują ro dzi nie obiady,
sprzą tają, myją auta i se gre gują skar petki. Poza tym wiele z nich jest
tak du żych, że w ra mach swo istej po dzięki za lata od wo że nia i przy wo- 
że nia w różne miej sca od bie rają ro dzi ców późno wie czo rem, żeby nie
mu sieli za ma wiać tak sówki. Do ra biają so bie, oszczę dzają i jeż dżą na
wa ka cje, które zu peł nie sami so bie re zer wują. W każ dym ra zie tego się
do wie działa z Fa ce bo oka.

Ale nie jej dzieci. Za trza skuje przed nie drzwiczki i otwiera tylne.
I jesz cze do tego jej mama. Sprawa z nogą nie daje jej spo koju, bar- 
dziej, niż chce to przy znać, i mar twi się tym, do ja kiego wnio sku doj- 
dzie neu ro log. Mama prze szła już sporo ba dań, a le ka rze ni czego nie
po tra fili zna leźć. Mę czy ją to i nie jest jej z tym ani tro chę do brze.

-- Jak ci idzie?
Od wraca się i pa trzy w górę na Lenę Holm, która przed nią wy ro sła.
-- Masz pro blem?
-- Mhm. -- Stina od wraca się z po wro tem w stronę ko piarki.
-- To za dzwoń do Po olii. -- Gło sowi Leny to wa rzy szy gło śny śmiech.
-- Ej, ta re klama jest stara. Chyba z lat dzie więć dzie sią tych -- od po- 

wiada Stina, która aku rat od naj duje za ssany pa pier i wy rywa go jed- 



nym szarp nię ciem. Włą cza ma szynę, od wraca się do Leny i ma cha
kartką.

-- Na pra wione.
-- Dzię kuję -- mówi Lena i zgar nia ją so bie.
-- Co do...
-- To moje -- do daje Lena i od cho dzi.
Stina bie rze głę boki od dech i kręci głową. Mówi so bie, żeby nie tra- 

cić na Lenę Holm cen nej ener gii. W ostat nich la tach i tak zbyt wiele jej
stra ciła.

Za biera stosy pa pie rów i idzie do sali kon fe ren cyj nej. Po nie waż ma
za jęte ręce, na ci ska klamkę łok ciem, a nogą otwiera drzwi.

-- Cześć! -- wita się z Lo visą i prze suwa wzrok na Da vida.
Dla czego nic nie po wie dział o roz wo dzie? Przez całe trzy mie siące.

Wiele spraw sta łoby się ła twiej szych, gdyby wie działa. Nie mu sia łaby
się za sta na wiać, co się z nim dzieje, i wy cią gać naj prze róż niej szych nie- 
pra wi dło wych wnio sków. My ślała, że są ze sobą bli żej, ale naj wy raź niej
się po my liła.

Sta wia ku bek z kawą z gło śnym stuk nię ciem i zrzuca wy druki na
biurko. Siada i zwraca się do Lo visy.

-- Nikt nie za dzwo nił na sto czter na ście-czter na ście?
-- Nikt, ani ży wej du szy. Jest do kład nie tak, jak po wie dział Hasse,

kiedy z nim roz ma wia łam.
Stina unosi brwi.
-- Hasse?
-- Tak, Hans Jan zon. Wiesz, ko men dant wo je wódzki. -- Rzuca Da- 

vi dowi spoj rze nie, jakby się upew niała, czy jej słu cha.
-- Tak, wiem, kim jest Hans Jan zon -- od po wiada Stina ze zmę cze- 

niem w gło sie. Je śli Lo visa są dziła, że im za im po nuje, rzu ca jąc na zwi- 
sko ko goś ta kiego jak ko men dant, to nie zna ich zbyt do brze.

-- Po wie dział, że za wsze od zywa się garstka zwy kłych sza leń ców.
-- Zga dza się.



Lo visa pa trzy na nią tymi swo imi py ta ją cymi oczami. Tymi, które
zdają się mó wić, że przy szła pora, by prze ka zać sta no wi sko ko muś in- 
nemu. Cza sami Stina ma ochotę przy trzeć jej nosa, ale wie, jak zo sta- 
łoby to zin ter pre to wane. Oskar żono by ją, że boi się, że wkrótce prze- 
goni ją nowa młod sza zdol nia cha. Ale Lo visa nie długo się prze nie sie.
Uzy ska po dwójny dy plom uni wer sy tecki i przej dzie wy żej w po li cyj nej
hie rar chii. To tylko kwe stia czasu, a ona już się cie szy na ten dzień. Do
tego czasu musi wy trzy mać.

Je dyne, na co może mieć na dzieję, to że pew nego dnia nie obu dzi
się i nie od kryje, że Lo visa jest jej nową sze fową. Tego Stina by nie
znio sła. Po pro stu nie. Wtedy prę dzej zo stawi tę pracę i ob róci się na
pię cie. W ta kiej sy tu acji już wo la łaby się za trud nić jako ochro niarka
w Se cu ri tas albo bram karka w klu bie.

-- Ale tym ra zem nie do sta li śmy ni czego kon kret nego?
Za wsze ktoś się od zywa. Naj czę ściej ze spon ta nicz nymi wska zów- 

kami, które do ni czego nie pro wa dzą, ale cza sami z czymś war to ścio- 
wym. W ta kim przy padku jak ten, ze sta rymi zwło kami i zbie głym pa- 
cjen tem szpi tala psy chia trycz nego, po wi nien do nich do trzeć ja kiś sy- 
gnał. Zwłasz cza coś na te mat Di drika. Ktoś po wi nien był go za uwa żyć.
Nie ma prze cież żad nego przy ja ciela, do któ rego mógłby się zwró cić,
i nie mógł się po pro stu za paść pod zie mię.

-- Nie -- od po wiada Lo visa. -- Ale udało mi się uzy skać tro chę in- 
nych in for ma cji. W miesz ka niu był lo ka tor i zna la złam go.

-- Do brze -- chwali ją Stina i pod nosi wzrok. -- Kto to jest?
-- To Bengt Fre drik Kinde. Ma sześć dzie siąt cztery lata i od trzy na- 

stu lat mieszka przy ulicy Brons fynds ga tan pięć dzie siąt pięć.
-- Skon tak to wa łaś się z nim?
-- Pró bo wa łam, ale nie ode brał.
-- Masz coś jesz cze na jego te mat?
-- Wła ści wie nie. -- Lo visa zerka do no ta tek. -- Jest sin glem. Ni gdy

nie był żo naty. Uro dził się w Nor r köpingu i prze pro wa dził do Göte- 



borga w sie dem dzie sią tym czwar tym. W prze szło ści pa rał się róż nymi
spra wami, ale od sied miu lat pro wa dzi wła sną jed no oso bową dzia łal- 
ność go spo dar czą, która, zdaje się, nie bar dzo mu idzie. -- Kręci
głową. -- Oprócz tego nic. Żad nych wpi sów do re je stru dłuż ni ków, nie- 
ka rany.

-- Pró buj da lej się z nim skon tak to wać.
-- Oczy wi ście -- po ta kuje Lo visa. -- Tak, oprócz tego, nie stety, oba- 

wiam się, że nie mam zbyt wiele -- kon ty nu uje, nie umie jąc ukryć za- 
wodu w gło sie. -- Zdję cie zę bów męż czy zny z Ma ra bou nic nie wnio sło.
Nie zna leź li śmy go w pań stwo wej opiece den ty stycz nej, więc za czę łam
się do wia dy wać w pry wat nych ga bi ne tach i mia łam na dzieję, że cho dził
do ko goś w pu blicz nej ochro nie zdro wia, ale pu dło. Poza tym za dzwo- 
ni łam do każ dego szpi tala w Göte borgu i gmi nach ościen nych w spra- 
wie jego ob ra żeń, ale to też nic nie dało.

Stina kiwa głową.
-- Mu sisz po pro stu roz sze rzyć po szu ki wa nia na całą Szwe cję.
-- Tak, Hasse też tak po wie dział. I tak zro bię. -- Lo visa gład kim ru- 

chem prze jeż dża dło nią po ciem nym dłu gim koń skim ogo nie i zerka do
no tat nika.

Stina ją igno ruje i mówi da lej:
-- A za gi nieni?
-- Zro bi łam krótką li stę, o którą mnie po pro si łaś. Pra cuję we dług

klu cza, że szu kamy męż czy zny w wieku trzy dzie stu lat. Po tym, jak
usu nę łam wszyst kie ko biety i dzieci oraz męż czyzn w in nym wieku
i o in nym wzro ście, zo stały mi trzy osoby, któ rych za gi nię cie zgło szono
od sześć dzie sią tego pią tego do dzie więć dzie sią tego pią tego roku.

-- Tylko trzy? -- dziwi się Stina i unosi brwi. -- To nie wielu.
Lo visa po trząsa głową.
-- Tak, ale ża den z nich nie miał ani blizn, ani ze psu tych zę bów.
-- Hmm. -- Stina ła pie za stosy pa pie rów. -- Wła śnie roz ma wia łam

z Da nem i do sta łam od niego ten ra port. -- Roz daje każ demu po eg- 



zem pla rzu. -- Pa pie rek po cze ko la dzie nic nie dał, ale za to zna le ziono
ślady oło wiu w szkie le cie. Z tego po wodu po dej rze wamy, że mamy do
czy nie nia z kimś, kto był w pracy na ra żony na kon takt z oło wiem. Dan
za łą czył li stę praw do po dob nych za wo dów.

Stina zwraca się w stronę Lo visy.
-- W ja kich za wo dach pra co wali lu dzie z li sty, za nim za gi nęli?
Lo visa szybko ska nuje wzro kiem do ku ment.
-- Stu dent, eko no mi sta i kon struk tor.
-- Czyli ża den nie pa suje do li sty Dana.
-- Nie. Ale mogę przej rzeć pliki i zo ba czyć, czy nie ma in nego

punktu stycz nego.
-- Do brze. Zrób tak. -- Stina opiera brodę na ręce. -- Pod su mo wu- 

jąc. Mamy za bi tego męż czy znę z po psu tymi zę bami, oło wiem w szkie- 
le cie i bli zną na twa rzy po ja kimś ura zie.

-- Do kład nie.
Stina roz kłada ręce.
-- Kurde, mamy całą masę punk tów za cze pie nia. To dla czego nie

mo żemy go zna leźć? Dla czego nikt go nie szu kał?
-- Może nie miał ro dziny? -- su ge ruje Da vid.
-- Żad nej ro dziny. Przy ja ciół i pracy też nie. Lu dzie nie zni kają ot

tak, nie zau wa że nie, bez zgło sze nia po li cji za gi nię cia przez ko goś z ich
oto cze nia. Ktoś się mu siał, kurwa, zgło sić. -- Znów zwraca się do Lo- 
visy: -- A jak po szło ze zdję ciami?

-- Na ra zie nic nie ma, ale tech nicy pra cują da lej.
-- Do brze. Do pil nuj, żeby po in for mo wali nas tak szybko, jak tylko

coś znajdą.
-- Je śli coś znajdą.
-- Do kład nie. Na prawdę mu simy coś zro bić, żeby zna leźć Di drika.

Może to, na co na tkniemy się w domu, nas na niego na pro wa dzi. Wy- 
słano też ogól no kra jowe po wia do mie nie alar mowe, ale my ślę, że on
jest tu, w Göte borgu.
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-- Da vid! -- krzy czy Ca rita z re cep cji. -- Masz go ścia. -- Wska zuje
ru chem głowy to a letę, z któ rej aku rat wy cho dzi ja kaś ko bieta. Da vid
ob ser wuje ją, idącą w jego kie runku, i ude rza go, że wszystko w niej
jest duże. Włosy, ciało, to rebka, pa ra sol. Na wet ró żowe kwiaty na su- 
kience.

-- Czy to pan Da vid Sa lan der? -- pyta za ska ku jąco głę bo kim gło sem
i jej okrą głą twarz prze cina sze roki uśmiech.

-- Da vid Sand berg-Sa liba. -- Da vid się śmieje. -- Nie Sa lan der.
-- Aha, no tak. Cissi Rolf to ja. Chciał się pan ze mną skon tak to wać.

By łam w po bliżu, więc za ry zy ko wa łam i wstą pi łam.
To córka męż czy zny, który by wał na im pre zach przy Dal torps ga tan.

Po li cjant kiwa głową.
-- Wła śnie mia łem coś zjeść. -- Jedną ręką pod nosi brą zową pa pie- 

rową to rebkę wy peł nioną po dwój nym ham bur ge rem i fryt kami,
a drugą pla sti kowy ku bek z wy sta jącą z wieczka słomką. -- Ale skoro
już tu pani jest, to mo żemy chyba so bie uciąć kil ku mi nu tową po ga- 
wędkę.

Cissi Rolf idzie za nim, znaj dują pu sty po kój kon fe ren cyjny i sia- 
dają.

-- Niechże pan je! -- za chęca ko bieta i ru chem głowy wska zuje pa- 
pie rową to rebkę. -- To prze cież nie prze szka dza w roz mo wie. Ro zu- 
miem, że miał pan sporo py tań o mo jego ojca i im prezy.

Po li cjant kiwa głową i z wdzięcz no ścią wyj muje bur gera i frytki. Żo- 
łą dek krzy czy mu z głodu i męż czy zna bie rze wielki kęs, żeby go uci- 
szyć.

-- Oj ciec już nie żyje, ale był praw dzi wym ga wę dzia rzem. Kiedy
usły sza łam, że przy Dal torps ga tan zna leźli ciało, przy po mniało mi się,



że mó wił o tym ad re sie. Do brze się go słu chało, ale szybko na uczy łam
się, żeby trak to wać jego opo wie ści z przy mru że niem oka, bo lu bił ko lo- 
ry zo wać. Ja... Czy mogę... -- Wy ciąga rękę i pod biera so bie dwie frytki,
które wkłada po tem do ust. Uśmie cha się. -- Bar dzo mnie ku siły.

-- Pro szę się czę sto wać -- mówi Da vid i przy suwa opa ko wa nie bli żej
niej.

-- Dzię kuję. Tak wła ści wie to nie wiem, czy mam tak dużo do po- 
wie dze nia. We dług taty czę sto był tam dość duży roz gar diasz. Lu dzie
przy cho dzili i wy cho dzili. Dużo się piło. Tak, za ży wało się też sporo
cze goś in nego, jak są dzę.

-- Czego?
-- My ślę, że sporo osób po pa lało ma ri hu anę. Roz ma wiamy w końcu

o la tach sie dem dzie sią tych.
-- A sta ruszka, która była wła ści cielką? Co pani o niej wie?
-- Było lekko zwa rio wana. Wy da wało się, że nie in te re suje jej, co się

dzieje w jej domu.
-- Była agre sywna?
Cissi Rolf śmieje się i bie rze jesz cze jedną frytkę.
-- Tata opo wia dał, że kie dyś ude rzyła szpa dlem w głowę ja kie goś

ob co kra jowca. Naj wy raź niej czę sto była na niego wście kła, ale nikt do- 
kład nie nie wie dział o co.

-- A mo gła ko goś za bić?
Ko bieta znów się śmieje.
-- By naj mniej. Pew nie, cza sami się zło ściła i wtedy biła lu dzi tym,

co tam miała pod ręką, ale wszy scy się z niej śmiali. Była jak małe
dziecko, które się wścieka, kiedy nie do staje tego, czego chce. Ale
wtedy da wali jej po pro stu coś słod kiego do je dze nia, żeby im preza
mo gła to czyć się da lej. Nie stety to wszystko, co mogę po wie dzieć. --
Roz kłada ręce. -- Oso bi ście tam nie by łam.

-- Prze glą dała pani przed mioty ojca?



-- Tak. Ale nie stety nie zna la złam ni czego, co mia łoby coś wspól-
nego z tam tymi cza sami.

Da vid kiwa głową i wkłada do ust ostatni ka wa łek ham bur gera,
prze żuwa i prze łyka go za wie dziony. Tu też nic kon kret nego.
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Di drik pod nosi wzrok. Dla czego on się tak gapi? To coś, co po ru sza
się w jego oczach. Jak ja kiś peł za jący w środku czarny wę żyk. Ma za- 
miar się go po zbyć. Wi dzi to po nim. Py ta nie, jak za mie rza to zro bić.
Di drik błą dzi oczami.

-- Masz. Spró buj coś zjeść.
Pa trzy na tackę, którą męż czy zna sta wia na stole. Szklanka gę stego

żół tego na poju i głę boki ta lerz z mię sną zupą. Co się w niej kryje?
Mruży oczy.

-- Co to jest?
-- Coś na ząb. Gu lasz i szklanka soku po ma rań czo wego. -- Przy suwa

bli żej ta lerz. -- Do brze ci zro bią, Mu sisz jeść. Żeby mieć siłę.
Di drik nie jest w sta nie pa trzeć na węża, który pływa w jego tę czów- 

kach, więc od wraca głowę i wpa truje się w ta lerz. Pró buje po wstrzy mać
skurcz, kiedy czuje, że się zbliża. Nie pro sił o je dze nie. On je mimo to
przy nosi. To może ozna czać tylko jedną rzecz. Szybko zerka na sto ją- 
cego przed nim męż czy znę.

Ro zu mie. On nie przy cho dzi z je dze niem, żeby być uczyn nym. Pró- 
buje go uśpić. Albo otruć.

Di drik zerka na niego, sto ją cego kilka kro ków da lej i czu wa ją cego,
żeby Di drik na pewno zjadł tru ci znę.

Pod nosi łyżkę i po woli za czyna mie szać zupę. Szuka śla dów zmiaż- 
dżo nych ta ble tek albo bia łego proszku, który spo wo duje, że za śnie. Zna
wszyst kie spo soby. Spę dził w szpi ta lach wy star cza jąco wiele lat, żeby
wie dzieć, w jaki spo sób po dać ko muś leki tak, żeby tego nie za uwa żył.
Je den ze spo so bów to roz ro bie nie sprosz ko wa nych środ ków w je dze- 
niu albo pi ciu. Za zwy czaj bar dzo sku teczny. Inny to wmie sza nie ich
w za strzyk, który szybko wbija się w miękką skórę.



Byłby w sta nie to zro bić? Di drik zerka na niego. Nie chce, żeby on
zro zu miał, o czym my śli. Czy ma z tyłu za ple cami go tową strzy kawkę?

Za styga, kiedy męż czy zna chwyta łyżkę i na peł nia ją zupą.
-- Masz -- mówi i wy ciąga ją w stronę jego ust. -- Jedz.
Ręka jest sta bilna, a zupa śmier dzi zgni łym mię sem i zdradą. Męż- 

czy zna stoi tu i czeka, aż on zje. Ju dasz czeka. Wisi nad nim jak pa ję- 
czyca, która chce, by wszedł w pu łapkę, żeby mu wbić za trute żą dło.
Pa trzy na niego ośmior giem oczu. Jak tylko Di drik włoży pierw szą ły- 
żeczkę do ust, rzuci się do te le fonu i za dzwoni na po li cję, żeby po niego
przy je chali i za brali z po wro tem.

Górna warga drga. W gło wie swę dzi. Czuje mro wie nie i świąd, jak
mno gość ma łych larw, które uwiły gniazdo w ce bul kach wło so wych.

Może wsy pał to do soku?
Unosi szklankę i ogląda ją pod świa tło. Żółty na pój. Żad nych śla- 

dów. Do brze to ukrył.
-- O co cho dzi? Nie chcesz? Nie je steś głodny? -- pyta prze bie gle

gład kim gło sem.
Ju dasz. Ju dasz. Ju dasz. Krzyki w gło wie. Trzy dzie ści srebr ni ków

był wart Je zus. Ile jest on wart? Ile on do sta nie za to, że go sprzeda?
Nie uda mu się. Z kim on my śli, że ma do czy nie nia? Di drik nie bę- 

dzie jadł ani pił tego, co męż czy zna mu po daje. Nie jest głupi.
Sam się uda. Na po lo wa nie.



Rozdział 46

Stina idzie wzdłuż ko ry ta rza z kub kiem kawy w jed nej ręce i te le fo- 
nem w dru giej. Je den z bu tów uwiera ją w spuch niętą od go rąca stopę.
Jak stare, do brze roz cho dzone buty mogą ci snąć? Za dzwo niła do domu
i obu dziła Lilly, bo miała wcze śnie wstać, żeby po je chać na plażę do
Åsy. Po mi ja jąc śmiech kilku ko le gów przy win dzie, na pię trze jest ci cho
i nie spo dzie wany głos obok niej po wo duje, że prze cho dzi ją dreszcz.

-- Dzień do bry -- wita się Da vid, uśmie cha jąc się. -- Wy spa łaś się?
-- Nie, nie tak bym to ujęła. -- Nie jest już na niego zła. Jest jej go

tylko żal. Te raz w żo łądku gra suje nie po kój. Ode zwał się wczo raj wie- 
czo rem, kiedy wsie dli do sa mo chodu w drogę do domu z Väners borga,
i był tam jesz cze dziś rano, gdy się obu dziła. Prze śla duje ją to, że da lej
nie zna leźli żad nych śla dów, ale cze pia się je dy nego ja snego punktu,
który ist nieje. Jesz cze nie zna leźli żad nego śladu tego, że Di drik Mörck
po wró cił do daw nej ka riery. Mo gło być o wiele go rzej. Na tym eta pie
mo gli zna leźć pierw sze zwłoki, zgwał cone i oka le czone, po zba wione
koń czyn. To, że ich nie zna leźli, spra wia, że za da nie zdaje się wy ko- 
nalne, ale Stina wie, że to walka z cza sem. Ist nieje spore ry zyko, że je śli
wkrótce nie znajdą Di drika, na tra fią na coś in nego.

-- Sporo za gwoz dek, co?
Stina po twier dza ge stem, przy wo dzi ku bek z kawą do ust i od ska- 

kuje, kiedy na pój pa rzy w ję zyk.
-- Wła śnie roz ma wia łem z męż czy zną, który pro wa dził sa mo chód.

Da lej był w szoku. Nie mógł zro zu mieć, jak ktoś mógł po tym ude rze- 
niu wstać, a po tem udało mu się ukraść po jazd. We dług niego Di drik
po wi nien być mar twy.

-- Hm, może nie, mimo wszystko -- mówi Stina, za trzy muje się przy
wy so kim fi ku sie be nia mi nie, wkłada smart fona do kie szeni i za czyna



obie rać ro ślinę z na wpół zwięd nię tych list ków. -- Wiesz, mój dzia dek
zde rzył się swoim vo lvo ama zo nem z ło siem w cza sach, kiedy jesz cze
nie za częto uży wać pa sów bez pie czeń stwa. Prze bił przed nią szybę wła- 
sną czaszką, wy le ciał do przodu, prze le ciał parę me trów i wy lą do wał
w ro wie z wodą. Bez więk szych ob ra żeń. -- Ści ska listki w dłoni i kręci
głową. -- Tylko kilka zła ma nych że ber. Dziwne rze czy mogą się zda- 
rzyć.

-- Ale Di drik naj praw do po dob niej coś so bie uszko dził. A wkrótce
leki prze staną dzia łać i wtedy do piero na prawdę za cznie go bo leć.

-- Chyba bę dziemy mieć więk sze zmar twie nia niż jego ból, kiedy
leki się zme ta bo li zują. -- Stina od wraca się do Da vida. -- Czy kie- 
rowca nie miał nam do po wie dze nia ni czego, co by nam coś dało?

-- Nie. Był, tak jak mó wię, w szoku. Opo wia dał tylko o tym, jak do- 
szło do wy padku. Di drik wy sko czył jak fi lip z ko nopi i ukradł mu auto.
Cie szył się w każ dym ra zie, że on prze żył.

Po li cjantka unosi brwi.
-- Przy naj mniej tak za kła damy.
-- To prawda -- po twier dza Da vid ski nie niem głowy. -- Nie wiemy

tego na pewno. Brak wska zó wek może wy ni kać z tego, że leży gdzieś
mar twy.

-- Tak -- po ta kuje Stina z wa ha niem. Pa trzy, gdzie może wy rzu cić
ze schnięte listki, nic nie znaj duje i strze puje je do do niczki. -- Może.
Ale coś mi mówi, że on żyje. Nie po koi mnie, że nie wiemy, gdzie jest,
i nie mamy po ję cia, co może zro bić. Na wet le karz, który go le czy od
sied miu lat, nie umiał tego stwier dzić.

-- Czy Lo visa po wie działa ci o fa ce cie, któ rego wczo raj spo tkała?
Stina zerka w górę. Fer nan dez nad biega truch tem, tuż za ple cami

ma Görans sona, który w peł nym pę dzie wci ska na sie bie brą zową
sztruk sową ma ry narkę.

-- Ostat nie po drygi? -- woła do niego Stina i robi krok w bok.



-- Tak, jesz cze tylko ty dzień. Po tem eme ry tura. -- Męż czy zna ciężko
od dy cha.

Stina uśmie cha się, bie rze łyk kawy i od wraca się do Da vida.
-- Kogo spo tkała?
-- Si mons so no wie mieli w domu sto la rza, który pra co wał jako opie- 

kun me dyczny w róż nych szpi ta lach psy chia trycz nych w la tach sie dem- 
dzie sią tych i osiem dzie sią tych, mię dzy in nymi w Lil l ha gen. Przed sta wił
dość prze ra ża jący ob raz tych szpi tali, a Lo visa po wie działa, że je śli nie
było się cho rym, za nim tra fiło się do wa riat kowa, to na pewno się nim
tam sta wało. We dług niego za równo opie ku no wie, jak i le ka rze czę sto
byli po pro stu sa dy stami, któ rzy ro bili so bie jaja z pa cjen tów i eks pe ry- 
men to wali z róż nymi le kami.

-- Di drik Mörck wy lą do wał wtedy w za kła dzie -- mówi Stina.
-- Do kład nie. Co wiemy na te mat tego, na co był na ra żony za tymi

mu rami? Może to tam na ro dził się Di drik mor derca?
-- Może tak? Ni gdy nie wia domo tak do końca, co ufor mo wało czło- 

wieka. Di drik miał pro blemy już wcze śniej, za nim tra fił do Lil l ha gen.
Kto wie, co mo głoby się stać, je śli w dal szym ciągu miesz kałby
w domu? Może nie do szłoby do żad nego z mor derstw, ale rów nie do- 
brze mo gło ich być o wiele wię cej. Mam za miar po je chać do jego ojca
i z nim po ga dać. Ko le dzy i ko le żanki mo gli coś prze oczyć. Chcę też, że- 
by śmy cof nęli się w cza sie i do tarli do jego le ka rza z Lil l ha gen.
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Ostatni ka wa łek do go spo dar stwa jest wy bo isty. Wy sy paną ka mycz- 
kami drogę pełną dziur i do łów od gra dza płot z dru tem kol cza stym
i krza kami ja łowca. Stina wjeż dża na otwartą prze strzeń, gdzie za trzy- 
muje sa mo chód i wy łą cza sil nik. Wy siada z auta, prze klina, kiedy tra fia
stopą w błot ni stą ka łużę. Strze puje naj więk szą kro plę, przy kłada rękę
do czoła, żeby osło nić się od słońca, które po now nie wy cho dzi po po- 
ran nym desz czu, i pa trzy przed sie bie na bie lony bu dy nek miesz kalny.
Pach nie mo krą zie mią i na wo zem. Od strony czer wo nej sto doły do bie- 
gają ją od głosy po ru sza ją cych się w środku zwie rząt. Ko nie? Czy to
w dal szym ciągu jest stad nina, jak w cza sach, kiedy do ra stał tu Di drik?

Stina idzie w stronę domu i za trzy muje się na za ro śnię tym skrawku
traw nika, na któ rym wy ciera błoto z mo krego buta, kiedy drzwi do mo- 
stwa się otwie rają. Męż czy zna wy cho dzi na schody i trza ska drzwiami.
Wo kół jego so lid nych gu mia ków kręcą się dwa duże czarne psy z ko- 
pio wa nymi ogo nami i uszami ster czą cymi na bacz ność. Wiel kie dło nie
męż czy zny zwi sają wzdłuż wy so kiego szczu płego ciała, a on stoi zu peł- 
nie nie ru chomo i przy gląda się jej idą cej w jego stronę.

-- Zna leź li ście go? -- woła go spo darz, gdy Stina pod cho dzi bli żej,
a w tym sa mym cza sie je den z psów do no śnie szczeka, wy rywa się na- 
przód i bie gnie w jej stronę.

-- Przy wo łaj psa -- sy czy szybko Stina, nie pewna, czy usły szał ją po- 
śród gło śnego uja da nia.

Męż czy zna na nią pa trzy, a ona nie spusz cza z niego wzroku, cho- 
ciaż pies już do niej do biegł. Za trzy mał się. Stina ką tem oka wi dzi, jak
ją ob wą chuje. Pod gładką czarną skórą wi dać grę mię śni. Ki kut nie
merda i z gar dła do cho dzi głu chy dźwięk.

-- Niech pan przy woła -- po wta rza ko bieta, nie pa trząc w dół.



Męż czy zna prze staje pa trzeć na Stinę, wkłada dwa palce do ust
i gwiż dże gło śno i do no śnie. Pies pod ska kuje, za wraca jak z bi cza strze- 
lił i ener gicz nie bie gnie z po wro tem do swo jego pana.

Stina wie dzie za nim oczami i od dy cha z praw dziwą ulgą. Pies jest
w każ dym ra zie po słuszny i robi, co pan mu każe.

-- Czy jest pan oj cem Di drika Mörcka? -- pyta Stina.
-- Zga dza się. Sven Mörck. Zna leź li ście go?
Stina kręci głową.
-- Jesz cze nie.
-- Ro zu miem.
Męż czy zna pod nosi wzrok, omiata nim sa mo chód, a po tem po dziu- 

ra wioną drogę, którą przy je chała. Po tem po now nie prze nosi spoj rze nie
i po zwala mu się za trzy mać na niej. Twarz bez wy razu. Pu sta, bez emo- 
cji.

Od chrzą kuje i spluwa.
-- Tak, tak -- od zywa się po chwili. -- Pew nie po jawi się po ja kimś

cza sie.
Stina pod cho dzi do scho dów, kła dzie dłoń na roz grza nej słoń cem

po rę czy z czar nej stali i sta wia stopę na ka mien nym stop niu. Ostroż- 
nie. Psy tam są.

-- Mamy szczerą na dzieję, że go znaj dziemy. Pro szę się nie mar twić.
-- Mar twić? -- Męż czy zna otrząsa się, sły sząc jej słowa, i oby dwa

psy przy mie rzają się do ru chu. -- Sie dzieć! -- wrzesz czy na nie, a po tem
pa trzy na nią. -- Ja miał bym się mar twić? A to czemu, na mi łość bo- 
ską?

-- No, hm -- od po wiada Stina i przy ciąga brodę do sie bie. -- Ro zu- 
miem prze cież, że mar twi się pan o to, że Di drik nie jest te raz pod
opieką le kar ską i nie przyj muje le ków. O to mi cho dziło.

-- Aha. -- Go spo darz po now nie wzdy cha i dra pie się po szyi po ro- 
śnię tej sza rym kil ku dnio wym za ro stem. -- Zmar twiony. Nie, nie ja.
Wej dzie pani do środka?



Po li cjantka zerka na psy, które sie dzą spo koj nie i ją ob ser wują. Czy
czują jej strach? Na pewno tak. Wła ści wie nie boi się psów, ale te wy- 
tre so wane na stró żu jące bu dzą w niej re spekt. Jest pewna, że wy star- 
czy jedno słowo Svena Mörcka, żeby się na nią rzu ciły. Wbija wzrok
w szczu płe przy gar bione plecy i idzie za nim, nie pa trząc wię cej na
zwie rzęta.

Wcho dzą do upo rząd ko wa nego przed po koju. Kurtki, ka lo sze i buty
są schlud nie po usta wiane. Stina od pręża się, kiedy się orien tuje, że psy
zo staną na dwo rze.

Sven Mörck kro czy przez dom, nie zdjąw szy ka lo szy, a ona po dąża
za nim w stronę sa lonu. Dom jest wy sprzą tany. Szma ciane dy wa niki
w pa ski do mo wej ro boty leżą na wy szo ro wa nych pły nem do pod łóg so- 
sno wych de skach, ciemne drew niane me ble bez dro binki ku rzu wy glą- 
dają, jakby po cho dziły z końca dzie więt na stego albo może po cząt ków
dwu dzie stego wieku. Nie ma tu nie po trzeb nych szpar ga łów, może
z wy jąt kiem du żego por ce la no wego psa przy ko minku, który ani tro chę
nie pa suje do tego pod każ dym in nym wzglę dem pro stego wy stroju.

-- Pro szę usiąść -- od zywa się męż czy zna, wska zu jąc zie lony obity
ak sa mi tem fo tel, pod czas gdy on zaj muje miej sce na prze ciw na wy so- 
kim po ma lo wa nym na nie bie sko krze śle pa stor skim.

-- Tak -- mówi go spo darz, wy ciąga gładko wy po le ro waną srebrną
pu szeczkę z kie szeni spodni i opu kuje ją kost kami pal ców.

-- Tak -- od po wiada Stina i siada.
Przez chwilę sie dzą w ci szy, pod czas gdy męż czy zna otwiera ta ba- 

kierę, wkłada do niej palce o brud nych pa znok ciach i za czyna for mo- 
wać ciemną za war tość w ku leczkę. Ostry za pach do ciera do jej nosa,
który Stina lekko marsz czy.

-- Po li cja wczo raj tu była -- za czyna i da lej ugniata snus, nie spusz- 
cza jąc z niej wzroku. -- Po wie dzieli, że zna leź li ście stary szkie let u tłu- 
stych ko tów w cen trum.



Stina kiwa głową, wy sy ła jąc ko le gom po iry to waną myśl. Po winni
być mą drzejsi i nie wy cią gać przed oj cem Di drika sprawy ciała w zie- 
miance. Nie po dali do pu blicz nej wia do mo ści, że po mię dzy tymi
dwiema spra wami ist nieje ja kiś zwią zek. Przy po mni im o tym.
W ostrych sło wach. Ale te raz nie ma po wodu, żeby za prze czać temu, co
już po wie dziano.

-- Są dzą pań stwo, że to Di drik go za bił?
-- Aku rat te raz nic nie są dzimy. -- Stina głę boko wciąga po wie trze. -

- Ale wiemy, że na pro wa dził nas na te szczątki.
-- W ta kim ra zie to on? -- prze rywa męż czy zna i par ska. -- Czy my- 

śli cie tak z po wodu jego cho roby?
-- Jego cho roba nie ma z tym tak wła ści wie nic wspól nego. Ra czej

jego prze szłość i fakt, że na pro wa dził nas na ciało, po wo dują, że oczy- 
wi ście chęt nie bym się z nim spo tkała i za dała mu parę py tań. Ale
utrud nia to, ukry wa jąc się.

Oj ciec po trząsa głową i na wy kłym ru chem wkłada grudkę pod
górną wargę, tak że spore wy brzu sze nie znie kształca mu twarz. Strze- 
puje okruszki, ocie ra jąc ręce o spodnie, a ję zy kiem wci ska używkę do- 
kład niej na miej sce.

-- Ukrywa się, tak. -- Wy pluwa pa proch. -- Za sta na wiam się, jak on
się czuje. Le dwo wie, jak wy gląda nor malny świat na ze wnętrz. Szpi tal
to jego dom i tak było od wielu lat.

Szpi tal? Czy on na zywa za mknięty za kład dla psy chicz nie cho rych
prze stęp ców szpi ta lem? Udaje, że nie wi dzi rze czy wi sto ści i tego, kim
jest jego syn, czy wi dzi to w ten spo sób?

-- A może on uważa, że to jest jego dom -- od po wiada Stina, roz glą- 
da jąc się wo kół. -- Tu taj do ra stał.

-- Mhm, może.
-- Ale to panu nie prze szka dza?
Pa trzy na nią i po now nie po ru sza ję zy kiem pod wargą.
-- Dla czego mia łoby mi to prze szka dzać?



-- Hmm. -- Po li cjantka roz gląda się po po koju. -- Może tu przyj dzie.
Je śli czuje się tu jak w domu.

-- I?
-- Nic, my śla łam tylko...
-- Tak, tak, chyba wiem, co pani po my ślała. Mó wię, niech przyj dzie.

Nie boję się mo jego syna. Po tra fię się nim za jąć, je śli się tu po jawi.
A je śli to zrobi, to pań stwa po wia do mię.

Stina mu się przy pa truje. Jego syn jest po two rem, który zgwał cił
i za mor do wał dziew czynę w nie wia ry god nie okrutny i sa dy styczny spo- 
sób. A mimo to on sie dzi tu taj przed nią z naj więk szą kulką snusu pod
wargą, jaką w ży ciu wi działa, i mówi, że po trafi się za jąć sy nem, je śli on
tu przyj dzie.

A ona ro zu mie dla czego. Co kol wiek Di drik zro bił, jest jego dziec- 
kiem. Pa trzy na niego ina czej niż ona i inni lu dzie. To nie mor derca,
sa dy sta i gwał ci ciel po ja wiłby się w go spo dar stwie. Tylko chło piec.
Jego syn.

Jak ona sama by za re ago wała, gdyby to było jej dziecko? Gdyby
Lilly albo An nie zro biły coś tak strasz nego. Czy ona też spra wi łaby so- 
bie dwa do ber many jak Sven Mörck? Może, ale tego się ni gdy nie do- 
wie. Jej dzieci ni gdy by cze goś ta kiego nie zro biły.

-- Kiedy ostat nio wi dział się pan z Di dri kiem? -- za daje ko lejne py- 
ta nie i się od chyla.

-- Niech so bie przy po mnę... -- Od chrzą kuje. -- To mu sia łoby być
sie dem lat temu.

-- Ojej -- re aguje Stina. -- Aż tak dawno.
-- Tak.
Milkną.
-- Jak to się stało, że tak dawno temu?
-- A po co mam się z nim spo ty kać?
-- No, to w końcu pana syn. -- Składa ręce. -- Ale to pań ska sprawa.

Nie musi się pan tłu ma czyć.



-- Ach, tak! -- od po wiada męż czy zna i znów ję zy kiem ubija snus
pod wargą. -- My śla łem, że dla tego pani tu taj jest. -- Od chrzą kuje. --
Po wie działa pani, że kiedy go za bito? Szkie let, zna czy się.

-- Nie udało się nam tego do kład nie okre ślić, ale tech nicy mó wią, że
po mię dzy sześć dzie sią tym pią tym a dzie więć dzie sią tym pią tym ro- 
kiem. -- Na wet je śli czuje się pewna, że Męż czy zna z Ma ra bou le żał tam
od trzy dzie stu ośmiu lat, nie ma żad nego po wodu, żeby mó wić o tym
Sve nowi Mörc kowi.

Oj ciec Di drika po woli kiwa głową, nic nie mó wiąc.
-- Ma pani po ję cie, kto to może być?
-- Nie, skąd bym miała mieć?
Od po wiedź przy szła tro chę zbyt szybko, a może tylko jej się wy- 

daje?
-- Czy w tych la tach nie za gi nął nikt z przy ja ciół Di drika?
-- Nie. -- Mörck po trząsa głową i ściąga ką ciki ust. Na cisk na górną

wargę ro śnie i męż czy zna roz luź nia usta.
-- I jest pan pewny?
-- Tak.
-- Dla czego?
-- Bo Di drik nie miał żad nych przy ja ciół. -- Do tyka ję zy kiem

snusu. -- Za wsze sie dział z no sem w książ kach. Ten chło pak umiał
wszystko. Wszystko poza prak tycz nymi rze czami. Po tra fił roz wią zy wać
rów na nia i wy ja śnić teo rię względ no ści Ein ste ina, ale nie umiał na pra- 
wić płotu ani jeź dzić trak to rem. I ab so lut nie nie znał się na kon tak tach
in ter per so nal nych. Mo głaby go pani za py tać o co kol wiek i znałby od- 
po wiedź. Ale nie po tra fił prze by wać z ludźmi. Je śli ktoś coś do niego
mó wił, to po pro stu spusz czał wzrok. Je dyną bli ską osobą, którą miał,
była... -- urywa i znów bawi się ję zy kiem.

-- Była?
-- Je dyną przy ja ciółką, którą miał Di drik, była Che rie. A prze cież

wiemy, co się z nią stało.



Stina po woli kiwa głową i przy pa truje się męż czyź nie. My śli, że tu
oto sie dzi czło wiek, który przez te wszyst kie lata wiele razy mu siał bro- 
nić syna. Jest do tego przy zwy cza jony. Robi to bez sen ty mentu i bez
upięk sza nia. Stina po chyla się i wyj muje z czar nej teczki no tat nik.
Chwyta ołó wek i puka nim w no tes.

-- Czy mógłby pan roz wi nąć to, co przed chwilą pan za czął. Co się
stało tam tego wie czoru w ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym siód- 
mym roku.

-- Tam ten wie czór, tak. -- Prze jeż dża ręką po twa rzy i pal cami bawi
się wargą. Po tem wzdy cha. -- A co chce pani wie dzieć?

-- No, może pan za cząć od dziew czyny. Mówi pan, że była je dyną
przy ja ciółką Di drika?



Rozdział 48

Lo visa za trzy muje się przed drzwiami Da vida. Bie rze głę boki wdech
i pró buje uspo koić puls, któ rego ude rze nia czuje aż w szyi. Za myka
oczy i kilka razy prze jeż dża dłońmi po udach, czuje, jak ich we wnętrzne
czę ści roz grze wają się od po cie ra nia. Te raz, kurde -- my śli i otwiera
drzwi.

Od chrzą kuje i mówi to na wy de chu, tro chę szyb ciej, niż chciała.
-- Był Duń czy kiem.
Da vid pod nosi wzrok znad tony pa pie rów i marsz czy brwi.
Roz kłada ręce, sfru stro wana tym, jaki jest po wolny.
-- Wiemy, kim on jest. Męż czy zna z Ma ra bou. Po cho dził z Da nii --

po wta rza i te raz nie może już po wstrzy mać uśmie chu, który już cze kał
w blo kach star to wych, od kąd uzy skała tę no winę. -- To dla tego nie zna- 
leź li śmy go wśród re je stru osób za gi nio nych.

Te raz, kiedy już wia domo, jest dla niej ja sne, że to nie Szwed. Przy
wszyst kich zna kach szcze gól nych Męż czy zny z Ma ra bou zna leź liby go
na tych miast, gdyby za gi nię cie zgło szono.

Roz wią za nie za wsze jest oczy wi ste, kiedy już na dej dzie. Ale to nic
nie zna czy. To ona go zna la zła. Nikt inny. Nie Stina. Nie Da vid. To ona.
Lo visa Do uglas. Bie rze głę boki od dech. Zmu sza się do opa no wa nia
tego wszyst kiego, co w niej bu zuje i chce się wy do stać na ze wnątrz.
Wy lu zuje. Nie wolno jej po ka zać, jaka to dla niej wielka rzecz.

-- Na zywa się Viggo Han sen -- do daje i prze suwa dło nią po wło- 
sach. -- Za gi nię cie zgło szono la tem sie dem dzie sią tego siód mego -- cią- 
gnie.

Da vid po chyla się i opiera łok cie na biurku. Lo visa wi dzi błysk
w jego oczach.

-- W tym sa mym roku, w któ rym zmarła Che rie An ders son.



-- Tak -- po twier dza Lo visa. -- W tym sa mym, w któ rym zmarła
Che rie i w któ rym Di drik uciekł z Lil l ha gen.

Te raz twarz Da vida pro mie nieje. Przez kilka dni była ciemna i po- 
nura, ale w tym mo men cie jakby wró ciło słońce. Wie, co on czuje. To
pa ra li żu jące uczu cie sta nia i drep ta nia w miej scu, a po tem, zu peł nie
nie spo dzie wa nie, otwiera się nowy świat, a ad re na lina za czyna pły nąć,
kiedy cel jest co raz bli żej.

I po bólu! Do kład nie jak w re kla mie. Chce jej się śmiać. Chce tań- 
czyć i wy krzy czeć swoje szczę ście. Ale oczy wi ście tego nie robi.

-- Kto zgło sił za gi nię cie? -- pyta ko lega.
-- Jego ro dzi cie w Hel sin go rze.
-- A co ro bił w Szwe cji? Wiemy to?
-- Tak -- po ta kuje Lo visa. -- Pra co wał tu.
-- Dla czego nikt nie zro bił zgło sze nia w Szwe cji, skoro wie dzieli, że

tu był?
-- O to samo za py ta łam pod czas roz mowy z nimi. Chwilę mi za jęło,

za nim zro zu mia łam. Duń ski jest tak pie kiel nie trudny. -- Śmieje się
krótko. -- Nie zgło sili, bo nie wie dzieli, że był w Szwe cji. Ostat nim ra- 
zem, kiedy się do nich ode zwał, mó wił, że był w dro dze do Au stra lii.
A to było pół roku wcze śniej. Fak tem jest, że pew nie wcale by za nim
nie za tę sk nili, gdyby nie to, że Viggo obie cał wró cić na pięć dzie siątkę
ojca. Kon takty ro dzinne ogra ni czały się do okrą głych uro dzin i po grze- 
bów.

-- Tak, Lo viso. -- Da vid od chyla się do tyłu na krze śle. -- Zdaje się,
że zna leź li śmy na szego Męż czy znę z Ma ra bou.

Na resz cie ja koś po su wają się do przodu. Dzięki niej. Naj młod szej
i naj mniej do świad czo nej w ze spole. Te raz, kiedy go zi den ty fi ko wali,
uda się im pójść da lej. Może na wet będą mo gli za mknąć tę sprawę
przed koń cem ty go dnia i po cząt kiem urlopu.

-- Jak na to wpa dłaś? -- pyta da lej po li cjant.
-- To przez ga zetę.



-- Jaką ga zetę?
-- Na zdję ciu.
Daje jej znak głową, żeby mó wiła da lej.
-- Sie dzia łam nad wszyst kimi zdję ciami, prze cze sy wa łam je mi li- 

metr po mi li me trze i na jed nym za uwa ży łam ja kąś ga zetę. Coś się nie
zga dzało, więc po pro si łam tech ni ków, żeby się temu bli żej przyj rzeli.

-- Aha, czyli to tech ni kom za wdzię czamy iden ty fi ka cję? -- Da vid
kiwa głową.

Lo visa za styga. Co on wła śnie po wie dział? Tech ni kom? To oni
zbiorą laury?

Ni gdy, kurwa, w ży ciu. To jej za sługa.
Po chyla się do niego.
-- Jak już mó wi łam, za uwa ży łam, że coś się nie zga dza, i oka zało

się, że to była duń ska ga zeta. Ude rzyło mnie, że nie zna leź li śmy tej
osoby po pro stu dla tego, że nie była ze Szwe cji. Więc po pro si łam duń- 
skich ko le gów po fa chu o spis za gi nio nych i vo ilá, tam go zna la złam.

-- Do bra ro bota. Na resz cie go mamy.
-- Dzię kuję -- od po wiada. -- Tak, to za je bi ste uczu cie, że na resz cie

mo żemy ru szyć da lej.
-- No to co o nim wiemy?
-- Jak już mó wi łam, nie miał zbyt do brego kon taktu z ro dzi cami,

więc nie mo gli nam po wie dzieć, gdzie pra co wał. Naj wy raź niej Viggo
był praw dziwą złotą rączką i pra co wał tam, gdzie go po trze bo wano. Pa- 
mię ta jąc o oło wiu w szkie le cie, prze śle dzi łam li stę Dana z moż li wymi
za wo dami. Ro bot nik bu dow lany był w pierw szej piątce. Udało mi się
po łą czyć go z firmą bu dow laną, która na zywa się Ljung ströms Bygg
AB. A te raz naj lep sze. -- Uśmie cha się sze roko. -- Ljung ströms Bygg
AB to jedna z firm, które pra co wały przy bu do wie no wego pa wi lonu
szpi tal nego w Lil l ha gen, otwar tego w sie dem dzie sią tym pią tym. Kiedy
skoń czyli, Viggo zwol nił się z Ljung ströms Bygg i prze bran żo wił na



opie kuna me dycz nego na psy chia trii. Je śli po spraw dzasz li sty, na
pewno znaj dziesz tam jego na zwi sko.

Da vid gwiż dże i Lo visa czuje zimny dreszcz prze szy wa jący ją wzdłuż
krę go słupa. Sieć za czyna się za ci skać. Zbli żają się do roz wią za nia. Jesz- 
cze nie pra co wała przy spra wie tej rangi, więc to na prawdę mocne.

Trzyma w gó rze kartkę z wy dru kiem kiep skiej ja ko ści.
-- To spójrz tu. -- Wska zuje na jed nego z męż czyzn. -- To jest Viggo

Han sen. Znany rów nież jako Męż czy zna z Ma ra bou.
Kła dzie na biurku zdję cie przed sta wia jące trzech męż czyzn po trzy- 

dzie stce sto ją cych przed rusz to wa niem i wska zuje jed nego z nich. Cho- 
ciaż fo to gra fia jest stara i nie zbyt ostra, wy raź nie wi dać bli znę po pra- 
wej stro nie twa rzy. Szpeci i na daje jej nie przy jemny wy raz. Taki, który
od stra sza małe dzieci i spra wia, że na sto let nie dziew czyny od wra cają
głowy.

-- Po li czek.
-- Nom. -- kiwa głową Lo visa. -- Ta bli zna dość do brze pa suje,

prawda?
Da vid po ta kuje.
-- We dług ro dzi ców na ba wił się jej kilka lat wcze śniej w bójce,

kiedy pra co wał na bu do wie w Ko pen ha dze. Rana była po ważna i po
tym zmie niła mu się oso bo wość. Na gle stał się wredny.

Da vid pod nosi wzrok i czeka na kon ty nu ację.
-- Udało mi się do trzeć do jed nego z le ka rzy, który pra co wał w Lil l- 

ha gen jed no cze śnie z Vig giem. Oscar Be ren rot. Może się z nami spo- 
tkać za ja kąś go dzinę.

Da vid śmieje się krótko i pod nosi do góry żółtą kar teczkę. Imię
i na zwi sko Oscar Be ren rot i nu mer te le fonu są na niej za pi sane czar- 
nymi li te rami. Lo visa pa trzy na niego py ta jąco.

-- Wła śnie mia łem za dzwo nić do tego sa mego dok tora Be ren rota.
Był le ka rzem Di drika Mörcka, kiedy to się wy da rzyło.



Rozdział 49

Stina przy gląda się Sve nowi Mörc kowi. Siły jakby go opu ściły. Sie- 
dzi te raz przed nią, stary i zgar biony, bez sił w sza rym spoj rze niu.
Zmę czony. My śli o tym, że przed nią z tego zu ży tego fo tela, w któ rym
ona sie dzi, pa trzyło na męż czy znę wielu po li cjan tów, za równo w mun- 
du rach, jak i po cy wilu. Prze śle dziła akta i wy czy tała po mię dzy wier- 
szami, że nie któ rym było go żal i po stę po wali z nim tak tow nie, a nie- 
któ rzy byli wprost nie przy jemni.

Za sta na wia się, jak ten biedny czło wiek zdo łał prze trwać te wszyst- 
kie lata. Naj pierw stra cił żonę. Po tem syna. Żad nego z nich na tu ralną
śmier cią, wręcz od wrot nie, w naj gor sze z moż li wych spo so bów. Jak się
wtedy czuł? Czy czas sta nął dla niego w miej scu, kiedy zna lazł żonę
w wan nie na gó rze? A może za trzy mał się, kiedy jego syn przy niósł za- 
krwa wioną i po bitą Che rie?

Męż czy zna wzdy cha i pa trzy na nią po czer wie nia łymi oczami.
-- Ta dziew czynka, tak. Nie tylko Di drik ją znał. Wszy scy ją zna li- 

śmy. Che rie była u nas w domu pra wie jak córka. Ze wszyst kimi się
przy jaź niła. Kiedy tu wpa dała, w tych czte rech ścia nach roz brzmie wał
śmiech. Nie dało się jej nie lu bić. Taka była. Ale miała ciężko. Po cho- 
dziła z ro dziny z pro ble mami. Ro dzice się roz wie dli i matka zna la zła
no wego męż czy znę, który... -- Marsz czy czoło i prze jeż dża po nim dło- 
nią.

-- Który?
-- Tak, na pa sto wał ją w spo sób, w jaki... -- Wierci się z obrzy dze- 

niem na krze śle i od chrzą kuje. -- W jaki nie po wi nien. Je śli pani ro zu- 
mie, co mam na my śli.

-- To zna czy sek su al nie?



-- Tak. -- Wiel kie dło nie z pla mami star czymi mocno chwy tają za
pod ło kiet niki, a żyły na brzmie wają. -- Ni gdy mi tego nie po wie działa,
ale się do my śli łem. By łem taki zły, ro zu mie pani. Było mi jej żal. Chcia- 
łem ją uści skać. -- Po woli kręci głową. -- Ale ni gdy się nie od wa ży łem.
Ba łem się, że źle to od bie rze. -- Milk nie, a po tem mówi da lej: -- To Di- 
drik ją zna lazł.

-- Zna lazł? Jak to?
-- Spała w stajni. Albo do kład niej: na gó rze, na stry chu na siano. --

Ge stem po ka zuje w stronę bu dyn ków go spo dar czych. -- Wy daje mi się,
że chciała jak naj czę ściej być z dala od domu. Di drik wpadł na to, że za- 
częła so bie tam na gó rze mo ścić po sła nie. Na ścieżce wen ty la cyj nej na
gó rze pod pu ła pem. Po ście liła so bie śpi wo rem i po duszką, miała la- 
tarkę i kilka ga zet do czy ta nia. Wie dzie li śmy, że tam bywa, ale uda wa li- 
śmy, że nie mamy po ję cia. Di drik miał w zwy czaju po ta jem nie za no sić
jej je dze nie. My ślał, że ni czego nie za uwa ży łem.

Uśmie cha się me lan cho lij nie.
-- Była ładną dziew czyną. W wieku Di drika. Tro chę młod sza. Dłu gie

blond włosy. Za wsze uwa ża łem, że przy po mina księż niczkę z bajki. --
Jego wzrok staje się jakby mięk szy, a głos ła god niej szy. -- Taka była,
po wabna, piękna i kru cha. Taka była Che rie. Kru cha, a jed no cze śnie
naj sil niej sza z nas wszyst kich.

Stina pa trzy w dół na stopy i prze suwa je na dy wa nik w pa ski. Czuje
się jak in truz w pa mięci tego czło wieka.

-- Chło pak był w niej za ko chany -- cią gnie da lej. -- Cho dził za nią
jak psiak, gdzie kol wiek po szła. Była je dyną osobą, która mo gła spra- 
wić, że wy cią gał nos z ksią żek i mó wił jak nor malny, rze czowy czło- 
wiek.

Męż czy zna znów po trząsa głową. Pusz cza pod ło kiet niki i wci ska
snus głę biej pod wargę.

-- To był ciężki czas. Wo zi łem syna od jed nego le ka rza do dru giego.
Je den mó wił to, drugi tamto. Ko no wały, co oni tam wie dzą -- mówi,



a ton głosu mu się zmie nia, staje się oschły i zimny. -- Jed no cze śnie
pró bo wa li śmy uda wać, że wszystko jest w nor mie. Ale ani tro chę ta kie
nie było.

-- Zo stał pan z tym wszyst kim zu peł nie sam?
-- Tak. Na po czątku nie. Ale póź niej tak. Jego matka nie dała so bie

rady. Zo sta wiła nas. -- Po ciera czoło, tak że łok ciem tra fia w lampę sto- 
jącą, a pli so wany aba żur chwieje się na boki. Mówi da lej, nie rzu ca jąc
na niego ani spoj rze nia. -- A może i do brze.

-- Dla czego?
-- To stam tąd to przy szło. Wszyst kie te jego roz my śla nia i pro- 

blemy. Miał to po niej. Nikt z mo jej ro dziny ni gdy nie był słaby na
umy śle. Wie pani, ona się za biła. -- Prze staje mó wić i znów prze jeż dża
ję zy kiem po zę bach. -- To Di drik ją zna lazł. Tam le żała. -- Pod nosi rękę
i po ka zuje na górę. -- W ła zience. Pod cięła so bie nad garstki w wan nie.
Tyle krwi. -- Wbija wzrok w Stinę.

-- Ile lat miał wtedy Di drik?
-- Miał około sie dem na stu, osiem na stu lat. -- Stary Mörck da lej

kręci głową. -- Ciężko mu było. Me lan cho lijny był już wcze śniej, ale po
tym stał się wręcz dziwny.

-- Prze ży cie cze goś ta kiego to dla każ dego trudna sprawa. Je śli już
wcze śniej było źle, to coś ta kiego musi to jesz cze po gor szyć.

-- Tak -- od po wiada Mörck i od wraca wzrok. -- To ja sne.
-- Czy ma ro dzeń stwo?
-- Nie. Di drik nam wy star czył. Nie mia łaby siły na jesz cze jed nego

dzie ciaka. Na wet na niego nie miała prze cież siły.
-- Ro zu miem.
-- Kiedy przy szła do nas Che rie, za czął za nią cho dzić jak szcze nię.

Jak tylko ją wi dział, oczy mu się świe ciły. Naj pierw się ucie szy łem. Na- 
resz cie chło pak tro chę od żył. I po my śla łem, że może on też wyj dzie na
lu dzi. To dla tego po zwa la łem jej tu być. Ale to nie miało sensu. I tak po
praw dzie, po co on jej był? Ona piękna jak ma rze nie, a on chu der lawy,



za czy tany i nie zdarny chło pak, który miał nie zbyt po ukła dane w gło- 
wie.

-- Od rzu ciła go?
-- Nie, wcale nie -- za prze cza. -- Nie po tra fię so bie przy po mnieć,

żeby kie dy kol wiek po wie działa coś nie mi łego. Za wsze była do rany
przy łóż. To jedna z ta kich osób, które rzadko się spo tyka. Ktoś, kto jest
piękny nie tylko na ze wnątrz, ale i we wnątrz. Dbała o niego, tak samo
jak o ko nie i psy. Tylko że serce nie sługa. Jak kol wiek przy ja zną du szą
by się było. Nie można się zmu sić do za ko cha nia. Ale... -- Kiwa głową
do przodu i do tyłu. -- My ślę, że lu biła Di drika, cho ciaż nie w ten spo- 
sób, je śli pani ro zu mie, o co mi cho dzi.

-- Tak, ro zu miem.
-- To było dla chło paka trudne -- kon ty nu uje męż czy zna. -- Za wsze

kiedy nie miał przy so bie Che rie, cho dził w tę i we w tę i bur czał coś
pod no sem. Cza sami na wet po krzy ki wał i wy ma chi wał rę kami w stronę
cze goś, czego my nie wi dzie li śmy. Gło sów, które sły szał w gło wie.
W końcu zde cy do wa łem, że musi tra fić do szpi tala. Roz ma wia łem
z nim o tym, chciał wy zdro wieć i uwol nić się od gło sów. My ślał sporo
o matce i o tym, że nie chciał skoń czyć tak jak ona. Che rie obie cała
przy jeż dżać i od wie dzać go tak czę sto, jak to moż liwe.

Ciężko wzdy cha.
-- Ulżyło mi, kiedy znik nął z domu. Do brze było po czuć, że otrzy mał

po moc, i nie mu sieć się co dzien nie bać, że znajdę go tak jak jego
matkę. Dało mi to tro chę wy tchnie nia. Aż do tam tego wie czoru.

Chowa twarz w dło niach, a po tem prze jeż dża nimi po wło sach, tak
że siwe ko smyki stają dęba. Stina my śli, że on ni gdy nie za po mni tam- 
tego dnia.

-- Pro szę opo wie dzieć.
Męż czy zna po woli kiwa głową.
-- Sie dzia łem tu, w domu. -- Wska zuje na jej miej sce. -- W fo telu,

w któ rym pani te raz sie dzi.



Po li cjantka wierci się i prze cho dzi ją zimny dreszcz, tak jakby pa- 
trzył na nią ktoś, kogo nie może zo ba czyć.

-- Na gle po pro stu tam sta nął. -- Mörck unosi rękę i wska zuje ge- 
stem. Stina wzdryga się, od wraca, pa trzy na wą ską wnękę drzwiową
i przez chwilę wy daje się jej, że stoi tam Di drik ze sztywną i za krwa- 
wioną Che rie w ra mio nach.

-- Tam stał i ją trzy mał. Blond włosy miała zmierz wione i za krwa- 
wione.

Za sła nia twarz wiel kimi dłońmi.
-- Od razu zro zu mia łem. Zro zu mia łem, że to wła śnie tego się oba- 

wia łem. Coś się prze sta wiło i stało się coś o wiele gor szego, niż so bie
mo głem wy obra zić.

Opusz cza ręce i wpa truje się nie wi dzą cym wzro kiem w ścianę po- 
nad jej głową. W oczach coś na chwilę mi go cze. Po li cjantka chce wy cią- 
gnąć rękę i po ło żyć na jego dłoni, ale się po wstrzy muje.

-- Wi dział go pan w drzwiach z za krwa wioną Che rie w ra mio nach
i pana pierw szą my ślą było, że Di drik coś zro bił? -- pyta. -- Jak mógł
pan być tego taki pe wien? Czy to nie mógł być wy pa dek?

-- Nie. -- Za prze cza ge stem. -- Ża den wy pa dek. Kiedy ich zo ba czy- 
łem, zro zu mia łem, że to wła śnie na to cze ka łem. Kilka go dzin wcze- 
śniej za dzwo nili ze szpi tala i po wie dzieli, że uciekł. Jak tylko do sta łem
ten te le fon, wie dzia łem, że coś się sta nie. Wie dzia łem. Pro szę mi wie- 
rzyć. Wie dzia łem.

Stina kiwa głową.
-- Sie dzia łem tu ze wzro kiem wbi tym w nich, kiedy usły sza łem, jak

ona wes tchnęła, i zro zu mia łem, że jesz cze pod tą mię si stą za krwa wioną
masą tliło się ży cie. By łem sam w go spo dar stwie i pró bo wa łem po móc,
jak tylko mo głem.

Po li cjantka wie, co Di drik zro bił Che rie, i może so bie tylko wy obra- 
żać, ja kie to uczu cie trzy mać jej lek kie ciało w ra mio nach. Czuć, jak



wzięła ostatni za chryp nięty wdech, i pa trzeć w oczy, któ rym za bra kło
łez.

Męż czy zna roz kłada ręce.
-- Ale nie znam się na pierw szej po mocy. Pró bo wa łem coś ro bić, ale

pra wie nie od wa ży łem się jej do ty kać. Więc za dzwo ni łem po ka retkę,
a kiedy wró ci łem, Di drik znikł.

-- I nie wie pan, do kąd po szedł?
-- Ależ wiem. Po biegł do lasu. Zna leźli go w Ska tås. Błą ka ją cego się,

za krwa wio nego i bur czą cego pod no sem jak ja kiś sza le niec. Po wie- 
dział, że ni czego nie pa mięta. Le ka rze po twier dzili, że coś ta kiego może
się stać. To pew nego ro dzaju me cha nizm obronny, któ rym dys po nuje
ciało. Wy par cie, że do ko nało się tak strasz nego wy stępku, bo wie dząc
o tym, nie da się żyć.

Stina kiwa głową.
-- Czy Che rie zdą żyła coś po wie dzieć?
Męż czy zna po woli po trząsa głową.
-- Pró bo wała, ale to nie były nor malne słowa. Dziwne, znie kształ- 

cone dźwięki, któ rych nie dało się roz szy fro wać.
-- A Di drik? Po wie dział coś?
-- Pła kał. Po wie dział, że wie dział, że tak bę dzie.
-- Ni gdy pan nie wąt pił w to, co się stało?
Męż czy zna za prze cza.
-- Ni gdy.
-- Skąd może pan być taki pewny?
Pa trzy na nią długo, nic nie mó wiąc. W końcu wzdy cha i wstaje

z krze sła.
-- Za kła dam, że rów nie do brze może pani sama zo ba czyć.
-- Co zo ba czyć?
-- Chwi leczkę.
Unosi rękę i wy cho dzi z po koju. Stina sły szy jego cięż kie kroki na

trzesz czą cych de skach i inny dźwięk, kiedy są tłu mione przez szma- 



ciany dy wa nik. Za trzy mują się i sły chać jakby otwie ra nie szu flady.
Robi się ci cho. Po woli szu flada się za myka, a go spo darz wraca do po- 
koju.

-- Tu taj -- mówi i wy ciąga rękę przed sie bie. -- Tu pani zo ba czy, ja- 
kiego po twora wy ho do wa łem we wła snym domu. Zro zu mie pani, dla- 
czego nie chcę od wie dzać syna.



Rozdział 50

Oscar Be ren rot jest ni ski, chudy i lekko przy gar biony pod be żo wym
swe trem. Stopy obute w pa pu cie dźwięcz nie szu rają, kiedy pod cho dzi
do ga bi netu, który leży na śmier dzą cym stę chli zną par te rze ce gla nej
willi przy Sehl stedts ga tan w Björ lan dzie. Wska zuje im drogę do ciem- 
nego, wy ło żo nego bo aze rią po koju z ob ra zami przed sta wia ją cymi mo- 
rze na ścia nach i tam za pra sza Da vida i Lo visę, żeby usie dli na ka na- 
pie. On na to miast wy biera miej sce za biur kiem, które jest rów nie
ciemne jak wszystko inne w po miesz cze niu.

Da vid kła dzie ak tówkę na sto liku i siada z gło śnym skrzyp nię ciem
w su chym skó rza nym obi ciu. Da lej jest na sie bie zły. Jak, do kurwy nę- 
dzy, mógł prze ga pić to, że Cissi Rolf po wie działa, że na im pre zach by- 
wał ob co kra jo wiec? Po wi nien był pójść tym tro pem i może szyb ciej
uda łoby się zi den ty fi ko wać Vigga Han sena. Nie po peł nia ta kich błę-
dów. To do niego nie po dobne. Je dyne, co może so bie wy obra zić, to że
ta sprawa z Ka rin ma na niego więk szy wpływ, niż so bie wcze śniej
uświa da miał. Tak czy owak, zda rzyło się to raz i już się wię cej nie po- 
wtó rzy.

Pa trzy na Be ren rota, który sa dowi się na krze śle za biur kiem i wyj- 
muje z kie szeni spodni po miętą chu s teczkę, by wy trzeć nią wil gotne
oczy.

-- Jest pan chory? -- pyta Da vid.
-- Nie, nie. -- Głos le ka rza ma za ska ku jąco sta now cze brzmie nie jak

na to, że wy do bywa się z tak nie wiel kiego ciała. -- To tylko od pływ z ka- 
na li ków łzo wych nie działa tak, jak po wi nien. Taka przy pa dłość na sta- 
rość, po pro stu.

Da vid się roz gląda.
-- Czy da lej przyj muje pan pa cjen tów?



-- Nie -- od po wiada Be ren rot i od chrzą kuje.
Da vid się uśmie cha. Są dzi, że Be ren rot nie mówi prawdy, i de cy- 

duje się to wy ko rzy stać.
-- Niech pan po słu cha, dok to rze -- mówi, od chyla się i za kłada nogę

na nogę. -- Ze względu na to, że stra cił pan prawo do wy ko ny wa nia za- 
wodu, by łoby to nie for tunne. Nie bę dziemy tego do kład niej spraw dzać,
je śli bę dzie pan dziś po mocny i od po wie na na sze py ta nia we dług pana
ab so lut nie naj lep szej wie dzy.

Be ren rot kiwa głową, nic nie mó wiąc.
-- Do brze. -- Da vid wstaje, za biera ze sobą teczkę, pod cho dzi do

biurka i kła dzie przed le ka rzem dwa zdję cia. -- Po znaje pan tych męż- 
czyzn?

Be ren rot po now nie wy ciera się pod oczami i na wy kłym ge stem
chowa chu s teczkę. Po tem na chyla się po oku lary, za kłada je, unosi
zdję cia i w ci szy się im przy gląda.

Za le d wie chwila mija, nim zer k nie w górę i wskaże pal cem na fo to- 
gra fię na wierz chu.

-- To jest mój były pa cjent, z cza sów, kiedy by łem le ka rzem w Lil l- 
ha gen. Na zy wał się Di drik Mörck. Pa mię tam go bar dzo do brze. -- Kiwa
głową sam do sie bie. -- Nie dla tego, że ro bił koło sie bie dużo ha łasu,
kiedy u nas był, tylko z po wodu tego, co zro bił póź niej. -- Zerka
w górę. -- Ale to pew nie pań stwo wie dzą?

-- Tak, tak, wiemy -- po twier dza Da vid.
Męż czy zna kła dzie pa lec na dru gim zdję ciu.
-- Pa mię tam też tego czło wieka. Nie był pa cjen tem, tylko pra co wał

jako opie kun. Nie stety nie przy po mi nam so bie jego imie nia -- mówi
i marsz czy czoło.

-- Viggo Han sen?
-- Wła śnie. Tak się na zy wał, tak. Przy datny chłop. Taki, któ remu

ro bota pa liła się w rę kach. Tylko szkoda jego twa rzy. Tro chę nie przy- 
jem nie się na nią pa trzyło.



Od chyla się i zdej muje oku lary.
-- Co może pan o nim po wie dzieć? -- pyta Lo visa.
-- To ja go za trud ni łem. W tam tych cza sach nie mo gli śmy prze bie- 

rać tak jak dziś. Silne chłopy były po trzebne w opiece psy chia trycz nej
i nie za wsze tak ła two było ich zna leźć. On był jed nym z tych, któ rzy
przy szli z bu dow lanki. Nie byli wy bredni. Cie szyli się tylko, że do stali
nową ro botę, kiedy zo stali bez sta rej.

Po zwala wzro kowi za trzy mać się na czymś na ścia nie za nimi, a po- 
tem wraca. Coś mu się przy po mina.

-- Kiedy te raz o tym my ślę, to przy po mina mi się, że z całą pew no- 
ścią oby dwaj męż czyźni ode szli z Lil l ha gen mniej wię cej jed no cze śnie,
ale nie pa mię tam do kład nie kiedy.

-- La tem sie dem dzie sią tego siód mego?
Dok tor po woli kiwa głową, wy ła wia chu s teczkę i po now nie wy ciera

łza wiące oczy.
-- Mo gło tak być. Bar dzo do brze pa mię tam twa rze i imiona. Z la- 

tami jest, nie stety, go rzej.
-- Czyli Di drik Mörck był pana pa cjen tem w Lil l ha gen? -- upew nia

się Da vid. 
-- Tak, zga dza się.
-- Pa mięta pan, co się stało, kiedy opu ścili to miej sce?
-- Tak -- od po wiada po woli. -- Di drik po pro stu uciekł. Nie uwa ża li- 

śmy go za jed nego z tych naj nie bez piecz niej szych, więc ni gdy ja koś
bar dzo go nie szu kano. My ślę, że za dzwo ni li śmy w kilka miejsc, ale
nie wiele wię cej się wy da rzyło. Po tem było ina czej, oczy wi ście.

-- Tak, no prze cież -- wtrąca Lo visa.
Dok tor unosi brwi i pa trzy na nią.
-- Tak. Je śli by ście go tro chę in ten syw niej szu kali, to może te raz

jedna dziew czyna by łaby jesz cze żywa.
Po woli kiwa głową.
-- Tak, bar dzo źle się stało. Ale nikt z nas tego nie prze wi dział.



-- Co naj le piej pa mięta pan na te mat Di drika? -- pyta da lej Da vid.
Le karz po trząsa ra mio nami.
-- Je śli mam być szczery, to tak na prawdę nie bar dzo nam się po do- 

bało, że był u nas w Lil l ha gen. Nie żeby był kło po tliwy z po wodu agre- 
syw nego za cho wa nia, nic z tych rze czy. Od wrot nie, czę sto prze by wał
sam ze sobą. Ale z ja kie goś po wodu wielu pa cjen tów dziw nie się przy
nim czuło i go uni kało. Miał wo kół sie bie ja kąś aurę. Ja kiś taki nie po- 
ko jący wy gląd, który za bi jał na strój i to spra wiało, że wielu na szych
pod opiecz nych ro biło się nie spo koj nych. Osoby w tym sta nie czę sto
zdają się na in tu icję i są wraż liwe na flu idy i nie wy po wie dziane słowa.
A po tem zro zu mie li śmy dla czego. -- Po now nie wy ciera łzy. -- Ale
czemu nie roz ma wiają pań stwo bez po śred nio z nim? Stam tąd, gdzie
te raz jest, da leko nie uciek nie. Sie dzi w Brin kåsen, je śli mnie pa mięć
nie myli.

-- Już nie. Uciekł stam tąd trzy dni temu.
-- Ach, tak? -- re aguje le karz ze zdzi wie niem.
-- Pi sano o tym w ga ze tach i mó wiono w wia do mo ściach.
-- Wy je cha łem na kilka dni i nie mia łem do brego do stępu do wia- 

do mo ści. Ale jak to się stało? My śla łem, że ucieczka z Brin kåsen jest
nie moż liwa.

-- Nie mogę się wda wać w szcze góły, jed nak za nim uciekł, ujaw nił,
gdzie ten czło wiek jest po grze bany. -- Da vid po ka zuje na zdję cie Vigga
Han sena. -- Za bity ja koś pod ko niec lat sie dem dzie sią tych.

Le karz po woli kiwa głową i wy ciera łzy.
-- I są dzą pań stwo, że miał coś wspól nego z za bój stwem?
-- Wiele na to wska zuje. Znik nęli mniej wię cej w tym sa mym mo- 

men cie z tego sa mego miej sca. Di drik na pro wa dził nas na jego grób.
To nie zbyt da leko idący wnio sek, że te sprawy się ze sobą wiążą. Jak
do brze, we dług pana, się znali? Mo gli spę dzać ra zem czas?

-- By naj mniej -- od po wiada szybko Be ren rot.
-- Dla czego nie?



Kręci głową.
-- To py ta nie jest ab sur dalne. Dla czego ja kiś opie kun i pa cjent mie- 

liby się ko le go wać? Chyba nikt o tym nie sły szał.
-- Dla czego?
-- Z kilku po wo dów. Po pierw sze, per so ne lowi nie wolno było na- 

wią zy wać ja kie go kol wiek pry wat nego kon taktu z pa cjen tami. Poza tym
nikt nie spę dzał czasu z Di dri kiem. Naj le piej czuł się we wła snym to- 
wa rzy stwie i wśród ksią żek. Po dru gie, opie ku no wie, któ rzy by prze sta- 
wali ze swo imi pod opiecz nymi... Nie, to by naj mniej nie by łoby wła ści- 
wie.

-- Pro szę to od wró cić w ta kim ra zie -- pro po nuje Lo visa. -- Czy mo- 
gli być wro gami?

Męż czy zna po woli od kłada oku lary na biurko.
-- To in te re su jące za gad nie nie, które wy daje się o wiele bar dziej

praw do po dobne.



Rozdział 51

Dan Ko wal ski i jego ro dzice opu ścili Pol skę, kiedy Dan miał trzy
lata, i od tam tej pory po je chał do oj czy zny tylko raz. Sie dem lat temu
na po grzeb dziadka. Był zimny i szary zi mowy dzień na po czątku grud- 
nia i wszystko, co pa mię tał, to że zmarzł i czuł się obco. Te raz, tego cie- 
płego lip co wego przed po łu dnia, po wie trze jest zu peł nie inne. Jest cięż- 
kie i tak przy gnie cione za nie czysz cze niami i spa li nami, że trudno się
od dy cha. Pra wie tak, że za tyka nos. Nie po doba mu się to.

Wy lą do wał na lot ni sku w Kra ko wie przed trzema go dzi nami, pół
go dziny póź niej niż pla nowo. Po je chał do cen trum tak sówką i za mel- 
do wał się w ho telu No vo tel, na prze ciwko Wa welu. Dla uspo ko je nia
ner wów uciął so bie szybki spa cer na Ry nek Główny i z po wro tem. Po- 
tem za mó wił nową tak sówkę do znaj du ją cego się tuż poza mia stem
kom pleksu bu dyn ków miesz kal nych, który mocno kon tra sto wał z pięk- 
nymi sta rymi za bu do wa niami w star szej czę ści cen trum. Tu kró luje
wy so kość, sza rość i brak ko lo rów.

Te raz stoi w ma łej trzę są cej się win dzie i czeka, aż ta za bie rze go na
szó ste pię tro. Pa trzy w nie duże lu stro i przy gła dza ręką włosy. Czuje się
za równo zde ner wo wany i spięty, jak i pod eks cy to wany.

Kiedy winda za trzy muje się z szarp nię ciem, skręca go w żo łądku.
Wy siada i jest na ga le rii z czwor giem drzwi. Pa trzy na na zwi ska na ta- 
blicz kach, a po tem na kar teczkę w ręce. Pod cho dzi do drzwi, unosi
rękę i puka.

Mija około se kundy, po tem drzwi się sze roko otwie rają. Za nim
zdąży coś po wie dzieć, dwoje moc nych ra mion wciąga go do ciem nego
miesz ka nia.



Rozdział 52

Sven Mörck wy ciąga w stronę Stiny po żół kłą ko pertę z brą zo wymi
pla mami. Po li cjantka pod nosi wzrok i ich oczy się spo ty kają.

-- Co to jest?
-- List.
-- Tak, to wi dzę -- od po wiada i bie rze go do ręki. -- Ale co to za list?
Męż czy zna nic nie mówi. Od wraca się tylko i ciężko siada na krze- 

śle. Pod nosi głowę i pa trzy na Stinę.
-- Zna la złem go w jej ubra niach. Miała go w kie szeni.
Na gle ko perta w jej dłoni pali i wy daje się ciężka.
-- To od Di drika. -- Milk nie i upy cha ję zy kiem snus. -- Opi suje, co

ma za miar z nią zro bić.
Stina wbija w niego wzrok i czuje, jak gę sia skórka po krywa jej ra- 

miona.
-- Wszystko opi suje. Tor tury i inne dia bel skie rze czy.
Do piero te raz w pełni ro zu mie, co on tak na prawdę mówi. Unosi

list i ma cha nim.
-- Ależ co pan mówi? Miał go pan przez cały czas?
Mörck po twier dza ge stem.
-- Dla czego nie dał go pan po li cji?
-- To pry watne.
-- Pry watne? -- Stina czuje za wroty głowy. -- List do ofiary na pi sany

przez mor dercę i gwał ci ciela, który twier dzi, że nic nie pa mięta. Jak to,
kurwa, może być pry watne?

-- Zła pa li ście go prze cież. Wsa dzi li ście za kratki. To chyba wy star- 
czy.

Stina pró buje uspo koić szybki od dech.



-- Mu szę to ze sobą za brać. Pan to ro zu mie, prawda? Mu szę go dać
na szym tech ni kom, żeby mo gli prze ana li zo wać za war tość. Ten list
może być bar dzo ważny. Może wy peł nić luki, któ rych nie udało się roz- 
wi kłać przy re kon struk cji.

-- Tak.
Ko bieta wstaje, ostroż nie trzy ma jąc ko pertę.
-- Czy ma pan pla sti kowy wo re czek, do któ rego mo gła bym go wło- 

żyć?
-- Oczy wi ście.
Kiedy męż czy zna wraca, Stina bie rze od niego to rebkę i ob ser wuje

go w ci szy.
On po chyla kark.
-- Co się te raz sta nie? To zna czy ze mną?
-- Tak na prawdę to nie wiem. -- Jest zła, ale jed no cze śnie jej go żal.
Sven Mörck otrzy mał su row szą karę, niż prawo kie dy kol wiek mo- 

głoby prze wi dzieć.



Rozdział 53

Da vid Sand berg-Sa liba po chyla się na ka na pie.
-- Dla czego to praw do po dobne, że Di drik po róż nił się z kimś z per- 

so nelu?
Oscar Be ren rot zdej muje oku lary i wkłada je den za usz nik do ust.

Ssie go przez chwilę, chrząka i je od kłada.
-- Żeby to po jąć, trzeba zro zu mieć ów cze sną opiekę psy chia tryczną,

która trzy dzie ści, czter dzie ści lat temu wy glą dała zu peł nie ina czej niż
dziś. Cały apa rat służby zdro wia prze cho dził zmiany. Na po czątku
dwu dzie stego wieku na stą piła ol brzy mia eks pan sja opieki nad umy- 
słowo cho rymi i wła ści wie każdy był le czony, nie za leż nie, czy tego po- 
trze bo wał czy nie. Duże szpi tale psy chia tryczne były jak małe sa mo wy- 
star czalne spo łecz no ści. Po dej ście też było ta kie, że żad nego pa cjenta
z psy chozą nie da się wy le czyć, i nie in te re so wano się za gad nie niami
te ra pii. Ale w la tach sie dem dzie sią tych wa ha dło się prze chy liło
i chciano przejść do otwar tej opieki i za mknąć wiel kie mo lo chy. To
wła śnie stało się tro chę póź niej, w la tach osiem dzie sią tych, kiedy pla- 
cówki mniej lub bar dziej opróż niono z pa cjen tów. Nie było tak pro sto
zmie nić spo sób my śle nia. Nie któ rzy mieli trud no ści z na dą ża niem
i chcieli po zo stać przy sta rym sys te mie. W Lil l ha gen dość szybko przy- 
ję li śmy nowe me tody, oparte w więk szym stop niu na te ra pii. Pró bo wa- 
li śmy re ha bi li to wać i wy pi sy wać pod opiecz nych, kiedy więk szość uzna- 
wała to za nie moż liwe. Nie stety otwarta opieka zdro wotna nie dzia łała
zbyt do brze, bo re jo nowe ośrodki nie do stały ta kich pie nię dzy, ja kich
po trze bo wały, i pa cjenci mieli się źle.

-- Ale nie od po wiada pan na py ta nie. Dla czego Di drik miałby mieć
wro gów wśród per so nelu?



-- Lil l ha gen było do brym szpi ta lem. Ale będę szczery i po wiem, że
cza sem by wało tam ostro i część pa cjen tów mu siała dla swo jego do bra
być do pew nych rze czy zmu szana. Trzeba też być świa do mym, że mie- 
li śmy tam wiele naj trud niej szych przy pad ków. Było ciężko i może ist- 
niały wy jątki, ale w więk szo ści przy pad ków opie ku no wie i pa cjenci się
nie lu bili. -- Wzdy cha. -- Ale, tak jak mó wię, to było po nad trzy dzie ści
lat temu. Moje ży cie było pełne lu dzi, któ rzy przy cho dzili i od cho dzili,
i nie mogę so bie przy po mnieć, żeby coś szcze gól nego miało się wy da- 
rzyć po mię dzy nimi dwoma.

-- Ro zu miemy. A pa mięta pan coś o Viggu Han se nie?
-- I tak, i nie. -- Dra pie się po czole. -- Jak już mó wi łem, za pa mię ta- 

łem go jako ko goś, kto za ła twiał sprawy. Poza tym ciężko pra co wał.
Czę sto brał po dwójne zmiany. Po cho dził z Da nii i są dzę, że do Szwe cji
przy je chał, żeby pra co wać. A nie po to, żeby so bie tu ży cie uło żyć.
Kiedy się nie po ja wił, przy ją łem, że wró cił do domu. Nie było w tym nic
dziw nego. Opie ku no wie przy cho dzili i od cho dzili. Część zo sta wała na
kilka mie sięcy, a inni tylko na dzień. Ale Viggo był tu długo, a poza tym
uważ nie przy glą dał się pa cjen tom. Nie było to tak czę ste w tam tych
cza sach, nie u lu dzi z jego hi sto rią.

-- Co ma pan na my śli?
-- Z grub sza rzecz bio rąc, opie ku nów można po dzie lić na dwie ka te- 

go rie. Jedna to ci, któ rzy rze czy wi ście chcieli pra co wać w służ bie zdro- 
wia i czuli po wo ła nie. Nie było ich zbyt wielu. W każ dym ra zie nie
u nas, w Lil l ha gen. Ci dru dzy to ci, któ rzy wzięli tę pracę tylko dla tego,
że po trze bo wali pie nię dzy. Czę sto były to osiłki, szu ka li śmy wła śnie ta- 
kich, żeby dali so bie radę z pa cjen tami.

-- A Viggo był silny?
-- Tak, był.
-- Cho ciaż na le żał do pierw szej ka te go rii?
-- Nie. -- Męż czy zna kręci głową. -- Nie są dzę, żeby miał po wo ła nie.

Ale do brze mu szło z pa cjen tami. Ro bili, co im ka zał. Osią gał re zul taty.



Le ka rze go do ce niali.
-- A wie pan, jak osią gał te re zul taty?
Dok tor wzru sza wą skimi ra mio nami i znów wy ciera łzy.
-- Ży li śmy w osob nych świa tach. Nie wtrą ca łem się do jego pracy,

a on nie wtrą cał się do mo jej.
-- O ile ro zu miem, część opie ku nów do słow nie nie nada wała się do

tej roli?
-- Na pewno mo gli się tacy zda rzyć. Nie mam jed nak w pa mięci,

żeby Han sen wy róż niał się w ja kiś ne ga tywny spo sób.
-- I nie wie pan, co się z nim stało?
-- Jak po wie dzia łem, znik nął, a to nie było nic nad zwy czaj nego.
-- Jak długo u was był?
-- To było tak dawno temu. Po nad trzy dzie ści pięć lat temu. Wielu

lu dzi się prze wi nęło, za równo opie ku nów, jak i pa cjen tów. -- Znów za- 
prze cza ge stem. -- Nie pa mię tam do kład nie. Ale we dług na szej miary
było to dość długo, więc ja kiś rok albo kilka lat.

Da vid kiwa głową.
-- A Di drik? Co może pan o nim po wie dzieć?
-- Ach, Di drik. Nasz po czciwy Di drik. -- Be ren rot od chyla się na

krze śle. -- Di drik był trudny. Cho ciaż był kłęb kiem ner wów, któ rego
chcie li śmy się po zbyć, był jed nym z nie wielu in te re su ją cych pa cjen tów.
Ni gdy nie zro zu mia łem tego, co zro bił tej dziew czy nie, i chciał bym się
do wie dzieć dla czego. Jak już mó wi łem, nie był lu biany. Mia łem z nim
sporo po ga da nek i pa mię tam, że czę sto mó wił o tym, że musi iść za
swoim prze zna cze niem.

-- A co było jego prze zna cze niem? -- do py tuje Lo visa.
-- Długo my śla łem, że to ozna czało, że chciał, by spo tkał go ten sam

los co matkę. Ona po peł niła sa mo bój stwo, wie dzą pań stwo.
Da vid i Lo visa po ta kują.
-- Ale kiedy spę dzi łem z nim tro chę wię cej czasu, mó wił, że jego

prze zna cze niem było ro bie nie strasz nych rze czy. Stale cho dziło mu to



po gło wie. My ślał o spra wach, o któ rych nie chciał my śleć. Sły szał też
głosy. Wma wiał so bie różne rze czy. Okro pień stwa, są dził, że wy da rzyły
się w szpi talu. Z jego udzia łem. Był pa ra no ikiem i my ślał, że inni go
śle dzili i chcieli skrzyw dzić. Pa mię tam, że na wet sam sie bie oka le czył,
po ka zał si niaki i oskar żył o to in nych. W końcu zro biło się tego za
dużo.

-- I nie udało się pań stwu spra wić, żeby prze stał o tym my śleć?
Psy chia tra za prze cza.
-- Nie. W końcu stało się tak, jak mó wił. Do pu ścił się cze goś okrop- 

nego. To było jak sa mo speł nia jąca się prze po wied nia. Prze cież za bił
swoją dziew czynę.

-- Dziew czynę?
-- Nooo, w każ dym ra zie tak ją na zy wał. Ona oczy wi ście nie była

jego dziew czyną, ale pa mię tam, że był w niej bar dzo za ko chany. Roz ch- 
mu rzał się tylko wtedy, kiedy się ją wspo mi nało, i było wi dać, że pod tą
po wierzch nią kryło się coś ludz kiego. Fak tem jest, że to, co się stało,
było dla mnie szo kiem. Nie mie ściło mi się to w gło wie, ale może to
tylko po ka zuje, jak bar dzo trudno od czy ty wać lu dzi z ta kim ze spo łem
symp to mów. Je śli uro je nia są wy star cza jąco silne, nie ist nieją gra nice
tego, do czego tacy jak Di drik Mörck są zdolni.



Rozdział 54

Stina par kuje sa mo chód na jed nym z sied miu miejsc dla od wie dza- 
ją cych i idzie wzdłuż placu za baw. Ja kiś brudny dzie ciak pełza na
czwo ra kach po pia skow nicy peł nej nie do pał ków, słońce pali cie niut kie
cie miączko. Dwie dziew czyny stoją i roz ma wiają, oby dwie z pa pie ro- 
sami w rę kach, w krót kich po dziu ra wio nych dżin so wych szor tach i ko- 
szul kach, które od sła niają bi żu te rię w pęp kach. Kol czyki. Współ cze sna
od po wiedź na prze kłute uszy w jej cza sach. Nie mo gła się do tego przy- 
zwy czaić i obu rzyła się, kiedy Lilly przy szła do domu i po wie działa, że
też by chciała. Ale zro zu miała, że gdyby z nią nie po szła i nie do pil no- 
wała, żeby to było po rząd nie wy ko nane, córka i tak zro bi łaby so bie
pier cing w pępku. A wtedy może po skut ko wa łoby to in fek cją w nie zbyt
ste ryl nym sa lo nie.

Po szła więc z nią. Sie działa obok i trzy mała córkę za rękę, kiedy wy- 
kol czy ko wany i mocno wy ta tu owany młody męż czy zna uszczyp nął ją
nad pęp kiem i prze cią gnął przez skórę grubą igłę. Bo lało ją, ale na rzę- 
dzie było wy ste ry li zo wane. A młody czło wiek na każ dym eta pie zwra cał
uwagę na zmianę rę ka wi czek. W ten spo sób uspra wie dli wiała de cy zję
to wa rzy sze nia córce. Ku jej ra do ści ten typ ozdoby nie był już tak
modny i za uwa żyła, że na brzu chu córki obec nie naj czę ściej nie było bi- 
żu te rii. Poza tym An nie prze stała jej o to su szyć głowę.

Roz gląda się. Jest w dziel nicy Hi sings Backa. Kilka lat temu było tu
sporo pro ble mów. Oko lica stała się po se gre go wana spo łecz nie. Zy skała
złą opi nię w ciągu nie mal jed nego dnia. Mło dzież pro te sto wała prze- 
ciwko bie dzie i bez na dziei i miała za mało sen sow nych rze czy do ro- 
boty. Za miast tego pod pa lała sa mo chody. Rzu cała ka mie niami w wozy
stra żac kie. Gro ziła po li cji. Śro do wi sko, w któ rym gangi miały się wspa- 
niale i gdzie ulice nie były bez pieczne.



W pew nym okre sie jej umun du ro wani ko le dzy i ko le żanki spę dzali
tu dużo czasu, a spółka miesz ka niowa Po se idon w ostat nich la tach
sporo za in we sto wała w re no wa cję do mów i pra co wano nad po prawą
wa run ków ży cia miesz kań ców. To przy nio sło ko rzy ści. W oko licy zro- 
biło się o wiele le piej, na wet je śli nie wszyst kie pro blemy zo stały roz- 
wią zane.

Che rie spę dziła tu swoje krót kie ży cie. Stina my śli o li ście, który te- 
raz jest u tech ni ków, i po now nie kie ruje wzrok na dziecko, które te raz
ma za miar wło żyć do buzi pia sek.

-- Hej! -- woła do ko biet. -- Uwa żaj cie na dzie ciaka. Ona je pia sek.
Pa trzą na nią, ale ona idzie da lej. My śli, że może kie dyś Che rie też

tam sie działa, szczę śli wie nie świa doma tego, co ją miało spo tkać. Je śli
nie spo tka łaby Di drika, może wła śnie ona by łaby w dro dze do pia skow- 
nicy po swo jego wnuka.

Dom, do któ rego zmie rza Stina, nie zo stał jesz cze od re mon to wany.
Szyba z boku drzwi do klatki jest roz bita i nikt się nie po fa ty go wał,
żeby po zbie rać odłamki. Po li cjantka prze cho dzi przez drzwi, po tem
idzie scho dami na pierw sze pię tro i dzwoni.

-- Po li cja -- mówi, wy cią ga jąc le gi ty ma cję, kiedy sły chać otwie ra- 
nie. -- To ja wcze śniej dzwo ni łam. Stina Se ger.

Ko bieta pa trzy na do ku ment przez szcze linę w drzwiach i kiwa
głową. Przy myka i Stina sły szy, jak łań cu szek sze le ści i ude rza o fra- 
mugę.

To matka Che rie, Jac kie An ders son, stoi przed nią w pod nisz czo- 
nych dżin sach i krót kiej kur teczce ze sztucz nej skóry za ło żo nej na białą
tu nikę. Włosy ma cien kie i tak znisz czone na tle nio nych koń ców kach,
że wo kół jej mocno uma lo wa nej twa rzy zo stało tylko kilka cien kich ko- 
smy ków. Mimo to Stina jest w sta nie od na leźć w twa rzy piękne rysy
i wi dzi, że to po matce Che rie odzie dzi czyła urodę.

Spo gląda na nią i czuje wdzięcz ność z po wodu tego, że Jac kie An- 
ders son nie mu siała czy tać li stu. Może to jed nak do brze, że Sven



Mörck przez tyle lat utrzy my wał jego ist nie nie w ta jem nicy. Cho ciaż
matka wie, przez co mu siała przejść jej córka, nic nie do rów na łoby sile
okro pień stwa szcze gó ło wych i za pla no wa nych opi sów, które mor derca
sam wy my ślił i prze lał na pa pier. Prze cho dzi ją dreszcz i po dąża do
kuchni za ko bietą.

-- Tak, co mam po wie dzieć. To cho ler nie cięż kie -- mówi ko bieta,
kiedy Stina zaj muje miej sce przy stole z pęk nię tym por ce la no wym
kub kiem po brzegi wy peł nio nym sta now czo za mocną czarną kawą.

-- My śla łam, że dziew czę miało się u nich do brze, na go spo dar- 
stwie. Prze cież ko chała ko nie. Zwie rzęta były jej ca łym świa tem i chcia- 
łam tylko, żeby do brze się miała.

Jac kie trzę sącą się ręką unosi ku bek z kawą do ust. Stina wi dy wała
to już wcze śniej i wie, co robi z cia łem dłu go let nie nad uży wa nie al ko- 
holu. Na lana, opuch nięta twarz z czer wo nymi na czyn kami w oko licy
nosa. Brzuch nieco zbyt duży jak na chude nogi, któ rym trudno utrzy- 
mać rów no wagę. Do kład nie tak jak u Jac kie An ders son.

-- Che rie była moim ulu bio nym dziec kiem. Tak, tak, wiem. -- Jac- 
kie od sta wia ku bek i unosi w stronę Stiny po sta rzałą dłoń z krót kimi
po ma lo wa nymi na czarno pa znok ciami. -- Nie wolno tak mó wić. Ale
nie mogę się po wstrzy mać. Była taka ko chana. Nie taka jak inne dzieci,
które chciały ode mnie tylko pie nię dzy, pa pie ro sów i na pit ków. A ja
wie dzia łam, że była roz sądna, nie głu pia jak inni, i dla tego mia łam od- 
wagę pusz czać ją do tego go spo dar stwa.

Stina po woli kiwa głową.
-- Czy wtedy też miesz ka li ście tu taj, w Bace?
-- Tak, a jakże! -- od po wiada ko bieta z dumą w gło sie. -- Miesz kam

tu, od kiedy prze pro wa dzi łam się do Göte borga. Wpro wa dzi li śmy się
w sie dem dzie sią tym pierw szym, kiedy osie dle było nowo wy bu do wane.
Ale te raz może będę mu siała się wy pro wa dzić. Wszystko re mon tują,
a czyn sze ro bią się cho ler nie wy so kie. Zwy kłych lu dzi nie stać na
miesz ka nie tu taj, a nie długo do trą do mo jego bloku.



-- Skąd pani po cho dzi?
-- Z Karl stadu.
Stina po ta kuje i roz gląda się do okoła. Dziura na wy so ko ści kop nię- 

cia w brą zo wych drzwiach z drewna oko umé, brudne na czy nia w zle- 
wie, bo żo na ro dze niowe fi ranki da lej wi szą w oknie. Su fit jest po żół kły
od ni ko tyny, a z szafki pod zle wem wy do bywa się nie świeży za pach.
Miesz ka nie, które zaj muje Jac kie An ders son, nie jest przy tul nym
gniazd kiem i da leko mu do czy sto ści.

Stina za gląda do po koju za kuch nią. Są tam zie lona skó rzana ka- 
napa i stół z imi ta cji mar muru, a na nim kar ton po pizzy, puszki po pi- 
wie i pu ste szklanki. Tego wszyst kiego naj praw do po dob niej nie wi dzi
ko bieta, która jest, albo ra czej była, mamą Che rie, bo to jej co dzien- 
ność.

-- Więc Che rie też tu miesz kała?
-- Tak, a jakże! -- po twier dza Jac kie i pro stuje się.
-- Jak tra fiła stąd do go spo dar stwa w Möln lycke?
Jac kie An ders son wkłada mały pa lec do ucha i dra pie się.
-- A dia bli wie dzą. Te wszyst kie ko niary się znały. Sporo prze by wała

w stajni w Al leby pod Tor slandą. Do my ślam się, że po je chała tam
z kimś stam tąd.

Stina pa trzy do ze szytu, a po tem znów na ko bietę.
-- Co prawda Che rie miała już szes na ście lat, kiedy prze pro wa dziła

się do go spo dar stwa w Möln lycke, nie była ma łym dziec kiem, ale mu- 
szę za py tać, czy roz ma wiała pani kie dy kol wiek ze Sve nem Mörc kiem
na te mat tego, że tak dużo czasu tam spę dzała.

Ko bieta gapi się na nią.
-- Roz ma wiała? -- Kaszle i bie rze łyk kawy. -- Oczy wi ście, że z nimi

roz ma wia łam.
-- Wie pani, że córka miesz kała na stry chu w sto dole?
-- Ale, nie... -- Ko bieta chwyta za paczkę pa pie ro sów, która leży

przed nią na stole. -- Nie, tu się pani myli, bo tam nie spała. Miesz kała



w ich wiel kim pięk nym domu. Tak mi po wie działa. Miała wielki piękny
po kój z bia łymi fi ran kami i zu peł nie wła sne biurko.

-- Oni nie wie dzieli na wet, że tam była, do póki nie za uwa żyli, że
ukry wała się na stry chu na siano. Po tem po zwo lono się jej wpro wa dzić.

Ko bieta ob li zuje usta, wy trząsa z paczki pa pie rosa i przy kłada go do
ust drżącą ręką.

-- Ucie kła stąd.
Stina na nią pa trzy.
-- Ale pani wie działa, prawda?
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-- Był pan świad kiem eks per tem pod czas pro cesu -- mówi Da vid do
Oscara Be ren rota i kła dzie ręce na bla cie.

Po li cjant prze czy tał pro to kół: le karz wy po wie dział się kilka razy
w roli eks perta na te mat psy chiki Di drika Mörcka. Re la cjo no wał, że
Di drik był w głę bo kiej de pre sji z ce chami pa ra no idal nymi i za my kał się
w so bie. Co po prze dzało za bój stwo dziew czynki, nie mógł po wie dzieć,
ale moż liwe, że pa nicz nie za re ago wał na ja kieś wy da rze nie, któ rego nie
mo gli zi den ty fi ko wać. Prze ży cie miało spra wić, że wpadł w stan po- 
dobny do psy chozy, przez który stra cił kon takt z rze czy wi sto ścią i się
od niej od ciął. Zga dzało się to z tym, co mó wił Sten Dalbo.

-- Zga dza się -- po twier dza le karz, wy cie ra jąc po czer wie niałe łza- 
wiące oczy. -- We zwano mnie na świadka-eks perta w cha rak te rze le ka- 
rza oskar żo nego, że bym prze ka zał moje spoj rze nie na sprawę. Wszy scy
chcieli wy ja śnień, jak to się mo gło stać.

-- Ro zu miem -- od po wiada Lo visa. -- Ale czego nie ro zu miem, to że
kilka osób, mię dzy in nymi pan, ze znało, że Di drik ko chał Che rie An- 
ders son. Jak mógł w ta kim ra zie zro bić to, co zro bił, i co się mu siało
stać, żeby to wy wo łać? To zna czy nie za bił jej po pro stu w afek cie. Ta- 
kie coś można by jesz cze ja kimś cu dem zro zu mieć. Ale to były tor tury.
I to roz wle kłe.

-- Tak, można uwa żać, że to dziwne. -- Be ren rot od chyla się na
krze śle biu ro wym i po łowę twa rzy przy sła nia mu cień. Druga po łowa
jest oświe tlona, a świa tło pada na jego łza wiące oko, co po wo duje, że
po li czek jest znie kształ cony i ma czer wone plamy. Tak jakby oko lica
wo kół oka była mię si stą masą. -- Mu szę za tem po wie dzieć to, co po wie- 
dzia łem wtedy -- kon ty nu uje. -- Je dyne, co mogę so bie wy obra zić, to że
dziew czyna go w ja kiś spo sób za wio dła. Wcale nie jest pewne, że rze- 



czy wi ście tak było, wy star czy łoby, by Di drik wy ro bił so bie ta kie prze- 
ko na nie, i w ten spo sób stało się to jego rze czy wi sto ścią. Wie lo krot nie
trudno mu było od dzie lać prawdę od fan ta zji, co czę ste u lu dzi z jego
ob ja wami.

-- Co ta kiego mo gła zro bić? -- pyta Da vid. Za wód może mieć wiele
po staci. Ten naj częst szy to zdrada. Dra pie się po karku. Jesz cze go rzej,
je śli zdrada zy skuje do dat kowy sma czek, gdy do pu ści się jej z przy ja- 
ciółką żony. Pa trzy w dół na te le fon. Ese mesy od niej tam są, zło żone
na kupkę. Ni gdy nie prze stają przy cho dzić. Jest idiotą. Pie przo nym
idiotą. Jak mógł to zro bić Ka rin?

-- Nie da się tego stwier dzić -- mówi Be ren rot. -- To mo gło być, jak
mó wi łem, coś, co Di drik so bie wmó wił. Był prze cież w niej za ko chany,
ale nie są dzę, żeby ona od wza jem niała jego uczu cia. Są dzę, że pew nie
lu biła Di drika, ale zu peł nie pla to nicz nie. -- Milk nie i my śli. -- A może
i nie lu biła, na prawdę nie wiem. Ra czej chyba było jej go żal. Oby dwoje
byli chyba za gu bio nymi du szami, któ rych ścieżki się prze cięły, i wy da- 
wało im się, że będą się sobą opie ko wać. Może już nie chciała wię cej
tam by wać. Kto wie. -- Męż czy zna z wy sił kiem pro stuje przy gar bione
plecy. -- Moż liwe, że to było po wo dem, dla któ rego Di drik zro bił to, co
zro bił.

-- Czyli nie pa mięta pan, żeby stało się coś szcze gól nego?
Be ren rot marsz czy czoło.
-- W ostat nim cza sie Di drik nie chciał się z nią spo ty kać. Przy ja- 

kiejś oka zji sły sza łem, jak krzy czał, że jej nie na wi dzi i ni gdy wię cej nie
chce mieć z nią do czy nie nia. Pa mię tam, że po my śla łem, że to dziwne
i że naj wy raź niej coś się stało. A co to było, mogę tylko spe ku lo wać.

Da vid kiwa głową i od chyla się na ka na pie, a sztywne skó rzane obi- 
cie pod nim trzesz czy.

Co zro biła Che rie An ders son, żeby Di drik tak ją po trak to wał?
A może nic nie zro biła? Może Di drik Mörck so bie coś wmó wił. Od bija
mu się kwa sem i wy krzy wia mu twarz w gry ma sie. Nie żyt żo łądka przy- 



po mina o so bie. Jej ostat nie go dziny ży cia. Nie ro zu mie jąc dla czego,
zgwał cona i tor tu ro wana przez ko goś, kogo wzięła pod wła sne skrzy dła.
Da vid po pra wia się na ka na pie i czuje, że od ple śni w po wie trzu za- 
czyna mu się przy ty kać nos.

-- Są dzi pan, że Di drik mógł też za bić Vigga Han sena? -- pyta.
-- Czy sto hi po te tycz nie. -- Oscar Be ren rot po chyla się do świa tła

i wy ciera oko. My śli przez chwilę. -- Gdyby mnie pan za py tał, czy są- 
dzi łem, że Di drik był w sta nie zro bić to, co zro bił z dziew czyną, pew nie
od parł bym, że nie. A jed nak do tego do szło i dla tego po wie dział bym, że
to wcale nie ta kie nie praw do po dobne, że za brał na tam ten świat rów- 
nież swo jego opie kuna. Cho ciaż trudno mi so bie wy obra zić, jak Di drik
miałby so bie dać z tym radę. Był chu der la wym chło pa kiem bez cie nia
mię śnia, a Viggo Han sen był jego prze ci wień stwem. Praw dziwy chłop
jak dąb.

-- Wie pan, gdzie mógłby pójść?
-- To zna czy te raz? Po ucieczce?
-- Tak.
-- Nie stety. -- Le karz po trząsa głową. -- Nie wiem. Miesz kał w róż- 

nych in sty tu cjach przez tyle lat, że ra czej nie ma kon tak tów na ze- 
wnątrz. Za kła dam, że roz ma wiali pań stwo z jego oj cem? To zna czy, je- 
śli on jesz cze żyje.

-- Tak, roz ma wia li śmy z nim.
-- I on nic nie wie dział?
-- Nie.
Oscar Be ren rot kiwa głową, znowu wy ciera mo kre oczy i sztywno

zbiera się do wsta nia.
-- Nie stety nie mogę pań stwu po móc. Nie zła pa li śmy żad nego kon- 

taktu przez te wszyst kie lata, więc nie mogę nic po wie dzieć. Ale je śli
chcą pań stwo mo jej rady, to pro szę go zna leźć, za nim bę dzie za późno.

-- Co ma pan na my śli? -- pyta Da vid.



-- Ist nieją osoby... Jak to po wie dzieć... Di drik to ktoś, kto przy nosi
nie szczę ście. Nie któ rzy lu dzie po pro stu tacy są. Jego matka, ta dziew- 
czyna. Moż liwe, że rów nież Viggo Han sen. Nie są dzę, żeby to się na
tym skoń czyło. Oba wiam się, że kiedy za czną pań stwo ko pać, znajdą
pań stwo wię cej.
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-- Ucie kła stąd -- po wta rza po gar dli wie Jac kie An ders son. Za pala
wy trzą śnię tego z paczki pa pie rosa i głę boko się za ciąga. Mocno wy dy- 
cha dym i strze puje po piół na ta le rzyk prze peł niony nie do pał kami. --
Dla czego Che rie mia łaby ucie kać z domu? Było jej tu prze cież tak do- 
brze.

-- Na prawdę? -- drąży Stina. -- Czy na prawdę było jej tu do brze?
-- Tak, to ja sne. -- Jac kie mie sza pa pie ro sem wśród pe tów. -- Dla- 

czego mia łaby się tu nie czuć do brze? Je dze nie w brzu chu i ubra nia na
grzbie cie. Czego wię cej mo gła chcieć?

Stina kaszle. Cho ciaż sama od czasu do czasu za pali cy ga retkę,
uważa, że dym w ma łej kuchni za czyna być mę czący i trudno nim od- 
dy chać. Wstaje.

-- Czy mogę otwo rzyć? -- zwraca się do Jac kie i od wraca w stronę
okna.

-- Nie da się. Zgła sza łam to pie przone okno co naj mniej sto razy,
ale wła ści ciel jest le ni wym skur czy by kiem. Chyba zresztą nie chce tu
przyjść. Zo ba czyłby wtedy to czarne miej sce pod wy kła dziną, która ob- 
lu zo wała się w ła zience, i plamę wil goci w sy pialni. Mają gdzieś stare
domy. Chcą tylko re mon to wać i bu do wać nowe. To skan dal. Po pro stu
skan dal. -- Strze puje po now nie po piół i ma cha pa pie ro sem. -- Musi
pani otwo rzyć to małe z boku. Luf cik.

Stina od suwa fi rankę ze skrza tami, chwyta za klamkę i otwiera tak
sze roko, jak tylko się da, by stru my czek świe żego po wie trza mógł się
do stać do środka. Po tem siada i pa trzy do no tat nika.

-- Po znała pani w tym okre sie no wego męż czy znę, prawda?
Jac kie za ciąga się głę boko i kaszle. Char czący, mo kry ka szel. Wzru- 

sza ra mio nami.



-- My śli pani o Ben nym. Męż czy zna to dużo po wie dziane. No, nie
był wart funta kła ków, że tak po wiem. Chlał na umór, do cho lery. A te
pie nią dze, które wy grał w lotto, szybko znik nęły, więc tak.

-- Więc skoń czyło się?
-- Tak. Był pie przo nym dup kiem. Naj pierw się przy mi lał, ale po- 

tem, kiedy już się wpro wa dził, po ka zał swoją praw dziwą twarz. Pra łam
jego brudne ubra nia i go to wa łam mu. Co za to do sta łam? Figę z ma- 
kiem. Prze hu lał całą wy graną w lotto, nie da jąc mi z tego nic.

-- Wie pani, czy przy sta wiał się do Che rie?
-- To naj głup sze, co...
Stina pa trzy jej głę boko w oczy. Pro ste i twarde spoj rze nie. Ko bieta

milk nie, ucieka wzro kiem i znów kaszle. Dra pie się po po liczku.
-- Ła two pani tu przy cho dzić i oskar żać mnie o to, że nie trosz czy- 

łam się o moje dziecko. Może po winna pani za miast tego po je chać do
tego go spo dar stwa w Möln lycke. Je śli uważa pani, że Che rie miała pa- 
skudne dzie ciń stwo, to nic w po rów na niu z tym, ja kie miał Di drik. Ja
w każ dym ra zie nie od da łam mo jego dzie ciaka do domu wa ria tów.

-- By łam w Möln lycke i znam prze szłość Di drika. Nie je stem tu po
to, żeby pa nią o co kol wiek oskar żać. Sama mam na sto let nie córki.
Wiem, że to nie jest pro ste.

-- Nic pani nie wie. Tylko się pani wy daje. Po wiem tak, wszystko
by łoby do brze, gdyby tylko trzy mała się z da leka od tego Di drika. On
się stał jej nie szczę ściem.

Ma cha pa pie ro sem w po wie trzu i zo sta wia ślad sza rego dymu.
-- Ży łaby dziś. Po co on jej był? Nie ro zu miem.
-- Lu dzie cza sem się wza jem nie znaj dują. Chcą mieć ko goś, do kogo

będą się mo gli gar nąć. Jak Che rie i Di drik.
-- Ale nie ogar niam, czemu on to zro bił. -- Pa trzy na Stinę py ta ją- 

cym wzro kiem. -- Che rie była dla niego do bra. Dbała o niego. Ale po- 
tem coś się stało. Może zmę czyło ją to, że on się za wsze trzy mał jej
spód nicy. Ja ją w każ dym ra zie ro zu miem. Cza sami za sta na wia łam się,



co ona w nim wi działa i do czego, do cho lery, on jej był po trzebny. Wie
pani, Che rie była praw dziwą ślicz notką. Po każę pani.

Pod nosi się i wraca z al bu mem ze zdję ciami, otwiera go. Staje obok
Stiny, a woń al ko holu prze są cza się przez dym pa pie ro sowy. Wska zuje
na zdję cie.

-- Pro szę zo ba czyć, jaka była ładna. Wy ka pana ja w jej wieku. Też
by łam szkolną pięk no ścią, do kład nie tak jak Che rie. By łam Łu cją. Za- 
wsze za pra szali mnie na wszyst kie im prezy. -- Mil czy przez mo ment. --
Nie mia łam w ży ciu ła two, ale Che rie mo gła stać się kimś. Gdyby nie
ten pier do lony sza le niec.

Po trząsa głową.
-- Ona za wsze była taka miła i o wszyst kich dbała. O wszystko, co

żywe, za równo o lu dzi, jak i zwie rzęta. Po winna była się trzy mać od
niego z da leka. Ale nie, gdzieżby! Nie Che rie, nie. Ona mu siała tam być
i po ma gać.

-- To piękna ce cha cha rak teru u czło wieka. Cho dzi mi o chęć po ma- 
ga nia in nym.

-- Piękna ce cha cha rak teru -- prze drzeź nia Stinę i pry cha. -- A co jej
to dało? Nie, nic pani do tego. Po wiem tak: pil nuj sie bie, bę dziesz
w nie bie.

-- Spo tkała pani kie dyś Di drika Mörcka?
-- Tak. Cza sami go tu ze sobą przy wle kała. Nie mó wił zbyt wiele.

Głów nie stał w ko ry ta rzu jak sie dem nie szczęść, kiedy ona brała coś
z po koju.

-- Spo tkała pani kie dyś przy ja ciół Di drika?
-- Przy ja ciół? -- Śmieje się ochry płym gło sem. -- Nie miał przy ja- 

ciół. Miał tylko Che rie. -- Ma cha pa pie ro sem. -- No, może jesz cze tego
geja, no.

Stina unosi brwi.
-- Geja? Ma pani na my śli, że miał ko legę? Który był ho mo sek su- 

alny?



Ko bieta po ta kuje.
-- Tak, był tu raz. Wy soki szczu pły chło pak. Pa mię tam, że za py ta- 

łam o niego Che rie, czy coś było po mię dzy nią a tym wy so kim, ale
wtedy ona tylko się ro ze śmiała i po wie działa, że nie po do bają mu się
dziew czyny.

-- Pa mięta pani, czy po wie działa, jak się na zy wał?
-- Nie, nie po wie działa -- za prze cza ko bieta i strze puje po piół.
-- A pani nic wię cej nie pa mięta na jego te mat? Na przy kład jak wy- 

glą dał albo co po wie dział?
-- Nie. Ale był tro chę star szy od Che rie i Di drika. -- Za ciąga się głę- 

boko i po woli wy pusz cza dym. Sie dzi tak przez mo ment w ci szy, a po- 
tem spo tyka wzrok Stiny. -- Wie pani, mam dresz cze, jak o tym my ślę.
To ten pie przony dom wa ria tów, w któ rym za mknął go jego oj ciec. Na
co to było? Co? -- Wy ma chuje pa pie ro sem w stronę Stiny. -- Czy nie
mógł być w domu? Che rie cza sami o tym mó wiła. Co on tam miał. Ci
opie ku no wie. Tfu, co za okropne po rą bane typy. Opie ku no wie. -- Wy- 
pluwa z sie bie to słowo. -- To chore, że w ogóle mo gli się tak na zy wać.
Byli prze cież bar dziej po rą bani niż te czubki. Psy cho paci, całą zgrają,
je śli mnie za py tać.
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Lo visa pa trzy na Da vida i jego pizzę z ke ba bem i do dat ko wym so- 
sem, który wije się białą spi ralą po pa ru ją cym po ły sku ją cym mię sie.
Ślinka ciek nie. Pa trzy na swój ta lerz i wzdy cha. Zie lona sa łata jest
zwięd nięta, a kre wetki to te małe z puszki, bez smaku. Ale czego można
się spo dzie wać, za ma wia jąc sa łatkę w piz ze rii? Unosi szklankę z wodą
do ust i pije. Od sta wia ją z gło śnym stuk nię ciem i pa trzy na Da vida.

-- Można się tro chę prze ra zić, sły sząc o tym, jak po dobno kie dyś
było na psy chia trii. -- Wbija wi de lec w sa łatkę, wkłada por cję do ust
i za czyna gryźć.

-- Zga dzam się -- od po wiada Da vid. -- Ta izo la cja. Jak wła sny świat,
do któ rego pod rzu cano cho rych nie chcia nych lu dzi i po zby wano się
pro ble mów. -- Od cina trój kąt pizzy i chwyta go pal cami. -- Pew nie, że
Di drik był chory, kiedy tam tra fił w la tach sie dem dzie sią tych. Tu nie
ma o czym ga dać. Ale to śro do wi sko by naj mniej też nie było zdrowe.

Po li cjantka ob ser wuje go, kiedy bie rze kęs, gry zie i zli zuje kro plę
sosu, która zo stała w ką ciku ust. Prze bija wi del cem li chutką kre wetkę.

-- I przez po nad trzy dzie ści pięć lat był w tym świe cie. Py ta nie, czy
on kie dy kol wiek wy zdro wieje i bę dzie można go wy pu ścić.

-- I kto o tym zde cy duje?
Da vid od cina ko lejny ka wa łek.
-- W sie dem dzie sią tym siód mym orze cze nie o przy mu so wym

umiesz cze niu w za kła dzie za mknię tym wy da wano po spo rzą dze niu
opi nii są dowo-psy chia trycz nej.

-- Czyli trzeba po now nie przejść przez pro ces wy da wa nia opi nii?
-- Tak, ale de cy zja na leży do głów nego le ka rza, czyli Stena Dalby.

Sprawa Di drika nie jest opa trzona roz po zna niem nad zwy czaj nym. Je- 



śliby tak było, to sąd, a nie le karz de cy do wałby o zwol nie niu i prze- 
pust kach.

-- Czyli w teo rii on tam może sie dzieć przez całe ży cie? A wszystko
za leży od Dalby?

-- Tak. Umiesz cze nie w za kła dzie za mknię tym nie jest ogra ni czone
cza sowo. To po trzeba le cze nia de cy duje, ile bę dzie trwało -- wy ja śnia
Da vid.

Lo visa wkłada do ust zmę czony li stek sa łaty i prze żuwa go. Za sta- 
na wia się, jak to by było, aż tak za le żeć od czy jejś do brej woli. Cała
przy szłość Di drika Mörcka opiera się na de cy zji Dalby. Sys tem wy daje
się bar dzo uzna niowy.

-- To też mocno kry ty ko wano, po nie waż czas le cze nia wiele razy był
znacz nie krót szy niż kara wię zie nia za taki sam typ prze stęp stwa.
Średni czas przy mu so wego le cze nia dla mor der ców ze stwier dzoną nie- 
po czy tal no ścią to około czte rech i pół roku, pod czas gdy więk szość ska- 
zy wa nych na wię zie nie od sia duje sie dem lat kary.

-- Zga dza się. Ale czas opieki zdro wot nej dla prze stęp ców ze schi zo- 
fre nią tak na prawdę prze kra cza czas by cia w wię zie niu wszyst kich in- 
nych ka te go rii prze stępstw z uży ciem prze mocy.

-- Ach, tak? -- Lo visa cich nie na chwilę, a po tem mówi da lej: --
Mörck sie dział w róż nych za kła dach przez tyle lat. Za sta na wiam się,
jak by so bie po ra dził w praw dzi wym świe cie.

-- Tak, chyba naj le piej dla wszyst kich, włącz nie z nim sa mym, je śli
zo sta nie w Brin kåsen.

Smart fon plumka, Lo visa bie rze go do ręki i od czy tuje wia do mość
od Stiny. Po tem pa trzy na Da vida.

-- To Stina. Spo tkała się z matką Che rie, która mówi, że Di drik miał
ko legę, który kie dyś był u Che rie w domu. We dług matki był od nich
tro chę star szy i był ho mo sek su alny.

Da vid gry zie i prze łyka je dze nie.
-- My ślisz, że Di drik też miałby taką orien ta cję?



-- Tego nie na pi sała. Ale chce, że by śmy przej rzeli karty pa cjen tów
z Lil l ha gen. Mo gli się tam po znać.

-- Tak. Zdaje się, że Di drik miał dość skąpe to wa rzy stwo. Miał przy- 
ja ciółkę Che rie, a oprócz tego chyba tylko sie dział na zmianę w domu
i w Lil l ha gen.

-- Cho dzi ci o to, że chciał tam wró cić?
-- Może. -- Od kłada wi de lec i opiera się o krze sło. -- Może było tam

coś albo ktoś, kogo chciał spo tkać?
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Słońce jest wy soko na nie bie, kiedy Stina otwiera furtkę i idzie
w górę ścieżki. Me lo dia Fo re ver and ever De misa Ro us sosa wy lewa się
z otwar tych okien czar nego par te ro wego domu, a ona uśmie cha się
i przy spie sza kroku. Miękki głos przy wo łuje wspo mnie nie bez pie czeń- 
stwa z dzie ciń stwa i po doba się jej, że ro dzice na dal słu chają tego
odzia nego w tu nikę du żego Greka. Za wsze mieli wła sny spe cy ficzny
gust. De mis Ro us sos, Nana Mo usko uri po łą czona z flet nią Pana i ope- 
ret kami. Jest cał ko wi cie po grą żona w my ślach o mu zyce lat dzie cię- 
cych, kiedy do ciera do niej sy gnał te le fonu.

-- Hej, Stina. Tu Bir git. Z Na ro do wego Cen trum Me dy cyny Są do- 
wej. -- Głos jest ja sny i wy raźny. -- Chcia łaś, że by śmy za dzwo nili, jak
tylko zdą żymy zer k nąć na list. Wła śnie to zro bi li śmy i do szli śmy do
wnio sku, że to nie Di drik go na pi sał.

-- Nie? -- Stina za trzy muje się i od wraca w stronę ulicy.
-- Nie. Wy sła łam to bie i Da vi dowi całą opi nię w ma ilu, ale tak na

szybko do szli śmy do wnio sku, że to nie moż liwe, by to był on. Jest zde- 
cy do wa nie za dużo róż nic. W cha rak te rze pi sma, ale też w spo so bie wy- 
ra ża nia się.

-- Ale kto to w ta kim ra zie był?
Bir git się śmieje krótko.
-- Na to nie stety nie mogę ci od po wie dzieć.
Stina się za sta na wia.
-- Czy mógł to na pi sać Duń czyk?
-- Nie ana li zo wa li śmy pi sma pod ką tem ta kich oko licz no ści. Dla- 

tego nie mogę na to bez po śred nio od po wie dzieć, ale oczy wi ście temu
też mo żemy się przyj rzeć.

-- A co my ślisz?



-- Czy sto spon ta nicz nie mó wię: nie. Mu sia łaby to być osoba z Da nii,
która bar dzo do brze zna szwedzki, bo o ile so bie przy po mi nam, nie wi- 
dzia łam żad nych oznak tego, że na pi sał go nie-Szwed.

-- A co po wie dzia ła byś o tym, kto go na pi sał?
-- No, za wsze by li śmy ostrożni z wy da wa niem in nych opi nii niż te

czy sto po rów naw cze, ale uwa żam, że osoba była roz złosz czona, kiedy
to pi sała.

-- Osoba?
-- Tak, nie mogę po wie dzieć, czy to na pi sane przez męż czy znę czy

ko bietę.
-- Aha. -- Stina milk nie, a po tem pyta da lej: -- A za zwy czaj mo że- 

cie?
-- Ra czej nie, za wsze można się po ku sić o zga dy wa nie i są ba da nia,

które po ka zują, że wprawny gra fo log tra fia do brze w mniej wię cej sie- 
dem dzie się ciu pro cen tach przy pad ków. Ale aku rat ten cha rak ter pi sma
jest na prawdę am bi wa lentny, je śli cho dzi o zwy czajne pa ra me try. Dla- 
tego bar dzo trudno po wie dzieć, czy to ko bieta czy męż czy zna. Ale jak
wspo mnia łam, masz całą ana lizę na ma ilu. Prze czy taj ją i daj mi znać,
czy chcesz jesz cze o coś do py tać.

-- Do brze. Dzię kuję.
Stina koń czy po łą cze nie, prze cho dzi kilka ostat nich kro ków po

ścieżce i z uśmie chem za trzy muje się przed drzwiami.
-- Halo! -- woła, cho wa jąc ko mórkę.
-- Hej, Stina! -- mówi tata, pod cho dząc do niej. -- Jak do brze, że

mo głaś przy je chać.
-- Ja sne. -- Pa trzy na niego. Na twarz. Spięta. -- Ku pi łam coś słod- 

kiego do kawy. -- Nie pew nie wy ciąga przed sie bie to rebki z mi ni cy na- 
mon kami i pącz kami w cu krze. -- I sa łatkę dla mnie na obiad.

Oj ciec kiwa głową i od suwa się na bok.
-- Wejdź.



Stina zdej muje buty i sta wia je na do brze zna nej wy cie raczce.
W domu pach nie świeżo za pa rzoną kawą, a wzrok po li cjantki pada na
akt ślubu na ścia nie. Za trzy muje się, li czy i za uważa, że za dwa lata ro- 
dzice będą ob cho dzić pięć dzie siątą rocz nicę. My śli, że trzeba to uczcić.
Pięć dzie siąt lat to dużo. Złote gody. Może wy biorą się we wspólną po- 
dróż? Całą ro dziną. By łoby bar dzo miło. A dziew czy nom też na pewno
by się spodo bało.

Wcho dzi do kuchni. Mama sie dzi przy stole w kuchni z rę kami
opar tymi o blat tuż przy nie bie skim fiołku afry kań skim w bia łej do- 
niczce. Stina sta wia pla sti kowe pu dełko z sa łatką na stole, pod cho dzi
do mamy i przy tula ją, nie wiel kie ciało drży. Od suwa ją od sie bie i pa- 
trzy na nią. Czer wone pod puch nięte oczy i na pięte usta.

-- Co się stało? -- pyta. -- Smutno ci?
Mama po ta kuje i pod nosi chu s teczkę do oczu.
-- Usiądź -- mówi tata i wy suwa dla niej krze sło.
Pa trzy na nich oboje i czuje, jak wzbiera w niej nie po kój.
-- O co cho dzi? -- Prze ska kuje wzro kiem od jed nego do dru giego. --

Mar twi cie mnie. 
Tata kiwa głową.
-- Usiądź -- po wta rza, a kiedy mama po chli puje, kła dzie jej dłoń na

ra mie niu.
Stina cofa się o kilka kro ków i ciężko siada przy stole. Jej ojcu, naj- 

bar dziej opa no wa nemu i zrów no wa żo nemu męż czyź nie, ja kiego zna,
drży dolna warga.

-- Mów cie -- do po mina się krótko.
Oj ciec na biera po wie trza.
-- Do sta li śmy od po wiedź od le ka rza. Po sta wił dia gnozę.
-- Jaką? -- Stina za krywa usta dłońmi. Dźwięki me lo dii przy wo łują

wspo mnie nia i ko bieta tak mocno przy gryza wargę, że czuje smak krwi.
Te raz to na stąpi. To, co prze czu wała.



-- Wiesz, że mama zro biła w ciągu ostat niego pół ro cza całe mnó- 
stwo ba dań. Po brano jej biop sję szpiku, zro biono test na bo re liozę, to- 
mo gra fię kom pu te rową i ba da nia mię śni. A te raz do sta li śmy in for ma- 
cję. Ma tak zwaną cho robę neu ronu ru cho wego.

Stina po trząsa głową. Nie wie, co to jest. Ale brzmi po waż nie.
-- To nie do brze -- od zywa się mama i kła dzie trzę sące się ręce na

stole. -- Mam ten naj gor szy typ.
Stina znów pa trzy raz na jedno, raz na dru gie z nich.
-- Gun ma... -- Oj ciec milk nie. -- Ma SLA.
SLA. Trzy małe li terki jak wy rok, które na zy wają to, na co cierpi jej

matka. Trzy li terki, które przy pie czę to wują jej los.
Sły szała o nich wcze śniej. W pa mięci po ja wia się ob raz. Dzien ni- 

karka z te le wi zji. Na pi sała książkę. I zro biono do ku ment. Spa ra li żo- 
wało ją. Ale co było po tem? Nie pa mięta tego.

 Co to ozna cza?
-- To... -- Oj ciec urywa. -- To cho roba, która ata kuje mo to neu rony

w mó zgu i rdze niu krę go wym. Ko mórki są uszka dzane i w końcu nisz- 
czone. Mię śnie za ni kają i po woli czło wiek staje się spa ra li żo wany.

Stina pa trzy na mamę. Swoją mamę. Tę, która za wsze tak na sie bie
uwa żała. Zdrowo ja dła. Ćwi czyła. Dbała o sie bie. Pew nie, kie dyś pa liła
pa pie rosy jak wszy scy, ale rzu ciła, gdy oka zało się, że szko dzą. Jak wła- 
śnie ona mo gła na to za cho ro wać?

-- Co te raz bę dzie?
Ro dzice spo glą dają na sie bie, a mama prze chyla głowę i wy ciąga

rękę do Stiny.
-- Nie wiemy. Jesz cze bar dzo wiele rze czy się nie wy ja śniło. To zu- 

peł nie świeże.
-- Ale nie można nic zro bić? Le kar stwa? Mu szą być leki, które mogą

po móc.
Mama kręci głową.



-- A ćwi cze nia? -- Stina wal czy ze sobą, żeby się nie roz pła kać. --
Wzmac nia nie mię śni?

-- Nie.
-- Ale... Coś...
Mama pa trzy na nią, nic nie mó wiąc. Stina wstaje z krze sła, obej- 

muje ją. Trzyma tę cie płą małą istotę. Czuje za pach jej ulu bio nych per-
fum Cin na mon i dy got, w który łka nie wpra wia jej ciało.

Stina od czuwa pustkę. Mama. Ta, która za wsze była obecna. Ból
z po wodu tego, że mia łaby ją stra cić, był nie zno śny, a myśl o tym,
w jaki spo sób to miało się wy da rzyć, przez długą i roz wle czoną w cza sie
śmierć pełną lęku i cier pie nia psy chicz nego, po woli ją roz dziera.
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Lo visa od gryza ka wa łek cze ko lady i pa trzy na po usta wiane wzdłuż
ścian za ku rzone kar tony ze sta rymi kar tami pa cjen tów. Wzdy cha i dra- 
pie się po gło wie. Ar chi wum Lil l ha gen nie było zdi gi ta li zo wane. Kie dyś
roz po częto prace, ale po tym, jak za de cy do wano o li kwi da cji szpi tala,
nie chciano prze zna czać środ ków fi nan so wych na daw nych pa cjen tów,
któ rzy, jak li czono, i tak mieli so bie dać radę sami. Dla tego ist nieje je- 
dy nie fi zyczna do ku men ta cja, która przez kilka de kad stała w ar chi- 
wum w ja kiejś za ku rzo nej piw nicy. Do star czono ją wczo raj po po łu- 
dniu i Lo visa prze grze bała mniej wię cej jedną czwartą, po szu ku jąc
czło wieka, który był w domu Che rie w to wa rzy stwie jej i Di drika.

Te raz sie dzi na sta rym biurku, ma cha no gami, pije coca-colę i my śli
o tych wszyst kich ludz kich lo sach ukry tych w pu dłach. Tak wła ści wie
to nie sa mo wi cie fa scy nu jąca lek tura. Obcy świat, który z nich wy ra sta,
przy daje krwi i ko ści czarno-bia łym zdję ciom i la ko nicz nym no tat kom
w do ku men ta cji me dycz nej. Pro ce dury lecz ni cze nie rzadko były od ra- 
ża jące. Czę sto po wta rzały się za nu rza nia pa cjen tów na długi czas.
Mniej wię cej go dzinna ką piel by łaby w po rządku, ale to straszne, kiedy
cho rzy mu sieli tak le żeć go dzi nami, dniami, a na wet ty go dniami.
W jed nym z przy pad ków ktoś był w wo dzie tak długo, że skóra od pa dła
i pa cjent zmarł.

Lo visa dziwi się temu, jak wielu pa cjen tów pod dano lo bo to mii, ale
kiedy to spraw dza, oka zuje się, że w la tach czter dzie stych i pięć dzie sią- 
tych była to po wszechna forma le cze nia, którą sto so wano u agre syw- 
nych, nie spo koj nych i za nie dba nych pa cjen tów. Lo bo to mia ozna czała,
że wier cono pa cjen towi w skroni otwór i jed nym ru chem prze ci nano
po łą cze nie po mię dzy pła tem czo ło wym a resztą mó zgu. Po za biegu



uciąż liwi pa cjenci sta wali się pa sywni oraz ule gli i ła twiej było się nimi
zaj mo wać.

Naj pierw uwa żała, że szczy tem nie spra wie dli wo ści było wy ko ny wa- 
nie tej pro ce dury na kimś, kto był za nie dbany, ale kilka te czek póź niej
po czuła się głu pio, zro zu miaw szy, że po ję cia uży wano do opisu nie dba- 
ją cych o hi gienę oso bi stą i okre śle nie nie od no siło się do ich wy glądu.

Elek trow strząsy, czyli ECT, były in nym ro dza jem me tody uży wa nej
w celu pa cy fi ko wa nia pa cjen tów. W szpi ta lach nie przy kła dało się
szcze gól nej wagi do in te gral no ści oso bi stej, tylko po pro stu przy ci- 
skano pa cjenta do le żanki i przy pi nano. Po tem pod da wano za bie gowi
za za słonką, bez po śred nio na od dziale, bez nar kozy czy środ ków roz- 
luź nia ją cych. Osoba przy pięta do zna wała tak moc nych skur czy, że ciało
wy gi nało się w łuk, co czę sto skut ko wało zła ma niami. Ale per so nel nie
uwa żał, żeby to grało ja kąś rolę, po nie waż pa cjent i tak póź niej ni czego
nie pa mię tał.

Po zo stałe za biegi, na które Lo visa na tyka się w do ku men ta cji, to
po da wa nie in su liny, co wpro wa dzało pa cjen tów w śpiączkę, oraz różne
typy le karstw, ta kie jak środki na senne, uspo ka ja jące i za wie ra jące
opium. Uży wano rów nież le karstw wy wo łu ją cych go rączkę u pod- 
opiecz nych z sil nym lę kiem i schi zo fre nią.

Lo visa od gryza ka wa łek cze ko lady i po woli prze żuwa. Do tego prze- 
ra ża ją cego świata tra fił Di drik Mörck, kiedy jako nie sta bilny dzie więt- 
na sto la tek stra cił matkę. Tak, nie tylko stra cił, ale i zo ba czył w domu
w wan nie z pod cię tymi ży łami. Na wet je śli w po rów na niu z kil koma
dzie się cio le ciami wcze śniej me tody le cze nia za cza sów Di drika były
bar dziej hu ma ni tarne, po zo stało sporo rze czy, które ni gdy nie by łyby
od po wied nie dla mło dego cho rego czło wieka.

Pa trzy na ze ga rek. Jest kwa drans po szó stej. Sie działa przy kar tach,
od kiedy wró ciła z prze rwy obia do wej, i naj praw do po dob niej jesz cze
przez wiele go dzin bę dzie tak sie dzieć. Wkłada do ust ostatni ka wa łek



cze ko lady, ob li zuje palce, ze ska kuje z biurka i pod nosi na stępny kar- 
ton.

Ale myli się. Po nie waż już w na stęp nym pu dle to znaj duje. Imię
albo zwią zek, któ rego ist nie nie wy de du ko wała Stina.
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Traw nik jest do brze przy cięty i w ostat nich od de chach dnia po ły- 
skuje nie malże na szma rag dowo. Stać tu? Ta kie po dobne, a jed nak nie.
Di drik wciąga słodki wie czorny za pach bia łych kwia tusz ków ja śmi- 
nowca. Słodki. Usy pia jący. I do brze mu znany. Pa mięć za pa chów to
jest to, co ciało nosi w so bie naj dłu żej. Po zo stała mu, kiedy inne wspo- 
mnie nia go opu ściły.

Ostroż nie zmie nia po zy cję. Noga i plecy go drę czą. Ból wrzyna się
głę biej, aż do ko ści. Po wstrzy muje Di drika. Znie kształca jego my śli, od- 
rą buje wszyst kie ścieżki my ślowe, które chcą się wy do stać na wierzch
i na ze wnątrz. To dla tego tu jest. Z po wodu bólu. Ale rów nież dla cze- 
goś in nego. Ale czego? Robi krok w bok, kiedy sły szy głos.

-- Kto tam?
Wzdryga się.
-- Zni kaj stąd. Nie ma tu nic do oglą da nia -- od zywa się da lej pewny

sie bie głos.
Po woli się od wraca, mocno trzy ma jąc kulę. Boli i boli. Chwyt za ci- 

ska się na upać ka nej rączce. Unosi dłoń i przy gląda się jej. Jest czer- 
wona. Od krwi. Czuje na twa rzy rwa nie. Skóra jest sztywna, prze nosi
palce do góry i roz dra puje pa znok ciami po liczki. Wy try snęło coś cie- 
płego. Ciężka srebrna kula ude rzyła o mięso. Ude rzał i ude rzał, aż ciało
od dało ostat nią kon wul sję i opa dło na dy wan, od su nął stół z taką siłą,
że szklana mi ska się stłu kła, a ko lo rowe żelki z chrzę stem roz sy pały się
po pod ło dze.

Wi dzi przed sobą twarz. Okrą głą i krzy czącą. Nie zdra dzi go. Twarz
staje się kimś in nym. Okrą gła zmie nia się w ser co watą. Krót kie siwe
włosy ro bią się dłu gie i blond, po tar gane i zmierz wione krwią i bru- 
dem.



-- Ale... -- sły szy głos. Jest w nim zdzi wie nie. -- Prze cież to ty.
Znów rwa nie. Stop. Skończ. Ból, ten prze klęty ból.
-- Di drik? Di drik Mörck?
Sły szy swoje imię i na zwi sko. Męż czy zna sto jący przed nim wie,

kim on jest. Skąd może wie dzieć? Zdra dzono go? Po tem so bie przy po- 
mina. Zdrajca nie może nic zro bić. Ju dasz jest mar twy. Leży na pod ło- 
dze, od po czywa we wła snej czar nej krwi.

-- Co ty tu ro bisz?
Nie od po wiada męż czyź nie, który przed nim wy ra sta. Czuje tylko

tępy ból i usy pia jący za pach ja śmi nowca.
-- Boli cię? -- pyta męż czy zna i ru chem głowy wska zuje jego nogę.
Boli? Pa trzy na koń czynę. Spuch nięta i znie kształ cona. Tak. Boli.

Prze ra ża jący ból. To dla tego tu jest. U le ka rzy. Prawda?
-- Źle się czu jesz?
Ręka do twa rzy. Pa znok cie do po liczka. Skur cze. Nie po trafi ich

opa no wać.
-- Chcesz na chwilę usiąść?
Usiąść? Gapi się ma męż czy znę, który robi krok w jego stronę.

Duży. Ro zu mie. Wie, czego on chce. Nie uda się. Nie chce z po wro tem.
Ni gdy. Już to prze żył. Ni gdy wię cej.

Krzyki dzwo nią mu w gło wie. Ból. Uczu cie nie bytu. Wszystko na
niego spada, jakby biegł ścieżką zdro wia pod cięż kimi pał kami, które
biją i biją. Wszyst kie emo cje. Wszystko, co mu siał wy trzy mać.

Twa rze mi go czą mu przed oczami. Spo cone, cie płe i czer wone. Po- 
tem inne. Te wy mę czone i krzy czące. Ból. Taki ból.

Pięść w twarz. Sma gnię cie po no gach. Przy mus. Wię cej krzyku. Za- 
myka oczy. Nie chce pa mię tać tam tych lat. Chce się po zbyć wszyst kich
wspo mnień.

-- Zwłoki w zie miance -- mówi da lej męż czy zna. -- Chcia łeś, że by- 
śmy je zna leźli?



Zwłoki w zie miance. Zie mianka. Od wraca się i pa trzy w stronę czar- 
nej dziury, która wy ziera po mię dzy krza kami jak krzy czące usta ol- 
brzyma. Coś chce wyjść na ze wnątrz. Coś jest tam w środku. W ciem-
no ściach.

-- Tak. -- Nie wie dla czego, ale to wy daje się wła ściwe. -- Chcia łem.
Kiwa głową.
-- Ale... Dla czego?
Gapi się na niego. Wiel kie okrą głe nie bie skie oczy. Po stawne ciało.

Tęż sze niż jego. Wiel kie ręce. Di drik kwi czy i za pada się w so bie. Ręce
mogą wy rzą dzić krzywdę. Ręce mogą wci snąć ci twarz pod wodę tak, że
nie da się od dy chać. Ręce mogą cię zmu sić do tego, co nie do po my śle- 
nia. Mogą ude rzać i ra nić. Mogą szczy pać, roz ry wać, dra pać i prze ci- 
nać. I ręce mogą za bi jać. Za bi jać.

-- Dla czego chcia łeś, że by śmy go zna leźli?
-- Nie wiem -- sy czy szybko. Nie chce go dłu żej słu chać. Tych

wszyst kich py tań. Prze cież on nie wie. Nie pa mięta.
Czy nie może go zo sta wić w spo koju? Nie może się cof nąć? Czego

on chce? Czy nie może być przez mo ment ci cho? Di drik nie sły szy swo- 
ich my śli. Dla czego tu tak wła ści wie przy szedł? Co on tu robi? Roz- 
gląda się. Co tu jest?

-- Skrzyw dzi łeś go?
Di drik gapi się na niego. Zro bił mu krzywdę? Krzywdę? Komu? Co

się dzieje z jego twa rzą? Za czyna się za pa dać.
To, co ja sne, blond. Uśmiech. Nie przy ja ciel ski. Znie kształca się.

Zmie nia się w inną twarz. Ła godne rysy ko cha nej osoby się de for mują.
Ro bią się za krwa wione. Czer wone. Spuch nięte. Krzyki czer wo nych ust.
Zma sa kro wa nych. Nóż prze bija się przez mięso.

Nie chce wi dzieć.
-- Nie wiem! -- Sły szy swój krzyk. -- Mu sisz mi po móc.
Ku le jąc, pod cho dzi do przodu i chwyta męż czy znę.



-- Stop! Puść go! -- Do cho dzi go głos ko biety. -- Za dzwo ni łam po
po li cję. Jest w dro dze.

Za styga. Czuje ciało męż czy zny pod swo imi rę koma. Wie, do czego
jest zdolny. Co zro bił wcze śniej. Wie, co znów może zro bić.
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Da vid ochla puje twarz wodą. Kła dzie ręce na umy walce i ciężko się
o nią opiera. Brzuch się bun tuje. Na pina się, bur czy i prze lewa. Zgaga
pali. Znów nie żyt żo łądka. Kilka lat temu zro bił ga stro sko pię i nie chce
tego po wta rzać. To ku rew sko nie przy jemne. Naj pierw znie czu le nie
w gar dle, ro snące jak wielka kula, któ rej nie da się prze łknąć. Ko rek
w ustach, w który wpusz cza się prze wód z ka merą, a po tem da lej prze- 
ci ska się go przez prze łyk do żo łądka i je lit. Od ruch wy miotny, w mo- 
men cie kiedy na ekra nie można oglą dać wnę trze wła snego ciała. To ab- 
sur dalne. Od bija mu się i zerka na ko mórkę. Bez od po wie dzi. Te raz
tego ża łuje. Dla czego to zro bił? Prze cież było za późno. Mimo to z na- 
dzieją czeka na jej od po wiedź.

Wy ciera ręce w ręcz nik pa pie rowy i z trza skiem za myka drzwi.
-- Aha, to tu taj je steś. -- Sły szy za sobą głos.
Od wraca się i spo tyka wzro kiem z dy żu ru jącą, którą dziś jest Lena

Holm. Nie wy gląda na za do wo loną. To może mieć coś wspól nego z jej
no wym prze zwi skiem. Od po nie działku mó wią na nią Śmie ciowa Lena
i moż liwe, że uważa go za współ win nego.

-- By łam u cie bie, a tam pu sto -- oznaj mia ko bieta i nie da się nie
usły szeć oskar że nia w gło sie.

-- Tak? I?
-- Do brze być do stęp nym.
-- Tak, ale do cho lery, czło wiek musi cza sem pójść do ki belka.

Prawda?
-- Hm.
Ga pią się na sie bie.
-- A o co cho dziło? -- pyta w końcu Da vid.
-- Do sta li śmy we zwa nie o Mörcku.



Po li cjant za styga.
-- Był w domu le ka rzy, Si mons so nów.
-- No kurwa. Czemu od razu nie po wie dzia łaś?
-- Pró bo wa łam... -- do daje Lena i wsuwa dło nie do kie szeni.
-- Ktoś jest ranny? -- pyta Da vid i nie jest pe wien, czy chce znać od- 

po wiedź.
-- Nie wiem.
Da vid za myka oczy i czuje, jak prze lewa mu się w brzu chu.
-- Jadę tam. -- Ru sza w stronę windy, a ci che kroki Leny dep czą mu

po pię tach.
-- Czy Mörck tam jesz cze jest? -- rzuca przez ra mię.
-- Nie wy daje mi się.
-- Nie wy daje ci się? -- re aguje ostro i wci ska przy cisk przy wo łu jący

windę. -- Jak to nie wy daje ci się? Prze cież mu sisz to, kurwa, wie dzieć,
skoro przy ję łaś ten te le fon.

-- Mia łam tylko krótki kon takt. -- Ko bieta za trzy muje się, za kłada
ręce na pier siach i opiera się ra mie niem o ścianę. -- Roz ma wia łam
z żoną. Była bar dzo zde ner wo wana i odło żyła mi słu chawkę. Kiedy pró- 
bo wa łam od dzwo nić, było za jęte.

-- Wy sła łaś tam ra dio wóz?
-- Nie, a mia łam?
Da vid wzdy cha. Drzwi windy roz su wają się i męż czy zna wcho dzi do

środka.
-- Wy ślij tam naj bliż sze auto i za dzwoń do Stiny -- mówi, wci ska

gu zik do ga rażu, a Lena znika za drzwiami.
Truch tem do biega do auta, le d wie zdą żył usiąść i włą czyć sil nik,

kiedy dzwoni Stina.
-- Sły sza łeś, nie? O Mörcku -- pyta od razu, kiedy on od biera. -- Je- 

steś w dro dze, tak?
-- Tak.
-- Spo tkamy się na miej scu.



-- Tak. -- Da vid wci ska gaz, wy jeż dża z ciem nego ga rażu w ja sną
let nią noc. -- Jak, kurde, mamy za jąć się Mörc kiem, je śli jesz cze tam
jest? My ślisz, że można prze mó wić mu do roz sądku czy mamy go obez- 
wład nić?

-- Nie wiem, na prawdę. Mu simy być przy go to wani na wszystko.
My ślę, że błę dem by łoby ocze ki wać z jego strony ja kiejś lo giki -- kon ty- 
nu uje Stina. -- Ra czej są dzi ła bym, że leki już dawno prze stały dzia łać.

-- Za sta na wiam się, gdzie on się po dzie wał.
-- Mu siał no co wać u ko goś w domu. Był od cięty od rze czy wi sto ści

przez tyle lat, że le dwo by so bie po ra dził. Mo żesz so bie wy obra zić, jak
by łoby wró cić do spo łe czeń stwa po trzy dzie stu ośmiu la tach, tyle się
po zmie niało. -- Mil czy, a po tem cią gnie: -- Wiesz co, roz łączmy się, że- 
bym mo gła za dzwo nić do Brin kåsen. Może Dalbo bę dzie w sta nie dać
nam kilka rad, jak mamy się z nim ob cho dzić.
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To imię i na zwi sko Mel kera Fa ger linda jest w kar cie. Mel ker, wy- 
soki agent nie ru cho mo ści, który sprze dał dom przy Dal torps ga tan
z cia łem w zie miance, był za tem pa cjen tem Lil l ha gen. Lo visa pa trzy
przed sie bie. Co to zna czy?

Prze biega wzro kiem po do ku men ta cji i wi dzi, że po raz pierw szy
przy jęto go do szpi tala jako osiem na sto latka w ty siąc dzie więć set
sześć dzie sią tym pierw szym roku. W ko lej nych la tach aż do sie dem- 
dzie sią tego siód mego wie lo krot nie tam wra cał i wy pi sy wano go z ja kąś
nie ja sną dia gnozą. Kilka razy wspo mi nano ho mo sek su al ność, ale, Lo- 
visa marsz czy czoło, chyba nie mo gli go kłaść do szpi tala psy chia trycz- 
nego tylko z tego po wodu? To się chyba nie zga dza? W hi sto rii cho roby
za pi sano, że wy da wało się, że chciał się z tego wy le czyć.

Przy po mina so bie, jak sie dzieli u niego w domu. Jak z dumą za ko- 
mu ni ko wał, że jest ho mo sek su alny. Ale mó wił też, że moż li wość by cia
tak otwar tym i wol nym jest wy zwa la jąca i że w pew nym okre sie tak
mocno wy pie rał swoją orien ta cję, że oże nił się z ko bietą. Czy za prze- 
cze nie było tak silne, że pró bo wał się na wet na to le czyć?

Ale dla czego nie po wie dział ni czego o Lil l ha gen? Mu siał ra czej za- 
uwa żyć i zro zu mieć zwią zek z do mem? Może nie przy pierw szym spo- 
tka niu, ale po tem, kiedy prze czy tał, że Di drik uciekł. O ile Di drik nie
za brał ze sobą do miesz ka nia Che rie ko goś in nego, Fa ger lind po wi nien
był zro zu mieć, że na leży ją po in for mo wać.

Lo visa prze gląda teczkę z no tat kami le ka rzy, za świad cze niami, ra- 
por tami i biało-czar nym zdję ciem mło dego po waż nego Mel kera, który
w krót kiej, do brze ucze sa nej fry zu rze wpa truje się pro sto w obiek tyw.
Był tam też cienki nie bie ski no tes pod pi sany imie niem Mel kera.
Otwiera go i czyta. To ze szyt z po ezją. Piękne krót kie wier sze spi sane



schlud nym sta ro świec kim cha rak te rem pi sma. Roz po znaje je z ob razu
na ścia nie, który wy róż niał się pro stotą w ob fi cie za aran żo wa nym wnę- 
trzu. Po woli kart kuje po żół kłe strony i kiedy do ciera do ostat niej, wi- 
dzi, że kra wędź jest wy szczer biona, tak jakby jedną wy rwano.
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-- Zna leź li ście go? -- To pierw sze py ta nie, które Sten Dalbo za daje
Sti nie.

-- Tak my ślę -- od po wiada po li cjantka i prze staje ude rzać o kie row- 
nicę pal cami. -- Do sta li śmy zgło sze nie. Jest w ogro dzie, w któ rym zna- 
le ziono ciało.

Sły szy, jak Dalbo wciąga po wie trze.
-- Ojoj. On... -- Milk nie. -- To zna czy, czy ktoś...
-- Czy ktoś co? -- pyta Stina i omija ro we rzy stę, który prze je chał

zbyt bli sko bocz nego lu sterka po stro nie pa sa żera.
-- Tak, to zna czy, czy coś się stało?
-- Nie wiem do kład nie, co się dzieje. Je stem te raz w dro dze na

miej sce. Dzwo nię, żeby za py tać, jak mamy się za cho wy wać, je śli okaże
się, że on tam jesz cze jest.

Sten Dalbo mil czy.
-- Halo! -- woła Stina i skręca w Södra vägen, je dzie wzdłuż He den,

na któ rym roz grywa się kilka me czów piłki noż nej. -- Nie mamy ca łej
wiecz no ści. Co może nam pan po ra dzić? Mamy być au to ry tarni, po- 
korni, krzy czeć, pro sić? Co ro bić? Co bę dzie naj lep sze?

-- Ro zu miem pani py ta nie, jest uza sad nione. -- Głos wró cił do zim- 
nego i po wścią gli wego tonu. -- Moja rada to spró bo wać go od czy tać.
Trudno mi de fi ni tyw nie po wie dzieć, co mają pań stwo ro bić, po nie waż
nie wiem, w ja kim on jest sta nie, głów nie ze względu na leki, ból i splą- 
ta nie. Di drik Mörck to in te li gentna osoba. Sporo po wy żej śred niej. Ale
jed no cze śnie wiele zmien nych spra wia, że wąt pię, czy w tej sy tu acji
można prze mó wić do jego in te lektu.

-- Tak, mimo wszystko jest sza leń cem.
Sten Dalbo kaszle po dru giej stro nie.



-- Do brze -- przy znaje Stina. -- Chyba złe słowo. Ale ra dzi pan, że- 
by śmy od czy tali sy tu ację i za cho wy wali się ade kwat nie do niej.

Le karz wzdy cha.
-- Tak, mniej wię cej, tak.
A więc znów zero po mocy, my śli Stina i zmie nia pas.
-- Okej -- od po wiada i ściąga osłonkę, żeby ni skie wie czorne słońce

nie ra ziło jej w oczy. Po tem ulega im pul sowi. -- Skoro już mam dok tora
na li nii, czy Di drik kie dy kol wiek wspo mi nał pod czas wa szych roz mów
Vigga Han sena?

-- Viggo Han sen? -- Le karz mil czy przez chwilę. -- Nie -- od po wiada
z wa ha niem. -- Nie przy po mi nam so bie. A kto to jest?

-- Opie kun me dyczny z Lil l ha gen. Za gi nął wtedy, kiedy Di drik
uciekł w sie dem dzie sią tym siód mym.

-- Och! -- Męż czy zna mil czy przez chwilę. -- Czyli są dzą...
-- Nic nie są dzimy -- prze rywa mu Stina i pę dzi obok sa mo chodu

wy peł nio nego po brzegi rag gare, któ rzy wy sta wiają za szyby ręce trzy- 
ma jące puszki z pi wem. -- Pró bu jemy tylko ana li zo wać. Na wet je śli Di- 
drik ni gdy nie wspo mi nał Vigga Han sena, może mó wił bar dziej ogól ni- 
kowo o ja kimś opie ku nie?

-- Hm, Di drik w za sa dzie ni gdy szcze gól nie dużo nie mó wił o wcze- 
śniej szym ży ciu. Ma z tego czasu frag men ta ryczne wspo mnie nia i czę- 
sto nie da się od dzie lić praw dzi wych od sfa bry ko wa nych.

-- Czyli nie przy po mina pan so bie, żeby mó wił o ja kimś kon kret- 
nym opie ku nie? -- upiera się Stina. -- O kimś, kogo bar dzo nie lu bił
i kto go źle trak to wał?

-- Nie, ale skoro to pani mówi... Wy daje mi się, że... -- Mil czy. --
Mo men cik. Wyjmę jego akta.

W słu chawce robi się ci cho i Stina pa trzy na prze su wa jący się za
szybą letni wie czór. W hali Scan di na vium od bywa się ja kieś wy da rze- 
nie. Wy cho dzi stam tąd gę siego sznu re czek lekko ubra nych lu dzi. Za
dzie sięć mi nut bez na dziej nie bę dzie się tam tędy prze bi jać.



Wjeż dża na rondo przy Kor svägen, prze pusz cza tram waj i wi dzi, że
przed wej ściem do re stau ra cji In con tro wije się ko lejka. Po tem ru sza
z pi skiem opon, mija główne wej ście do parku roz rywki Li se berg, wo- 
kół któ rego w ten letni wie czór krąży tłum w szor tach, ko szul kach na
ra miącz kach i krót kich su kien kach. Nie któ rzy trzy mają pod pa chami
na grody, a inni po pro stu się snują.

To dziwne, że wszystko tak zwy czaj nie to czy się da lej. Jej mama ma
SLA. Umrze. A ona sie dzi tu i jak gdyby ni gdy nic goni prze stęp ców.
Łzy na pły wają jej do oczu.

-- Tak, halo. -- Głos Stena Dalbo wraca.
Stina chrząka.
-- Tak, je stem.
-- Kiedy po wie działa pani o opie ku nach, za świ tało mi coś z tyłu

głowy, co mu sia łem spraw dzić. Tak jak mó wię, wy łu ska nie tego, co
w roz mo wach z Di dri kiem jest rze czy wi sto ścią, to skom pli ko wana
sprawa, ale fak tycz nie mó wił o pew nej oso bie z cza sów Lil l ha gen, którą
oce niam jako praw dziwą. Ale ni gdy nie wspo mi nał Vigga Han sena
z imie nia i na zwi ska.

-- A jak ta osoba się na zy wała?
-- Ni gdy nie pa dło żadne na zwi sko. Ale wy daje się, że ten opie kun

był je dyną osobą z tam tych cza sów, którą Di drik na prawdę lu bił. Mia- 
łem wra że nie, że uwa żał go za ko goś w ro dzaju przy ja ciela.

Po li cjantka przy po mina so bie słowa ojca Di drika. Po wie dział, że nie
miał przy ja ciół. Nie miał do kąd pójść. Kiw nęła głową sama do sie bie.
Może się my lił? Ale po tem przy po mniały jej się słowa matki Che rie. Co
ona po wie działa? Opie ku no wie byli więk szymi psy cho pa tami niż pa- 
cjenci. Di drik miał tam na prawdę ciężko. Ale we dług Stena Dalby miał
tam ko legę. Matka Che rie mó wiła o wy so kim męż czyź nie, który był ra- 
zem z nimi u niej w domu. Czy to u niego się ukry wał?

-- Czy ma pan jesz cze coś, o co mo gli by śmy się za cze pić?
-- Nie, nie stety.



-- Do brze. -- Mil czy. -- Tak, w ta kim ra zie nie można zro bić o wiele
wię cej, niż mieć na dzieję, że wszystko pój dzie do brze.

-- Tak, je ste śmy tu, go towi go przy jąć, kiedy wróci.
To do prawdy po cie sza jące, my śli Stina, ale mówi:
-- Do brze, dzię kuję bar dzo.
-- Nie ma za co.
Jak tylko Stina się roz łą cza, dzwoni te le fon. W sa mo cho dzie roz- 

brzmiewa wy soki i szybki szcze biot Lo visy.
-- To nie Di drik na pi sał list.
-- Wiem.
Lo visa milk nie.
-- Wiesz? -- po wta rza po chwili za wie dziona.
-- Tak, wcze śniej za dzwo nili do mnie z cen trum NFC. Zro bili ana- 

lizę i po wie dzieli, że to nie moż liwe, żeby to był on.
-- Aha. -- Głos jest oschły. -- A czy NFC po tra fiło stwier dzić kto to?
-- Nie.
-- To ja to po wiem. To Mel ker Fa ger lind. Wiesz, agent nie ru cho mo- 

ści.
-- Co?
Stina słu cha Lo visy opo wia da ją cej o po szu ki wa niach w ar chi wum

i o ze szy cie z wier szami.
-- Wi dzia łam, że ostat nia strona była wy rwana, i za raz to po łą czy- 

łam. Kiedy po rów na łam tę po szar paną kra wędź i cha rak ter pi sma, od
razu wi dzia łam, że per fek cyj nie do sie bie pa sują.

-- O kurwa -- mówi Stina. -- Mu simy go prze słu chać.
-- Jadę tam te raz.
-- Nie. Ni g dzie nie je dziesz. Po cze kasz na nas -- roz ka zuje Stina,

skręca przed willą Si mons so nów i par kuje. -- Do sta li śmy zgło sze nie
o Mörcku i przy je dziemy, jak tylko bę dziemy go towi.

Roz łą cza się, składa osłonkę prze ciw sło neczną i pa trzy w lu sterko.
Łzy zmie szane z czar nym tu szem za schły pod oczami, więc zwilża pa lec



i ściera naj więk szy brud, ale nie da się zma zać wy raź nych cieni, które
zo sta wił nie po kój. Wy siada z auta w tym sa mym mo men cie, w któ rym
Da vid pod jeż dża z tyłu i wy łą cza sil nik.

Robi krok w jego stronę, ale za trzy muje się w po ło wie, kiedy sły szy
pod nie sione zde ner wo wane głosy i na gle ja kaś ko bieta krzy czy.
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Tym ra zem drzwi nie otwie rają się tak szybko. Uśmiech też nie jest
taki ra do sny, sze roki i biały jak ostat nio, kiedy Mel ker Fa ger lind staje
przed nią w czer wo nych chi no sach z pod wi nię tymi no gaw kami i bia łej
lnia nej ko szuli luźno opa da ją cej na bio dra. Wy ciąga do niej ży la stą
opa loną w so la rium rękę.

-- Dzień do bry, pa nie Mel ker! -- wita się Lo visa i ści ska jego dłoń,
nie uśmie cha jąc się. -- Wy daje mi się, że mamy sporo do omó wie nia. 

Męż czy zna kiwa głową i opusz cza ra miona. Zi gno ro wała słowa
Stiny o tym, żeby za cze kać. Mel ker nie jest nie bez pieczny. Nie ma po- 
wodu cze kać na Stinę i Da vida, my śli Lo visa, po now nie idąc za nim
przez ciemne przy po mi na jące bu duar miesz ka nie do tego sa mego po- 
koju, w któ rym wcze śniej sie dzieli. Tym ra zem nie za pro po no wał cia- 
stek i her baty w cien kiej por ce la nie w kwiatki. Je dyne, co stoi na stole
przed fo te lem, to na wpół pu sty kie li szek szam pana, który unosi w jej
stronę w ge ście to a stu, przy sta wia so bie do ust i wy pija na je den raz.
Po tem pa trzy na nią, na wet nieco prze kor nie jej zda niem, ner wowo
chi cho cze, chwyta bu telkę i na peł nia kie li szek mu su ją cym na po jem.
Znów go unosi.

-- Za kła dam, że pani się nie na pije?
Lo visa po trząsa głową. Siada i kła dzie to rebkę z boku fo tela.
-- Nie będę owi jać w ba wełnę. Do tar łam do róż nych in for ma cji. --

Pa trzy na niego. -- Musi mi pan to i owo wy tłu ma czyć.
Męż czy zna sztywno kiwa głową.
-- Na po czą tek. Ro zu miem, że był pan pa cjen tem Lil l ha gen. Zga dza

się?
On po now nie po ta kuje.



-- Prze by wał pan tam jed no cze śnie z Di dri kiem Mörc kiem. Zna li- 
ście się?

-- Tak, zna łem Di drika. -- Na gle po chyla się, za sła nia rę kami twarz
i szlo cha. -- Biedny, biedny Di drik.

Po li cjantka po zwala mu na to, a po chwili męż czy zna na nią zerka.
Kręci głową i krzy żuje ręce na sercu.

-- Wiem, że po wi nie nem był to po wie dzieć, zro zu miaw szy, że to on
uciekł. Ale nic o tym nie wie dzia łem, kiedy była pani u mnie po raz
pierw szy. Wtedy py tała mnie pani tylko o nie ru cho mość. Do piero po- 
tem. -- Mil czy. -- Ale ro zu mie pani, że to czasy, o któ rych naj chęt niej
bym za po mniał. Chcę je cał ko wi cie wy ma zać z pa mięci. Lata w Lil l ha- 
gen. Były ta kie... -- Za myka oczy. -- Okropne. Pod każ dym wzglę dem.

-- Dla czego?
-- Dla czego? Dla czego? -- po wta rza gło śno, a po tem upija z kie- 

liszka. -- Droga pani Lo viso, po wiem pani wszystko, tak żeby, miejmy
na dzieję, pani zro zu miała. -- Prze kręca kie li szek, wo dzi oczami bez
celu i za czyna opo wieść. -- Przy jęto mnie do Lil l ha gen. Nie by łem
chory. Nie tak na prawdę. Ale w tam tych cza sach było ina czej. Po cho- 
dzi łem z re li gij nego domu. Ro dzice pod cho dzili do ho mo sek su ali zmu
jak do cho roby i grze chu. A spo łe czeń stwo też było inne niż te raz. --
Po chyla się, zdej muje espa dryle, pod nosi nogi i siada w po zy cji kwiatu
lo tosu. -- Ho mo sek su alizm był w Szwe cji na wet uzna wany za prze stęp- 
stwo, aż do ty siąc dzie więć set czter dzie stego czwar tego roku. W tam- 
tych cza sach można go było uży wać jako dia gnozy, żeby prze trzy my wać
ho mo sek su ali stów w szpi ta lach psy chia trycz nych, aż nie stali się --
robi pal cami cu dzy słów -- zdrowi. Nie chce się wie rzyć, że to prawda,
ale pró bo wano le czyć, ka stru jąc albo ste ry li zu jąc, by po zba wić po pędu
sek su al nego, a po śred nio ho mo sek su ali zmu. -- Prze wraca oczami. --
Wie pani, co jesz cze ro biono? Te sto wano te ra pię, w ra mach któ rej pa- 
cjenta pod da wano elek trow strzą som za każ dym ra zem, kiedy po ka zy- 
wano mu zdję cie osoby tej sa mej płci. Wie pani, od ruch wa run kowy.



Jak psy Paw łowa. -- Po now nie pije z kie liszka. -- Były też inne me tody.
RFSU po le cało mię dzy in nymi pre pa raty hor mo nalne. Cza sami sto so- 
wano na wet lo bo to mię.

Lo visa pa trzy na niego.
-- Ale pana po ło żono po raz pierw szy w sześć dzie sią tym pierw- 

szym -- mówi. -- Wtedy nie było już tych me tod.
-- Ależ część z nich jesz cze była. I pro szę nie wie rzyć, że spo łe czeń- 

stwo na gle za ak cep to wało ho mo sek su ali stów. Albo że moja ro dzina to
zro biła. Co to, to nie. Do piero w la tach sie dem dzie sią tych to się za częło
zmie niać. Wie pani, droga pani Lo viso, że aż do sie dem dzie sią tego
dzie wią tego ho mo sek su alizm po strze gano jako cho robę psy chiczną?
Tak, wiem. -- Po trząsa głową z za mknię tymi oczami. -- Nie chce się
wie rzyć, że to prawda, ale tak było. To były straszne lata mo jego ży cia.
Okropne lata. Droga pani Lo viso, na wet nie może so bie pani tego wy-
obra zić. Moi ro dzice od dali mnie do szpi tala po raz pierw szy już jako
osiem na sto latka. Był rok sześć dzie siąty pierw szy. Po tem wy pi sy wano
mnie i przyj mo wano aż do sie dem dzie sią tego siód mego. Mia łem wtedy
trzy dzie ści cztery lata i pod ją łem de cy zję, że już wy star czy. Mia łem do- 
syć. Po zna łem Be rit, oczy wi ście przez ro dzi ców, ko bietę zor ga ni zo waną
i cał kiem zwy czajną. Po bra li śmy się i to był mój spo sób na po ka za nie
światu, że je stem zdrowy. -- Na peł nia kie li szek. -- Oczy wi ście nie ukła- 
dało się. Nie można w taki spo sób za prze czać sa memu so bie. Kiedy po- 
zna łem Oli viera, spra wił, że od wa ży łem się na ten krok. Ja i Be rit roz- 
wie dli śmy się i na resz cie mo głem żyć praw dzi wym i szczę śli wym ży- 
ciem. Po raz pierw szy od uro dze nia mo głem być sobą.

Lo visa pa trzy na niego, nic nie mó wiąc.
-- Tak było i naj chęt niej za po mniał bym o tam tym cza sie. Jed nak

mia łem za miar się do pani ode zwać. -- Po chyla się w jej stronę i uśmie- 
cha tymi sztucz nymi bia łymi zę bami. -- Ale mnie pani wy prze dziła.

-- Oczy wi ście, że tak -- od po wiada po li cjantka, nie od wza jem nia jąc
uśmie chu. -- Wie pan coś o Di driku Mörcku i Viggu Han se nie? Znał



pan ich?
Męż czy zna wzdy cha, ściąga usta i znów się od chyla.
-- Droga pani Lo viso. Wi dzę, że jest pani na mnie zła.
-- Nie, nie je stem zła. Chcę tylko znać prawdę.
-- O Di driku i Viggu? Hm, Di drik był po pro stu ma łym nie szczę śni- 

kiem, który przy pad kiem wpadł w wiel kie ohydne szpony Han sena.
Ten Duń czyk był wstręt nym de mo nem, który lu bił się pa stwić nad pa- 
cjen tami. Pró bo wa łem Di dri kowi po móc na tyle, na ile się dało, ale to
nie było ła twe.

-- A list?
-- List? -- pa trzy na nią i Lo visa ma wra że nie, że wi dzi błysk w jego

oczach, kiedy znów unosi kie li szek szam pana.
Wbija w niego wzrok.
-- Och, wie pan do kład nie, o który list mi cho dzi.



Rozdział 65

Sten Dalbo jesz cze przez chwilę trzyma rękę na słu chawce, a uczu- 
cie upo je nia roz cho dzi się po jego ciele. Twarz roz pływa się w uśmie- 
chu, kiedy pa trzy na ścianę z opra wio nymi dy plo mami przy bi tymi
w per fek cyj nie pro stej li nii. Wkrótce Di drik wróci. Jego cał ko wi cie wła- 
sna żywa za gadka.

Sten od chyla się na krze śle i po woli huśta. Nie chce go stra cić. To
on za wsze jest te ma tem nu mer je den na spo tka niach ne twor kin go- 
wych. Wszy scy za każ dym ra zem py tają, czy są ja kieś po stępy i jak się
z nim pra cuje. To Di drik robi z niego in te re su jącą osobę. Ko goś, z kim
ko le dzy i ko le żanki po fa chu chcą dys ku to wać i wy mie niać do świad cze- 
nia.

Ucieczka była bla ma żem. Ale po tym, jak do kład nie tę sprawę prze- 
my ślał, zro zu miał, że bę dzie mógł to ob ró cić w coś prze ma wia ją cego na
swoją ko rzyść. Co ta kiego spra wiło, że ide alny pa cjent na gle ze chciał
uciec? Py ta nie, które do dat kowo mo głoby pod krę cić na strój. Mógłby
po wie dzieć, że z Di dri kiem coś za częło się dziać. Te ra pia za czy nała
przy no sić skutki.

Uśmie cha się i oczami wy obraźni wi dzi, jak ko le dzy na niego pa- 
trzą. Z po dzi wem oczy wi ście. Bo nie wielu może się po chwa lić taką wy- 
trwa ło ścią jak Sten Dalbo. Prze słu chał na gra nie z hip nozy. Di drik mó- 
wił o mar twym czło wieku. Mó wił o złu, po ha ra ta nych twa rzach, krwi
i kry jówce pod zie mią. Tak, więk szość to oczy wi ście wy twory fan ta zji,
ale było w nich ziarnko prawdy. Te raz Sten to ro zu mie. Di drik mó wił
o tym ciele w zie miance.

Psy chia tra prze słu chał na gra nie dwa razy i za sta na wiał się, czy
mógłby coś do ugrać, gdyby je od dał po li cji. Po tym, jak prze my ślał
wszyst kie za i prze ciw, do szedł do wnio sku, że go nie prze każe. Ta cała



Stina Se ger mó wi łaby, że to szkoda, że nie po łą czył fak tów i nie od dał
im ma te riału na tych miast. Tra fiłby z tego po wodu do ich ra por tów
jako nie skory do współ pracy, a tego by nie chciał. Ab so lut nie nie ma
ochoty fi gu ro wać w żad nych po li cyj nych re je strach.

Gdyby ta cała Se ger miała inne po dej ście, była nieco po kor niej sza,
może wtedy dałby jej ma te riały. Ale nie, tak na prawdę sama jest so bie
winna.

Od suwa krze sło od biurka. Tak, fak tycz nie było coś na rze czy z Di- 
dri kiem, a on bę dzie w tym uczest ni czył do sa mego końca. Wszystko to
wpra wiło go w do bry hu mor. Tak do bry, że może na wet na gro dzi się
krót kim spa ce rem na od dział siódmy, gdzie za wsze jest coś, co na
niego czeka. Nie przej muje się tym, że jest apa tyczna. Prze cież to nie
jej oso bo wość go in te re suje. Po mysł na stwo rze nie od działu dla mło- 
dych ko biet był na prawdę przedni. Te raz za wsze jest tu ja kieś młode
ciało z uszko dzo nym mó zgiem, które nie może mu od mó wić, kiedy
przy cho dzi.

Pod nosi się i uśmie cha. Nie długo znów wszystko bę dzie tak jak za- 
wsze. Di drik wróci na stałe, a jego wła sna przy szłość jako króla Brin- 
kåsen bę dzie bez pieczna.



Rozdział 66

Lo visa wyj muje ko pię li stu i po daje ją Mel ke rowi.
-- Co to jest? -- pyta męż czy zna, nie pa trząc na pa pier.
-- To list, który opi suje, w jaki spo sób Che rie miała zo stać za mor do- 

wana -- mówi Lo visa i po chyla się po ze szyt. -- List, który jest na pi sany
na kartce wy rwa nej z tego no tat nika, tym sa mym cha rak te rem pi sma.
Pana cha rak te rem pi sma, Mel ke rze. To pan to na pi sał.

Lo visa przy trzy muje w po wie trzu list i ze szyt, ale on się upiera,
żeby nie pa trzeć, tylko wy ciąga dłoń i od suwa je w jej stronę.

-- Tak, to ja to na pi sa łem... -- Głos mu się za ła muje, a męż czy zna
kła dzie rękę na pier siach. -- Ten prze klęty list.

-- Ale dla czego? Nie ro zu miem? Czy to pan chciał to wszystko zro- 
bić?

Męż czy zna otwiera sze roko oczy, które ro bią się szkli ste i wy peł- 
niają łzami.

-- Nie -- mówi ci cho. -- Nie, nie, nie. Ni gdy bym tego... Mała ko- 
chana Che rie. Piękna ko chana istota. Kiedy so bie o tym my ślę...

-- Ale dla czego pan to na pi sał?
Mel ker ciężko wzdy cha.
-- Na pi sa łem to, bo mnie zmu szono.
-- Zmu szono? Ale jak?
-- Han sen mnie szan ta żo wał. Gro ził, że po wie, że zgwał ci łem trzech

chłop ców w Lil l ha gen. A oni zgo dzili się zło żyć ob cią ża jące mnie ze zna- 
nia, tak bar dzo się go bali. Nikt by mi nie uwie rzył. By łem tylko ge jem.
Więc zgo dzi łem się na pi sać ten prze klęty list. Za sze dłem już wtedy tak
da leko w swo jej tak zwa nej te ra pii, że mo głem wy cho dzić ze szpi tala,
kiedy tylko chcia łem. Wie dzia łem, że wy star czyło, bym po wie dział, że
zo sta łem wy le czony i że mia łem Be rit, że bym mógł odejść. I tak też się



stało. Po sta no wi łem zo sta wić to ży cie za sobą i stać się nor malny. Oże- 
nić się z Be rit i mieć dzieci. Zo stać sza rym czło wie kiem.

Lo visa wzdy cha.
-- Czy kie dy kol wiek za sta na wiał się pan, do czego ten list miał być

użyty?
-- Nie. A wła ści wie tak. Pew nie, że tak. Wie dzia łem, jak Viggo się

za ba wiał, pró bu jąc znisz czyć Di drika, więc ra czej po my śla łem, że miał
ja kiś pa skudny plan. Ale ni gdy nie przy pusz cza łem, że mógłby zna leźć
spo sób, by skło nić Di drika do zro bie nia tego. Ni gdy. Di drik był taki za- 
ko chany w ma łej Che rie. -- Kręci głową. -- W jaki spo sób Viggo go zła- 
mał, żeby zro bił te wszyst kie... straszne rze czy... nie ro zu miem tego.
W końcu wy grał. Znisz czył Di drika i zro bił z niego złego czło wieka.

-- Wie pan, że ciało, które zna leź li śmy przy Dal torps ga tan, to ciało
Vigga?

Męż czy zna po ta kuje.
-- I ro zu mie pan, że mu simy zna leźć Di drika?
-- Tak.
-- Gdzie on może być?
Mel ker wzru sza ra mio nami.
-- Czy był u pana?
-- Nie, na prawdę nie -- mówi z na ci skiem. Milk nie, a po tem się roz- 

pro mie nia. -- Wiem. Sprawdź cie u Eddy'ego.
Lo visa marsz czy czoło.
-- U Eddy'ego?
-- Tak, u Eddy'ego. Był je dy nym opie ku nem, do któ rego Di drik się

gar nął. Za warli ja kiś pakt. Nie wiem, czy to było na prawdę, czy tylko
w gło wie Di drika, ale Eddy mimo wszystko zbli żył się do Di drika na
tyle, na ile się dało.

-- Wie pan o nim coś wię cej? Gdzie mieszka? Jak się na zywa,
oprócz tego, że Eddy?

-- Na zywa się Kinde. A tak wła ści wie ma na imię Bengt Fre drik.



Lo visa wbija wzrok w męż czy znę. Bengt Fre drik Kinde przy Brons- 
fynds ga tan pięć dzie siąt pięć. Lo ka tor sta ruszki, która sprze dała dom
Si mons so nom. Ten sam Eddy, który po mógł Si mons so nom w pra cach
sto lar skich. Lo vi sie kręci się w gło wie. Bengt Fre drik Kinde. Eddy. To
ta sama osoba. Jest w domu Si mons so nów. Lo ka tor, który miał
w miesz ka niu list za adre so wany do Vigga Han sena. Viggo, okrutny
opie kun z bli zną na twa rzy. Znał Vigga. I zna Di drika. Nie po trafi tego
po skła dać. Wpa truje się w Mel kera.

-- Wie dział pan, że to on miesz kał w piw nicy, tak?
Mel ker kiwa głową i za wsty dzony pa trzy w pod łogę. Lo visa wstaje.
-- Był pan po mocny, ale nie do końca. Je śli ode zwałby się pan do

nas z tymi wszyst kimi in for ma cjami wcze śniej, może już zna leź li by śmy
Di drika.

-- Już pani idzie? -- zerka na nią.
-- Tak.
-- Co te raz bę dzie?
-- Bę dziemy da lej szu kać Di drika. A gdyby jesz cze coś się panu

przy po mniało, chcę, żeby pan do mnie na tych miast za dzwo nił. Do- 
brze?

Mel ker po ta kuje.
-- Mu szę iść. Spie szy mi się.
Męż czy zna pod ska kuje z fo tela na równe nogi i od pro wa dza ją. Za- 

nim za myka drzwi, Lo vi sie wy daje się, że znów wi dzi w jego oczach ten
błysk, ale igno ruje go, wyj muje smart fona i wy szu kuje nu mer Stiny.
Kła dzie pa lec na przy ci sku i już ma dzwo nić, kiedy się po wstrzy muje.

Nie, my śli.
Ni gdy, kurde, w ży ciu.
Dla czego mia łaby dzwo nić do Stiny? Zde ner wo wa łaby się tylko, że

Lo visa tu przy je chała. Po tem prze ję łaby sprawę i przy pi sała so bie całą
za sługę roz wią za nia do cho dze nia.



Nie, my śli znowu i wkłada ko mórkę do kie szeni. To jest jej szansa.
Je śli znaj dzie Di drika Mörcka, Stina nie bę dzie mo gła jej nic za rzu cić.
Poza tym jej przy szła ka riera wy glą da łaby o wiele bar dziej obie cu jąco.
To ona zna la zła Vigga Han sena, dzięki niej mo gli go zi den ty fi ko wać.
A te raz znaj dzie Di drika Mörcka. Je śli tak bę dzie, to do cho lery, na
wła sną rękę roz wią za łaby całe śledz two.

Zbiega po sze ro kich ka mien nych scho dach, a dźwięk kro ków od bija
się od ścian. Po sada mi ni stry spra wie dli wo ści na gle wy daje się na- 
prawdę w za sięgu ręki. Kiwa głową i uśmie cha się. Yes, my śli pod eks- 
cy to wana i wy biega na ulicę w stronę bmw mini.



Rozdział 67

Stina wi dzi Arvida i Ju liette Si mons so nów idą cych w jej stronę
z dwoma po li cjan tami w mun du rach.

-- On tu był! -- krzy czy Ju liette, a Stina le dwo ją po znaje. -- W na- 
szym ogro dzie. W na szym domu. Dla czego go nie zła pa li ście? -- Głos
prze cho dzi w szloch i ko bieta nie świa do mie po pra wia włosy, wo ła jąc
da lej: -- Jak on może być wciąż na wol no ści? Sza lony mor derca. Prze- 
cież mógł... no, nie wiem co. -- Za nosi się pła czem.

-- Już, już -- uspo kaja ją Arvid, obej muje ra mie niem, które ona
z sie bie strze puje, i rzuca mu przez łzy wście kłe spoj rze nie.

-- Co się stało? -- pyta Stina i za trzy muje się przed nimi.
Arvid po now nie obej muje Ju liette, przy ciąga ją bli żej do sie bie i za- 

czyna opo wia dać.
-- Ech, nic groź nego. Sie dzie li śmy w domu i oglą da li śmy te le wi zję,

kiedy zo ba czy li śmy, że ktoś jest w ogro dzie. Naj pierw po my śle li śmy, że
to znowu ja kaś cie kaw ska osoba, która chciała tu przyjść po oglą dać
zie miankę. Kilka ta kich już tu wcze śniej było i rze czy wi ście, wku rzy łem
się, mó wiąc wprost, i wy sze dłem, żeby ją prze go nić.

-- Tak -- do daje Ju liette. -- I wtedy zo ba czył, że to był Di drik
Mörck.

-- Ja kie spra wiał wra że nie? -- pyta Da vid i od wraca się do Arvida.
-- No, co by tu po wie dzieć. Był wy raź nie roz ko ja rzony. Szu kał po- 

mocy. Poza tym cier piał. Na prawdę bar dzo. Było to po nim wi dać. Miał
zra nioną nogę. No gawka była ro ze rwana i za uwa ży łem, że noga była
wzięta w łubki. Wy glą dało, jakby sam je so bie za ło żył. Nie czuje się do- 
brze. Wy daje mi się, że jest na gra nicy. Nie bie rze już le ków, prawda?

-- Tak my ślimy.
-- Był zu peł nie nie zborny. I za krwa wiony.



-- Tak, i chwy cił Arvida, a ja wtedy krzyk nę łam, że za dzwo ni łam po
po li cję. Kiedy to usły szał, prze stra szył się i po biegł. No, to zna czy, po- 
biegł to za dużo po wie dziane. Po kuś ty kał na tyle, na ile po tra fił. Miał
la skę, którą się pod pie rał.

-- Pro szę po cze kać. Po wie działa pani "za krwa wiony". Czy noga
krwa wiła?

-- Nie -- mówi po woli le karz. Po tem kon ty nu uje: -- Mu siał mieć ja- 
kieś inne ob ra że nia. Skąd w prze ciw nym ra zie by łaby ta krew? -- Kręci
głową. -- Po wi nie nem był go za trzy mać. Źle się stało, że po zwo li łem
mu odejść.

Stina po trząsa głową.
-- Nie, po stą pił pan cał ko wi cie słusz nie. To by łoby sza leń stwo,

gdyby pan pró bo wał go za trzy mać. Ale wi dział pan ja kąś ranę, z któ rej
mo głaby wy pły wać krew?

-- Ja... -- Cich nie. Pa trzy na Ju liette, a po tem z po wro tem na Stinę.
Po trząsa głową.

Stina od wraca się do Da vida.
-- Krew. Je śli nie była Di drika, to...?



Rozdział 68

Dzwo nek chyba nie działa, więc Lo visa unosi rękę i puka do drzwi,
tak in ten syw nie, że aż knyk cie ją szczy pią. Przy ciąga dłoń do sie bie,
chu cha i czeka. Kiedy na dal jest głu cho, pod cho dzi do okna, zgina dłoń
w da szek nad oczami i za gląda do środka. Marsz czy czoło i wzdryga się,
kiedy wi dzi ruch w ciem nym po miesz cze niu. Uspo kaja się, a za raz po- 
tem chrzę ści za mek. Po li cjantka od suwa się od szyby i robi krok do
tyłu w tym sa mym mo men cie, w któ rym drzwi się uchy lają. Już ma
otwo rzyć usta, ale za nim zdąży za re ago wać, silna dłoń chwyta ją za
nad gar stek. Pró buje się wy rwać, ale ktoś rzuca nią o drew nianą ścianę.
Krzy czy z bólu i wy kręca ra mię, żeby wy zwo lić się z że la znego uści sku.
Ale za miast tego czuje tylko, że coś ją cią gnie przez próg, a drzwi się za
nią za my kają.

Jest oszo ło miona ude rze niem i trudno jej kla row nie my śleć, kiedy
męż czy zna ją pusz cza. Za czyna peł znąć do tyłu. Tylko po to, by po czuć
cięż kie ude rze nie w tył głowy, mocną rękę wo kół kostki i cią gnię cie
z po wro tem. Ktoś ła pie ją za ra mię, sta wia na nogi i rzuca w dół na
krze sło. Sły szy dźwięk ta śmy i czuje, jak jest nią ob wią zy wana.

Po tem mdleje.



Rozdział 69

Stina wy cho dzi spod prysz nica i cia sno owija się ręcz ni kiem. Po
tym, jak skoń czyli u Si mons so nów, za dzwo niła do Lo visy, ale po czwar- 
tej nie uda nej pró bie po łą cze nia zde cy do wała, że sama pod je dzie do
agenta nie ru cho mo ści. Wzięła ze sobą Da vida, jak się oka zało, tylko po
to, by stwier dzić, że Mel kera nie ma w domu. Nie może te raz nic wię cej
zro bić. Sprawą li stu zajmą się ju tro.

Stina robi so bie tur ban, siada na po kry wie muszli klo ze to wej i wy- 
ciąga nogi do przodu. Jej ży cie składa się te raz z wiel kich kon tra stów.
Od zbie głych mor der ców i ofiar po bić po shop ping z cór kami w Kung- 
smäs san.

To ona wy szła z pro po zy cją tego ostat niego. Po trze bo wała tego. Tę- 
sk niła za chwilą przy ziem nych pro ble mów, kiedy nie mu siała ro bić nic
oprócz słu cha nia ich ży wio łowo ćwier ka ją cych gło sów. Zro biły zwy cza- 
jową rundkę i za koń czyły w Lodge Li ving, gdzie każda z nich zna la zła
coś dla sie bie. Ucie szyło je to. I ją ucie szyło to, że się cie szyły. Po ku pie- 
niu ubrań za trzy mały się w ba rze ka wo wym w Lodge, a tam otrzy mała
krótki wgląd w ży cie có rek i za li czyła kilka bar dzo po trzeb nych salw
śmie chu. Go dzinę póź niej pod rzu ciła je do ko le ża nek i po je chała do
domu w to wa rzy stwie to reb z za ku pami, smaku kawy i wspo mnie nia
ich śmie chu, który był jak bal sam dla du szy.

Lu zuje ręcz nik i wy ciera włosy do su cha. Nie po wie działa im o ma- 
mie. Jesz cze nie. Pa trzyła na nie, jak się prze cha dzały po skle pach,
pod no siły ubra nia i do ty kały ich. Na ich dłu gie ja sne włosy. Pro ste
u An nie i krę cone u Lilly. Ich różne style. Nie po tra fiła. Naj pierw sama
mu siała to so bie prze pra co wać. Ale jak mia łaby to zro bić?

SLA jest straszne. Po go oglo wała i zro zu miała, czego oszczę dzili jej
ro dzice, mó wiąc o cho ro bie. Jest za równo nie ule czalna, jak i nie mi ło- 



sierna. Za zwy czaj za czyna się w jed nym ra mie niu lub no dze i po ko lei
do tyka na stępne czę ści ciała aż do cał ko wi tego pa ra liżu. Czę sto koń czy
się tak, że mię śnie od po wia da jące za od dy cha nie pod dają się i chory
dusi się na śmierć.

W prze biegu cho roby jest się cały czas zu peł nie spraw nym umy-
słowo i nie można zro bić nic, żeby prze szko dzić śmierci w po wol nym
prze że ra niu się przez ciało. Ist nieją leki ha mu jące, ale nie prze dłu żają
zna cząco ży cia. Naj wy żej o kilka mie sięcy.

Każ dego roku cho roba do tyka około dwu stu osób w Szwe cji, a po- 
łowa z nich umiera w ciągu osiem na stu mie sięcy od po sta wie nia dia- 
gnozy. Są jed nak tacy, któ rzy żyją dłu żej, i tych przy pad ków trzyma się
Stina. Jej mama ma żyć długo, i to na do brym po zio mie.

Wstaje, prze ciera parę na lu strze i ob ser wuje opuch niętą od pła czu
twarz, kiedy dzwoni te le fon.

Mama -- to pierw sza myśl, która przy cho dzi jej do głowy, kiedy
szybko wy ciąga rękę po smart fon na bla cie.

Ale to nie ona. To Ham pus Käl l gren.
-- Przy kro mi, że dzwo nię tak późno, ale wła śnie do sta łem sy gnał,

że Kinde jest na po go to wiu w Östra po cięż kim po bi ciu -- mówi szybko
Ham pus. -- Wi dzia łem, że go po szu ki wa łaś, więc po my śla łem, że naj le- 
piej za dzwo nić.

-- Kinde jest na po go to wiu? -- Stina od wraca się od lu stra i gapi
w białe ka felki. -- Kiedy to się stało? By li śmy u niego po po łu dniu
i dzwo ni li śmy do drzwi.

-- By li ście tam?
-- Tak. -- Stina idzie do sy pialni. Staje na mięk kim dy wa nie przed

szafą i otwiera ją. -- Gdzie go po bili?
-- Zna le ziono go na Opal tor get.
Sti nie przy cho dzi do głowy, że prze cież prze jeż dżali przez ten plac.

Mi nęli Kin dego? Czy le żał tam na ulicy, nie mo gąc się ode zwać?
A może wła śnie wtedy go bito, a oni tego nie za uwa żyli?



-- Ci, któ rzy go zna leźli, wi dzieli, jak się chwiał -- cią gnie Ham pus. -
- Za ło żyli, że był nie trzeźwy, ale kiedy się przed nimi prze wró cił i zo ba- 
czyli mnó stwo krwi, zro zu mieli, że coś się stało, i za dzwo nili po ka- 
retkę. Miał szczę ście, że go za uwa żyli. W prze ciw nym ra zie ra czej by się
nie wy li zał...

-- Czyli na prawdę z nim kiep sko?
-- Zdaje się, że tak.
-- A kto jest sprawcą? -- pyta Stina i prze suwa wzro kiem po pół kach

z ubra niami. -- Wiemy?
-- Nie. Mówi, że nie wie, kto to był.
Stina wy szar puje so bie dżinsy z ko szulką i rzuca je na łóżko.
-- To był na pad?
-- Nie zna le ziono przy nim port fela ani ko mórki, więc mo gło tak

być.
-- Do brze, dzięki, że za dzwo ni łeś -- mówi po woli Stina, wy ciąga

parę bia łych maj tek z szu flady i za czyna je na sie bie wcią gać wolną
ręką. -- Jadę do Östrej. Mo żesz za dzwo nić do Da vida Sa liby-Sand berga
i po wie dzieć, żeby się tam ze mną spo tkał.

Roz łą cza się. Siada na kra wę dzi łóżka, chowa twarz w ręcz niku
i znów po zwala łzom pły nąć.
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Lo visa nie wie, jak długo była nie przy tomna, ale w gło wie jej pul- 
suje, a szyja ze sztyw niała. Od dy cha płytko i szybko, kiedy wę druje
wzro kiem po po koju. Wy słu żony brą zowy na roż nik obity skórą, czarny
sto lik z chro mo waną pod stawą. Pod łoga pełna roz dep ta nych że lek wy- 
mie sza nych z odłam kami roz bi tej mi ski. W oknie sa motna do niczka
z przy ku rzoną ro śliną. Na ścia nie... Wzrok się za trzy muje. Plamy na
ścia nie? Ner wowo prze łyka ślinę. Co jest, kurwa? Czy to roz bry zgana
krew? Czyja? Jesz cze raz ciężko prze łyka, oczy błą dzą po po koju i za- 
uważa wię cej kro pli na pod ło dze. I ka łużę na dy wa nie. Co tu się wła ści- 
wie, do dia bła, stało?

Pró buje się po ru szyć, ale ręce i stopy ma unie ru cho mione. Pada na
nią cień. Pod nosi głowę i pa trzy do góry. Di drik Mörck się na nią gapi.
Spo tyka jego wzrok. Oczy ma nie zdrowo prze krwione. Pa trzy to na nią,
to na drzwi. Skur cze na twa rzy. Jabłko Adama po ru sza się w górę
i w dół w nie re gu lar nym ryt mie. Szybko zerka na plamy i ro zu mie. To
się dzieje na prawdę. Jest uwię ziona przez Di drika Mörcka i nikt nie
wie, że tu jest.

Wi dzi przed sobą zdję cia Che rie i gry zie się w dolną wargę. Męż czy- 
zna sto jący przed nią mógłby z nią zro bić wszystko. Jak, do chuja, mo- 
gła być tak głu pia i przy je chać tu sama?

Nie chce umie rać. Nie tu i nie te raz. Nie tak.
-- Kto cię za bił? -- Jego głos jest wy soki i skrze czący. Skur cze wo kół

mocno spię tych ust są co raz sil niej sze.
O co mu cho dzi? Po trząsa głową.
-- Nie ro zu miem.
Męż czy zna po chyla się do niej i przy ci ska twarz bli sko jej twa rzy.

Ko bieta wstrzy muje od dech. Śmier dzi mu z ust śmier cią i zgni li zną.



-- Je steś mar twa -- sy czy i tra fia w nią śliną.
Kro pla pada na jej dolną wargę. Chce pod nieść ręce i ją ze trzeć, ale

nie może.
-- Kto to zro bił? -- sy czy po now nie Di drik.
Lo visa nie ro zu mie. O co mu cho dzi? My śli się ko tłują. Nie chcą się

za trzy mać. Nie ma w so bie zwy cza jo wej lo giki. Wszystko, o czym może
te raz my śleć, to że tu się to skoń czy. W pod nisz czo nym sa lo nie ma łego
nie bie skiego sze re gowca we Frölun dzie.
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-- Chcę go prze słu chać -- mówi Stina do dok tor Elviry Ekholm na
od dziale ra tun ko wym szpi tala Östra. -- To ważne, że bym mo gła z nim
po roz ma wiać.

Le karka prze biera pal cami po prze wie szo nym na szyi ste to sko pie,
pa trząc na pa cjenta, który leży nie ru chomo pod żół tym ko cem. Po tem
wzdy cha i pod nosi wzrok.

-- Musi pani zo ba czyć, na ile może roz ma wiać i czy star czy mu sił.
Do stał mor finę i szcze rze mó wiąc, nie wiem, jak kon kretny bę dzie
mógł być w tej sy tu acji.

-- Ro zu miem. Co z nim?
Le karka kręci głową.
-- Sy tu acja jest te raz sta bilna, ale ten lub ci, któ rzy go po bili, po de- 

szli do tego bar dzo rze tel nie. Ma wie lo krotne pęk nię cia na ra mio nach
po tym, jak pró bo wał się chro nić. Silne ude rze nia w głowę na ru szyły
tkankę mó zgową i po dej rze wam uszko dze nia ko mó rek ner wo wych
i gle jo wych, które, oba wiam się, spo wo dują trwałe zmiany.

-- Mimo wszystko są dzi pani, że da radę ze mną po roz ma wiać?
Ko bieta wzdy cha zmę czona i gła dzi ręką włosy.
-- Jak mó wi łam, do stał dużą dawkę mor finy, więc po wi nien móc

so bie po ra dzić z bó lem. Pro ble mem może się oka zać do tar cie do niego
i spra wie nie, żeby zro zu miał py ta nia i na nie od po wie dział. -- Pod cho- 
dzi do łóżka, po chyla się nad sto li kiem i po pra wia prze wód kro plówki,
a po tem od wraca się do Stiny. -- Po pro stu musi to pani wy czuć. Je śli
się nie uda, to trzeba bę dzie od cze kać kilka go dzin. Może na wet noc.

-- Okej.
Kiedy le karka znik nęła, Stina przy suwa krze sło do łóżka i siada. Wi- 

dzi, jak jego klatka pier siowa re gu lar nie się unosi i opada.



Przy naj mniej żyje i od dy cha. Stina wy ciąga rękę i kła dzie ją po nad
ba rierką na kocu. W po koju jest ciemno, nie li cząc świa tła lampki noc- 
nej i zim nej nie bie skiej po światy apa ra tury nad głową Kin dego. Ci sza
jest gę sta. Je dyne, co ją za głu sza, to pul su jący dźwięk jed nej z ma szyn,
do któ rych jest pod łą czony i które, jak do my śla się Stina, po ma gają mu
utrzy mać się przy ży ciu.

-- Dzień do bry -- wita się ci cho Stina i po chyla się nad łóż kiem.
Kinde le żał tak nie ru chomo, że są dziła, że spał. Dla tego dziwi się,

kiedy po woli od wraca głowę i pa trzy na nią jed nym opuch nię tym
okiem, które nie jest ukryte pod opa trun kiem.

-- Je stem z po li cji. Na zy wam się Stina Se ger. Mu szę z pa nem po roz- 
ma wiać. Ma pan siłę?

Bie rze jego szybki wy dech za "tak".
-- Chce pan wody?
Męż czy zna po twier dza ski nie niem.
Stina wy ciąga rękę po szklankę, przy kłada mu słomkę do ust

i czeka, kiedy męż czy zna po woli ssie kilka kro pli. Stina przy gląda mu
się, kiedy pije. Gra cieni w po koju two rzy wra że nie du żej wy rwy pod
jego od sło nię tym okiem. Ciemny kil ku dniowy za rost, wi doczne żyły
u na sady nosa i ślady po trą dziku.

-- Czy zna pan męż czy znę, który na zywa się Di drik Mörck? -- pyta
Stina i od sta wia szklankę.

-- Tak.
-- Wie pan, gdzie on te raz jest?
Męż czy zna prze ciąga głowę od jed nej strony do dru giej.
-- Na pewno?
-- Tak -- od po wiada za chryp nię tym gło sem.
-- Czyli to nie on to panu zro bił?
-- Nie.
-- Ro zu miem. -- Stina milk nie. -- De cy duje się zo sta wić Di drika

i iść da lej. -- Był pan lo ka to rem przy Dal torps ga tan sześć w dziel nicy



Ör gryte po mię dzy ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym czwar tym
a osiem dzie sią tym trze cim. Zga dza się?

Męż czy zna robi ruch głową.
-- Zna pan męż czy znę, który na zywa się Viggo Han sen?
Jego ciało za styga. To może być ból, ale nie wy daje się jej. Bar dziej

praw do po dobne, że imię Vigga wy wo łało ten ruch.
-- Zna pan?
-- Tak.
-- Skąd?
-- Pra co wa li śmy ra zem. Kie dyś. W Lil l ha gen. -- Prze staje mó wić

i ciężko od dy cha. -- Po pro stu się wpro wa dził. -- Ści ska mu gar dło. --
Do mnie.

-- Czyli miesz kał u pana?
-- Po wi nie nem był po wie dzieć. -- Mruga jed nym okiem. -- Si mons- 

so nom. Ale nie mo głem. -- Ból wy krzy wia mu twarz w gry ma sie.
-- Ale nie ro zu miem. -- Stina marsz czy czoło. -- Dla czego nie mógł

pan tego po wie dzieć?
-- Pra co wa łem u nich. Po ma ga łem przy domu. Oni nie wie dzą.
-- Kim pan jest, zna czy się?
On znów kiwa głową i za myka oczy. Mil czy.
-- Ma pan siłę?
-- Tak. Chcę to po wie dzieć.
-- Miesz kał pan w domu, kiedy Viggo znikł?
Męż czy zna znów po woli po twier dza głową. Nie cier pli wość ją pod- 

bu rza. Chce nim po trzą snąć. Po tar gać. Kurde, chce wie dzieć. Te raz,
kiedy jest tak bli sko. De cy duje się jesz cze tro chę po na ci skać.

-- Co się stało, kiedy znikł?
-- Nie wiem -- szep cze męż czy zna.
-- Czy Di drik Mörck miał coś wspól nego ze znik nię ciem Vigga?
Męż czy zna prze łyka ślinę.
-- Nie wiem.



-- Ale prze cież miesz kał u pana. Nie zgło sił pan jego za gi nię cia?
-- Nie. -- Wzdy cha głę boko. -- Cie szy łem się. Że znik nął.
-- Dla czego pan się z tego cie szył? Prze cież dzie li li ście miesz ka nie.

Nie za cho wy wał się do brze?
-- Okropny czło wiek. Zły.
Stina sły szy, że ktoś wcho dzi do po koju, od wraca się i wi dzi, że Da- 

vid oparł się o ścianę. Ge stem po ka zuje jej, żeby kon ty nu owała.
-- W jaki spo sób? Co on ta kiego ro bił, co było straszne?
Od wraca oko w jej stronę.
-- Pra co wa łem z nim. Nisz czył lu dzi.
Stina marsz czy czoło. Pa mięta, co o opie ku nach po wie działa mama

Che rie. Że byli de mo nami.
-- Co on ta kiego ro bił? Bił pa cjen tów? Zmu szał ich do cze goś, czego

nie chcieli?
Męż czy zna po woli kiwa głową.
-- Tak. Wszyst kich. W naj gor szy spo sób, na jaki mógł wpaść.
-- A Di drik? Czy był jed nym z tych lu dzi?
-- Tak. Pie kło. Młody. Wraż liwy. Pie kło.
-- Czy Viggo Han sen zmie nił ży cie Di drika Mörcka w pie kło?
-- Taki młody. -- Mlasz cze. -- Viggo wbił w niego szpony. Pró bo wa- 

łem po móc... Biedny Di drik. Nie dało się.
Stina wi dzi, jak łza szuka drogi z wi docz nego oka, bie rze ser wetkę

ze sto lika noc nego i de li kat nie przy kłada ją do niej.
-- Mój przy ja ciel.
-- Di drik był pana przy ja cie lem?
Męż czy zna po ta kuje.
-- Czyli dla tego nie zgło sił pan za gi nię cia Vigga Han sena. Viggo

zmie nił ży cie Di drika w pie kło i chciał się pan go po zbyć -- mówi Stina,
a po tem mil czy, pa trzy na Da vida, a po tem znów na pa cjenta. -- My śli
pan, że Di drik zro bił mu coś złego, prawda?

On po now nie wzdy cha, a po tem kiwa głową.



-- Spa li łem jego rze czy. Po wie dzia łem, że się wy pro wa dził.
-- Są dził pan, że Di drik coś zro bił Vig gowi i chciał pan go chro nić?

Tak było?
Znów po ta kuje.
-- Ale dla czego?
-- Wszystko. Moja wina.
-- Jak to pana wina? Co pan zro bił?
-- Miesz kał u mnie. Wie dzia łem, co zro bił Di dri kowi i in nym. Po wi- 

nie nem był go po wstrzy mać.
-- Dla czego pan tego nie zro bił?
-- Ja... -- Wzdy cha ciężko. -- By łem za słaby.
-- Hm. -- Po li cjantka dra pie się po szyi. -- Moż liwe, że Di drik był

ofiarą w tym wszyst kim i może było tak, że Viggo był wred nym su kin- 
sy nem, ale to, co Di drik zro bił Che rie... -- Kręci głową. -- Di drik też jest
złym czło wie kiem i mu simy go zna leźć.

-- Nie.
-- Nie? -- pyta zdzi wiona i zerka na Da vida.
-- Ko chał ją.
Stina od dy cha ciężko i śmieje się pu sto.
-- To cho ler nie dziwne, ale już w kilku sy tu acjach sły sza łam, że Di- 

drik bar dzo ko chał tę dziew czynę. Je śli tak było, to jak mógł jej zro bić
to, co zro bił?

Kinde pa trzy na nią, nic nie mó wiąc, i za myka oczy.
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Ko mórka znów wi bruje w kie szeni. Lo visa za myka oczy. Śmier tel- 
nie prze ra żona, że może ją sły chać. Jed no cze śnie to daje jej na dzieję,
że ktoś pró buje się z nią skon tak to wać, mimo że nie może od po wie- 
dzieć. Przy pły wają my śli, przy gryza so bie po ra nioną dolną wargę. Przy
każ dym sy gnale czuje, jakby cała wi bro wała. Je śli tylko mo głaby się- 
gnąć w dół i na ci snąć przy cisk "od bierz".

Nie. Nie od waży się spró bo wać. Naj mniej szy ruch mógłby spo wo- 
do wać, że wy je dzie na nią z py skiem. Jest prze cież zu peł nie sza lony.
Je śli tylko mógłby wyjść z po koju. Gdyby tylko wy szedł do kuchni albo
to a lety, albo gdzie kol wiek.

Jesz cze raz rzuca szyb kie spoj rze nie na znisz czoną lampę i ka bel,
który wije się jak wąż przez czarną ka łużę krwi na par kie cie. Część krwi
wpły nęła na dy wan i zo stała przez niego wchło nięta, a cześć jest roz- 
sma ro wana na pod ło dze, tak jakby coś lub ko goś po niej cią gnięto.

Dla czego tu przy je chała, do ni kogo nie dzwo niąc? To było bar dzo
głu pie z jej strony. Je śli tylko wyj dzie z tego żywa, ni gdy wię cej nie bę- 
dzie tak nie ostrożna. Są po wody, dla któ rych ni gdy nie po winno się ta- 
kich rze czy ro bić sa memu.

Po winna była sta wiać więk szy opór, kiedy drzwi się otwo rzyły. Ale
wszystko wy da rzyło się tak szybko, że nie zdą żyła po my śleć. Ner wowo
prze łyka ślinę. Może to była jej je dyna szansa, żeby przed nim uciec.
I jej nie wy ko rzy stała. Pa trzy w dół na jego nogi. Stopa i pod udzie wy- 
stają z nie udol nie zro bio nej szyny usztyw nia ją cej. Wszystko jest nie fo- 
remną nie bie ską grudą. Kurde, dla czego nie bie gła? Nie chce skoń czyć
jak Che rie.

-- Kto? -- krzy czy znów tak gło śno, że Lo visa aż drży.



Znów musi się opa no wy wać. Wal czyć, żeby po wstrzy mać płacz.
Oka zy wa nie sła bo ści nie jest do brą tech niką ne go cja cyjną. Ze stre so- 
wana, mruga, żeby utrzy mać łzy na miej scu.

-- Nie ro zu miem, co...
-- Che rie -- mówi ci cho, po chyla głowę i huśta nią do przodu i do

tyłu. -- Che rie, Che rie.
Lo visa otwiera usta i pa trzy na ki wa jącą się głowę. Sły szy, że on wy- 

ma wia imię dziew czyny. Ro zu mie. My śli, że Che rie to ona. My śli, że
jest mar twa.

Ale dla czego pyta, kto ją za bił?
Zerka na niego.
-- Prze cież to ty -- mówi ci cho, nie pewna, czy wy buch nie. -- To ty ją

za bi łeś. Eee, mnie za bi łeś -- po pra wia się szybko i czuje, jak smart fon
w kie szeni znów za czyna wi bro wać.

-- Nie, nie, nie! -- wyje męż czy zna i gwał tow nie po trząsa głową. --
To nie ja. To on.

-- Tak, to ty -- mówi ci cho i w tym sa mym mo men cie tego ża łuje,
wi dząc, jak on wbija w nią wzrok i ru sza w jej stronę. Ogar nia ją pa- 
nika, kiedy czuje, jak jego twarde ręce po ru szają się po jej ciele. Za ci- 
ska po wieki i do piero wtedy, kiedy wsuwa dłoń do jej przed niej kie- 
szeni i wyj muje wi bru jącą ko mórkę, czuje ulgę. To tego szu kał.

Ale kiedy on rzuca smart fo nem o ścianę, a po tem pod cho dzi do
niego i roz bija go srebrną la ską, już nie chce. To była jej je dyna na- 
dzieja. Nikt jej nie znaj dzie. Umrze tu.
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-- Po zwolę mu przez pięć mi nut od po cząć. Po tem spró buję jesz cze
raz -- mówi ci cho Stina, za my ka jąc drzwi za ple cami. Pa trzy na Da vida,
który cho dzi przed nią tam i z po wro tem. Za trzy muje się i prze jeż dża
kilka razy dło nią po bro dzie.

-- Za sta na wia łam się nad jedną rze czą, kiedy słu cha łam Kin dego.
Di drik ni gdy nie przy znał się do za bi cia Che rie. Może rze czy wi ście tego
nie zro bił?

-- My ślisz, że to był ktoś inny?
-- Tak.
-- Ale dla czego do staje się tyle lat w za mknię ciu za coś, czego się nie

zro biło?
-- Może dla tego, że sa memu się w to wie rzy?
Stina po woli po ru sza głową, nie spusz cza jąc z niego wzroku. Luki

w pa mięci. Albo ra czej jej frag menty. Plus to, co we dług wszyst kich
zro bił, stwo rzyło ob raz, który w końcu stał się dla niego prawdą.
A może jest tak, że te raz za czyna so bie przy po mi nać, co się na prawdę
stało, i chce to na pra wić?

-- Ale je śli to nie Di drik, to kto?
-- Viggo Han sen?
-- A co by łoby mo ty wem?
Po li cjant kręci głową.
-- Na wet je śli nie miał żad nego mo tywu, to Viggo wy daje się praw- 

do po dobny -- mówi da lej Stina. -- Ob ra że nia, które miała Che rie, zga- 
dzają się z pro fi lem, który re pre zen to wał Viggo, jak się zdaje. Na zy wali
go złem wcie lo nym.

-- Do kład nie.



-- Mamy też agenta nie ru cho mo ści. Tak na prawdę to on na pi sał
list.

-- Tak.
Stina mil czy.
-- Ale nie wy daje się, żeby on miał wła ściwy pro fil. -- Wzdy cha. --

Za kła dam, że je dyną osobą, która może od po wie dzieć na to, jak
wszystko się ze sobą wiąże, jest Di drik. Je dyny pro blem po lega na tym,
że on nie pa mięta.

-- Ale Sten Dalbo my ślał, że coś za czy nało mu świ tać -- przy po mina
Da vid. -- Może ma ra cję?

-- Mu simy go zna leźć. -- Stina pa trzy w stronę po koju. -- My ślę, że
Kinde wie, gdzie on jest. Wy daje mi się, że Di drik szu kał u niego po- 
mocy, i stało się coś, co spo wo do wało, że mu od biło. Przy ci snę go tro- 
chę.

Od wraca się, otwiera drzwi i pod cho dzi do łóżka.
-- Pa nie Bengt cie Fre driku -- za czyna ostro. -- Chcę, żeby te raz ze- 

znał pan prawdę. Wie pan, gdzie on jest, prawda? Pora po wie dzieć.
Owi nięty ban da żami czło wiek od wraca twarz w jej stronę. Je dyne

oko wy gląda na cier piące. Męż czy zna bu dzi współ czu cie. Ale to ni czego
nie zmie nia.

-- On ci to zro bił, prawda?
Nic nie od po wiada. Tylko na nią pa trzy.
-- Musi pan po wie dzieć. Nie ro zu mie pan? On musi wró cić. Trzeba

mu po móc. Za nim sta nie się coś gor szego. Nie ma sensu, żeby pan pró- 
bo wał go chro nić.

Męż czy zna da lej nic nie mówi.
-- Co on ro bił w domu Si mons so nów?
Kinde od wraca głowę.
-- Noga -- szep cze.
Stina po chyla się do niego.
-- Co pan po wie dział? Noga?



-- Ból.
-- Bo lała go noga i chciał, żeby Si mons so no wie mu po mo gli?
Kiwa głową.
-- Ale dla czego to panu zro bił?
Kinde lekko po ru sza głową na boki i kur czowo za ci ska po wiekę.
-- Aha, no do brze, niech pan nic nie mówi. Ale pro szę wska zać,

gdzie on jest. Musi otrzy mać po moc. Nie tylko ze sobą, ale też ze
względu na nogę. Arvid Si mons son twier dzi, że Di drik do stał za ka że nia
krwi. Może od tego umrzeć, nie ro zu mie pan tego?

Męż czy zna po woli kiwa głową.
-- Po mogą mu?
Stina przy ta kuje.
-- Obie cuje pani?
-- Tak, obie cuję.
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To obrzy dliwe. Pa trzy w dół na ciemne kro cze. Prze klina te dwa
wiel kie kubki her baty, które wy piła i z po wodu któ rych się po si kała. To
uwła cza jące, ale po pusz cze nie przy nosi ulgę. Te raz Lo visa sie dzi w mo- 
krym i śmier dzi. Ale Mörck zdaje się ni czego nie za uwa żać. Na dal ku le- 
jąc, cho dzi tam i z po wro tem i mru czy so bie coś pod no sem. Bez ład nie
i nie wy raź nie. Sza leń czo.

Nie spusz cza jąc z niego wzroku, Lo visa pró buje się po ru szyć. Za- 
piera się o pod łogę i prze chyla na dwie strony. Za ci ska i po lu zo wuje
dło nie, pró bu jąc przy wró cić w nich krą że nie. Nogi ją bolą, a stopy
zdrę twiały. Stra ciła po czu cie czasu. Wy daje się jej, że mi nęło wiele go- 
dzin, ale w rze czy wi sto ści nie ma po ję cia ile.

Dźwięk cich nie. Lo visa po zwala my ślom prze pły wać i pa trzy
w górę. Di drik się za trzy mał. Stoi te raz przy ka na pie i tylko się lampi.
To chyba jest na wet gor sze od tego wa riac kiego cho dze nia i mam ro ta- 
nia. Ci sza i bez ruch są za po wie dzią cze goś, co na dej dzie.

Lo visa pa trzy na jego sztywne plecy prze krzy wione w prawo
w stronę la ski, a on na gle się od wraca i na nią spo gląda.

-- Masz list?
Po li cjantka kręci głową.
-- Kła miesz. Masz go. Przy znaj się -- krzy czy męż czy zna i ma cha la- 

ską tak, że ta ciężko ude rza o kra wędź ka napy.
-- Nie, to prawda. Przy się gam. Nie mam li stu. -- Lo visa brzmi jak

mały ma rudny dzie ciak.
Di drik robi kilka chy bo tli wych kro ków w jej stronę, kiedy oby dwoje

wzdry gają się na pu ka nie do drzwi. Di drik się za trzy muje. Szar pie
głową i gapi się na nie. Skur cze po wo dują, że wy gląda, jakby wę szył.

-- Di driku Mörcku! -- to głos Stiny.



Na ten dźwięk żo łą dek zwija się Lo vi sie w kłę bek. Ni gdy wcze śniej
nie była tak szczę śliwa na dźwięk czy je goś głosu. Za ci ska usta. Zmu sza
się, żeby jej nie za wo łać. Już nie jest sama. Stina tu jest. Wspa niała, ko- 
chana Stina.

-- Wiemy, że tu je steś. Otwórz drzwi! -- woła po now nie Stina.
-- Za bra łaś ich tu ze sobą? -- sy czy do niej Di drik i pod cho dzi bli- 

żej. -- Co na ro bi łaś? Zdra dzi łaś mnie? Ty też.
Od wraca się. Ku le jąc, wy cho dzi do kuchni. Wraca i w tym sa mym

mo men cie, w któ rym drzwi z hu kiem wy la tują w po wie trze, przy kłada
Lo vi sie nóż do szyi.

Lo visa spo tyka się wzro kiem ze Stiną. Jej nie bie skie oczy py tają,
czy wszystko w po rządku. Lo visa mocno prze łyka ślinę i czuje, że na-
cisk ostrza na skórę ro śnie, kiedy mię śnie się na pi nają. To wszystko.
Czy to się dzieje na prawdę? Czy tylko w jej umy śle?

Ale uczu cie na szyi jest praw dziwe. Zimna, twarda i ostra stal.
Lo visa nie chce umie rać. Do piero co skoń czyła dwa dzie ścia pięć lat.

Ma przed sobą całe ży cie. Bę dzie miała ro dzinę i dzieci. Kurde, prze cież
ma zo stać mi ni strą spra wie dli wo ści. Przy gryza dolną wargę, kiedy łzy
za czy nają na pły wać jej do oczu.

Wzrok Stiny ją opusz cza.
-- Cze kaj -- mówi po li cjantka i wy ciąga ręce przed so bie. -- Nie mu- 

sisz tego ro bić.
Męż czy zna dy szy tak ciężko, że Lo visa czuje na wło sach jego od- 

dech.
Stina robi krok do przodu, da lej z rę kami w gó rze.
-- Wiem, co się stało. Ko cha łeś Che rie, ale nie było ci wolno z po- 

wodu Vigga.
-- Nie -- od po wiada, a Lo visa wy pusz cza po wie trze z płuc, kiedy na- 

cisk ma leje. -- Nie było mi wolno z po wodu Vigga, ale i tak ją ko cha- 
łem.

-- To nie ty ją za bi łeś, prawda?



-- Nie, nie.
Lo visa czuje, jak on po trząsa głową.
-- Nie za bi łem jej. Ko cha łem ją.
Męż czy zna prze staje mó wić. Lo visa pa trzy na rękę, którą trzyma

po nad jej pier sią. Wy gląda na sztuczną. Po tem to poj muje. Co Stina
po wie działa? To nie Di drik za bił Che rie?

-- Wie dział, że ją znajdę. Czy tego chciał?
Czuje jego rękę na gło wie. Gła dzi ją po wło sach. Po woli, nie mocno,

tylko lekko i czule. Ręka się za trzy muje.
-- Jej włosy. -- Di drik szlo cha krótko. -- Czer wone. Za krwa wione.

Co on jej zro bił? Co ja mia łem zro bić? Co ja mo głem po ra dzić?
-- By łeś zmu szony po mścić Che rie?
Lo visa do my śla się, że ski nął nad nią głową.
-- Po mścić?
Żo łą dek znów pod cho dzi Lo vi sie do gar dła.
-- Chcia łeś po mścić Che rie i za bi łeś Vigga?
-- Ja... -- Głos cich nie. -- Ja... Tak, to zro bi łem.
-- To nie prawda -- od zywa się nowy głos, który do cho dzi od strony

drzwi do kuchni. Lo visa wi dzi, że Stina i Da vid od wra cają się w tę
stronę, i czuje, że Di drik też to robi. Sama już pra wie też się prze kręca,
kiedy na pie ra jąca na szyję stal ją po wstrzy muje.

-- Nie za bi łeś Vigga -- kon ty nu uje głos. -- To by łem ja. Ja i Eddy. --
Męż czy zna robi krok do przodu. -- No, po wie dzia łem to. Te raz to wy- 
szło. To my to zro bi li śmy. Nie mo gli śmy po zwo lić mu żyć. Nie po tym,
co zro bił. Nie po tym, co zro bił Di dri kowi i wielu in nym. I co zro bił
Che rie.

Lo visa roz po znaje głos. To Mel ker Fa ger lind.
-- Obie cał, że do stanę list. Ale ni gdy mi go nie dał. Wie dzia łem, że

da lej bę dzie mnie szan ta żo wał. Ja sno to po wie dział. Było tylko jedno
wyj ście. Upi li śmy go, za bi li śmy, a ciało po ło ży li śmy w zie miance. Di- 
drik przy szedł tam tam tego wie czoru, żeby się ze mścić, ale nic nie zro- 



bił. Tylko po mógł nam go prze nieść. Di drik! -- Mel ker zwraca się do
niego. -- Je steś nie winny. Nic nie zro bi łeś.

-- Ależ tak. To moja wina. Ży łaby, gdy bym zro bił to, co mi ka zał. Je- 
śli dał bym mu to, czego chciał, po zwo liłby Che rie żyć. Ostrze gał mnie.
Po wie dział, że je śli nie prze stanę, to żyw cem obe drze ją ze skóry.
Miał...

Lo visa czuje, jak na piera na nią co raz więk sza siła.
-- Po wie dzia łem jej, że musi znik nąć. Ale się nie zgo dziła. Na krzy- 

cza łem na nią. Po wie dzia łem, że już ni gdy nie chcę jej wi dzieć.
Te raz wisi na niej.
-- Ale ona wciąż wra cała. I dla tego mu siała umrzeć.
Czuje inny na cisk na ra mie niu. Ko ści dłoni, która trzyma nóż, bie- 

leją, kiedy się za ci ska. Sły szy, jak on za czyna szyb ciej od dy chać. Wło ski
na karku stają jej dęba od jego od de chów.

O kurwa, o kurwa, o kurwa, to je dyne, co przy cho dzi jej do głowy.
Umrę. Nie chcę umie rać.

-- On był złem -- sy czy Di drik.
-- A te raz pu ścisz Lo visę -- roz ka zuje pew nym gło sem Stina. -- Już

wy star cza jąco wielu lu dzi ucier piało. Już wy star czy. Nie po trzeba nam
na stęp nego nie win nego.

Ko bieta robi krok do przodu.
-- Stop! -- krzy czy Di drik. -- Nie pod chodź.
Nóż bły ska wicz nie przy ci ska się do skóry. Lo visa czuje szczy pa nie

i coś in nego. Pa trzy w dół i wi dzi, że jej biała bluzka za częła się ro bić
czer wona na pier siach. Krew. Za czyna pła kać.

-- Stina -- szep cze ci cho.
-- Di driku -- mówi Stina. -- Czy już nie wy star czy? Czy nie do sta łeś

tego, po co przy sze dłeś? Już te raz wiesz, prawda?
Męż czy zna po twier dza ge stem, a ona chli pie, kiedy czuje, że na cisk

nieco ze lżał.



-- Prze cież wiesz, że to nie ty to zro bi łeś. Che rie była ofiarą złego
czło wieka, do kład nie tak jak ty.

Stina zbliża się o krok.
-- To dla tego przy sze dłeś? Już pora, żeby so bie przy po mnieć. Do- 

wie dzieć się, że to nie ty zro bi łeś te straszne rze czy. Do wie dzieć się, że
to nie ty skrzyw dzi łeś Che rie. Prze ciw nie, pró bo wa łeś jej po móc.

Robi jesz cze je den krok.
-- Di driku, nie je steś złym czło wie kiem. Nie je steś jak Viggo Han- 

sen. Nie chcesz zro bić Lo vi sie krzywdy, prawda?
Jesz cze je den krok. Och, Stina -- my śli Lo visa. -- Bądź ostrożna. Na

Boga, bądź ostrożna. Chcę jesz cze żyć. Nie chcę umrzeć.
-- Daj mi nóż, Di driku -- prosi Stina i wy suwa dłoń przed sie bie. --

Już po wszyst kim. Po je dziesz do domu. Bę dziesz miał ci szę i spo kój.
Te raz, kiedy wiesz, że to nie ty skrzyw dzi łeś Che rie.

Lo visa czuje, że uścisk znów się zwięk sza, i ję czy. Za myka oczy.
Przy go to wuje się. Czuje, jak na cisk na szyję robi się co raz więk szy.

Nie, my śli.
Nie.
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Stina pod nosi wzrok, kiedy otwie rają się drzwi do po koju kon fe ren- 
cyj nego. Da vid wy gląda po waż nie, wkra cza jąc do po miesz cze nia. Zza
niego wy gląda mała blond główka.

-- Po zwo li łem Lot cie przyjść dzi siaj ze mną. -- Wy suwa krze sło.
Chwyta za lek kie ciałko ma łej, pod nosi ją i sa dza. -- Nie zo stanę zbyt
długo.

-- Cześć, Lotta! -- wita się Stina i przy gląda się dziew czynce, która
bie rze ko lo ro wankę z księż nicz kami i okrą głe pu dełko z pi sa kami we
wszel kich moż li wych od cie niach, które Da vid wyj muje z jej torby. --
Do sta niesz dzieci na urlop?

-- Dwa ty go dnie. Po tem przej mie je Ka rin.
-- Czyli da lej je ste ście w se pa ra cji?
Da vid po twier dza, a ona po now nie pa trzy na małą dziew czynkę,

która wy peł nia ry su nek ust czer wo nym pi sa kiem. Do kład nie tak jak
ona i jej córki, kiedy były małe. Ści ska ją w gar dle. Łzy przy cho dzą czę- 
sto, ale to nie jest od po wied nia chwila. Ni komu tego nie po wie działa.
Jesz cze nie. Po trze buje czasu. Czasu, żeby na uczyć się nad tym pa no- 
wać. Czasu, żeby umieć mó wić o tym bez pła czu. Mama ma do przej- 
ścia pie kło. Jest wiele okrop nych cho rób, ale SLA jest naj gor sze. Czeka
ją po wolna, roz cią gnięta w cza sie śmierć w mę czar niach.

Tego lata Stina spę dzi z nią tyle czasu, ile to tylko moż liwe. Spró- 
buje cie szyć się tymi chwi lami, które jesz cze im zo stały. Będą mu siały
za pla no wać, jak so bie dać radę z co dzien nymi spra wami, kiedy mama
już nie da rady się sama po ru szać.

-- Sły sze li ście o Da nie Ko wal skim? -- Lo visa prze rywa jej my śli.
Wy gląda na zdrową, my śli Stina. Wy po częte oczy i kilka no wych

pie gów na no sie. Tylko opa tru nek na szyi zdra dza, co prze żyła.



Mo gła umrzeć. Do kład nie tak samo jak Stina tam tej nocy dwa dzie- 
ścia pięć lat temu. Kiedy zo ba czyła Lo visę przy wią zaną ta śmą gaffa,
na szły ją wspo mnie nia z nocy, kiedy była sama w knaj pie w Gam le stan
i pod li czała wie czorny utarg z gry w blac kjacka. Pa mięta uczu cie stra- 
chu, kiedy na gle drzwi otwo rzyły się na oścież i trzech ubra nych na
czarno męż czyzn ru szyło w jej stronę i po wa liło ją na zie mię. Jak po- 
tem zwią zali jej ręce i nogi, za kle ili usta mocną srebrną ta śmą i wrzu- 
cili do schowka na szczotki w sta rej skrzyni emi gra cyj nej. Noc była
okropna. Stina le żała w cia snej czar nej prze strzeni bez moż li wo ści po- 
ru sze nia się, a ta śma na ustach i ści śnięta po zy cja utrud niały od dy cha- 
nie. Była pewna, że tam umrze. Miała dwa dzie ścia lat, kiedy to się
stało, i od tam tego czasu ma pro blemy z ma łymi prze strze niami. Mo gła
nie prze żyć. Do kład nie tak jak Lo visa trzy dni temu z po wodu swo jej
głu poty.

Wy ru sze nie tam w po je dynkę było z jej strony ku rew sko idio tyczne.
Stina na krzy czała na nią i wy tłu ma czyła, że ni gdy nie wolno tak dzia- 
łać. Nie ma się wtedy przed sobą dłu giej ka riery po li cjantki.

-- Ma dziew czynę -- kon ty nu uje Lo visa.
-- Co? To prawda? -- dziwi się Stina.
-- Tak. -- Lo visa się śmieje. -- Po cze kaj tylko, aż ją zo ba czysz.
-- I co wtedy?
Lo visa prze wraca oczami.
-- Nie uwie rzysz wła snym oczom. To nie jest ktoś, kogo byś się spo- 

dzie wała po Da nie, że tak po wiem. Ale, no. -- Chi cho cze. -- Zo ba czymy,
jak im pój dzie.

-- Co masz na my śli?
-- Ujmę to tak. Wy so kie ob casy, krót kie spód niczki, ostry nie bie ski

cień na po wie kach i tle nione włosy z czar nym od ro stem. Może do stał
nieco wię cej, niż so bie wy obra żał?

Jest zdzi wiona. To pa so wało do Dana, któ rego znała.



-- Wi dzia łam ją na wła sne oczy -- mówi da lej Lo visa. -- I ty też ją
zo ba czysz. Dan ma ją za brać ze sobą na im prezę po że gnalną Görans- 
sona. Wi dzia łam li stę go ści.

-- Tak, tak. -- Stina wzdy cha. -- Wła śnie, czy ty na pewno po win naś
tu być?

-- A czemu nie?
Pa trzy na pla ster w po przek szyi Lo visy. Z otwar tej rany po le ciała

krew, ale wy glą dała na po waż niej szą, niż fak tycz nie była. Wy star czyło
ją opa trzyć i spró bo wać wy tłu ma czyć Lo vi sie, że szok może przyjść
póź niej.

-- Bo prze ży łaś dość straszne rze czy. I dla tego, że na prawdę nie
musi cię tu być.

-- Ech. -- Lo visa ba ga te li zuje ko le żankę. -- Wy po czę łam. Poza tym
jest se zon urlo powy i nie mu szę się ni czym przej mo wać. I chcę się
wszyst kiego do wie dzieć, chyba to ro zu miesz?

-- Mię dzy nami mó wiąc, uwa żam, że do brze zro bili, wy kań cza jąc
Vigga -- od zywa się Da vid i wyj muje z kie szeni iPoda. -- Po ura zie
głowy stał się książ ko wym przy kła dem so cjo paty -- do daje, za kła da jąc
có reczce słu chawki na uszy. -- Nic, co nie za spo ka jało jego po trzeb, nie
miało dla niego war to ści. Tacy lu dzie nie mogą cho dzić na wol no ści.

-- Zwłasz cza nie w miej scu, w któ rym mogą się wy ży wać tak jak on.
Lil l ha gen mu siało być dla niego ra jem. Je dyne, co in te re so wało le ka- 
rzy, to żeby mę czący pa cjenci się uspo ko ili. To to tal nie chore, że nikt
się nie wy si lił, by przy pa trzeć się jego me to dom.

-- I w sam śro dek tego tra fił Di drik -- wtrąca Lo visa.
-- I Kinde, który też stał się ofiarą. I w su mie Mel ker też.
Lo visa pa trzy na Stinę i kręci głową.
-- A ja tam nie wiem. Mel ker tak. Ale Kinde? On mógł po pro stu się

zwol nić i odejść. Pro ste jak drut.
-- Mógł. Ale są dzę, że miał po czu cie od po wie dzial no ści. Wie dział,

że tak długo, jak tam pra co wał, ist niała przy naj mniej mała ba riera.



-- A tego Viggo nie lu bił. -- Lo visa pod nosi ku bek z kawą. -- Ale dla- 
czego uwziął się na Di drika? I dla czego Che rie? Nie była na wet jego
pod opieczną.

Da vid spraw dza, czy słu chawki do brze osła niają małe uszka.
-- Mo żemy tylko spe ku lo wać, ale my ślę, że to się wiąże. Nie mógł

się do rwać do Di drika i to się stało jego ob se sją. W końcu zro zu miał, że
je dy nym spo so bem, żeby go zu peł nie zła mać, było do tar cie do Che rie.

Stina wyj muje z ru lo nika cia steczko bal le rina, a dziew czynka pa trzy
na nią wiel kimi oczami. Stina mruga i uśmie cha się. Bez od po wie dzi.

-- Viggo ostrzegł Di drika. Po wie dział, że się za nią weź mie, je śli nie
prze sta nie przy cho dzić do niego w od wie dziny. Di drik wie dział, do
czego Viggo był zdolny. Wi dział to wcze śniej i przede wszyst kim ileś
razy od czuł to na wła snej skó rze. Więc po pro sił Che rie, żeby już się nie
po ja wiała. Ale to jej nie po wstrzy mało. Wtedy na nią krzyk nął i po wie- 
dział, że jej nie na wi dzi i że ni gdy wię cej nie chce jej wi dzieć. To było to,
co usły szał Oscar Be ren rot.

-- Ale dla czego? -- Lo visa kręci głową. -- To zna czy, je śli ktoś po wie- 
działby mi, że bym spier da lała, to już bym nie przy szła.

-- Praw do po dob nie wie działa, że nie o to mu cho dziło. Poza tym Di- 
drik tak dużo dla niej zro bił. Za jął się nią, kiedy nie miała domu ani ni- 
kogo, do kogo mo głaby się zwró cić. I była lo jalna.

-- A list?
-- Viggo wło żył go Di dri kowi pod po duszkę. Wie dział, że go tam

znaj dzie. Ob li czył, że bę dzie go czy tał mniej wię cej wtedy, kiedy on zła- 
pie Che rie i nie bę dzie mógł nic z tym zro bić. To był na prawdę
szczwany plan.

-- Ale prze cież mógł. Mógł za dzwo nić na po li cję albo dać list per so- 
ne lowi.

-- Tak, mógłby to zro bić, gdyby nie to, że tego wie czoru ko le dzy
Vigga pra co wali i do stali roz kaz za trzy ma nia go, gdyby pró bo wał. --



Stina bie rze łyk kawy i mówi da lej: -- Mieli go wy pu ścić do piero na sy- 
gnał Vigga.

Da vid kręci głową.
-- Ja pier dolę, biedny Di drik.
-- Mhm, zna leźć ją w ta kim sta nie. W dro dze do domu obie cał jej,

że się ze mści, więc zo sta wił ją u ojca i po szedł szu kać Vigga. Wie dział,
że miesz kał u Kin dego, ale kiedy tam do tarł, Viggo już nie żył.

-- Przy pusz czal nie na szczę ście dla Di drika. W star ciu z Vig giem nie
miałby szans.

-- Nie. -- Stina kiwa głową. -- Ale wszy scy trzej po mo gli so bie przy
ukry wa niu ciała w zie miance. To stam tąd przy cho dziły jego ob razy
z pa mięci i na ich pod sta wie udało mu się od na leźć Si mons so nów.

-- Ale że po my ślał o tym, żeby nie uży wać praw dzi wego imie nia
i na zwi ska? To wska zuje na dzia ła nie z pre me dy ta cją.

-- Tak, nie był prze cież głupi. To zna czy, oprócz luk w pa mięci,
funk cjo no wał do brze. Można po wie dzieć, że wie dział, co ro bił, choć nie
do końca.

-- A Mel ker i Kinde. Wie dzieli, że Di drik nie za bił Vigga, ale mil czeli
na ten te mat, żeby chro nić sie bie.

-- Tak. A Kinde pil no wał. Chciał prze nieść szczątki Vigga, ale się nie
od wa żył. Spraw dzał, czy nic nie było wi dać, i wie cie, pa pie rek. Po Ma- 
ra bou. Usta li li śmy, że był z lat osiem dzie sią tych. To było prze ocze nie,
szcze gół, któ rego nie po wi nien był zo sta wić.

-- Okej, okej. Ro zu miem, że chcieli się chro nić, ale że wie dzieli, że
Di drik nie za bił Che rie, i ni gdy nic nie po wie dzieli, tego nie ła pię.

-- Nie mo gli -- mówi Stina. -- Sami wpa dliby za za bój stwo Vigga.
Kinde wy tłu ma czył to tak, że dla Di drika le piej było nie wie dzieć o tych
wszyst kich strasz nych spra wach, które stały się udzia łem Che rie. Le- 
piej było zu peł nie o tym za po mnieć.

-- Przez chwilę my ślał na wet, że ja je stem Che rie. -- Lo visa kręci
głową i kła dzie dłoń na ra nie. -- Ale co te raz?



-- Z po wodu po bi cia Kin dego i po rwa nia cie bie Di drik jesz cze przez
ja kiś czas bę dzie pod dany przy mu so wemu le cze niu.

-- A Kinde? -- Da vid wyj muje ko mórkę, która brzę czy od przy cho- 
dzą cego ese mesa, i pa trzy na ekran. Drży mu ką cik ust, szybko za myka
wia do mość i spo gląda w górę. -- Prze żyje?

-- Praw do po dob nie. Ale nie bez "ale".
-- Po etycka spra wie dli wość.
Stina wzdy cha.
-- Tak, może.
Spra wie dli wość, my śli. Co to jest? Na pewno nie to, że jej mama ma

SLA i umrze. Nie to, że te pier do lone typy, które ją okra dły i zo sta wiły
na pewną śmierć, były na wol no ści. Zo stała po li cjantką, żeby się ze- 
mścić, ale jesz cze się do tego nie za brała. Kto wie, jak długo bę dzie żyć?
Wzdy cha. Je śli bę dzie za długo cze kać, to może zrobi się za późno. Ko- 
niec z cze ka niem. Od te raz bę dzie czer pać z każ dego dnia, tak jakby był
jej ostat nim.

Deszcz za czyna ude rzać o szyby. Stina pod nosi wzrok i wy gląda
przez okno. Niebo jest czarne, a chmury wi szą ni sko. Po goda znów się
zmie niła i pada, in ten syw nie i gwał tow nie. Nad szedł urlop. Przed nią
cztery dłu gie ty go dnie bez pracy. Wzdy cha i pa trzy na ze ga rek. W tym
roku wolne bę dzie inne.



Rozdział 76

Sten Dalbo jest wy koń czony po stre sie, który przy nio sło ze sobą to
zda rze nie. Zaj rzał do Di drika, po tem po szedł do ga bi netu i wziął dwie
ta bletki na ból głowy. Te raz sie dzi za biur kiem z wielką fi li żanką kawy
i cia stecz kiem wa ni liowe ser duszko o ła god nie żół tym ko lo rze spo czy- 
wa ją cym na bia łym spodku. Od gryza ka wa łek, od chyla się na krze śle
i prze żuwa po woli, przy pa tru jąc się dy plo mom na ścia nie.

Leki za czy nają da wać kopa i męż czy zna głę boko wzdy cha. Przy wró- 
cono po rzą dek. Di drik jest z po wro tem w swoim po koju w Brin kåsen,
gdzie znaj duje się jego dom, a na dwo rze dłu gimi po po łu dnio wymi
pro mie niami świeci słońce.

Była taka chwila, kiedy czuł pewne wa ha nie przed trzy ma niem tu
Di drika w cha rak te rze pa cjenta. Prze cież on, mimo wszystko, nie był
winny mor der stwa na Che rie. Sten wie dział to od dawna. Di drik zdra- 
dził, co się tak wła ści wie stało, tego wie czoru pod czas hip nozy i Sten
za sta na wiał się, co miał z tą in for ma cją zro bić. Na tu ralną rze czą by łoby
po wie dzieć po li cji, ale co tak w za sa dzie Di drik by na tym zy skał? Co
prawda jego do bre imię zo sta łoby przy wró cone, ale czy to coś zmie- 
niało? Prze cież on i tak nic nie pa mięta. I na wet je śli nie po peł nił prze- 
stęp stwa, mimo wszystko był chory i po trze bo wał opieki. A gdzie mógł
do stać lep szą niż tu, w Brin kåsen, u niego? Sten do szedł za tem do
wnio sku, że le piej było po zwo lić wszyst kiemu iść daw nymi to rami.

Od czu wał pe wien lęk po ucieczce i na myśl o tym, co by to tak na-
prawdę ozna czało, gdyby Di drik od zy skał pa mięć, ale je śli cho dzi
o niego sa mego, wy daje się mimo wszystko spo kojny. Nikt ni gdy nie
bę dzie mógł udo wod nić, że znał prawdę o za mor do wa niu Che rie i ją
ukry wał.

Jest bez pieczny. Ni gdy nie będą mo gli się za niego wziąć.



Bie rze ko lejny kęs ser duszka, zli zuje cu kier, który zo stał na war dze,
i unosi fi li żankę z kawą do ust.

-- Sten Dalbo?
Sten prze łyka kawę i od wraca się, sły sząc sta now czy głos.
-- Tak. -- Od po wiada z uśmie chem męż czyź nie w czar nych

spodniach i be żo wej ko szulce, który stoi w jego drzwiach. -- W czym
mogę po móc?

Męż czy zna nie od wza jem nia uśmie chu, tylko robi krok do środka.
Za nim po dąża dwóch wy ro śnię tych po li cjan tów w mun du rach. Sten
marsz czy czoło i gdzieś tam za czyna od czu wać lekki nie po kój.

-- Czy są tu pa no wie po Di drika Mörcka? -- pyta i od sta wia fi li żankę
z brzę kiem por ce lany.

-- Nie -- od po wiada męż czy zna. -- Po pana. Chcemy, żeby pan
z nami po je chał na ko mi sa riat.

-- Dla czego?
-- Jest pan za trzy many pod za rzu tem gwałtu.
Sten czuje, jak krew od pływa mu z głowy, a serce za czyna mocno

bić.
-- Nie -- mówi słabo i ką tem oka wi dzi dy plomy. -- Jak to moż- 

liwe? -- Głos za miera.



Rozdział 77

Di drik otwiera oczy. Coś się zmie niło, po tem ro zu mie co. Ból ustą- 
pił. Opu ściło go kłu cie w no dze i ple cach, a za miast do mo wej ro boty
szyny usztyw nia ją cej koń czynę szczel nie ota cza biały gips. Pa trzy
w górę. Zie lone fi ranki są za sło nięte. W po koju pa nuje pół mrok, ale
ciało czuje, że długo spał. Jest w domu. W domu, w Brin kåsen.

Od wraca głowę. Wi dzi ruch i za styga na wi dok ciem nej po staci,
która idzie w jego stronę. Wstrzy muje od dech i przy gląda się męż czyź- 
nie wy ła nia ją cemu się z cie nia. W wy so kim chu dym ciele wi dzi sa mego
sie bie. Naj pierw nie ro zu mie, ale kiedy poj muje, kto to jest, bie rze głę- 
boki od dech. To oj ciec. Tu. U niego.

-- Di drik -- mówi oj ciec i staje przy łóżku. Stoi tam i ko ły sze się do
przodu i do tyłu. Ci cho. -- Jak... -- od zywa się w końcu. Po tem od chrzą- 
kuje. -- Jak się czu jesz?

Di drik od wraca głowę i pa trzy na sto lik nocny. Na zdję cie. Uśmie- 
cha się do niego i wy ciąga rękę.

Po tem przy tom nieje. Nie zro bił tego. Nie ode brał jej ży cia. Po wi- 
nien czuć ulgę, ale jest tylko smu tek.

Szybko na cho dzą go wspo mnie nia. List. Strach, kiedy ro zu mie, co
się sta nie. Zna lazł ją do kład nie tam, gdzie Viggo na pi sał, że zo stawi ją
na śmierć. Le żała tam jak znisz czona i za krwa wiona lalka.

Kręci się w łóżku i przyj muje pozę em brio nalną. Prze ście ra dło pod
nim się marsz czy.

Ogrom bólu. Była za krwa wioną masą, kiedy do niej pod szedł.
Zgwał cona i po bita. Ale żyła. Wziął ją w ra miona. Niósł ją całą drogę do
go spo dar stwa. Do domu, do...

Pod nosi wzrok. Oj ciec da lej tam stoi. Nie po ru szył się.
-- Po wie działa coś? -- pyta.



Oj ciec po trząsa głową.
-- Nic?
-- Nie. Nie umiała. Za dużo... wy cier piała.
Di drik przy kłada ręce do twa rzy. Cie płe łzy pieką, a on pła cze, my- 

śląc o ostat nich go dzi nach jej ży cia. Tak strasz nych. Tak okrop nych.
Nie chce o tym my śleć. Nie chce pa mię tać. Gdyby tylko po tra fił ją ura- 
to wać.

-- To nie ja -- oznaj mia w końcu. Coś go opu ściło. Okienka się po- 
otwie rały i te raz na resz cie zło żył je w ca łość. Wszyst kie ob razy, które
prze bły ski wały w ma łych nie uchwyt nych se kwen cjach, stały się ca ło- 
ścią.

-- Wiem -- od po wiada oj ciec i siada na brzegu łóżka. Me bel ugina
się pod jego cię ża rem, a Di drik czuje cie płą dłoń na ra mie niu. -- Przy- 
kro mi, Di drik. Że nie zro bi łem wię cej. Że cię zo sta wi łem. Ale my śla- 
łem, że... Prze czy ta łem list, uwie rzy łem, że to ty.

Di drik pa trzy w dal na drzwi. Co się te raz miało stać? Nie chce wy- 
cho dzić z po wro tem do świata. Chce tu zo stać. W bez pie czeń stwie.

Chce za snąć i znów za po mnieć.
Za myka oczy i ci cho nuci.
Czuje dłoń ojca na barku.
Ich pio senka. Hansa i Che rie. To je dyna rzecz, którą ze sobą za bie- 

rze.
Stars shi ning bri ght above you 

Ni ght bre ezes seem to whi sper "I love you" 
Birds sin ging in the sy ca more tree 
Dream a lit tle dream of me.



Posłowie

Uśpione wspo mnie nia to fik cja, a wszyst kie po staci wy stę pu jące
w książce są wy my ślone. W trak cie po szu ki wa nia in for ma cji do po wie- 
ści na tra fi łam jed nak na wiele praw dzi wych osób, miejsc, wy da rzeń
i śro do wisk, któ rymi po zwo li łam so bie się za in spi ro wać i z któ rych
czer pa łam. Coś do ło ży łam, coś uję łam i da łam so bie ar ty styczną wol- 
ność, zmie nia jąc coś, je śli uwa ża łam to za pa su jące do hi sto rii. Je śli są- 
dzisz, że re zul tat jest straszny, mu sisz wie dzieć, że rze czy wi stość
w wielu przy pad kach była gor sza od fik cji. Ogromne po dzię ko wa nia
kie ruję do Was, któ rzy hoj nie po dzie li li ście się ze mną wie dzą na te mat
opieki psy chia trycz nej i po li cji.

Uśpione wspo mnie nia uka zały się po raz pierw szy w wy da niu ory- 
gi nal nym w wy daw nic twie Hoi i chcę po dzię ko wać wszyst kim, któ rzy
w ja ki kol wiek spo sób byli za an ga żo wani w pro ces wy daw ni czy. Te raz,
kiedy książka wy cho dzi w wer sji kie szon ko wej w Bok fa bri ken, po czy- 
niono tro chę zmian, żeby pod nieść ja kość lek tury.

Są osoby, któ rym chcia ła bym szcze gól nie po dzię ko wać. Przede
wszyst kim każ demu w Bok fa bri ken, zwłasz cza Las semu Brah memu,
The rese Karls son i Björ nowi Gad dowi. Praca z Wami była na prawdę
praw dziwą przy jem no ścią. Chcę też zwró cić się z go rą cym i szcze rym
po dzię ko wa niem do wszyst kich mo ich przy ja ciół, któ rzy każ dego dnia
wspie rają mnie i mo ty wują. Szcze gólne słowa wdzięcz no ści kie ruję do
mo jej przy ja ciółki i ko le żanki po pió rze Anny Ih rén, z którą dzie limy
się ra do ściami i dy le ma tami za wodu pi sarki i która za wsze do kład nie
ro zu mie, o co mi cho dzi. Je stem tak szczę śliwa, że Cię mam, moja mą- 
dra przy ja ciółko!

Na końcu dzię kuję moim ro dzi com In ge ma rowi i Gu nilli ( †  2013
i na za wsze w moim sercu), Svan temu i moim cór kom Pa tri cii i Jes sice.



Je stem nie skoń cze nie z Was dumna i wdzięczna za to, że je ste ście.
Ka milla Ore svärd
sier pień 2017
www.ka mil la ore svard.se

http://www.wordaudio.se/
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